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Ha trybunę kanclerz 
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clerz wskazał na wstępie 
, re doprowadziły do ko­

p c i a rządów przez partię 

oświadczył kanclerz — ..podobnie, jak' Obok pewnych koniecznych metod 
odkrycie, że ziemia obraca sip dokoła' powstają jednak dogmaty i to iest btę-
słońca, doprowadziło do przewrotu za- j dem. Chcieć robić z metod dogmaty, 
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patrywań na całokształt zaeadnleń, do 
prowadzi narodowo-socjalistyczna nau­
ka o krwi i rasie do przewrotu pozna­
nia (?) 1 przez to do odmiennego przed­
stawienia obrazu historii przeszłości 
ludzkiej". 

„Świat nie rozumki jeszcze rewolu­
cji niemieckiej — oświadczył kanclerz. 
Mówi się o demokracji i dyktaturze. 
Wynik przewrotu niemieckieeo nazwa­
ny być może w najwyższym znaczeniu 
tego słowa demokratycznym (?) Każdy 
obywatel niemiecki dojść może howiem 
do najwyższego stanowiska w pań­
stwie.. 

Kanclerz przeciwstawił sie dalej do 
tychczasowej koncepcji o źródłach i 
funkcji prawa, wskazał przy tym na o-
statnio wydane ustawy prawodawcze, 
zapowiadając dalsze zarządzenia w tym 
kierunku. 

Hitleryzm i ekonomia 
; Przechodząc do.strony gospodarczej 
w-'ubiegłym czteroieciu, kanclerz wska 
zał, że 

NIE JEST FACHOWCEM GOSPO­
DARCZYM, A TYM BARDZIE! TEO­

RETYKIEM. 

znaczy odbierać ludzkim zdolnościom, i 
pracy ich elastyczność i sile. która je­
dynie umożliwia przeciwstawienie się 
zmiennym wymogom różnymi środka­
mi. Polityka gospodarcza Trzeciej Rze­
szy wychodzi z założenia, że w stosun­
kach między gospodarstwem i narodem 
istnieje tylko jeden niezmienny czyn­
nik. Czynnikiem tym jest naród. „Naro­
dowy socjalizm jest, jak wiemy, najza-
ciętszym wrogiem poglądu liberalistycz 
nego, głoszącego, że gospodarstwo ist­
nieje dla kapitału, a naród dla gospo­
darstwa". 

„Wyratowanie naszego narodu nie 
jest problemem finansowym, lecz wy­
łącznie problemem z jednei strony wy­
korzystania 1 wprowadzenia w akcję 
własnego zapasu siły robocze!, z dru 
giej: zaś wykorzystania naszei złemi i 
jej skarbów". 

Nowe ob eturice 
Kanclerz wskazał na olbrzymi 

wzrost produkcji we wszystkich dzie­
dzinach w ciągu ostatnich czterech lat. 
Najpotężniejszy wyraz w tvm plano­
wym kierowaniu naszym eospodar-

sewem stanowi plan czteroletni. Na pod 
stawie jego zapewnia sie robotnikom 
niemieckim, wychodzącym z przemysłu 
zbrojeniowego, stałe zatrudnienie w ży­
ciu gospodarczym. Mówiąc o programie gospodarczym, 
kanclerz oświadczył: „Nowe*naństwo 
nie będzie i nie chce być przedsiębiorcą. 
Będzie ono regulowało ukształtowanie 
siły roboczej narodu tylko o tvle, o, ile 
konieczne jest to dla dobra wszystkich 
Nie będzie ono usiłowało w żadnym 
razie biurokratyzować życia eospodar-
czego. Każda realna i praktyczna inicja­
tywa przeprowadzona będzie w swoich 
wynikach gospodarczych dla dobra 
wszystkich". 

Pohtyka zaskoczeń 
Przechodząc do zajjądtreń z\v'Rza-

,nych z polityką zagraniczną, ; kanclerz 
twierdzi, że czuje . się w obowiązku 
oświadczyć ̂ jSfc 

1) przywrócenie równouprawnienia 
Niemiec było wydarzeniem, dotyczącym 
całkowcie i wyłącznie tylko Niemiec. 
Nie odebraliśmy przez to jednak nic żad 
nemu narodowi, żadnemu narodowi nie 
wyrządziliśmy krzywdy. 

2) oznajmiam, że działając w ducha 
przywrócenia równouprawnienia Nie-

(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 
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Aresztowanie zabóicy-bo jówkarza 
R t ó r y z a m o r d o w a ł S z y m o n a H e l l e n e r a i p o r a n i ł K i l K a 
i n n y c h o s ó b . — Jest n i m J a n A n t c z a K , K o m e n d a n t b o -

j ó w K i S t r o n n i c t w a N a r o d o w e g o 
| mianowicie: Griinstajn Eiszel, Pomor­
ska 32, Hellener Szymon, Sterlinga 4, 
CaryskI Fajwel, Pieprzowa S, z których 
Hellener, na skutek otrzymanych ran 
zmarł dnia następnego. 

Śledztwo wdrożone natychmiast do­
prowadziło do ujęcia sprawcy. Jest nim 
25-letni Antczak Jan, zam. przy ul. Po­
morskiej 127, członek Stronnictwa Na­
rodowego oraz komendant straży po­
rządkowej koła tegoż stronnictwa im. 
Bolesława Chrobrego przy ul. dr. Ster­
linga 9. 

Czynów tych Antczak dokonał, wra 
cając z odczytu ks. Trzeciaka, jaki od­
był się w Lodzi w tym samym dniu w 
sali Tow. Śpiewaczego przy ul. 11-go 
Listopada 21. 

Na odczycie tym Antczak był rów­
nież komendantem straży porządkowej 
ze swoimi ludźmi. 

Do wspomnianych czynów użył on 
noża t. zw. „lińskiego". 
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S Z Y M O N HELLENER 
zamordowany przez bolowkarza endeckiego, 

Polska Agencja Telegraliczna urzę­
dowo komunikują: 

W dniu 27 mn. w godzinach wie­
czornych zostało poranionych nożami 
przy ul. Pomorskiej 1 sąsiednie] trzech 

Łódź, 30 stycznia 
(Pat) W związku ze sprawą wypad­

ków, które miały miejsce w dniu 27 

GRUENSTEIN 
nożami przez bojówkę. pokłuty 

Sterlinga wieczorem po odczycie ks. 
Trzeciaka dowiadujemy się, że w nocy 
z 29 do 30 stycznia dokonano rewizji w 
lokalu Stronnictwa Narodowego przy 

'•'ani t u proroczo (!?) obywateli wyznania mojżeszowego, a stycznia rb. na ulicach Pomorskiej i ul. Sterlinga i opieczętowano lokal. 
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M o w a H i t l e r a w Reichstagu 
(Dokończenie), 

miec, zmienię dotychczasowy charakter 
(statut prawny) niemieckich kolei pań­
stwowych i Banku Rzeszy. 

3) Oświadczam niniejszym, że przez 
to zlikwidowana została w naturalny 
-sposób ta część traktatu wersalskiego, 
która pozbawiła naród nasz równoupra­
wnienia i spychała go na pozi°m naro­
dów drugorzędnych. 

4) przede wszystkim jednak wycofuję 
niniejszym jak najuroczyściej podpis Nie 
miec pod owym wymuszonym wówczas, 
od słabego rządu, wbrew jego wewnętrz 
nemu przekonaniu, oświadczeniem, jako 
by Niemcy ponosiły winę za wojnę świa­
tową. 

Do powyższych oświadczeń dodać je­
szcze pragnę kilka słów, a mianowicie, 
że zamykają one okres t. zw. zaskoczeń 
(Ueberraschung). 

Jako państwo równouprawnione, bę­
dą Niemcy współpracować lojalnie w 
rotziwikłaniiu problemów nękających nas 
i inne narody. 

Nawiajzując do ostatniej mowy bry­
tyjskiego ministra spraw zagr., kanclerz 
Hitler oświadczył: Pragnę na tym miejs­
cu zapewnić przede wszystkim min. Ede 
na, że nie chcemy być izolowani i nie 
czujemy się bynajmniej izolowani (gorą­
ce oklaski). — Niemcy w ostatnich la­
tach podjęły i utwierdziły stosunki poli­
tyczne z szeregiem państw, a z szere­
giem innych zawiązały ściśle przyjazne 
stosunki. Patrząc z naszego punktu wi­
dzenia, utrzymujemy w Europie normal­
ne stosunki z większością państw przy­
jazne, z szeregiem innych państw bar­
dzo przyjazne nawet. Wysuwam tu na 
czoło stosunki, łączące nas przede 
wszystkim z tymi państwami, które z po 
dobnych trudności wyciągnęły podobne 
jak i my wnioski. Usunęliśmy przy porno 
cy szeregu układów dawniejsze napięcia 
i w ten sposób przyczyniliśmy się do 
istotnej poprawy stosunków europej­
skich. 

Przypomnę tylko nasz układ z Pol­
ską, który przyniósł korzyści obu pań-
slwrm, przypomnę nasz układ z Austria 
np.sse dosikor.ałe i bliskie stosunki z Wł° 
chami, Grecią, Portugalią, Hiszpanią ł 
t. d. Wreszcie nie mniei serdeczne sto­
sunki łączą nas z całym szeregiem 
państw poza europejskich. 

niem Europy na łup. Nie jest rzeczą Nie J tąd uzyskano. Uważam jednak za ko-
miec zajmować stanowisko, jak dalece i nieczne oświadczyć: jest całkiem jasne, 
inne narody upodobały sobie niebezpie- że zamiar zbrojeń koniecznych do obro-
czny kontakt z tą nauką. Jeżeli chodzi ny uwarunkowany jest rozmiarem nie-
jednak o Niemcy, to .stanowisko ichjbezpieczeństw, jakie zagrażają danemu 
kanclerz ujął w następującej kategorycz 
nej formie: 1) Niemcy widzą w bolsze-
wizmie niemożliwe do zniesienia niebez­
pieczeństwo w skali światowej. 2) Niem 
cy usiłować będą wszelkimi środkami 
trzymać swój naród zdała od tego nie­
bezpieczeństwa. 

Dalszy ustęp, poświęcony niebezpie­
czeństwu bolszewickiemu zamknął kanc 
lerz oświadczając: 

„Wszelkie dalsze wiązanie się Nie' 

krajowi. Jedynie i wyłącznie kompe­
tentny do tego jest każdy naród sam. 
Również ocena stopnia ochrony, a przez 
to oręża obronnego podlega własnej 
kompetencji naszego narodu i dlatego 
zdecydowana być może wyłącznie w 
Berlinie. Wierzę, że ogólne uznanie tych 
zasad przyczynić się może do odpręże­
nia, nie zaś do utrudnienia problemu. — 
Niemcy są w każdym razie szczęśliwe, 
że 

Również na Bałkanach P r^«w* 

miec układami z obecną Rosja bolszewic y W A I A 7 , v W P w , nc7FPH i u p n 
ką byłoby dla nas bezwartościowe. By- ZNALAZŁY WE WŁOSZECH 
loby W i e m rzeczą nie do pomyślenia,' Nil PRZYJACIÓŁ, 
by Niemcy narodowo-socjalistyczne speł którzy mają te same zapatrywarna, co 
niły kiedykolwiek zobowiązanie pomocy * byłyby jeszcze szczęśliwsze, 
w obronie bolszewizmti. lub też byśmy gdyby zapatrywania te objąć mogły ca-
sami chcieli przyjmować p°moc od ja­
kiegokolwiek państwa bolszewickiego". 

Przechodząc do Ugi Narodów, kanc­
lerz oświadczył, że nie wierzy tezie by 
Liga mogła w wypadku niebezpieczeń­
stwa przyjść z skuteczną pomocą swym 
członkom. 

Jeśli min. Eden — mówił kanclerz 

łą Europę. 
Wskazując na konflikt hiszpański — 

oświadczy! kanclerz, że Niemcy nie po­
siadają w Hiszpanii żadnych interesów 
oprócz pielęgnowania tych stosunków 
gospodarczych, które min. Eden uznał 
za tak ważne i pożyteczne. 

Niemcy nie mają roszczeń kolonial-
przeclwstawia mowom konieczność czy nych wobec krajów, które nie zabrały 
nów, to wskazać mogę, że „decydującą' im żadnych kolonij. Nasze sympatje dla 
cechą Ligi Narodów były raczej wielkie gen. Franco wypływają z jednej strony 
mowy, niż czyny". j ze współczucia ogólno - ludzkiego, z 

Kanclerz wskazał dalej na trzykrot- drugiej zaś z nadziei, że konsolidacjn 
ne swoje propozycje wysuwane na te-'prawdziwie narodowej Hiszpanii po-
mat ograniczenia zbrojeń mocarstwom | ciągnie za sobą wzmocnienie europej-
z wyjątkiem jednej, dotyczącej ograni-|skich możliwości gospodarczych. Dlatc 
czenia zbrojeń na morzu wszystkie go też gotowi jesteśmy dokonać wszyst 
bądź z miejsca odrzucono, bądź też od- f kiego, by przyczynić się do przywrócc-
powiedziano na nie zawarciem sojuszu, nia uporządkowanych stosunków w 
tego sojuszu, „przez który olbrzymia po Hiszpanii 
tęga Rosji Sowieckiej rzucona została] 
na środkowo - europejskie pole gry sil" 

rzcbiid*ilf 

się narody i stworzyły własne P8?5^) 
Narody tych państw chcą życ 1 

żyć. ! 
Przechodząc do Ligi Narodów d 

clerz oświadczył: Jeśli zadanicij1 . 
ma być wyłącznie gwarantowali1, ̂  
niejącego stanu rzeczy na ś\viecie 

bezpieczenie jego, po wsze 
można jej równie dobrze P 0 * ' ] " ^ 
jeszcze zadanie pilnowania Pn^jt 
i odpływu morza, bądź też zac"o f 

na przyszłość obecnego biegu &°\ jj 

m g 

Min. Eden mówił o zbrojeniach nie­
mieckich i oczekuje ograniczenia tych 

I zbrojeń. Ograniczenie to zaproponowa­
liśmy ongiś sami. 

Przeciw rozbrojeniu 
„Byłoby rzeczą słuszną, skoro mo­

wa o zbrojeniach, wymienić przede-

0 Polsce 1 Italii 

mu. Istnienie Ligi Narodów 
dalszą metę od stopnia zrozum' ̂  
zrealizowania koniecznych 
tyczących stosunków między n f l , , ^ 

W dalszym ciągu kanclerz o U 

nieistotne jego zdaniem argumem>\,w 
rymi uzasadniano pozbawienie N>6 j^j 
kolonij. Niemcy nie domagały s l C , $ 
kolonij dla względów wojsko\vyc"' j r 

wyłącznie gospodarczych. Niemki o 
dają dziś w czasach ciężkiej S 
środki żywnościowe i surowce. 
kolonialne podnoszone więc będa ̂  
jako rzecz oczywista w Niemcz ' 
re są gęsto zaludnionym krajem* 

Rady dla Europy 
Wreszcie — oświadczył k a n e l i 

chciałbym dorzucić kilka uwag mj ̂  
dróg, które mogłyby nas prowao 
prawdziwego pokoju. Pożądane ^ 
jest: 1) stabilizacja! ład w e w j j y 
wszystkich narodów, 2) respcKj'^ 
wzajemnych konieczności iVc '̂n'' 
3) przekształcenie Ligi Narodów $ 

'rzędzie ewolucji, 4) pełne rów"o l%fj 
nienie, 5) traktowanie zagadnień}? 
jeń w ich całokształcie, 6) sparjj#. «* 

W Europie — ciągnął kanclerz — 
wysunął się w ostatnim stuleciu cały 
szereg nowych narodów, które dawniej 
ną skutek wewnętrznego rozbicia M ' sła 
bości odgrywały tylko minimalną rolę 
gospodarczą, a pawie żadnej politycz­
nej. Przez powstanie nowych państw 
wyłoniły się naturalne tarcia. Tylko 

nie nieodpowiedzialnych ^JJ^flafO^ 
fruwających atmosferę m ' c C ] ^ t i i l ' 
wą i fałszujących opinię P»D'Li.A $ 

zagadną 

liwości. Jako przykład 
wał kanclerz uktad włosko 
8) 
jakie posiada traktowanie u""~jM. 
narodowych dla odprężenia 
państwami, których granice P°^W 

stałe celowe regulowanie zagadm6'̂ )' 
ropejskich w ramach istniejący j 

tu kanclerz wskazuje na
 z:]'m0^ 

ł 
wszystkim zbrojenia mocarstwa, które prawdziwa sztuka państwowa nie prze-
decyduje o "skali zbrojeń wszystkich in-joczy realnych elementów, a przeciwnie POKrywafy się z granicami 
nych. Min. Eden sądzi, że zbrojenia uwzględni je. Naród włoski i nowe pań rlyP». 

Układ, jaki Ńiśmcy zawarły z Japo-[państw powinny ograniczyć się w przy stwo włoskie stanowią rzeczywistość.' K o ^ z ^ c s w e 0 ^ w i a d . c 7 t n j f c l e r i ! 

. i—!_i ! — i l ł . . . K 1, ki—/.j _ i — i . j . n 1 — > ~ - i . _ nv polityki zagraniczne] kan1^ ^ nią dla zwalczania akcji kominternu jest 
żywym przykładem, jak mało rząd nie­
miecki myśli b izolacji (wesołość). Zresz­
tą wyraziłem niejednokrotnie źyozenie i 
nadzieję 'dojścia ze wszystkimi naszymi 
sąsiadami, do dobrych i serdecznych sto­
sunków — oświadczył kanclerz z du­
żym naciskiem. 

Oferty dla Belgii I Holandii 
Niemcy — ciągnął kanclerz — zape­

wniały, wciąż i powtarzam to dziś uro­
czyście, że np. gdy chodzi o Francję, nie 
może wogóle istnieć w myśli ludzkiej do 
puszczalny punkt sporu. Rząd niemiecki 
zapewnił poza tym Belgię i Holandię, że 
gotów jest uznać w każdef chwili pań-
i twa te za nienaruszalne, neutralne tery 
todum i zagwarantować to. 

Kanclerz zwraca się następnie prze­
ciw tezie min. Edena, jakoby plan 4-let-
ni był czynnikiem wpływającym na dąże 
nia izolacyjne Rzeszy. Plan ten—oświad­
czył kanclerz—powzięty został po grun­
townej rozwadze i wobec niemożności 
znalezienia innego wyjścia. W obecnych 
okolicznościach Niemcy nie mogą oczy­
wiście zeń zrezygnować. Wykonanie pla 
nu uważa kanclerz za swói osobisty obo 
wiązek i ponosi zań odpowiedzialność 
wobec własnego narodu. 

Wojna z feotszewizmem 
Kanclerz polemizuje z tezą min. Ede 

szłości do rozmiarów podyktowanych Naród niemiecki 1 Rzesza niemiecka są ' 'W 
potrzebą własnej obrony. Nie wiem — również rzeczywistością. Moim zaś sadniał powody, 
zaznacza kanclerz — czy i jak dalece własnym współobywatelom chciałbym 

i m l e m Ą 
, rządowi niemieckiemu udzielę11

 WĄ 
nawiązano Już z Moskwą kontakt w oświadczyć, że naród polski i pańgtwo wiedz! na znany kwcstmnai ^ 
sprawie zrealizowania tej pięknej myśli polskie stały się tak samo rzeczywls- S K>

 7- maja U D . TOKU. „woie b p) 
i jak daleko idące zapewnienia już stam tością. wiadczył kanclerz 
» • • • • • • • » w w * » » w » w e * » » < * o » o e » » » » » » » » » » » » » * » » » » » • • » • załatwić w najnaturalnłejszy J^uft 

Zła przemiana materii przyspiesza starość 
Zanieczyszczona krew może powodo­

wać szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla­
my i wyrzuty na skórze. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm i 
przyspieszają starość. Racjonalną zgod­
ną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudzie­

stoletnie" doświadczenie wykazało, że 
w chorobach na tle zlej przemiany ma-
terji, chronicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artre-
tyźmie, mają zastosowanie zioła „Cho-
lekinaza" H. Niemojewskiego. Broszury 
bezpłatnie wysyła labor. fizj. - chem. 
Cholekinaza, H. Niemojewskiego, War­
szawa, Nowy - Świat 5. oraz apteki 
i składy apteczne. 

załatwić w najnaturalniejszy 
mianowicie przez praktyczną '"j^i>; 
wę naszych stosunków z pai ' s t S U f' 
siadującymi. Chciałbym wfeC sU«/J 
przywróceniu pełnej niemieckiKM 
renności i równouprawnienia jpi*', 
czyć, że Niemcy nigdy nie \ t t f 
układu nie dającego się popocizi 
nością narodu i z godnością r c p 

jącego go rządu". 

Źródłem zdrowia pKi 
dla każdego 
szyszką „ N O ^ i > 

Rozczarowanie w Londynie i Par 
Londyn, 30 stycznia 

(Pat) Brytyjskie koła urzędowe za­
chowują na razie całkowite milczenie, je­
żeli chodzi o oficjalną reakcję na mowę 

na, jakoby Europie grozić miał podział (kanclerza Htlera. Wysuwany jest argu-
na dwa wrogie obozy w następstwie sta ment, że przemówienie jest zbyt ważne, 
nowiska Rzeszy wobec bolszewizmu. j aby zbyt pospiesznie formować o nim 

Kanc'erz twierdzi, że właściwie opinię. 
PODZIAŁ EUROPY NA DWA OBOZY j Koła dobrze poinformowane w roz­

ewia! po raz pierwszy dokonany w Wer .mowach prywatnych nie ukrywają swe­
go rozczarowania i twierdzą, że pierw sal u, apo raz drugi przez „proklamowa­

nie doktryny bolszewickiej". 
Bolszewizm — mówił kanclerz — 

jest nauką rewolucji światowej, t. j . zni­
szczenia świata. Uznanie tei nauki za 
równouprawniony czynnik życia europej 
skiego ' równoznaczne b y ł o b y z w y d a - ' „Times'a", k t ó r y p o j a w i ł Się w p r z e d -

H i t l e r n i e c h c e z a p r z e s t a ć z b r o j e ń . — P o r o z u m i e 1 * 
z N i e m c a m i jes t n i e m o ż l i w e 

dzień mowy. „Times" w artykule tym | kim naprężeniem, w nadziei- ic..m ^* 
podkreśla, że aksjomatem brytyjskiej J sic ono sprecyzowane stal 
polityki jest niechęć do wojen ideolo­
gicznych. Współpraca gospodarcza win­
na iść ręka w rękę z politycznym uspo­
kojeniem, nie Jest bynajmniej poniżają­
cym żądanie porzucenia planu czterolet­
niego. 

W dziedzinie politycznej można o-
siagnąć sukcesy, jeżeli kanclerz Hitler 
pójdzie drogą stabilizacji zbrojeń, ponie­
waż niemożliwe Jest, aby Jakiekolwiek 
porozumienie polityczne mogło tolero­
wać dale] trwający wyścig zbrojeń. 

Paryż, 30 stycznia 
(Pat) Przemówienie kanclerza Hitle­

ra oczekiwane było w Paryżu z wiel-

sze wrażenie mowy kanclerza Hitlera 
nie jest zbyt pozytywne. 

Miarą zainteresowania poważnej bry 
tyżskżej opinii przemówieniem kanclerza 
rza Hitlera może służyć artykuł wstępny 

Kanclerza 
ogromną uwagą 

tarycznych wypowiedzeń s 

wać można jednak, że 
elerza wywołała raczej Pc_ !j P< 
ro\van;e, bowiem zawarte 
cyzowania nie przynoszą ^ s j i 
kreślają w kołach polityczna• $w 
nych konkretnych rozwiążą" v 

ogólno-europejskicht 

"arki 

stw 

miec wobec ogólnych probleI ^ 
pejskich i Francji. . vSt ̂  t 

W kolach politycznych ^ v 'ft^tr 
H i t l e r a ; , S t u d t e ^ | j 

szenia tekstu do godz. 20 r&Yftw 
jrszcze się nie zarysowała- * ^fl1 w 

gs 
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F r a n c j a W A L C Z Y o p o k ó j 
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Paryż, w styczniu, ją raczej komuniści dowód zaufania dcl Na specjalną jednak uwagę zasługuje I jest pierwszorzędną osobistością poli-
"°myślne uchwały parlamen- jego szefa, że potrafi uzyskać również!osoba szefa gabinetu, który potrafił)tyczną, umiejącą przewodzić całemu H>ienny

Są z j a . w i sk iem zupełnie nieco- od państw faszystowskich powstrzy- 1 wyjść z ram P a r t y j n ^ ^ ' 1 -!?2Jl̂ aa• Ta• • • • • » • T - R - R ^ ^ - R ^ ' ^ t ^ ^ ^ 
dają ̂  ^dy czasami decyzje zapa- manie się od ingerencji do spraw hisz- * 
tycza n J C C U I E 2 0 giosu sprzeciwu, do- pańskich. Niemcy posiadają pierwszo-

pnnyi 
'ia bej 

i ° n e s p r a w pierwszorzędnej wagi, rzędny ekwipunek wojenny, i unosi Ich 
"AROQN« i . ' a z

 d e i"orfctracyjnej jedności chęć wypróbowania swych nowoczes 

aled zuntin 

ieincVi» i m 
BĘDĄ V 

JEIU. 

aowej w odniesieniu do zagadnie-
^ 0 najwyższym znaczeniu państwo­
wiI'. S z c z e só ln i e w indywidualistycz­
N I liberalnej i politycznie zróżniczko-
Ĵ j Francji wypadki takie zdarzają 

niezmiernie rzadko. 
Ostatnio dwukrotnie byliśmy w 

, "amencie francuskim świadkami ta-
d e

C l 100%.owych uchwał, kiedy ża-
^Uios opozycji nie przeciwstawił sie kâ Ji°ienlu r zadowemu. Pierwsza ta 

I 1 0 lnyślna uchwała powzięta zo-
••vii n uiu >y/ji^iti 

»e»L»
 s p r a w i e udzielenia Polsce 

w*- dru» dotyczy 

la"e łr̂f 
i ó * V 

l i c n i i V ' )araiJźJ,» "O 4zy< f) •b,ic?3> 
cyc" > 
mnięJS 

po' 'V 

po-
upoważnienia 

cu$ki' d ° z a b r °n ien ia obywatelom Iran-
kar,,"!1 D o d Rrożbą odpowiedzialności 

Cj brania udziału w wojnie domo-
nie u , S Z p a ń s k i e i PO którejkolwiek stro-
do c

 i e d n y m i. drugim wypadku mamy 
Dy * | n i e n ia z jasnym i niedwuznacz-

aowodem pacyfizmu francuskiego. 
1 rzeba 

Pein

C|gD^a Państwa jest we Francji zu-
kle i

 C o d n , ' e i ina od koncepcji niemiec­
cy w ł o s k l e i lub rosyjskiej. Podczas 
iela

 P a n s t w a totalne uważają obywa-
za swoją własność, Francuz uważa 

•TONPIRF 3
 l l l i c ć "a uwadze, że sama 

uych armat, tanków i broni gazowej. 
Stąd podróże arcydygnitafża Gocringa. 
Nad obawą wywołania światowej po­
żogi wojennej góruje strach, by nie 
wypadło zadowolić się korzyściami, 
niegodnymi obecnego ekwipunku i po 
gotowia zbrojnego „narodu bez prze­
strzeni". 

Powracając jednak do jednogłoś­
nych uchwał parlamentu francuskiego, 
wypada podkreślić, że zostały one uzy 
skane bez wielkich wysiłków ze strony 
rządu, bez póz teatralnych i dcmago 
glcznych efektów krasomówczych. Da­
je to miarę istotnego napięcia stosun 
ków i powagi sytuacji międzynarodo 
wej, lecz jednocześnie daje wymowny 
dowód wyrobienia politycznego narodu 
francuskiego. Prawdą jest, że absur­
dalne wiadomości prasy niemieckiej o 
panującej na południu Francji anarchii! 
czerpane są z francuskich pism prawi­
cowych w rodzaju „Action Francaisc" 
lecz deputowani w obliczu wielkich za 
dań umieją odpowiednio się znaleźć 
bez względu na skrajne kierunki poli 
tyczne, którym hołdują. 

DOPISYWANIE ODSETEK DO KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 
P K O 

Posiadacze książeczek oszczędnościowych P K O 
proszeni sq o złożenie ich w urzędach poczto­
wych i kasach P K O celem dopisania odsetek 

za rok 1936 w nastepujqcych terminach: 

Od 1 do 15 luteao od Nr. 500.000 do Nr. 1.000.000 Sgi, 
„ 16 „ 28 „ od Nr. 1-C „ „ 900.000-C 
„ 1 „ 15 marca z literą D 
„ 16 „ 31 „ z literami F i H 
„ 1 „ 15 kwietnia J i K 
„ 16 „ 30 L i N 

Zwrot ksiqżeczek nas lqp i w miejscu złożenia na j ­
później w c iągu 7-miu dni . 
Odsetki dopisuje sie do kap i ta łu w dniu 31-go 
grudnia a oprocentowuje od dn ia 1-go stycznia 
następnego roku, łącznie z kapi ta łem, niezależnie 
od terminu wpisania ich do książeczki oszczędno­
ściowej. J 

LIKWIDACJA PRZESILENIA W JAPONI I 
Koła wojskowe zgodziły się ma wyznaczenae ministra wojny,. — 

us* A 
śmy ,j 

tych PA> 
• ®°w 

rcPre/ 

, , . — 

a współwłaściciela swego pań-
*Polec

 r a g n a - ' ° y 0 1 1 ograniczyć prawa 
t r u d n o

2 n o ś c i w stosunku do jednostki. 
% ( l n e

m u zrozumieć, by państwo było 
N'a, •

 Z,abronić. mu dowolnego dyspo-
Hu'a w , a s n a osobą, w danym wy- l " » y » « w v ) 
'"tiei ^ ^ n i a AV szeregaph tej czy; Tokio, 30 stycznia. 
„I 1 armii. Samo energiczne wkroczę- (Pat) — Książę Saiondei kiedy ce 
%o<T a p u b l i c z " e g o w dziedzinę' ^ r ó c i l s i * d o n i e ^ ° 0 r a d < ? p o z l z e 

s^ch o s °blstej jest więc dla tutej-stvCzn
 0 s u n k ó w bardzo charaktery-

Do .̂s

 e ' c , a ic miarę woli I wysiłków 
D ° k o j u

e C n , l y c h w kierunku utrzymania 

i iÓj t i S n o c z e ś nie jednak stanowi ta jed-
MraCj l l a nchwała znamienną demon-
Strogę

 s<jlidamoścl narodowej, prze-ncmu ,.U ( l z ieloną wrogowi zewnętrz-Nlofc?6,,11'8 Z l , a i d z i e tu warunków i 
^źba • w°in.v domowej, że sama 

''asazdu obcego wywoła zespo-
h, hon °. n a r o d " w obronie godno-

° b razić° r U ' b y t u ' N i e m c z n a s o b i c w y " 
a r (lzici P . ° s t a w y bardziej wymownej. 

? A V w y\v r ° 2 U t n n e i 1 poważania godnej, 
^ a i a Ż C i e d l locześnie szef rządu 
's/.;,'^ Z R O d e na kontrolę nawet na 

l [OyCii 

) 2 * J * M F R A N C J I -
S?-Ukac

 a j Niemcy zdecydowane sa 
*\z\ „ . U r y w całym. Kamieniem 

K A T O W I C E , 30 stycznia.. 
(PAT) • Kierownik elektrowni, należą 

cej do zakładów Gicschcsro w Janowie 
Inż. Michał Skrzywan, padł ofiara nie­
wyjaśnionego na razie morderstwa. 
Dziś nad ranem w jednym z nicczyn-

S0 

m 
V0' 

Nć, ż e

 t y m wypadku jest ta okolic/.-
T Ą ^ Ł A W 0 K O M , , N I ^ C L GŁOSOWALI ZA 

T O M U S I ONA Z A W I E R A Ć ino-ULE lity 
Ja « c h w , l a t 0 b u r c z e ' Mniejsza o to, że 
• Panoi • ś w i a t o b u i " c z a "ie głosowa­
li' D E l ńowi ! 1 0 v Z e s k l 'a inej prawicy, róż-
> ^r i i i j T A V ' E R V A L A T ' L B A R N E G A R D Y ' 

Rlo«I,«8, T a i l i n g c r itd. Mniejsza o to, 
s«inc z a projektem rządowym da 

p r e t . W o l f K e 
(p».... Warszawa, 30 stycznia. 

\ h, 11 DL VI Warszawie zmarł w 
\ S?tyk n a , d r - Ludomir Wolfke. ma 

» * i . ' \ v t . C S ( i r Politechniki warsza 
0,«ictri t n y specjalista w zakresie 

> W v S , 0 ł ! k c b y l autorem kliku prac 
hr^yk i z d z iedziny perspektywy i 

m. i n

n a u czan ia geometrii wykreśl-
iy27). "• ..iasad teorii perspektywy' 

te-
aw-

Na progu 3 8 loterii 
o korzystnie zmien ionym planie gry, radzimy, nie zwle­
kając, natychmiast zakupić los w znanej z w ie lk ich wy­

granych szczęśliwej kolekturze 

czemu się misji tworzenia RZĄDU przez nich był, według ag. Domci, baron Hira-
gen. Ugoki, polecił dwuch kandydatów | numa, przewodniczący tajnej rady ce­
na stanowisko premiera. Pierwszym z t sarskiej, nie podjął się on jednakże pro­

ponowanej mu misji, wówczas cesarz 
zwrócił się do drugiego kandydata pqle-
conego przez ks. Saiondzi — do gen-
SENJURO Hayaszi, byłego ministra wojny, 
który podjął SIĘ misji tworzenia nowego 
gabinetu, prosząc cesarza o kilka D N I 
CZASU w CELU przeprowadzenia ro-.mów 
i przyjaciółmi politycznymi i przedsta­
wicielami stronnictw. 

Hayaszi w rozmowie z dziennikarza­
mi oświadczył, iż sytuacja pr.-.edstawia 
się poważnie i wymaga jaknajwłększci 
rozwagi w szczególności po zrzeczeniu 
się misji tworzenia rządu przez gen. 
Ugaki. 

Gen Hayaszi jest typowym samura­
jem, jest to przede wszystkim żołnierz. 
Prasa zwraca jednakże uwagę, iż jego 
zdolności i zręczność polityczna są do­
tychczas nieznane i niewypróbowane. 

W r. 1931, kiedy wybuchł incydent 
mandżurski, Hayaszi, będący wówczas 
dowódcą armji koreańskie!, posłał bryga 
D Ę swych żołnierzy z Korei do Mukdenu 
N I E CZEKAJĄC na rozkazy cesarza. Wy­
dawszy rozkaz przekroczenia granicy 
podległym mu oddziałom, Hayaszi zamk 
NAL SIĘ w swej oficjalnej rezydencji przy 
brany w tradycyjny strój samuraja, go­
TÓW do popełnienia harakiri, gdyby krok 
jego N I E uzyska! aprobaty SZTABU GENE­
ralnego. 

Na ogól przeważa opinia, iż Hayaszi 
z łatwością utworzy nowy rząd. 

T°kio, 30 stycznia. 
(Patl — Ponieważ koła wojskowe 

zgodziły się na wyznaczenie kandydata 
I DO teki ministra wojny w gabinecie gene 
rała Hajaszi, przeto nowy rząd będzie 
utworzony w ciągu 48 godzin. 

Zwłoki inżyniera w kanale 
Tajemnicza zbrodnia na Śląsku 

nych kanałów na terenie clektrowi zna­
leziono zwłoki inż. Skrzywana. Ogledzi 
ny zwłok wykazały głęboka ranę ciętą 
na szczycie czaszki i jej złamanie. Wła 
dzc policyjne i prokuratorskie orowadzą 
energiczne dochodzenia 

Łódź, ul. Piotrkowska 54 . 
9 

Listowne zamówienia załatwia sie. natychmiasl. Na życzenie wy­
syła się U r z ę d o w y P lan Gry w r a z z p r z e p i s a m i bezpłatnie. 

K o n t o P. K. O. 3 0 4 . 7 6 1 . 

KAFTAL TO SYNONIM SZCZĘŚCIA! 

Trz^en ie z?emi w Ameryce 
Nowy Jork, 30 stycznia. 

(PAT) W Tremonis w pobliżu Tip-
tonville (stan Tennessee) odczuto silne 
wstrząsy ziemi. Jest to w reionie ogar 
niętym wylewem rzeki Ohio. wobec 
czego zachodź) obawa, że ulegną znisz­
czeniu tamy przeciwpowodziowe nie­
dawno zbudowane. 
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Po wyroku w procesie Radka i tow. 
Bzy skazani na śmierć Ma ułaskawieni? - Trocki o wyroku 

Warszawa, 30 stycznia 
Skazani na śmierć, mają prawo zwró­

cić się do centralnego komitetu wyko­
nawczego z prośbą o łaskę. Wyrok zo­
stanie . wykonany, o ile w ciągu 72 go­
dzin nie nadejdzie odpowietdź z central­
nego komitetu wykonawczego. 

Mexico City, 30 stycznia." 
W związku z wyrokiem w procesie 

moskiewskim, oświadczył Trocki, że wy 
rok ten był przygotowany jeszcze przed 
rozpoczęciem procesu. Jedynie dla wy­
wołania korzystnego wrażenia, pozosta­
wiono niektórych oskarżonych przy ży­

ciu. Nawiązując do obiegającej w Mosk­
wie pogłoski, że rząd sowiecki zwróci 
się do rządu meksykańskiego o wydanie 
Trockiego, szei opozycji oświadczył, że 
fakt ten powitałby z zadowoleniem. Już 
podczas ostatniego procesu, powiedział 
Trocki, — zwróciłem się do Moskwy o 
przedłożenie jednemu z sądów norwe­
skich aktu uzasadniającego żądanie wy­
dania mnie władzom sowieckim. 

M°skwa, 30 stycznia. 
(Pat) — Ilustracją akcji propagando­

wej, prowadzonej przeciwko oskarżo­
nym w procesie Radka, Piatakowa i in­

nych, było wciągnięcie do czynników, żą 
dających kary śmierci na oskarżonych) 
również kół naukowych i artystycznych. 
Rezolucje, żądające najsurowszych re-
presyj przeciwko oskarżonym, ogłosiło 
19-tu wybitnych uczonych sowieckich na 
czele z prezesem akademii nauk oraz 43 
najbardziej znanych malarzy i rzeźbia­
rzy. — 

Ź R Ó D Ł E M ZDROWIA 
DLA KAŻDEGO TO K Ą P I E L 
SZYSZKĄ „NOVOPIN" 

Marsz. Smigły-Rydz * 
żył życzenia , 

imieninowe Panu Prezyoen 

Rzplitej 
Warszawa, 30 stv.cflj^ 

(PAT) Pan Prezydent Rz« c ">' 
Hte] przyjął dzisiaj Pana Marsza/JJ]* 
głego Rydza, który z okazji " a % J T ! 
cych imienin Pana Prezydenta * J | 
mu życzenia w imieniu sił zbroi"' 
własnym. 

Stan zdrowia 
Ojca Swft 

ber zm sn 
Cltta del Vatlcana, 30 styga 

(Pat) Ojciec Święty, które?0 

3*SS 

goniec 
7es° Dl 

nia. 
C(, 

Trzygodzinny atak powstańców w Madrycie został odparty 
Madryt, 30 stycznia 

(Pat) Rada obrony Madrytu komun! 
kuję, że gwałtowny kontratak oddzia­
łów powstańczych, mający na celu ode 
branie pozycyj w parku Moncloa.zaję­
tych w ciągu ostatnich dni przez woj­
ska rządowe, zakończył się całkowitym 
niepowodzeniem. 

Po trzygodzinne] walce nieprzyja­
ciel musiał się cofnąć z bardzo ciężki­
mi stratami. 

Madryt, 30 stycznia 
(Pat) Agencja Havasa donosi: Atak 

wojsk powstańczych na odcinku Ada-
muz został ze znacznymi dla przeciwni­
ka stratami odparty. Oddziały rządowe 
przerwały definitywnie połączenie kole 
jowe z Kordobą. 

Walencja, 30 stycznia 
(Pat) Ministerstwo marynarki i lot­

nictwa komunikuje, że na wysokości 
Torrevieja samolot rządowy dokonują­
cy lotu wywiadowczego, atakowany 
hył bez powodzenia przez dwa wodno-
platowce powstańcze. Eskadra ciężkich 

samolotów bombardowała pozyc]e po­
wstańcze na odcinku Marbella na fron­
cie Malagi. 

Ulewne deszcze uniemożliwiają 
wszelką działalność wojskową na fron­
cie Malagi. 

Rzym, 30 stycznia 
(Pat) Tutejsze kola hiszpańskie zbli­

żone do rządu powstańczego widzą w 
konwencji handlowej, podpisanej dziś 
rano między rządem włoskim a gen. 
Franco dowód, że Włochy starają się 
konsolidować całokształt stosunków z 

rządem powstajczym. 
Umowa podpisana w dniu dzisiej­

szym, posiada tedy poza stroną handlo­
wą również znaczenie polityczne i jest 
logicznym następstwem decyzji Włoch 
w sprawie uznania rządu powstańczego 
w Burgos. 

Co się tyczy cKononnczncj strony 
zagadnienia, koła hiszpańskie wyjaśnia­
ją, że po uznaniu rządu gen. Franci* 
przez Wiochy i Niemcy, rząd hiszpański 
w Walencji wydał dekret, zakazujący 
wywozu do Włocli i Niemiec. 

Bolesny barometr w kościach... 
posiadają a r t r e t ycy i reutnatyey, odczuwa jący 
boleśnie wszelk ie zmiany pogody. Nie należy 
cierpieć bezradnie, k iedy le objawy z le j p rze­
miany mater i i można łagodzić. Z io ła magis t ra 
Wolsk iego ze znak ochr. „Rcumosa" , zawiera­
jące niezmiernie rzadki) roślinę, chińską Schin-

Schen rozpuszczają kwas moczowy, usuwając 
jego złogi, regulują przemianę materi i , 'dzięki 
cztmu stosuje sie je w cierpieniach artretycz-
nych, reumatycznych i bólach ischiasu. W y ­
twórnia: Magister Wolski , Warszawa, Złota 14. 

zdrowia pozostaje bez zmiany. P°J 
jęciu kardynała Pacclli udzieli! J ^y 
no szeregu audiencyj, m. in. PaP'e 'j^ 
jął msgr. Trecut. biskupa Santa 
który złożył sprawozdanie o syta' . 
Hiszpanii — specjalnie zaś na " D S ' 
zajętych przez powstańców. 

Gubernator Banku N*'j 
rodowego Ruflul 

przybywa db PolsKi " 
Bukareszt, 30 s t y g ł 

(Pat) Dziś o godz.. 13-ej min- J"pr 
jechał z oficjalną wizytą do P0!.^ 
bernator rumuńskiego Banku N $ 
wego p. MititzaConstantinescu. fJ| 
ny na dworcu przez charge da 
Poninskiego i konsula AlikucMjgjf 

Przy chorobach koblucych stosu)? 
naturalną • wodę. gorzką franclszk* 
ponieważ jest ona łatwa w użyciu, » (i« 
delikatnie i niezawodnie. Działaniu, M , s l j * [ l 
puje już po krótkim czasie, nie towarz> ^ 
ne nieprzyjemne objav/y. Zaleć. prz£^ 

, l v ,

e nr 

polecamy najlepsze rad ioaparaty k r a j o w e i za­

graniczne na rok 1937. Dogodne warunk i spłaty. 
P rzy jdźc ie obejrzeć i posłuchać! 

Raillo-Audion l£ZamL\A 

Zakaz przyjmowania nagrody Nobla 
p r a e s i ; . ' Ć : e n i c ó w w ą g i s S e i f Haller Berlin, ;>0 stvc;nix 

(PA!) Dziś ukazał sie C I E K I c t p-o-
pisuity prztz KA . iclcrza Rzeszy i łka/.d-
ji!,cy raz tusfj wsze przyjmowania na­
grody Nfhla T.rzez obywateli I I I < E I T I ' . ; ' - ' 

kich. Dekret L E N bizir, ..Dla uniem , i I -
wtema raz na zawsze govszacvch pre­
cedensów iiv.arzam z dniem dzUi: ' 
szyni niemiecl ?, nagr.ide narodową w 

dziedzinie sztuki i kultury. Nagroda w 
wysi:lu.ści 100.000 marek przyznawana 
bidzie C O R O C Z N I E trzem zasluż-mym 
Niemcom. Przyimowanie naerody No-
b';t przez obywateli Rzeszv zostaje za­
kazane raz na zawsze. Wvkonan :e ni­
N I E J S Z E G O powierzam ministrowi propa­
gandy. Podpisano — Adolf Hitler". 

„Gestapo" w GdaifeKj 
Warszawa, 30 stj i . 

Jak donoszą z Gdańska, ̂ "JłJf 
nego miasta zamierza w y k 0 ^ | i f 
okres, w którym dawny b. k ° m ! s . , i e $ 
narodów przestał urzędować i ' ^ j ) 
sta! jeszcze mianowany n. o V V , >[ i c j i f 
sformowanie specjalnej tajnej I^L&Ą 
litycznej, która będzie odpow^ 0

 r 3 ł 
niemiecjiej 'Gestapo. Szczegółowe ^ 
nienia i przywileje tajnej policji w pj 
sku zostały przewidziane znany"1' pr 
rządzeniem, podporządkowują^ ^ 
!i~ji gdańskiej wszystkie stowarzy ^ 
organizacje polityczne itp. 

U białych Indian nad Amazonką 
fttntiunelf zł®rio.-Napa<fi p3ras!ów.~ 

Rio de Janeiro, w styczniu. | mi przez niezamieszkałe dzikie okolice. 
Latem roku 1854 „Madagascar", naj- Dr. Wilfred postanowił wreszcie zawró-

piękniejszy i najszybszy okręt angiel- cić ze swymi wyczerpanymi całkowicie 
skiej linii Blackwell opuścił australijski towarzyszami, gdy nagle'pewnego dnia 
port Melbourne z drogocennym ladun- ekspedycja zrobiła dziwne odkrycie, 
kiem złota i znaczną ilością pasażerów. Zauważono z daleka jakiegoś człowieka, 
„Madagascar" dotychczas regularnie który na widok białych ludzi zaczął 
sprowadzał transporty złota z Australii uciekać. Ekspedycji udało się jednak 
do Anglii, tym razem daremnie jednak zamknąć drogę ucieczki w dżunglach 
oczekiwano okrętu. Przechodziły tygo- rzekomemu Indianinowi i przytrzymać 
dhie i miesiące — statek znikł bez śladu. go. Jeden z towarzyszy dr. Wilfreda, 

Dopiero po 80 latach amerykański krajowiec, przemówił do dzikiego in-
uczony dr. Wilfred rozwiązał tajemnicę diańskim dialektem tej okolicy i wytłu-
„Madagaskaru". Szczęśliwy zbieg oko- maczył mu. że nic ma on się czego bać. 
liczno.ści umożliwił badaczowi skonstru- Więzień nabrał więc zaufania do obcych 
owanie bliższych szczegółów o losie, ja- ludzi i odpowiadał na ich pytania. Wi ­
ki spotkał okręt i jego załogę. dok jego wprowadził białych ludzi w 

Opowiadania o „białych Indianach" wielkie zdenerwowanie. Ich nowy zna-
zamieszkujących niedostępne okolice (omy bowiem mimo czerwonego koloru 
rzeki Amazonki, niejednokrotnie już twarzy miał jasne włosy i niebieskie 
skłoniły znanych badaczy do ekspedy- oczy. W dalszej rozmowie zdradził on, 
cji celem odnalezienia śladów tych ta- że w głębi puszczy żyje cały szczep, 
jemniczyeh ludzi. W latach powojen- który po większej części składa się z 
nych histyiut Rockefellera również w jasnowłosych ludzi o niebieskich jasnych 
tym celu wysłał ekspedycję, która nie oczach. 
osiągnęła jednak żadnych rezultatów.! Członkowie ekspedycji zapomnieli 
Później jeszcze kilku innych badaczy oczywiście o zmęczeniu i niedostatku, 
usiłowało przedostać się do owych bia­
łych mieszkańców puszcz. Jednym z 
nich był właśnie dr. Wilfred. który z 
małą ekspedycją wyruszył do niezbada­
nych okolic nad górnym biegiem Ama­
zonki. 

Zy alczaja.c największe trudności, od' 

który cierpieli od dłuższego czasu. Cho­
dzili godzinami za białym Indianinem, 
aż następnego dnia przybyli do wsi, w 
której mieszkał ów szczep. Widok te­
go osiedla był dla dr. Wilfreda i jego 
towarzyszy nowa niespodzianką. Nie 
składało ono się bowiem bynajmniej z 

u;;żni ci ludzie przedzierali sie tygodnia prymitywnych namiotów lub chatek in-» 

diańskich, lecz małych, czystych dom­
ków drewnianych, w których żyło oko­
ło 200 osób, przypominających po więk 
szej części typ europejczyka. Kiedy się 
przekonali, że nie' grozi im żadne nie­
bezpieczeństwo, przyjęli obcych bardzo 
przyjaźnie i nie mieli nic przeciwko te­
mu, że ekspedycja' osiedliła się na prze­
ciąg kilku tygodni w ich wsi. 

Z czasem dr. Wilfred dowiedział się 
także szczegółów o pochodzeniu białych 
Indian. U niektórych rodzin znalazł on 
pożókłe biblie, notatki i przedmioty, któ­
rych dziesiątki lat temu musieli używać 
biali żeglarze. Na podstawie tych rze­
czy i opowiadań najstarszych miesz­
kańców wsi dr. Wilfred otrzymał zadzi­
wiający obraz o awanturniczej historii 
białych mieszkańców puszczy. Okaza­
ło sie, że są oni potomkami białych lu­
dzi, którzy przed osiemdziesięciu laty 
jechali marzem na zaginionym statku 
„Madagascar". 

Kiedy „Madagascar" pewnego pięk­
nego dnia opuścił port, nikt nie przy­
puszczał, że między pasażerami okrętu 
znajduje sie pewna ilość przebranych 
piratów. Kilka dni po opuszczeniu 
portu Melbourne zerwała się okropna 
burza. Okręt poniósł znaczne szkody i 
został przez orkan zapędzony daleko od 
Swego właściwego kursu. Pasażerowie 
..Mndagascaru" przeżyli kilka strasz­
nych godzin, wreszcie jednak burza się 
uspokoiła. 

Nagle w nocy podróżnych obudził 
jakiś przeraźliwy hałas. Natychmiast 
opuścili swoje kajuty, a kiedy przybie­
gli na pokład straszny widok przedsta­
wił sie ich oczu. Uzbrojeni bandyci, któ­
rych jeszcze kilka godzin temu uważa­
no za niewinnych pasażerów, rzucili się 

ze wszystkich stron na k a p i t a " 0 . ' ^ 
gę okrętu. Nierówna walka z a ^ r m 
ła się wkrótce zwycięstwem ] • \ # 
Kilku z nich zajęło się pasażera" pic', 
prowadziło ich przemocą z P? 
do kajut, podczas gdy reszta x? riW\ 
na złoto i załadowała je z g° r 0. j ] m 
szybkością na lodzie. Zabrau jffj 
środki żywnościowe i zapasy s \ m 
krętu i wreszcie chcieli pogra j k|#8 
w morze. Zrozpaczeni podróżni- , 
W międzyczasie wyszli znowu z 

kajut na pokład, zaczęli • piratów ̂  :• 
0 litość. Osiągnęli jednak t y l k 0 ,; ptf 
bandyci wybrali sobie wśród n ./C^: 
ną ilość młodych kobiet i ? pr*. 
wrzucili je do łodzi. NastęP"1

 jcjs<r 
dziurawili dno okrętu w. kilku 11 

1 oddalili się ze swą zdobyczą- jj 
Piraci jednak nic mieli &zC z? r t 0r?H 

m 

lice wybrzeża Z w 
Południowej. Podczas lądowa c»J, 

C 0 f i"m 
V , d e 

tu * ° c i -

długiej i uciążliwej podróży ..,.c i •, 
wiatr zapędził ich w jakieś | K . n , e r) , 
zaludnione okolice wvbrzcża £ | 

w której znajdowała się wie^ffjfo h 
skradzionego złota. wy*n> c ' m 
Skarb wpadł do morza. P^ fpp "K 
czas piraci pozostali jeszcze _« ^ftfl 

HI U; 

O ' ^ i 

%> 

miejsca swego nieszczęśliwe1-'0 , - M 
nia. Później przy podziale W •< 
bowanych koMet doszło m l ę ^ i 
strasznej walki, pndpzas 

ny** * 

którei 
wielu mężczyzn. Pozostali - .. ,,j 
ćzyzn i 11 kobiet mwedrowa'( i^C 
puszczy i udało im się -nalc^. W g 
nie miejsce, gdzie mogli osiasc;nirp'dp. 
w a n e k o b i e t y z b i e g i e m la r u 
się ze s w y m l o s e m . Ich p o t o n l K

f f t H r 

siai Jeszc*ze z d a i p s o U e ? n r a X V f i^r-
iż p o c h o d z ą od pirsów i r ' 

Pedro John 

I <^ l 
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w i l L ? y c z n i a 1 8 6 3 r o k " 2 knieja-
k - Czaikni , ? - f l m r a m staromiejskiej 

T a ^ S o s k i T S ' - i e g o z e b r ^ a sie w lesie 

lh ł ó S c h i e ™ S Z a g r U M p o w s t a n 

m0 Weki 
boskim Po zebraniu sie w lesie 

powstańcy pod wodza To-
ks. Czajkowskiego i Teodora 

BrttfW e x o ' ft- rachmistrza wojska 
hbin^0, r u s z y l i "lica Piotrkowska ku 
S n m > 1)0 dr°dze z filii Banku Pól-
hnn ? r 2 y c">r"y"i Rynku zarekwiro­
wani 2 0 łysiny m b l i m c e l e p 0 ' 
kfde M i m ° zarządzonego przez ka­
ntat, c a r s k i c wojska pościgu za po-
m h Q 1 n i

 l H l a ł o sie powstańcom szcze-
0iiżi,?rzcz l a s y rososzyckie dostać do 
Ihela wwstańczych Oksińskiego 
Do/.'0;. po drodze stoczono pierwsza 
iorn r e 2 oddzialkiem rosyjskim ma-

y 

r C i M s 

OzU Piotra Nolanko W. 
Jutro Ignacego B. M, 

Wschód słońca ? - l Q 

Zachód słońca 16.19 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 8 5 7 

Długość dnia 9 — 

Przybyło dnia 1 *-8 
30030G0OOOOCXD<3OOOOGOOGOOO 

°RRPRNIEwGflRDLE 
NAGODZĄ. 

ORYGINALNE 
^PflSTILLES 

wiadomości 
k ^ N l Ę C l E SZKÓL W ŁODZI zarządziło 
i,c*l e \ n 0 , < r (!8u szkolnego z powodu panu-

C m " 8rypy. Narazić zarządzono zam 
\ i

 Ws^ystklch szkól średnich I powszech­
no t<s,,Q0 * r o d y. dnia 4 lutego włącznie. O Ile 
'"""um^05" n a s l |enle Krypy nie osłabnie, ku-

*l'da dodatkowe zarządzenie. 

] f e ^ K 0 W A N l E *ELEWACJI FRONTO-
Skcla 6 w w L o d z l Przeprowadza obecnie 
ł! *W .budowlana. Postanowiono nie udzle-
Swą . '"dywldualnych zezwoleń na prze-
% ^k,ePów. Wszystkie sklepy w Jednym 

y wiU5Z!|
 b y C i e d n a k o w o przebudowane. 

»l<*°*ae n a s t l { p n y właściciel sklepu, musi 
( | D t ł C l

 s , t ! "a przebudowie, przeprowadzo-
^ a sqslada w tym samym domu. 

i*L\ * • * 
* V ?°BÓT 

oddziału architektonicznego 
Nfou e U k l e 80 zatwierdził magistrat. Plan 
! Franc.e ro*budowę budynku szkolnego na 
ySu s

S l k a |tsklei 76, budowę druglel części 
h W . ' n c * ° P"y ul. Olszyńskie!, budo-\ e h I n S Z k o l n y c h n a Chrobrego, na 
" V 0 s l e d l a

a l > Q l e s I " Konstantynowskim, bu-
k a i* 1 ' 3 s , a r c o w w Rszewle, dwóch 

k!«*o i ! e l o w K h . trybun w parku Ponla 
1 non 

Mi 

j»u, uyuuu w parnu rumu-

U m » biurowego przy ul. Llndley'a. 

^ "W, ! KOSZTÓW U T R Z Y M A N I A ustalo-
3

a "śledzeniu komlsll wolewódzklel, 
C' * la'i 8 ° ' K o m , s I a , a o k r e ś " 8 " i e B Ó " 

Mv<*iil ' s t o p n , u zdrożały w ciągu mte-
S "'owi, a r t y k " ' y plerwszel potrzeby. W e 

\ c ZorveznyCh obliczeń - przeciętny 
" *Vt,osl g proc. 

"iNAcu ' ' * 
V h ro SANITARNA nieruchomości 
\"'•u»tr»*Di°C*nle s l« w Poniedziałek. I lu-
\ l>« tv i o b c l m l e wszystkie domy, zaró-
Sl 1 ' 4 b , C n , a k ' ' w centrum miasta, a 
V c i y « l e W " l e r w szym rzędzie spraw-

lk9ch c l w rnlelscach ustępowych, 
* klatkach schodowych. (0 

* 5 ? * ^ y aptek 
BCc««o& , M e l dyżurują apteki: J. Ka-
* S r - J u l e « " S. Trawkowska. Rrze: 
l \ \ c ^ P m w s k l . Nowonilejsku 15. M. 
'V ska ô dmieiska 21. M. Bartoszewski. 

% k .' L- Czyński. Rokicińska 53, E. 
^ a t n a 54. 1. Siniccka. Rzgowska 59. 

KONGRES P.P.S W RAD 
rozpoczyna się w dniu dzisiejszym. — Wnuk Karola 

Marksa — delegatem socjalistów francuskich 
Warszawa, 30 stycznia 

Jutro od rana obraduje w Radomiu 
kongres PPS, w którym m. im. weźmie 
udział jako delegat socjalistów francus­
kich wnuk Karola Marksa, deputowany 
Jean Longuet, który przybył dziś do 
Wr.rszawy. Dep. Longuet jest wiceprze-
wodniczącyrn komisji spraw zagranicz­
nych francuskiej izby deputowanych. 

Dziś zarząd Stronnictwa Ludowego 
wysłał pod adresem kongresu PPS pi­
smo z wyrazami pozdrowienia i życze­
nia pomyślnych obrad. W piśmie tym 
Str. Ludowe zaznacza, że ruch ludowy 
i socjalistyczny różnią się zasadniczo w 
wielu sprawach, jednak istnieją zagadnie 
nia bliskie obu tym ruchom, które wy­
magają specjalnej walki dla podźwignię-
cia demokracji w Polsce i dla powołania 
rządu opartego na zaufaniu szerokich 
mas. 

Pismo Str. Ludowego do kongresu 
PPS jest rezultatem uchwał ostatniego 
kongresu ludowców. 

Radom, 30 stycznia 
(Telefon własny) 

XI konferencja kobieca PPS rozpo­
częła swe obrady w Domu Robotni­
czym w Radomiu w dniu wczorajszym 
przy udziale stu delegatek. Konferencja 
została zdekompeltowana przez nieobec­
ność kilku delegatek, które z powodu 
trudności komunikacyjnych nie przybyły 
na obrady.. Delegacja łódzka z posłem 
Szczerkowskim i działaczkami pp. Mos-
kiewiczówną i Domeradzką z powodu 
zamieci śnieżnej zatrzymana-została w 
Skarżysku i przyjechała z opóźnieniem. 
7. innych działaczek uczestniczących 
w konferencji należy wymienić b. sena-
torkę Kruszyńską, Ciołkoszową, Zarębi-
nę. Szymanowską i Tomaszewską. Brak 
było Wandy Wasilewskiej, która bawiła 
wczoraj w Łodzi. Przybyły liczne dele­
gacje z Warszawy, Krakowa, Zagłębia, 
Śląska, Borysława i Nowego Sązca. 

Konferencję zagaiła p.. Kłuszyńska, 
przewodnicząca centralnego wydziału 
kobiecego. Z ramienia CKW witał zjazd 

umasi pauUeia lata 
gdyż sprowadza nam żar gorącego słońca, w którego blaskach Jafskie 
owoce osiqgajq znacznie wyższq jakość, aniżeli płody w klimacie umiarko­
wanym. Przybywają do nas ze starannie uprawianych plantacyj, gdzie 
długoletnio doświadczenie i nowoczesna Wiedza zasilają je bogactwem 
witamin. Jedzmy i częstujmy gości najlepszym I 

p o m a r a ń c z e i g r e j p f r u t y 
są itais&cząstszt 

owoc palestyński 

p. Arciszewski. Władze miejskie repre­
zentowała ławnik Kelles-Krauzowa. 
W imieniu rady związków zawodowych 
wita! zjazd były poseł Grzecznarowski. 
Retcrat polityczny wygłosiła sen. Kłu­
szyńska, a organizacyjny Ciotkoszowa. 

Omawiane były pozatym sprawy 
programowe i statutowe w myśl uchwal 
rady naczelnej oraz sprawy „.Dnia Ko­
biet" i „Głosu Kobiet". Następnie odbyły 
się wybory do centralnego wydziału ko­
biecego PPS. 

DELEGACJA ŁÓDZKA. 
W diniu wczorajszym wyjechali z 

l odzi na XXIV kongres PPS do Radomia 
delegaci łódzkiej organizacji PPS w oso­
bach p.p.: Henryka Wachowicza, Broni­
sława Kruczkowskiego Leona Malinow­
skiego, Henryka Domeradzkiego, Win­
centego Stawińskiego, Stanisława Strzo-
py. Adama Walczaka, Józefa Potkańskie 
go, Henryka Skalcckiego, Józefa Gla-
żewskiego, Antoniego Grabskiego i Wła­
dysława Szczepańczyka. Po za tym 
wyjechali na kongres łódzcy członko­
wie nady naczelnej PPS, p.p. Edmund 
Chodyński, Artur Szewczyk i Leonard 
Zaidel. 

WICHURA I ZASPY ś n i e ż n e 
Pociągi między Łodzią a Warszawą kursowały z opóźnieniem. 

Częściowo przerwany ruch tramwajów podmieiskkh 
, ! „ : „ _ . , ; „ „ „ . i . . . . .„ii i 2j5Ł i-. • Onegdajszej nocy nad terenem woje 

wództwa łódzkiego przeszła prawdziwa 
burza śnieżna, która wywołała poważne 
komplikacje w ruchu komunikacyjnym. 
Wczoraj wprawdzie wichura straciła 
nieco na sile, ale wielkie zaspy śnieżne, 
które utworzyły się na szlakach komu-

nikacyjnych riic zostały jeszcze usunięte. 
Pociągi kursowały z opóźnieniem. 

Torpedy w kierunku Warszawy opóźnio 
ne byty o 2 godzkiy, pociągi zaś osobo­
we i pośpieszne kursowały z opóźnie­
niem, dochodzącym do 4 — 6 godzin. 
Na wielu liniach trzeba było uruchoinić 

W i e l k i e w y g r a n e 

zł. 1 0 0 . 0 0 0 
zł. 1 0 0 . 0 0 0 
zł. s o . o o o 
z ł . 3 0 . 0 0 0 
z ł . 2 5 . 0 0 0 

oraz raly szereg po z ł . 10 .000 , 5 .000 , 2 .000 i t. d. 
p a d ł y o s t a t n i o w s ł y n n e j k o l e k t u r z e 

na Nr. 
9 7 0 3 4 

na Nr. 
138310 

na Nr. 
19645 

na Nr. 
16880 

na Nr. 
2 3 6 3 4 

M l a l k a 
— Losy do 1-ej klasy 38-ej loterii tamże już do nabycia! 
Listowne zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O. 600.910 

Piotrkowska 22 

Piotrkowska 66 

Nowom ejska 1 

pługi śnieżne, wobec tego jednak, i i 
śnieg padał w ciągu całego dnia bez 
przerwy, praca pługów była utrudniona. 

Jeśli chodzi o linie podmiejskie — 
Łódź była w wielu wypadkach całkowi­
cie odcięta od innych miejscowości. 
Tramwaje, które kursują na linii Zgierz-
Ozorków dochodziły tylko do Rado-
goszczą, Dopiero o godzinie 11 przed po­
łudniem udało się oczyścić tory i pierw­
sze wagony odjechały do Lutomierski 
i Ozorkowa. 

Również tramwaje łódzkie że wzglę­
du na zasypanie torów, kursowały z o-
późnieniem i nieregularnie. Trzeba byio 
wvsylać na miasto wagony służbowe ift 
szczotkami i dopiero po oczyszczeniu 
torów, przywrócona była normalna ko­
munikacja. 

Autobusy były na niektórych liniach 
wstrzymane całkowicie. W kierunku 
Kielc i Częstochowy komunikacji auto­
busowej nie byłó. Do Piotrkowa. Radom 
ska. Łęczycy i Kutna ruch autobusów 
odbywał się nieregularnie 

Ograniczenia w ruchu podmiejskim 
spowodowały zmniejszony dowóz żyw­
ności do Łodzi, co pociągnęło za sobą 
lekką zwyżkę cen. 

W ciągu całego dnia padał tak gęsty 
śnieg, że nie zdążono go poprostu uprzą-
tać.Co godzinę dozorcy domowi zgar­
niali z chodników i jezdni zwały śniegu, 
mimo to w dalszym ciągu narastały 
świeże warstwy. 

Przeciętna temperatura dnia wczo­
rajszego wynosiła- 11 stopni poniżej 
zera. W godzinach wieczornych nastą­
piła dalsza zniżka temperatury do 13 
stopni. (i) 
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P R O G R A M ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
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N IEDZIELA, dnia 31 stycznia 1937 r . _ 
8 00—8.03: Sygnał czasu | kolęda. 8.03—8.18: 

Gazetka rolnicza w red. Stanisława Jagiełły, 
8.18-8.45 „Na dzień dobry" (płyty) . 8.45—8.50 
Program na dzisiaj. 8.50—9.00 Dziennik poranny 
9.00—11.15 Transmisja nabożeństwa ze środy 
(przez Poznań). Kazanie wygłosi ks. Eugeniusz 
Kapusta. Wykonana będzie Msza Ksawerego Za 
remby, kompozytora średzklego 1 pleśń ofer-
toryjna Bartkowiaka. Śpiewać będzie chór św. 
Cecylii. Reportaż przed nabożeństwem i po na 
bożeństwie przeprowadzi prof. Jan Kilarski. Po 
nabożeństwie około godziny 10.45 Kolędy w 
wykonaniu chóru im. Moniuszki pod dyr. Karo­
la Prosnaka (z Łodzi na wszystkie rozgłośnie). 
11.15—11.57 Koncert rozrywkowy w wykonaniu 
Orkiestry Alberta. Sandlera i Marka Webera 
(płyty) . 11.57—12.03 Sygnał czasu z Warszawy 
Hejnał z Krakowa. 12.03—12.40 Poranek mu­
zyczny (z Wilna) . W y k o n a w c y : Orkiestra Sym 
foniczna pod dyr. Wilhelma Jergera 1 Aleksan­
der Bracbocki — fortepian. W przerwie około 
godziny 13.00: _ „Łódzcy podróżnicy I łódzcy 
emigranci", felieton red. Jana Wojtyńskiego — 
14.00—14.30 a) Reportaż prof. Jana Kilarskiego. 
b) Piosenki średzkiej ziemi — w wykonaniu 
chóru św. Cecylii (transmisja ze Środy przez 
Poznań). 14.30—15.10 Orkiestra Almar I Otton 
oraz Aston — refreny. 

15.10—15.30 Ludowe pieśni ziemi złotowskiej — 
chór młodzieży polskiej z Zarzewia (Niem­
cy) — z Torunia. 

15.30-16.10 „Audycja dla wsi" a) „Więcej 
współpracy międzyorganizacyjne] w rolnic­
twie" — pogadanka — wygłosi Józef 
Czech, b) „Przegląd rynków produktów roi 
nych" — red. Stanisław Prus-Wiśniewski. 

16.00—16,20 Koncert reklamowy. 
16,20—17.00 Powszechny Teatr Wyobraźni — 

premiera komedii p. t. „Strzał na pokła­
dzie" — napisał Paweł Hansen (Austria). 
Przekład Wandy Karpińskiej. 

O0OOOOOOOOOO0OOOGOOOOOOOOOOOOOG 

i 

Najgłośniejszy 1 najczystszy odbiór na 
detektor przez głośniki i słuchawki 

T E C O 
^ Żądajcie wszędzie. 
OO0OO0OOOOO3OOOOOGOOOOO0OOOOOGCT 

jest dużą ilością punktów karnych za opóźnię 
nia w drodze. 

Do Monte Carlo przybył również członek 

Sukces polskich automobilistów 
w zjeździe gwiaździstym do 

Monte Carlo 
Monte Carlo, 30 stycznia 

Dotychczasowy bilans wielkiego automobilo­
wego zjazdu gwiaździstego do Monte Carlo 
przedstawia się następująco: na 121 zawodni­
ków, którzy wyruszyl i z różnych punktów Eu­
ropy, 28 odpadło w drodze, a 15 otrzymało 
punkty karne. Droga w roku bieżącym była nie 
słychanię ciężka i tym się tłumaczą liczne w y ­
padki i wyeliminowanie dużego procentu ekip. 
Najcięższa była droga ze Stavangeru, z Paler­
mo i Aten. Na 30 ekip, które wyruszyły ze 
Stavangeru, odpadło aż 10. Z 22 ekip, które 
wystartowały z Palermo, wyeliminowanych zo­
stało 11, a wiąc polowa ekip. Z Aten wyruszy­
ły 4 ekipy i wszystkie odpadły w drodze. Z 
Umei na 19 zawodników odpadł jeden (Polak 
Nowak). 

Zawodnicy polscy odnieśli w Jeździe duży 
snukces, gdyż z 5 polskich ekip aż t rzy nkoń 
czyly raid. Jest to wynik bardzo pomyślny, 
zwłaszcza gdy się uwzględni niezwykle ciężkie 
warunki terenowe. 

Pierwszym zawodnikiem polskim, który 
przybył do Monte Carlo był p. Borowik na Ta 
trze bez punktów karnych. Przyjechał on o 
godz. 10 min. 11. 

O godz. 11 min. 9 przyjechała druga ekipa 
polska w składzie Zagórna — Mazurek, która 
wystartowała z Bukaresztu na wozie Chevro-
let. Ekipa ta przybyła do nieiy również bez 
punktów karnych. 

O godz. 16 min. 15, a więc na minutę przed 
zamknięciem kontroli, przyjechał Fiat z za łogą ' « godz. U-30 W sali Teatru Polskiego, 
polską Marek i Jakubowski. W ó z ten obciążony 1 

T E A T R MIEJSKI 
Dziś, w niedzielę i we wtorek o gOJK 

w południe bajka dla naszych milu»i ń , 

,,Dziccj pana majstra". Ceny zniżone; 
I Janina Kulczycka, która przez nU1 sisc 

Łódzkiego Automobilklubu p. Bellen, jedyny za- rowała Łódź swoim niezrównanym 8 , O S C d 
wodnik, który wystartował do Monte Carlo z apelacyjnie juz opuszcza Łódź. Święto' u 
Warszawy. wacika wystąpi dziś w niedzielę o i0^ fj^ 

W niedzielę czekają zawodników próby zry popot. w komedij muzycznej „Noc * 
wu I hamowania. W tych technicznych konku- Hotelu". Ceny zniżone. O W P ^ 
rencjach Polacy mają małe szanse. Arcydzieło Stefana Żeromskiego „rj 6* ' fir 

> „ , „ l . J_:_I.I _i •— «/nlo:0." ' 

Kajnar nie przyjechał 
Dziś mecz bokserski IKP—Warta 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
przyjechała do Łodzi drużyna bokserska 
Warty. Sensację wywołał brak w zespo 
Ie poznańskim Kajnara, którego walka z 
Woźniakiewiczem odkładana była już 
pięć razy. 

Kajnar i tym razem uchylił się od u-
dzielenia rewanżu Woźniakiewiczowi, 
nie bacząc na to, że opinia sportowa nie­
wątpliwie potępi go za brak odwagi. 

Wobec braku Kajnara w zespole 
Warty zaszły nieznaczne zmiany. Dru­
żyna wystąpić ma w następującym śkła 
dzie: Sobkowiak, Koziołek, Vogt, Fran­
kowski, Sipiński, Sulczyński, Szymura i 
Białkowski. 

Ostateczny skład IKP znany będzie 
dopiero w dniu dzisiejszym po wadze 
zawodników. Mecz rozegrany zostanie 

ra tak dzięki niespożytym swom 
rackim jak i wybornej grze całego z e s ^ ? i t l . 
było z miejsca zasłużone powodzenie. " 
dzie dziś w niedzielę, o godz. 8.30 w i e c Z | ' o r t k 1 I 
niedzjałek o godz. 7.30 wiecz. a we r p• * 
godz. 4-ej popoł. W roli głównej T«» e U 

łoszczyński. ,rlj^ 
We wtorek o godz. 8.30 wiecz. • 

„Moralność pani Dtilskiej' z ' Jadwig", 
ką i Haliną Łęcką w rolach głównyen 

T E A T R POLSKI 
(Ceglclnlaiia 27) . . 0 

Dzisiaj w niedzielę o godz. 4.30 P°P°'cl-Ą 
wiecz. dana będzie w dalszym ciąg" 
się wielkim powodzeniem interesuj'. 0* ^ ,fl< 
Lampl'a p. t. „Bunt w domu poprawy 

Ci, co wygral i milion 
Zakopane ma w tym roku szczęście. 

Pogoda jakby stworzona dla narciarzy, 
którzy zjeżdżają tysiącami ze wszyst­
kich krańców Rzeczypospolitej. 

.7 .00-19.00 „Podwieczorek przy mikrofonie" H L t^lllZ/0^ 
transmisja z sali hotelu „Bristol" - W y k o , a . mieszkańców perły uzdrowisk pol-
nawcy: Mała Orkiestra PR. pod dyr. Zdzi - , skich główną wygrana czwartej klasy 
sława Górzyńskiego i soliści. AV przerwie trzydziestej siódmej Loterii Państwo-
okolo godziny 17.55 Pogadanka aktualna.] w e j _ m j l j 0 n e m z l o t v c h 

19.00-19 15 „Listy do laureatów i. od laurea- 1 W L J 

tów" (wywiad - ankieta) Adama Gallsa. 
19.15—19.25 „10 minut dla pesymistów". 
19.23—19,40 „Ze świata pracy" — W y w i a d z 

majstrem włókienniczym — przeporwadzi 
Ignacy Zieliński. 

19.^0—20.20 Muzyka taneczna z rest. „Roma" 
w Łodzi. Gra zespól Władysława Kraików 
skiego. 

20.20—20.35: Wiadomości sportowe ze w s z y s t ­
kich rozgłośni P. R. 

20 35—20.40: Wiadomości sportowe lokalne. 
20.40—20.50: Przegląd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.30—22.30 Recital śpiewaczy Mariny Karklis. 
22.00—22.30 Henryk W a r s : Melodie z filmów 

dźwiękowych, wykona Adam Aston 1 zespół 
instrumentalny. 

22.30—23.00 Muzyak taneczna (p łyty) . 
A U D Y C J E Z A G R A N I C Z N E . 

15.00 R Z Y M . „Nabukadnozar" — opera Yerdleao 
(tr. z teatru Carlo Fellce w Neapolu). 

17.00 M E D I O L A N . Koncert symfoniczny z Te 
atnt Adrlano. Dyr . M. Rossl. Sol. G. del VI 
to (skrz.). 

21.00 BRUKSELA FRANC. „Faust" — opera 
Gounoda (tr. z Teatru de la Momiale). 

20.16 RADIO R O M A N I A . „Czar walca" — ope­
retka O. Strausa. 

22.00 S Z T O K H O L M . Koncert Chopinowski w 
wyk. Jakóba Glmpla (fort). 

22.05 L O N D Y N REO. Niedzielny koncert sym­
foniczny. 

P R A W O D O SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 

Kolektury Nr. 100 
WięC 

PRZYJDŹ 
W Y B I E R Z swój los I 
Z W Y C I Ę Ż w walce o byt, 

Losy do I-szej klasy 
poleca 
K O L E K T U R A Nr. 100 
oddział w Łodzi, 

Andrzeja 2 „PROMIEŃ" 

Roman 
siebie, 
współ-

Panowie Otto Federowicz i 
Ignaczak reprezentują, prócz 
jeszcze grono dziesięciu innych . 
pracowników Sanatorium Czerwonego 
Krzyża. 

Grono to zakupiło wspólnie sześć 
ćwiartek różnych losów i właśnie na 
jedną z nich, oznaczona numerem 57.592 
a wybraną przez p. Federowicza padła 
główna wygrana. 

O tym szczęśliwym fakcie dowie­
dział się pierwszy p. Federowicz, dzię­
ki transmisji radiowej. Gdv zawiadomił 
o tym kolegów, ci byl i przekonani, że 
chodzi tu o żart, dopiero gdy wiado­
mość potwierdził poinformowany bez­
pośrednio u źródła kolektor — zapano­
wała powszechna radość. 

Na każdego z dwunastu uczestników 
przypadnie przeszło 16.600 złotych, Jest 
to suma, z którą już można coś rozpo­
cząć. 

Właśc :ciclem drugiei ćwiartki 

serii Karola Borowskiego, reżysera T«* 
rodowego, w Warszawie. 

„Bunt w domu poprawy" to mocny 
młodzieży, która w domu poprawczy1" 
wyzwolenia od twardego bezwzględne* 
ryzmu wychowawców. 

T E A T R P O P U L A R N Y 
(Ogrodowa 18). „i |« i 

Dziś w niedzielę o godz. 4.15 P° D ° ' i j , V, 
8.15 wiecz. oraz dni następnych o *°,<, 
wlecz, przemiła komedia Barrv Coiincr # 
„Roxy" z Jadwigą Gosławska w roli , y 

Reżyseria M. Zonera. 

DZ IŚ NA KONCERCIE DYRYGUJE 
STRAUSS. itoii^ 

Jak było do przewidzenia dzisiejsi. ,,|| 
w Filharmonii o godz. 8,15 wlecz. J1"^ 
sferach muzycznych wielkie zaintero *g 
Kompozytor I dyrygent Johan Strauss ą 
wać będzie orkiestrą składająca S L E .JL , r y \ 
wykonując program, zawierający uli« „j V 
foniczne, operowe, operetkowe I t a n 

dżiny Straussów. _,0nit 
Bilety do nabycia w kasie Fllharn"' 

Z I N S T Y T U T U PROPAGANDY s Z ^sl» i 
Nieodwołalnie ostatnie trzy dn W 

Związku Zawodowego Łódzkich Arty* y > v 
styków, to też niewątpliwie ci w s z y yrf'. 
rzy do dnia dzisiejszego nie obejrzę' 1 .„(, 
uczynią to w ciągu ostatnich trzech . ( , n ' 
stawa Zw. Zawodowego Artystów ^c^',] 
szyła się dużym powodzeniem i ' r e „ J b l 1 ^ 

Zamknięcie wystawy nastąpi ^ J w c J ^ 
wtorek, dnia 2 lutego, o godz. 8-el p 

Instytut ( w parku Sienkiewicza) o t w 

dziennie od godz. 11—12-ej. > 

Z W Y S T A W Y O B R A Z Ó W I P O ^ c l ^ - * ! 

p. Wojciech Stopka Borowy, gazda z 
Kościeliska. Jako mistrz ciesielski i spe­
cjalista w swoim zawodzie jest instruk­
torem szkoły przemysłowej, gdzie też 
zastała go wiadomość o wygranej. 

Pan Stopka Borowy jest człowie­
kiem zrównoważonym i dlatego, choć 
przyjął miłą wieść ze zrozumiałą ra­
dością, to jednak nie jest nia oszołomio­
ny. 

Natomiast wielkie wrażenie było tt-
działem małżonki p. Stopki Borowego, 
która nawet nie wiedziała, że mąż jej 
gra na Loterii Państwowej. 

Kto nie miał możności obejrzenia c. 

SMAKOSZ O JAFSKICH P O M A R A Ń C Z A C H . 
Mateczko! Ach, jak cudownie bvło na tyin 

podwieczorku! Jadłem wiele, wiele bez przer­
w y — takie to było znakomite. Bvł krem po­
marańczowy, dżem pomarańczowy i wielki stos 
wspaniałych pomarańczy. By ły tak soczyste i 
słodkie, że jedliśmy je zupełnie bez cukru I 
ciągle nam było mało. Teraz dopiero domyśliła 
s ię 'mateczka wszystkiego: jej malv smakosz 
mówił o jafskich pomarańczach gdvź one wła­
śnie posiadają te zalety i postanowiła kupować, nych porad kosmetycznych. Bezpłatne zapro-
jedynie jafskie pomarańcze, gdyż iafskie sa nie j szenia wydają chętnie wszystkie oierwszorzęd-
tylko najlepsze, lecz również stosunkowo naj -1 ne drogerie l perfumerie. Cieszcie sie, piękne 
tańsze Panie 

JEST T O RZECZ W I A D O M A . OCZYWISTA. . . . 
Wszystkie nasze gospodynie mialv już ty­

siączne okazje utwierdzić sie w przekonaniu, 
że wszelkie zakupy najtaniej uskutecznić moż­
na w domu towarowym Konsum przy Widzew­
skiej Manufakturze, dojazd tramwajami 10 i 16 
Żadna dbająca o swe gospodarstwo Pani, nie 
powinna ominąć okazji 1 zaopatrzyć s i e w w s z e l 
kiego rodzaju płótna 1 bieliznę znane ze swej 
niedoścignionej jakości i niebywale niskich cen. 

P I E L Ę G N O W A N I E ' U R O D Y . 
Mi lo nam podzielić sie z Sz. Czytelniczkami 

wiadomością, że delegatka naukowa Univer-
slte de Beaute „Cedib" w Paryżu, p. Zlna 
Ehrenpreisowa, zatrzyma sie w Łodzi dnia 3. 
4 i 5 lutego r. b. (środa, czwartek I oiątek) w 
Grand Hotelu, gdzie udzielać będzie bezplat 

Pani Emilia Pulnerowa i mąż jej 
Wawrzyniec, mularz z zawodu, są wła 
ścicielami trzeciej ćwiartki ..milionowe 
go" numeru. Przypadek zrządził, że nu­
mer ten dostał się do ich rąk, a dzięki 
jeszcze szczęśliwszemu przypadkowi, 
przysporzył on swym właścicielom 
200.000 złotych. 

Państwo Pulnerowie zamierzają zu 
żyć wygrane pieniądze na budowę do 
mu. Szczegóły dotyczące pozostałej 
ćwiartki, będą podane później. 

Oczywiście wszyscy nowokreowa-
ni ćwierćmilionerzy zaopatrzyli się już 
w losy do pierwszej klasy trzydziestej 
ósmej Loterii Państwowej. Ale przede 
wszystkim zrobić to powinni ci. którym 
się jeszcze nic poszczęściło, bo prze­
cież i oni mają szanse wygrania w ciąg­
nieniu, które rozpocznie sie 18 lutego. 

prac" a r t " malarek:' ~ G o d l e v / * k $ , i # 
ej, Ebinowej i Mogilnickiejl ' y f l ) i!ji 

wieżowej, niechaj uczyni to w n a | t > i W 
gdyż, wystawa trwać będzie tylko 0 

roku bież. WoltW1!*,1 

Wystawa mieścj się przy ul. 'ijCzflew 
nr. 104 w salonach Muzeum Etnogra" ^ i 
zwiedzać ją można od godz. 10 r«" 
wieczór. 

K O N C E R T Y W Z I E M I A Ń S ^ Ł C 
Warszawski kwartet muzyczny pod 

koncertujący w cukierni Z iemiańsK'^ p. S. Maciejewskiego zdobył zasłużoi f | l V ^ 
Dyrekcja Ziemiańskiej "czyniła w > 

bór, angażując ten koncertowy
 z Lst^wi 

którego wchodzą znani muzycy w

 ( 0 \V 5 

Na program codziennych k ° , i c „ , , , a 

eesny"1 

ars*1 

się muzyka poważna i lekka, t a n e c ^ ptiłjL 
W repertuarze lekkim i taneczna o , 

ność obdarza oklaskami wykonawc" ., u? 
ki, mazurki i tanga, wykonywane ]x>f 

Zespól " , a nie, skrzypce i fortepian 
ne "długotrwałe powodzenie. 

Salonu 
Sztuki 

Z W A R S Z A W * 

O T W A R 

K O M U N I K A T . ,GCN 
W dniu 1 lutego 1937 roku * ' | C * » ^ 

monii Łódzkiej, przy ul. N a r u ' 0 * ^ ' 
staraniem Rodziny Policyjnej V' ;»ffj 
„Wielka Masakrada Karnawałowa j ^ y 

Całkowity dochód przcznacz.on> jon»i' 
w y i sieroty po zmarłych > l" 
policji. 

źródłem zdrowia. 
dla każdego to " 0 
szyszką „ N O V £ > 

bvie 

°«ólr 

HOY, 

1 6 Si 

°tla 
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Hrieeli ii 

cl. ^ 

'ie*», 

w 

sie radzieckie rozpatrzą 
Wszystkie wnioski, zgłoszone na ostatnim posiedzeniu rady 

ffliejskiej.—Skąd wziąć pieniądze na realizację wniosków 
radv rli- i " ° w e Irminy dalszych prac 
iwoian 1 S k l e ' " N a czwartek, 4 lutego 
kiecki6- j 0 s t a ' ° P°siedzenie komisji ra-

_r, l e) do spraw odólnvch. na nn-iie-

dniu wczorajszym prez. Godlewski 

,d?'ałek spraw ogólnych, na pome-
itie*'^' ^ ̂ u l e ^° — posiedzenie radziec-
Wy' i ° i lnansowo-budietowej. Spra 
obu 1 r e b ę d ą Przedmiotem rozważań 

u komisyj znajdą się z kolei na nastąp 
Z . Posiedzeniu plenarnym rady miej-
lu*ego s i e ° n 0 W czwartek, 11 
, Porządek d zienny obydwu posiedzeń 

i bardzo sieka* wY ^inych jest obfity i bardzo 
Je 

^°lnvcli C^°^zi ° komisie do spraw 
się 0 n

y w pierwszym rzędzie zajmie 
*arz,d, s p r . a w a emerytur dla b. członków 
któr̂  U m i e iskiego. Chodzi o emerytury, 
Sskie?y?n*?°' p o 

"Wic 

dy miejskiej zezwolenie na 
WSZCZĘCIE PERTRAKTACYJ 

O POŻYCZKĘ. 
Chodzi o to, by zbadać zawczasu, czy na 
wypadek niedojścia do polubownego za­
łatwienia sprawy z koncesjonariuszami, 
miasto będzie mogło zaciągnąć w jakiej­
kolwiek instytucji kredytowej pożyczkę, 
wystarczającą na wykup rzeźni i poczy­
nienie w niej inwestycyj. 

Wreszcie na porządku dziennym, po 
za kilku sprawami drobnymi, znajdują 
się te nagłe wnioski finansowe, które 
zgłoszone były na ostatnim posiedzeniu 
rady. Jak już nadmieniliśmy, wskutek 
obalenia wniosku o zaciągnięcie pożycz­
ki przez radnych endeckich, 
MIASTO NIE MA POKRYCIA NA TE 

WYDATKI, 
które należałoby poczynić, gdyby wnio . rozwiązaniu rady 

enro! j magistratu w. roku 1932 b . !

 s k i zostały uchwalone. Z tych względów 
•kieron T d e n t 0 m s F a l s k i e m u i Wieliń 

oraz b. ławnikom: Haramowi, Ad 
W ? m u ' J o e l ° w i i Smolikowi. Gdy 
pQ, . ls)a emerytalna przyznała prawo do 

'erania uposażeń tym b. człmkom 
r w i l j ^ H ' "chwałę tę przesłano do za­
bory 
s'°t\!'VV? s p r a w wewnętrznych. Minister* 
cv ' ° wówczas orzeczenie, na n.o-

EJIERYTURY TE MUSZA BYĆ 
STWIERDZONE PRZEZ RADĘ 

Do MIEJSKA. 
^ y D ł n 8 * " d e c Y : Ł i i rady, mają one być 

?̂acane prowizorycznie. 
dowv°\v/ec Powyższego, b. komisarz rzą-
W W o . ' e w 6 d z k i , 

zwrócił się o zatw.er 
toku IQO' U c n w a l Y do rady miejskiej w 
40 i *?5. Sprawa przekazana została 
p 4 t r ° m . l s i i , jednak nie doczekała się roz 
Hiicj lWa> gdyż w międzyczasie radę 
w ' Ką rozwiązano. Obecnie, tymczaso-

Ejl ^ r z a - d m i ejsk i , pragnąc, aby sprawa 
Vfi} wreszcie uregulowana, postano-
Wini • ^ ' a n a Posiedzeniu komisji, a 

p c ' n a plenum rady. 
ojóln° Zu u ą s P r a w ą , komisja do spraw 
cie „ I . b e d z i e musiała rozpatrzyć jesz 
n e g o , s l ePujące punkty porządku dzien-
tzW o ^rzuty do planu zabudowania 

°j k u zamkniętego ulicami: Prze-
^Wie

 W r o t < Kilińskiego i Sienkiewicza 
*niosV e " i e p l a n o w budowlanych oraz 
Osta| . ' które zostały zgł°szone na 
1ow

 l m Posiedzeniu rady t. j . przemia-
So t j " u} lcy Przejazd na ul. im. lgnące 
^rt^fy^kiego, przemianowanie ulicy 
skicrt" 7 0 w e i na ul. im. Stefana Kopciń-
^•Usz P P S ^ o r a z przemianowanie 
^ l i o s e ^ n i ? u 1 , i m ' wachmistrza Bujaka 

V-,. °bozu Narodowego], 
da jo** z tych 

, urzędowi wojewódzkiemu, 
kolei przekazał tę sprawę mini-

skierowano je do komisji, aby tam zasta 
nowić się nad środkami pokrycia. 

Wnioski te dotyczą wypłacenia zasił­

ków dla sezonowców [wniosek PPS.), 
uruchomienia bezpłatnych kuchen i świe 
tlić dla najuboższej ludności miasta (wn. 
PPS.), podwyższenie kredytów aa doży­
wianie dzieci w szkołach powszechnych 
(wn. PPS), wyasygnowanie 200.000 zł. 
na rzecz najbiedniejszych (wn. O. N.), 
pokrycie kosztów utrzymania w żydow­
skich zakładach opiekuńczych sierot po 
zastrzelonych przez członka Stronnictwa 
Narodowego Szaniawskiego 2-ch miesz­
kańcach Łodzi (wniosek radnych żydow­
skich). Ostatni punkt porządku dzienne­
go obejmuje wreszcie omówienie pro­
gramu robót inwestycyjnych zarządu 
miejskiego na rok 1937. 

* * 
W związku z powyższymi pracami 

rady miejskiej, na poniedziałek, 1 lutego 
zwołane zostało posiedzenie kolegium 
magistratu, ua którym sprecyzowane zo 
staną opinie zarządu miejskiego do 
wszystkich wniosków na posiedzenia ko 
misyj radzieckich, (s) 

V A S E N O L sq 
nai lodownic tw 

Dobre samopoczu­
cie Pani spotęguje 
pielęgnowanie ciała 
pudrem Va s e n o I. 
P u d e r Va s e n o I 
u t rzymuje skórę 
zdrowo i sucho i za­
pob iega poceniu 
się. 

Puder 
do pielęgnowania ciała 

polskim produktem. Należy wystrzegać lle> 
Zak l . Przem. V a s e n o l , T e z e w . 

*t d eCYd,,;,. P i 0 s ! e d z e n iu rady miejskiej 
m i s i a > 

! S J E ; j t t . 0 5 R Z U C 0 N E P R Z E Z K O -

OUZ N A PIKNTTM 7WA1 TT̂ ł* 

spraw ostatecznie znaj-

NA PLENUM ZNALEŹĆ 
J e s 2 c z e

 S I S NIE MOGĄ. 
JM*n»czon j l ^ t ^ Y P o r z ą d e k d z i e n n y 
ie • e i - Na • k ° m i s i i f i n a n s o w o - b u d -
k S l ( J snra,. p i e r w s z y m m i e j s c u z n a j d u -
N Q a gruntu pod budowę Domu-
V S 0 , V V zar ! a ł k a P«sndskiego. T y m * 
W ^n tów m i e ' s - - i n' e m o ż e d a r o -
CA p o d 0 K ^ ' m o ż e i e tylko wydzierża-
» i U i e -ie D n V i ° 2 p l a c e m ' n a k t ó r y r o 

c ' > « ż dL • m " P o m n i k Marszałka. Po-
k ' Z a r z a H a w a u P J V w a w r o k u b i e ż ą * 
0 r t a

S p r a W e i m ' ? | s k i ^hce uporządkować 
C ' . e tego a , k o m i & i « ztfosi wniosek o 

^ u d ° W y U D a w ł a 8 n o ś c --oniite-

^ W Y P S d o t y c z y 
» CENTRALNEJ CHŁODNI 
C i u * don ŁODZI. 
k H . ^ o s i l i 

Maszyna zmistdłyła głów; 
robotnikowi w fabryce sp. akc. T. Buhle 

O d na jmłodszych lał 

no l t ł y uodporniać organizm 
dziecka, chroniqc |e szczegól­
nie przed krzywicq I chorobami 
zakaźneml. Norweski Tran Lecz­
niczy stOłU|e się po 3 lyieczki 
dzienni*. Produkcja Norweskie­
go Tranu Leczniczego kontro­
lowana jest przez władze pań­
stwowe w Norwegii — gwaran­
towana jest zatem czystoić 
i i a k o i ć p r o d u k t u . 

NORWESKI TRAN LECZNICZY 
słynny jest na c a ł y m świecie. 

Imieniny P. Prezydenta 
Rzplitej 

Obywatelski komitet obchodów uro­
czystości w Łodzi, organizuje jutro, 1 lu­
tego, z okazji imienin Prezydenta Rze­
czypospolitej, prof. dr. Ignacego Mościc­
kiego, uroczyste nabożeństwo w Kate­
drze. Nabożeństwo odbędzie się o godz. 
10 rano i celebrowane będzie przez J.E. 
ks. Biskupa Jasińskiego, Ordynariusza 
Diecezji Łódzkiej. 

Ze względu na życzenie Dostojnego 
Solenizanta, k°mitct łódzki po za nabo­
żeństwem, nie organizuje żadnych uro­
czystości, (i) 

W wykończalni Sp. Akc. T. Buhle 
przy ul. Hipotecznej wydarzył sie wczo­
raj śmiertelny wypadek przy pracy. 

Stanisław Woźniak, robotnik, za­
mieszkały przy' ul. Wolborskiej 31, za­
jęty byl przerzucaniem pasa transmi­
syjnego z koła wolnego na popedowc. 
Okazało się, że trzeba umocować rozlu­
źnione nieco widełki do przerzucania 

pasa. Gdy Wożniak pochylony był nilc-
ciz> kołami — spadł mu klucz. Schylił 
się instynktownie za kluczem i w tym 
samym momencie głowa nieszczęśliwe­
go została porwana przez pas. Nim za­
trzymano motor — odniósł Woźniak tak 
cienkie obrażenia, że przewieziony do 
szpitala już w agonii — zmarł, nie odzy­
skawszy przytomności. (i) 

P R Z Y P R Z E Z I Ę B I E N I U 

G R Y P I E , K A T A R Z E 

£*
e

Mow7ł"
u

?
m ś m Y' zarząd miejski za-

i> t e6o / ' 5 n budowy tej chłodni, wo 
u i °dnn • k ' ż e inwestycja ta wyma-
: c > a ł c

 W l e d n i c h 
s u m p i e n i ę ż n y c h , 

Y m ^ i s k * ł s l r a t u m s i z a a k c e P t o w a ć 

thi V c * k i * p r a w a d o t y c z y zaciągnięcia i rozbud°wę rzeźni 

c P e r t r ^ k \ i U ż . ' W s p r a w i e t e j to 
V k V a ' k K t a c i e Pomiędzy zarządem 
*H. C - C leSio ^ n c e s i o n a r i u s z a m i rzeźni. 

?** „ _ ' '2 sprawa będzie musiała ciit ̂
. . ^ ^ t r z y g - , ; 
" ^ g i s t r ; t

y w najbliższym 
pragnie uzyskać od ra-

Dziecko z odmrożonymi nogami 
zosrfało priewi 

Na Starym Rynku ujawniona została 
wczoraj jedna z najbardziej przejmują­
cych tragedii, jakie się zdarzyć mogą: 
tragedia dziecka. 

Na ulicy przez długi czas płakał 
i trząsł się przy wczorajszej zawiei jakiś 
chłopiec, nędznie odziany. Przechodnie 
zajęli się malcem. Nie umiał podać swe­
go nazwiska ani ska.d pochodzi. Byl 

ezione do szpitala.— 
z niego słowa wydobyć. 

Chłopiec t3»łe tylko powiedział, że 
przyjechał z rodzicami ze wsi, że kazali 
mu czekać i już od dwuch godzin ich nie 
ma. 

Do nieszczęśliwego dziecka wezwano 
leksrza pogotowia, który orzekł głębo­
kie odmrożenie obu nóg i skierował 
chłopca do szpitala Anny Marji, orzeka 

zresztą tak przemarzły, siny z zimna jąc stan ciężki, 
i tak gorzko płakał, że nie można było Rodziców chłopca poszukuje policja. 

Nasz reporter zanotował: 
Na szosie Zgierskiej, przed posesia Nr. 35, 

dostała się pod kola wozu starsza kobieta. Nie 
szczęśliwa doznała zmiażdżenia klatki piersio­
wej 1 głowy i zmarła po kilku minutach. W i n ­
nego spowodowania wypadku Stefana Łabędź 
kiego pociągnięto do odpowiedzialności karnej. 

Donosiliśmy o śmiertelnym wypadku przeje­
chania kobiety przy zbiegu ul. Cmentarnej i U 
Listopada. Wczoraj ustalono tożsamość denatki. 
Była nia. 27-letnia Łaja Magnuszewska. zam. 
przy ul. Zgierskie! H8 . ^ 

Również w dniu wczorajszym ustalono naz­
wisko zmarłego w lokalu czwartego komisa­
riatu pijanego mężczyzny, którym okazał sie. 
35-letni Piotr Lesko, zam. przy ul. Mielczar-
skiego 19. 

A * 

• W mieszkaniu przy ul. Antoniewskiej 53 u-
silowala pozbawić się życia przez zażycie kwa 
su solnego, 22-letnia Melania Ambroziakówna. 
Desperatkę prz:wieziono do szpitala. 

• 
W lokalu wydziału opieki, społecznej przy 

ul. Zawadzkiej 11 znaleziono wczoraj dwoje 
dzieci: 5-letnią Marię i 2-letnieno Zygmunta 
Konkolów. Jak się okazało, dzieci porzucone 
zostały przez ojca, Jana zam. przv ul. Lima­
nowskiego 64. Dzieci umieszczono w miejskim 
domu wychowawczyni — za oicem wdrożono 
poszukiwania. 
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Ostatni dzień procesu Radka i tow. w Moskwie 

Banda zbrodniarzy, zdrajców i szpiegom 
Tak nazwał prokurator Wyszyński oskarżonych, którzy do niedawna zajmow^1 

w Sowietach najwyższe urzędy. — Samooskarżenie i skrucha nie pomogła 
ści łagodzące w tej sprawie — Vrl^ (x) „Republika" była jedynym pismem 

które doniosło wczoraj o wyroku na 
Radka i towarzyszy. Wyrok zapadł w 
nocy, o godzinie 3.15. Radek. Sokolni­
ków i Arnold skazani zostali na 10 lat 
więzienia, Stroiłow na 8 lat, zaś Piata­
kow, Sieriebriakow i pozostali oskarże­
ni — w liczbie jedenastu — na karą 
śmierci. 

Onegdajszy, ostatni dzień procesu, 
wypełniła całkowicie mOwa Oskarżyciel-
ska prokuratora Wyszyńskiego. 

— Obecny proces — mówił proku­
rator — jest wymownym dowodem, ja­
kich środków imają się wrogowie ZSRR 
z Trockim na czele, aby zniszczyć to 
wszystko, co zostało zbudowane. Gdy 
•łuchaliśmy na przewodzie sądowym ze­
znań oskarżonych, gdy przyznawali się 
tu oni, iż otrzymywali istotnie od Troc­
kiego instrukcje i prowadzili dywersyj­
ną robotę, zadawaliśmy sobie wszyscy 
mimowoli pytanie: Czy jest możliwe, aby 
ludzie, którzy przez tyle lat swego ży­
cia walczyli o socjalizm, mogli się oka­
zać zdrajcami? 

— Niestety, okazało się to prawdą. 
Okazało się, że są oni zdrajcami. 

Od platformy trockistowskiej 1926 
roku, od ulicznych wystąpień, od niele­
galnych drukarni, od sojuszu z oficera 
mi-biało.rfwardzistami — do dywersji, do 
szpiegostwa, do teroru, do zdrady w rO 
ku 1936 jest tylko jeden krok. Na ten 
krok zdecydowali się ci ludzie, których 
dziś zmuszony jestem oskarżać. 

Charakterystyka 
oskarżonych 

— Kim są ci ludzie, jaką mają prze­
szłość polityczną. Oto Ratajczak, kłam­
ca, oszust. Człowiek, • który, jak sam 
stwierdził, ma auto-biografię starą i auto 
biografię nową. Człowiek, który będąc 
zastępcą przewodniczącego rady gospo­
darczej na Wołyniu, nie tylko pokrywa 
złodziejstwa i spekulacje swych pod­
władnych, ale sam bierze udział w tych 
przestępstwach. I oto ten Ratajczak sta­
je się najbliższym spółpracownikiem Pia 
takowa w przemyśle chemicznym. Piata 
kow wiedział, kogo ma wybrać, a Ra­
tajczak wiedział, co czyni i ku czemu 
zmierza, dążąc do zajęcia wysokiego 
stanowiska. Zostaje naczelnikiem wy* 
działu przemysłu chemicznego. Zasta­
nówcie się, sędziowie, co może zrobić 
zdrajca na takim stanowisku! Albo Dr<ib 
nia, siary trockista, ten morderca robot­
ników, pracujący według zasad „im wię­
cej ofiar, tym lepiej". Albo Kniaziew, 
szpieg japoński, który spowodował wy­
kolejenie wielu pociągów. Albo Lifszyc, 
zastępca komisarza komunikacji, a rów 
nocześnie zastępca Piatakowa w dziele 
niszczenia środków komunikacji. Mura 
ław, najzagorzalszy zwolennik Trockie­
go, szkodnik i dywersant. Obok niego 
Arnold, szubrawiec i łotr. Grasze, zawo­
dowy szpieg. Oto charakterystyka tych 
ludzi, którzy, według instrukcji Trockie­
go, utworzyli „równoległe centrum". 

— Gdy mówi się o tych szeregowych j 
trzeba specjalnie pomówić o wodzach. . 
Rozpocznę od charakterystyki Piatako-' 
wa, pierwszego atamana tej bandyckiej 
szajki. Piatakow nie znalazł się przypad 
kowo pośród trockistów. Piatakow daw 
no był znany jako wróg partii. Wskazuje 
na to droga jego życia politycznego. W 
roku 1915 występuje on wraz z Bucha-
rinem przeciwko zasadzie samookreśle-
nia narodów i kpi z Lenina, nazywając 
go „talmudystą". W roku 1918 prowadzi 
on nieubłagane ataki przeciwko Lenino-
wi z powodu pokoju brzeskiego. W tym 
samym roku, w momencie największego 
niebezpieczeństwa, prowadzi on pertrak 
tacje z lewicą partii socjal-rewolucj°ni-
stów, chce wraz z nimi dokonać prze­
wrotu, chce aresztować Lenina. Walczy 
później przeciwko uprzemysłowieniu i 
kolcktyv/iz?.cii naszego kraju. Lata 1926-
1936 to już okres jego podziemnej walki 
z ustrojem. 

— Wiele z tego, co powiedziałem o 

Piatakowie, można powiedzieć też o Rad 
ku. Radek wielokrotnie występował 
przeciwko Leninowi, zarówno przed jak 
i po rewolucji. Ten Radek, w roku 1926 
podczas dyskusji, pokładał się ze śmie­
chu, gdy mówion° o budowie socjalizmu 
w jednym kraju, nie wierzył, żeby to by­
ło możliwe i nazywał to idiotyzmem. Ra 
dek jest jednym z najbardziej uporczy­
wych trockistów. Prowadził wojnę pod­
jazdową przeciwko Leninowi, a po jego 
śmierci, przeciwko Stalinowi. Był °n 
kierownikiem spraw zagranicznych w 
„równoległym centrum". Z polecenia 
Trockiego prowadzi pertraktacje z 
przedstawicielami państw obcych. 

— Sokolników w roku 1918 był rów­
nież wrogiem Lenina. W roku 1921 pod­
pisuje on słynną anty-lenińską buchari-
nowską deklarację. W roku 1925 stara 
się on poderwać zaufanie do rządu so­
wieckiego, twierdząc, że nasz handel we 
wnętrzny, że nasze przedsiębiorstwa 
handlowe, są przedsiębiorstwami pań-
stwowo-kapitalistycznymi. A dziś Sokol 
nikow przyznaje się, że „centrum trocki 
sitowskie" miało na celu restaurację ka­
pitalizmu w ZSRR. Krótko powiem o 
Sieriebriakowie. Podpisał on deklaracje 
bucharinowską, jest czynnym uczestni­
kiem opozycji w roku 1925, 6 i 7 i mimo 
zapewnień uprzednich, nigdy z trockiz-
mem nie zrywał. 

L I K I E R Y 
pierwszorzędne, a p r z y t v m naj tańsze! Stawne 
ESENCJE RE ICHELA, daj.) W a m tanim kosz­
tem szlachetne l i k i e r y . Dostarcza i s łuży l i te ra­
tura i bezpłatna, próbką. W y t w . Cli. Nowomlel-

skl, Kraków I. 

Właściwie nie mam poco wygłaszać 
mowy oskarżycielskiej. Oskarżeni przy­
znali się. Sędziowie słyszeli ich zeznania 
Mogli stwierdzić, że to nie była organi­
zacja polityczna, lecz 

banda zbrodniarzy 
wysługujących się wywiadom zagranicz­
nym. Ludzie, którzy stracili sumienie i 
rozum, którzy chcieli zniszczyć ZSRR., 
muszą zapłacić swą głową za te niesły­
chane zbrodnie. 

— Prawo musi być bezlitosne. Za 
przestępstwa tego rodzaju, iedna może 
być tylko kara — kara śmierci. Chyba, 
że są jakieś okoliczności łagodzące. Gdy 
będziecie radzić nad wyrokiem, sędzio­
wie, musicie zastanowić się, czy są ja­
kieś okoliczn°ści łagodzące w tej spra­
wie. Ja twierdzę, że takich okoliczności 
nie ma. I dlatego 

DOMAGAM SIĘ KARY ŚMIERCI 
zakończył swe przemówienie prokura­
tor. — 

Przewodniczący trybunału Ulrich, py 
ta oskarżonych, czy chcą wygłosić prze­
mówienia obrończe. Wszyscy kolejno 
zrzekają się głosu. Mówi tylko obrońca 
oskarżonego Kniaziewa, Braude: 

— Nie będą ukrywał — mówił on — 
że obrońca w tej sprawie znajduje sie w 
bardzo ciężkim położeniu. Ale obowiąz­
kiem moim jest pomóc oskarżonemu. 
Bronię Kniaziewa, który z p°lecenia>wy 
wiadu japońskiego, wykolejał pociągi 
Wina Kniaziewa jest ciężka. Ale nie on 
jest właściwym winowajcą. Tym wino 
wajcą jest Trocki. Kniaziew był tylko 
wykonawcą. Uważam, że są okoliczno-

nie się oskarżonych do winy. 

Ostatnie słowa ul 
Przewodniozący pyta, czy 

chcą coś powiedzieć w ostatnim s .u 
p r ^ ! ; . Wszyscy bez zastrzeżeń v--i w,y 

się w ostatnim słowie do winy. ,̂ "-.'-i«< 
kle upokarzające słowa wygłosu 
k'ow: 

piat"' 

— Stoję przed wami w błocie m ^ 
przestępstw — mówił — lecz c°5Ę',>r.? 
byście uwierzyli, źe zerwałem t »xV,i 

przeszłością. _ 
Piatakow zaatakował następni ^ 

kiego, wyrażając ubolewanie, że o n ' r z C ! 
spirator wszystkich, popełnionych I' f, 
nich zbrodni, nie siedzi na 

ławie o s ^ 
żonych, a muszą za niego odp°wJ {jc 
inni. Sokolników również odżegnY '̂ i 
od Trockiego, potępia jego dz ia ła ' 0 ^ , 
prosi o zastosowanie wobec je|< 
hczności łagodzących. Jedynie K ^ 
zdobył się na protest przeciwko s|° j, 
prokuratora, że na ławie oskarż? ^ , 
siedzą tylko zwykli bandyci i szp'e Jo 
Oświadczył on dalej, że przystąp1 pj 
spisku, ponieważ nie było innej t< 0. 
politycznej, z którą mógłby wspó»Pr 

wać w myśl swych poglądów. .^y 
Sąd udaje się na naradę, która ^ 

la 8 godzin. O godz. 3.15 nad r* 0^ 
członkowie trybunału wracają n * 
rozpraw. Przewodniczący odczyi* 1^,^ 
rok. Oskarżeni wysłuchali go spoVp^ 
Wsizyscy, z wyjątkiem Radka, mi e " ^ 
szczone na piersi głowy. Radek i" 
szym ciągu uśmiechał się drwiiac0r 

nicznie... 

A d w . K o w a l s K l p r z e d sądei f l 
w sprawie z powództwa swej k l ientki , Teofil i Mikołajewski©!' 

domagającej się zwrotu zatrzymanych 1600 zł 
W wydziale cywilnym sadu okrego-J wyższy, który nakazał ponowne jej roz­

patrzenie w sądzie apelacyjnym. W re­
zultacie wierzyciel uzyskał wyrok i l i ­
da l się do komornika, prosząc o prze­
prowadzenie licytacji. Termin licytacji 
wyznaczono. 

Było to w kwietniu 1934 roku. Miko­
łajewska, pragnąc uratować swą nieru­
chomość, udała się do adw. Kowalskiego, 
który zgodził s j e prowadzić jej sprawę. 
Wyjaśnił przy tym, że wstrzyma egze­
kucję, o ile Mikołajewska wpłaci zł. 2100 
tytułem procentów od sumy należnej wie 
rzycielowl. Tytułem honorarium Miko­
łajewska wpłacić miała adw. Kowalskie­
mu 60 zł. 

Ody po kilku dniach okazało się, że 
adw. oKwalski nie wpłacił tej kwoty ko­
mornikowi, syn Mikołajewskiej, Henryk, 
zainteresował się sam tą sprawą 1 stwier 
dził, że procenty wynoszą nie zł. 2100, 
jak poinformował ich adw. Kowalski, 
lecz zł. 4.200. Mikołajewscy sumy tej 

wego odbyła sie wczoraj sprawa z po­
wództwa Teofili Mikołajewskiej, spól-
właścicielki domu przy ul. Skrzywana 
1 przeciwko adw. Kazimierzowi Kowal­
skiemu, o zwrot 1600 złotych. Rozpra­
wie, która wywołała wielkie zaintereso­
wanie, z uwagi na osobę pozwanego, 
przewodniczył sędzia Walczak. Z ra­
mienia Mikołajewskiej występował adw. 
Jeżewski, bronił adw. Kowalskiego adw. 
Szwajdler. 

Tło tej sprawy, o której już pokrótce 
przed kilku tygodniami donosiliśmy, 
jest następujące: 

Mikołajewska miała hipotekę swego 
domu obciążoną długiem, pochodzącym 
jeszcze z czasów przedwojennych. W ro­
ku 1928 wierzyciel wystąpi! do sądu o 
przewaloryzowanie tej sumy na złote, a 
równocześnie o wyegzekwowanie tej 
sumy. Sprawa przeszła przez wszyst­
kie instancje, aż oparła się o Sąd Naj-

nie posiadali i dlatego odwołali sie^y 
jeszcze do Sądu Najwyższego, j^y-t 
wyrok skasował, odraczając tym s f l. '%% 
egzekucje. Wobec tego M i k o ł a j e ^ $ 
żądała od adw. Kowalskiego z w* 0 1 

my zł. 2100. ^ 
Adw. Kowalski pieniędzy W?'1 ,,ii;>' 

nak nie zwrócił, tłumacząc się. * c

s Z t ) ' ' 
w związku ze-sprawą znaczne 
Jednocześnie oświadczył swej ^ r / y ' 
że spólwłaśclciele domu przy "'• r^ v ' 
wana 1, małżonkowie Korzeccy- i f J\" 
nież zwrócili się do niego, aby * 
mał egzekucję. Uczynił on to z a 1 

dnictwem adw. Szwajdlera. ,.pj|» 
Wobec tego Mikołajewska 

do urzędu prokuratorskiego 
tdw. Kowalskiego o p r z v w t g u

p r j j j 
n̂nir-wny if>r1n:i 

Piękniejsza i wspanialsza niż kiedykolwiek 

M A R L E N A 
DIETRICH 

i znakomity CHARLES BOYER w rewe­
lacyjnym filmie, wykonanym całkowicie 

w kolorach ftaturalnych p. t. 

„ O g r ó d A l l a c h a " 
Wkrótce premiera 

w Kinie 
„CASINO" 

Ponieważ jednak adw. Kow 
znał się do zatrzymania pienię"*; k l , 
prokuratorski stanął na stanów^ ft|t« 
pretensja może być dochodzon'1 

drodze cywilnej. Mikołajewska 
wobec tego skargę do wydział1 1 c v 

go sądu okręgowego w Lodzi. • pif 
Wtedy adw. Kowalski wysł»'U$ 

cztą zł. 540 oraz rachunek na P0 /' 
s m n e - •iuak'f<1'"1' 

Sprawa odraczana była k',K.* w-, 
dla zbadania świadków i w r e s z c ' ^ ^ 
raj doszło do jej merytorycznej' , 
trzenia. Bardzo ciekawe byty * W * ' 
Korzecklch, którzy są krewny"1' ,,ch: 
skiego. Zeznali oni mianowicie. * 
Kowalski nie otrzymywał od n i ^ , e» 
pełnomocnictwa do ws t r zymy^^e ' 1 

żekucji, a tym samym jego tW 
nie było prawdziwe. >vVf |i 

Sąd zapowiedział ogłoszenie j/ł) 1 

w tej Interesującej sprawie w P r /' 
tygo^u^^JO 

Nieście porno:: 
najbiedniejszy' 

H<>v 
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O szkole dla głuchoniemych 
"Fabryka dobroci4 4 przy ulicy Piotrkowskiej 89. — Dzieci, które nie 

snają dźwięków. — Po ki lku latach nauki, głuchoniemi mówią. — 
Międzynarodowy język głuchoniemych 

dza • W i e l u ^ e s t }°dzian. którzy wie-
itia«łZe w Ł - 0 l l z i . w samym centrum 
c W a l s t n i e J e internat i szkoła dla glu 
^niemyci, dzieci?... 
W i t v t 3 f ' k o 0 0 c v m , a l e często i rodo-
^ *W.łodzianom wydaje sic. że Lódź 

w kominy, składy manufaktury 1 ]e-
k o

l / e r a z k o m l n y , ze Lódź. to — krót-
tim'!! a c ~ business, zresztą ostat-

" Mruzo kiepski. Tak nie iest. Ma-
'miJiiŁODZI' P ° Z A tysiącami fabryk 
OSRHI'

 K 0 r °d z a Ju . wytwórnie zgota 
$zvn

 V e ' N I C W S P ° M E K °
 1

 calvm na-
(C-p p , r z e mysłem nie mające, a świad-lieSi d o b i t n i c , że w Lodzi sa ludzie 

YIKO o trzeźwych umysłach, ale i 
g 0 rij5ych sercach. 
rei 11 ' i z a k ł a t l - produkujący dobroć, któ 
| e

 a k bardzo potrzeba dzieciom w ogó 
C a dzieciom kalekom w szczególno-

zwiedziliśmy wczoraj. • 
dzip • o l a ' internat dla głuchoniemych 
»k2i » 0

m i e s z c z a s i c p r / ' v u l - p i o t r k 0 w 

i dr ^ l e w e J oficynie na pierwszym 
dzień?1"1 p i e t r z e uczy sie i mieszka 40 
p B C I» głuchoniemych od urodzenia. 
nośp-C ą d o s z k o , v często bez zdol-
wvpi, Yydobycia

 z e swvch nieszczęśli-
Q r J v K i t a n i

 c l l °cbv jednego dźwięku, 
i u * S zkoię o p uszczaja — mówią. Zanal 
czucie ludzi dobrej woli i fachowość 

^ u c z y c i e l e k t w o r z ą c u d j ż e k a l e k a 

twa . c z n e i mierze wyzbywa sie kalec-
sdp^XC

 d z 'ecko, którego jedyną per-
szan^ W ą m o E ł o b y ć żebranie — ma 
życia* z d o b y c l a P r a c v l uczciwego 

5twa • , z . r o z u m i e ć ogrom dobrodziej-
nąci' ?akleEP..doziJAie.,MecJsQ w„ inter­
nie! L\ s z f i £ l e p r z y u l i c v ĘjPtrkow-

„ t przędę ,sszvsfttm zdać 
tluph s p ! ; a w C . »a czym polega kalectwo 
*'U c

r

h°-niemoty. 
nie,, u ? h o n i j emy nie tylko nie słyszy i 
iegn f 1 6 m ó w i c , ale i w tym leżv sedno 
Qdvh d i i ~ n , e z n a m 0 w y w ° 8 ° l e -
dem n n a w e t n a 8 l e k t o ś m u i a k i n l ś c u " ' 
\% p r z y w r o c i l mowę, czułby sie wśród 
~» hu l ' gdzie się wychował i wyrósł 
n*nVP

 m y ś r 6 d Chińczyków. Glucho-
RR,RJWIS O. ^ m nie tylko trzeba uczyć 
1 t a

 l e r | ia , ale trzeba go uczyć języka, 
sza. u d n o ś ć jest niewątpliwie najwięk-

* Pierwszej kBasie 
h& ^ s l ą d a klasa, pierwsza klasa 
^ f w ^ głuchoniemych dzieci? Na 
^ e o ś u r z u t o k a czyni wrażenie ja-
naj2 v v

 U p°gieKo muzeum. Koło każdej, 
z HANIE

 l s z ° i r z eczv — spora karta 
s, U*em wielkimi literami: ..To piec" 
* < a " ^ " 0 " - „To drzwi" - „To 
dzieC| ' , s i e musi dziać w umyśle 
CZC gdy zaczyna sie uczyć — jesz-

ale rozumieć, gdy po-
którym widzi, że 

zresztą traktują tę sprawę wszystkie 
głuchonieme dzieci i nie dzieci w ca­
łym świecie. 

Międzynarodowy język 
Na pauzie w każdej normalnej szko­

le jest w klasie wrzawa i hałas. Tutaj 
słychać tylko tupanie. Zato widać, jak 
dzieci rozmawiają. Jakieś generalne 
machanie rękami i głowami, jakieś ru­
chy — to wolne, to szybkie, to ostre, to 
płynne. Jakby jednocześnie kilkudzie­
sięciu kapelmistrzów kierowało niewi* 
dzialnymi i niesłyszalnymi orkiestrami. 

Oczywista, że między soba wycho­
wawcy internatu „rozmawiają" na ml 
gi. Ten język migowy jest na całym 
świecie jednakowy. W tvm dziwnym 
świecie głuchoniemych obserwuiemy pa 
radoks tragikomiczny: Polak z Turkiem 
obaj dobrze mówiący i słyszący — nie 
porozumieją się, bo nie maja wspólnego 
języka. Ale głuchoniemy Turek poro 
zumie się z głuchoniemym Polakiem, 
Chińczykiem, Anglikiem lub Włochem 
z łatwością. 

„Migi" — to znaki międzynarodowe, 
ustalone nic wiadomo kiedy i iak, ni­
gdzie nic pisane, a przecież stanowiące 
niezaprzeczalną łączność prawdziwej 
międzynarodówki głuchoniemych: „Mat 
ka" — to dotknięcie czoła. „Olclec" -
dotknięcie brody. „Śmiać sie" — dot­
knięcie palcem policzka, tam gdzie by­
wają ciotki. „Bogaty" — ruch no kie­
s/cni. „Biedny" — dotkniecie łokcia, bo 
biedny ma na łokciach podarte ubra­
nie. „Z ły" — wygraża się pięścią przed 
swoim własnym nosem. Abv oznaczyć 
„drzwi" zbliża się dłonie iak do klaska­
nia. „Dom" — daszek z dwuch dłoni... 
Są to znaki międzynarodowe. 

Jest pauza. Dzieci „słyszą" dzwo­
nek. Odczuwają wibracje w DOWICTRZU, 
całym swym wysubtelnionym aparatem 
pozostałych trzech zmysłów. 

wzrokiem nauczycielki usta. Jeżeli pa- W f l l t e m a C i e 

ni nie widzi moich ust — to przecież nie Idziemy z dziećmi na góre : do inter-
„słyszy". Tak rozumują i tak ujmują natu. 
podpowiadanie wychowankowie inter-i Nie przelewa się w tvm towarzy-

Tak I stwic — to widać na pierwszy 

go aparatu głosowego podczas owej za­
wiłej sztuki mówienia. 

Zaczynają mówić 
Jesteśmy w klasie drugiej. Prawie 

wszyscy już mówią. Pracują Pizy ka­
żdym słowie gorliwie: potakują głową, 
ruszają ramionami i gdy przy słowie 
„czwartek" trzeba wycharczeć ostatnie 
„k", krzywią sie z wysiłkiem. Mówią 
głosami najrozmaitszymi: czasem jest 
głos jakby martwy, czasem niski, ba­
sowy prawie, czasem — taki Smutny, 
jakby był akustycznym wyrazem nie­
szczęścia, które to dziecko w chwili 
przyjścia na świat dotknęło. 

Dzieci są wesotc. Bardzo sa dumne, 
że umieją na niektóre pytania odpowie­
dzieć. Zaraz piszą to, co powiedzieli. 
Piszą bardzo sprawnie. Wiadomo, że 
głuchoniemi mają rece chybkie i do 
wszelkiego rękodzieła bardzo uzdolnio­
ne. Natura wyrównywa braki. 

Jest jeden chłopiec smutny. Najwię­
cej ze wszystkich chciałby mówię, a 
najtrudniej mu wydobyć glos. Pięknie 
rysuje, bardzo czysto i ładnie Dlsze, gdy 
czyta rozumie już wiele, ale z mówie­
niem jest źle. Biedak ma smutne oczy: 
martwi się, że mu jakoś nic z ust nie 
wychodzi, chociaż tak bardzo sie stara: 
kiwa głową, otwiera szeroko usta, czy-
r.i grymasy i obnaża zęby, aż po dziąsła 
Wszystko na nic... 

W piątej klasie nie ma iuż napisów 
na ścianach. Ci zaawansowani ucznio­
wie i uczenicc potrafią wcaic nieźle 
mówić, oczywista często« jakimś głu­
chym 'głosem i w pierwszej chwili dla 
obcego ucha nieraz bełkocząca, niezro­
zumiałą wymową. Na lekcjach podpo­
wiadają sobie. Podpowiadanie polega 
na tym, żeby kolega słyszał, a nauczy­
ciel — nie. Ponieważ tutaj o słyszeniu 
mowy nie ma, a słów sie nic słyszy, 
tylko widzi się je na cudzych ustach, 
więc te biedne dzieci podpowiadają so­
bie w ten sposób, że zasłaniała przed 
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APARATY o 
NAJWYŻSZEJ 
KLASIE 

dostępne dla wszystkich 
SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH 

KADiOSKLADNICACH 

natu przy ul. Piotrkowskiei 89. rzut 

Z I O Ł A F R A N C U S K I E 

THE CHAMBARD 
JA ŁAGODNYM 1RODK.IEM PRZECIW 

ZAPARCIU, UŁATWIAJĄ TRAWIENIE 

I REGULUJĄ PRZEMIANĘ MATERJI 

^ 3 CENA ZNI20NA. pupilko.zc.1.30.podw pud zc.1.95 .torebka 35GD 

Zabóca Ratajczyka przed sądem 
Tym razem za kradzież. — Włodarczyk ma Już 

40 wyroków skazujących 
l n * ió"i " l ó w i ć 

celnie!
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Donosiliśmy już kilkakrnMre c doko­
nanej w Pabianicach przed z górą ro­
kiem, gdyż w drugi dzień Ś.wią', Bożego 
Narodzenia zbrodni na osobie Wiktora 
Ratajczyka, syna właściciela hurtowni 
wódek. 

Przez rok blisko byli mordercy bez­
karni. Dopiero niedawno, jak wspom-' 
nieliśmy, udało się władzom bezpieczeń­
stwa ująć zbrodniarzy: sta.'o się to dzię­
ki temu, że znaleziono u jednego ze ślu­
sarzy w Pabianicach oddany do napra­
wy rewolwer, stanowiący własność za­
bitego. Okazało się, że rewolwer ten dal 
do reperacji i nie zgłosi! sie pou więcej 
39-letni Józef Włodarczyk, krewny Ra-
tajczyków, zbrodniarz 1 przestępca no­
toryczny. 

Przed dokonaniem zabójstwa na oso­
bie Ratajczyka — Włodarczyk, jak usta­
li mu) później, włamał sie do lokalu ubez-
pieczalni społecznej, gdzie skradł maszy 
nę do pisania 1 106 zł. w gotówce. 

Nie mógł polem inav/.ytiv zbyć i sam 

— jako rzekomo dbały o dobro ubezpie-
czalui — wskazał gdzie się maszyna 
znajduje. Nie był jednak dość ostrożny 
i wydał się. że ją skradł. 

Za tę kradzież został Włodarczyk 
skazany przez sąd grodzki w Pabiani­
cach na 2 lata więzienia. 

Od tego wyroku odwołał się zarów­
no /iskarżony jak i prokurator. 

AYczoraj sprawa znalazła się w wy­
dziale odwoławczym sądu okręgowego 
przed sędzią Mersonem. 

Prokurator Kopczyński wskazał, iż 
Włodarczyk ma za sobą aż 10 wyroków 
skazujących, w tym za 25 przestępstw 
i że ostatnio był karany na pięć 'at wię­
zienia. Oskarżyciel wnosił o podwyż­
szenie wymiaru kary. 

Sąd skazał Włodarczyka na trzy la­
ta więzienia i, jako niepoprawnego, na 
zamknięcie w Koronowie. 

Niezależnie od tego będzie jeszcze 
Włodarczyk odpowiada! za zabójstwo 
Ratajczyka. fl] 

oka. Sala jadalna jest mizerna. Niema 
w tym refektarzu nic, prócz ławek i sto­
łów i jakiegoś kredensu, leosze czasy 
pamiętającego. 

Dalej idą dwa duże pokoje: sypialnia 
dziewcząt i sypialnia chłopców. U chłop 
ców panuje ziąb, prawdziwie nsie zi-
miisko. Nie ma na węgiel, zresztą ten du 
ży pokój, prawie sala. jest trudny do 
ogrzania. Każdy chłopiec ma kołdrę i 
koc. Za ciepło nie musi bvć dzieciom 
w tej. dużej sali, w nocy zwłaszcza. 

Pomiędzy jedną a druga salą jest 
mały pokoik wychowawczyni 1 gospo­
dyni. Ma okienka na obie strony: widzi, 
co się dzieje u chłopców i dziewcząt. 
Gasi światło na obu salach od. siebie. 

W szkole jest czterdzieści dzieci. 
Niektóre są .w internacie dożywiane. 

17 dzieci jest na pełnym utrzymaniu. 
Tylko za dwoje płaci jakaś daleka gmi­
na małego miasteczka aż małopolskie­
go, bo nasza łódzka szkoła iest znana 
w całym kraju i wychowanków swych 
rekrutuje nie tylko z Łodzi, ale nieraz 
i z dalekiej prowincji. 

Budżet roczny całego zakładu wy­
nosi około 40 tysięcy złotych — po ty­
siąc złotych na jedno dziecko. Wpływy 
od dwustu kilkudziesięciu członków, sub 
sydia gminy miejskiej i gminy wyzna­
niowej dają razern około 6 tysięcy zło­
tych rocznie, 

i Skąd wziąć resztę?... 
Jak zwykle bywa w tego rodzaju 

instytucjach — nad tym pytaniem gło­
wi się tylko kilka osób. Powstała w 
roku 1910 instytucja miała sie niegdyś 
lepiej. Dziś jest źle, i zarząd musi so­
bie dobrze głowę nałamać — bv z do­
chodów niestałych i imprez coś uzyskać 
i by jakoś uporać sie z deficytem. 

Czy trzeba się rozwodzić nad poży­
tecznością tej instytucji i nad tvm. jak 
dalece są jej wysiłki godne poparcia?... 
Wystarczy raz usłyszeć jak artykułuje 
cala klasa najprostszy wyraz, wystar­
czy ujrzeć uśmiech małego kaleki, gdy 
dobrze wymusił ze swych ust proste 
nieraz słowo- by pragnąc dopomóc tym 
którzy dla dobra upośledzonych Dracuju. 

Gdyby szeroki ogól przypomniał so­
bie o istnieniu takiej właśnie ..fabryki 
dobroci" przy ul. Piotrkowskiei 89, gdy­
by znaleźli się ludzie, którzyby udzielili 
swego zapatu, uczucia i... środków tej 
obecnie prawie chylącej sie ku upadko­
wi instytucji — uważalibyśmy naszą 
misją za spełniona. O. 

P o t t i o c B E Z R O B O T N Y M T O N I E J A Ł M U Ż N A , 

T O O B O W I Ą Z E K I N A K A Z S U M I E N I A . 
D ncing 1 * 

ii 
DZIŚ O S T A T N I dzień wys tępów ze­

społu styczniowego. 
Jutro całkowita zmiana programu. 
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R E P R E Z E N T A C Y J N E 
K I N O 

RIALTO 
Dziś o godz. 12' I 2 

2 poranki 

Ceny o d Najpięknie jsza z pereł l i t e ra tu ry polskiej S T E F A N A Ż E R O M S K I E G O 

OO gr 
W I E R N A R Z E K A 
W r. Rl. B A Ś K A O R W I D - J . A N D R Z E J E W S K A - M. C Y B U L S K I - Fr . B R O D N I E W I C Z 
K. JUNOSZA - S T E P O W S K I — St. S IELAKiSKI . 

" Nad p rog ram: Rewe lacy jny dodatek muzyczny „ K R Ó L O W E M E L O D I I " w wykonan iu s łynnej 
Kapel i Damskie j „Y i taphone" . 

iEUROPA 
Pocz. 12. 2. 4. 6. 8. 10 
Dziś o s. 12 i 2 
2 P O R A N K I 

Ceny od 80 m. 

Niezapomniany . .KAPITAN B L O O D " E R R O L F L Y N N jako 

ORZEŁ KRYMSKI 
w g igan tycznym f i lmie pt. P P S z a r ż a L e k k i e j B r y g a d y " 

Jedyny f i lm zrea l izowany w Ameryce kosztem 3 M I L I O N Ó W D O L A R Ó W 

Sala Filharmonii 
Telefon 213-84. 

C O O O < X > O C O O C O O G O O C C X X X ^ X X X X X X 

Dz iś o godz . 8.15 w iecz . 

Wieczór wa l ców i muzyk i wiedeńskie j 
pod osobistą dyrekc ją 

św ia towe j s ł awy dyrygenta h. Ces. K ró l . O rk i es t r y Nadworne j w Wiedn iu , ze współudzia łem 
Ork ies t r y Ei lharmonicz i ie j , sk ładającej się. z 50 osób. Szczegóły w afiszach. 

Akcją o podwyżką płac 
podląc mają związki włókniarzy. - Pertraktacje z majstrami 

Widzewskiej Manufaktury.—Znów strajk w szpitalach? 
Jak się dowiadujemy, związki zawo­

dowe zwołują, na środę bieżącego tygo­
dnia zebrania delegatów fabrycznych, ce 
lem omówienia sprawy drożyzny arty­
kułów pierwszej potrzeby. Wobec ogól­
nej podwyżki cen artykułów spożyw­
czych, związki zawodowe chcą wyson­
dować opinię robotników w sprawie po­
djęcia akcji o podwyżkę plac w przemy­
śle włókienniczym. * * * 

W dniu wczorajszym odbył się dal­
szy ciąg konferencji w sprawie unormo­
wania warunków pracy majstrów fabry­
cznych w Widzewskiej Manufakturze. 
W konferencji udział wzięii starosta gro­
dzki dr. Mostowski, przedstawiciele fir­
my syndyk inż. Eborowicz i dyr. Maty-
sek, insp. pracy inż. Fcferman oraz de­
legaci związku majstrów fabrycznych, i 

W wyniku narad sporządzono proto-
kui w którym firma w zasadzie wyraża 
zgodę na przyjęcie warunków majstrów 
fabrycznych, ostatecznie jednak sprecy­
zowanie tych warunków nastąp: w to­
ku bezpośrednich narad miedzy dyrek­
cją a majstrami. 

W związku z tym na dzień dzisiejszy 
zwołano walne zgromadzenie majstrów 
fabrycznych. 

** 
Jak już donosiliśmy, strajk w prze 

myślę pończoszniczym postał zażegnany. 
Wobec tego jednak, iż nie określono kom 
petencji komisji fachowej, która ma uz­
godnić wszystkie sporne kwestie i wy­
znaczono w tej sprawie konferencję na 
dzień 3 lutego — dziś odbędą sie walne 
zgromadzenia robotników-kotoniarzy, w 
lokalach przy ul. Sienkiewicza 3/5 oraz 
w „Domu Związkowym". 

• 
Mimo. iż do rozpoczęcia sezonu bu­

dowlanego pozostały jeszcze dwa mie­
siące, związek robotników budowlanych 
postanowił podjąć akcję, o zawarcie no­
wej umowy zbiorowej, aby po dniu l 
kwietnia, nie pozostało już żadnych 
spraw spornych, które mogłyby wpły­
nąć na przerwanie robót. 

W środę, 3 lutego odbędz!e się kon­
ferencja międzyzwiązkowa, na której o-
pracowany zostanie ostateczny projekt 
umowy zbiorowej i przesiany fló inspek­
toratu pracy, celem zwołania posiedze­
nia z udziałem przedstawić e!i przemy­
słu budowlanego i prze Js'ębhrców bu­
dowlanych. 

ASTAIRE 
ROGERS 

B I U R O B U C H A L T E R Y J N O • R E W I Z Y J N E 
A R N O L D B R A W E R M A N 

P io t r kowska 43 front II p. 
tel . 175-85 i 265-91 

zaprowadza i p rowadz i księgowość na mieście 
i w biurze pg. w y m o g ó w S k a r b o w y c h po ce­
nach przys tępnych. B iuro czynne od 9 — 2 

1 od 4 — 7 pp. 

H O L E N D E R S K A PARA KS IĄŻĘCA 
W K R Y N I C Y . 

Oboje ks ięstwo — jak wiadomo — są zwo 
lenn ikami spor tu narc iarsk iego, to też łagodne 
tereny górskie i znakomite w a r u n k i śniegowe 
p r z y pięknej i słonecznej pogodzie s tanowią 
dla dosto jnych gości w y m a r z o n y zakątek w y p o 
c z y n k o w y . 

Lecz n i c t y i ko sportem holenderska ' para 
książęca się Interesuje, Książe bowiem z w i ­
docznym zapałem w rozmowie z wys łann i k iem 
Polsk ich Zak ładów Phi l ips wspomniał o mu­
zyce rad iowe j i o t y m , źe nie wyobraża sobie 
współczesnego życia bez radia. W y k a z a ł p rzy 
t y m doskonalą znajomość obchodzenia sie z 
radiem, a OB wet zademonstrował, iak spraw­
nie uzysku je w K r y n i c y odbiór s tacy i amery ­
kańsk ich i wszelk ich kontynenta lnych . 

Ks ięs two posiadają s łynna superheterodynę 
Pl i i l ips 695, polskie j p rodukc j i . 

W dniu wczorajszym zarządy szpitali 
im. Poznańskich I Kochanówka zawiado­
miły inspektorat pracy, że mimo podpi­
sania umowy zbiorowej, nie widzą mo­
żliwości wprowadzenia i dułem 1 lute­
go S-godzinnego dnia pracy. W związ­
ku z tym pracownicy obu szpitali posta­
nowili rozpocząć ponownie z dniem 1 lu­
tego głodówkę. (i) 
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I N A J W E S E L S Z E J 

K O M E D I I P . T . 

Z wystawy Zygmunta 
Szretera 

Trudno o przykład bardziej | 
ny, jak dalece obrazy wnoszą ze 
tworzą nastrój — niż wystawa pracw 

gmunta Szretera. „5 
Szreter wystawia 26" płócien I PeV 

liczbę rysunków i akwareli. Prócz w 
wszystkie jego rzeczy są małych 
miarów. Prócz kilku — wszystW• 
utrzymane w tonie szarawym i s Z ' „ { 

zielonkawym, wszystkie są stonóg ̂  
tak subtelnie, że trzeba się nuaiisó^ 
szukiwać w długim wglądaniu W 
menty obrazu, wreszcie, N J C M A I }vs7'L$ ł 
kie, nawet nie martwe nulury, i ' l l S ' j I 
statykę życia: przecież nawet s c e,.|m 
musie hallu, oddaje ten pr/vb"tek r l " y 
i tempa jakby zastygły w spokoju-Cl -f 

i równowadze. 
1 właśnie tę ciszę, spokój i P C \ V ! > A J L , 

lancholię emanują wszystkie płótna.'fy 
munta Szretera. I to jest rrjbardzic)• 
dywidualną cechą I C H łwórey. 

Owa kameralność ,-najduje swoj - t 

raz najwyższy w „Naturze M A R T W Y 

kwiatami" (Nr. 10) w „Plaży w \>f ,r 

(Nr. 5) i we „Wnętrzu" (Nr! 21). ĴJ 
łe prace są jak jednostrofkowe ^ ' Y ^ j 
liryczne, niekiedy nawet nie S P C C - ' ' C Ż E ' 

zgrabnie zrobione, ale ujmującej* ^ 
reścią. Niektóre z prac z tego cyk'"; s a 

są zupełnie wykończone. Ncki™ sj 
jakby ncdomalowane. Ale W S Z Y S T K 

szczere. m> 
Z rzeczy utrzymanych w '<n J i y,n lj $i 

lorycie, w muzealnym brązie. ,„» I 
podkreślić „Kobietę przed ' l ! S . t r u / ' 
właśnie już wspomniany „Musie-n ( 

P Z I Ś . gdy tak często obserwuje"^ 
malarzy pogoń za efekciarstwem. % i 
tak często wielu maluje „pour C P A ^ j , u 
bourgeois" — należy brak tych C E * ̂  
Szretera zapisać przede wszystk" 
jego dobro. (O) ^ t * 

Do siedmiu pożarów a 
wzywano wczoraj straż ° 9 n l O

f l 0 

W ciągu ubiegłej doby z & n o i ° ^ \ ^ 
znów -7 wypadków, ppżaru, P o W" c

 aji« 
przeważnie - w;skw>k -•; nie^ą« h o^jor 
Ostrożności przy rozgrzewaniu i^1"' 
ników i t. d. . 5 H 

_ W domu przy ul. Drukarskifl ' ̂  
mieszkaniu Krauzego od nadm i e ij|> 
rozpalenia piecyka żelaznego, ẑ P 
się drewniana ściana. ., $ 

I oddział straży ogień w zarod'v 

sił. Straty są nieznaczne. 
V • S ' 

W nieruchomości J. Halpero" . g f l 

Pływackiego przy ul. P O Ł U D N I O W O * 
wybuchł ponownie pożar. Tym R A Z . I , ; n' 

fi wkró tce 

M a r l e n a 
Dźwięk tego imienia ma jakąś moc ta jemni­

czą, n iezwyk łą siłę sugestywną. B y w a j ą [ozma 
ite sensacje, wywo łane w a ż n y m i posunięciami 
po l i t ycznymi , ślubem ( lub rozwodem) na jak imś 
dworze k ró lewsk im, zamachem czy też proce­
sem sądowym. 

Lecz zdarza się, że na wieść o s ł ynnym Mi­
mie, k t ó r y jest zapowiadany, publ iczność r ó w ­
nież ogarnia pewnego rodzaju podniecenie, w y ­
wołane przez zrozumia łe zn iec ierp l iw ien ie. 

Tak jest z każdym f i lmem Mar leny D ie t r i ch ! 
Nie w idz ie l i śmy je j od roku , od czasu nie­

zapomnianej „ P o k u s y " . 
Obecnie zobaczymy ją, piękniejszą i wspa­

nialszą niż k iedyko lw iek , w rol i kob ie ty , k tó ra 
składa życ ie na o ł tarzu mi łośc i , w f i lmie p. t. 
„ O g r ó d A l lacha" . _ ^ 

Akc ja f i lmu rozg rywa się w najbardzie j uro 
czym zakątku A lg ie ru , gdzie zdała od cyw i l i za 
cj i rozegrał się w ie lk i romans dwojga k t chan 
ków. 

Podobnie, Jak ongi w „ M u r o k k o " , u j r z y m y 
Mar lenę D ie t r i ch na w y m a r z o n y m dla niej t le 
egzo tycznym. T y m razem wspaniałe to t ło za­
klęte będzie w b a r w y naturalne. 

Obok Mar leny u j r z y m y — Cłiarlesa Bayer 'a 
Ten znakomi ty ar tys ta okazał się naj lepszym s 
dotychczasowych pa r tnerów Mar leny . Kreacją 
swoją w f i lmie „ O g r ó d Allacha*' pokonał on 
Gary Coopera. 

Premiera f i lmu „ O g r ó d A l lacha" w kin ie 
„Cas ino" w Łodz i będzie na jwiększą rewelacją 
sezonu. (P 4 

wadliwego komina zapaliły się 
podaszu. Ogień przybrał p o ^ a f j j pd*' 
rozmiary. Na ratunek przybył 1 1 ^jni* 
dział straży ogniowej, które P ° &°Oyo\° 

ogień ugasiły. Straty wynoszą 
3000 zł. 

W domu przy Al . Kościuszki ' |r 
rozpalonego nadmiernie piecyka ^t' 
ła się futryna drzwi i urzadzen>e

 , j Z I 9 ' 

u—:- _ m- .,...„„,1, „ „ „ W II o0

0jl(H kania. — Ńa ratunek przybył 
strażv ogniowej, który pożar W 
ugasił. 

V . >jce *! 
Poważniejszy pożar miał , , 0 ^ * ' 

domu przy ul. Sieradzkiej t. s

 ch. 1" 
cym własność Braci PiotrkowS'^ 5i? 
Z nieustalonych przyczyn

 z^fttci° , 
belki na poddaszu. Ogień, s ? ° \ 0 ś t K 

z opóźnieniem, rozszerzył sie T

d

; jy 
ważnie. Na ratunek przybył „ r f * s > 
dział straży ogniowej, które P° ^3)y. ̂  
3-godzinnej akcji pożar N P A N ° A Z C ^ J 

Zniszczone zostało poddasze 0 1 ^jef* 
dachu nad 3-piętrowym donie"1

 t\. 
Straty wynoszą około 5H ^ nym. 

W domu 

Najc iekawszy 

• • © • O T S » » » » O E « E » 

Pocz. 12, 2, 4, 6, 8. 10 
Dziś o godz. 12 i 2 
2 1 ' O I U N K I 

Ceny od 80 81. 

f i lm sezonu 
opar ty na t le skonf iskowanej w 

' U. S. A. sztuki „Thesc T l i ree" 

ICH TROJE 
W r. u l . M l r i a m Hopkins, Aterłe Oberon i 12-let. Boulła Granvllle 

przy m. i w - k„ 
wskutek zapalenia się sadzy ^, « ^ 
zajęło się ogniem poddasze. °^ l C

r f n io^ 
rodku-ugasił I I oddział straży 0 8 

W domu przy ul. Śródmieis^!jja

 s' 
mieszkaniu J. Radzynera, Z F L P j piec. 
podłoga w pokoju kąpielowym 0

 r d f , 
I oddział straży ogniowej P ° " 0 Z I I ' 5 

sił, niedopuszczając do większ6* 
czenia. Straty nieduże. _ uęi^{t 

W mieszkaniu Bolesława V* 0A t f 

w domu przy ul. 11 Listopada ^ 
cyka zapaliła sie drewniana ^ c ' 3 oji1 

przybyły I oddział straży w P ° R C ' 

ugasił. (1) 
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Z b i e r a m y k o ś c i w ś m i e t n i k a c h ! 
tysiąc lat radości i dumy!..—Bezrobocie i zniżka płac—Przymusowe 

L ^ L . m ; # V . ^ ^ / « ( I I A I A M I A A n i t * v a u i a 
wędrówki robotników. — Niezadowolenie dojrzewa 

( O c f specjalnego korespondenta „KtepuMiM" m. Niemiec) 
t» n _ o i i.. i i . j_:„„t. : . . A—..»„ - i - , . . u „ i .n^nc.iAmonn ^ r t t r w i A . U Aa' < r r n i - ; wanvch czldtłkÓW bojówek Berlin, 23 styczn!.a 
laty min. Goebbels, 

•zebraniu publicznym 

trwl* ?e,żym narodowo-socjalisty:zn\ 
tysh-*? ę d z i e 

;ac la t . 
w Niemczech przynajmniej 

nieb'" ' T ' ^ c ' ' z ' e t 0 e r a stopniowego a 
itileo iegD

 r o z w o j u i rozkwitu Nie-
radości i dumy 

h»flH,
 t r z y i a t a Później wychodzi rozpo-

mtod 

lata później wychodzi 
nakazujące zbieranie przez 

Woch, i{°*Cl w śmietnikach, nasion o-
y c J 1 ' S T a ' 'ych puszek blaszanych, 

porządzenie zakazujące 
n , a małego pieczywa 

itd. 

wypieku 
mariłotraw-ted 

j w t t u s z c z ó * 

Naród niemiecki jest cierpliwy i bier 
dohr t 0 * e i ? 0 właściwości historyczne, 
,• " r z e znane. Niemniej jednak jasne 
Krat' Z e w s z e l k a cierpliwość ma swoje 
koiiv z e trudno jest wytrzymać spo 
»rnj t P ° d r c 7 v m e m ' k t ó r v Przedkłada 

y ponad masło!... 
Dlatego , 

4de»n°"!.r-011 "niebezpiecznych myśli" k a 
siei też w Niemczech pomimo ści 

eKo obywatela, pod skorupą zewnętrz 
;s° spokoju pogodzenia się z losem, 

" , r a s ' a już iala nie tylko niozadowole 
" ale 1 buntu. Zaczyna się od tego. że 
'facono zaufanie do rządu : jego organi-
ffi' K r y t v k a wylęga się w kuchni, u 
ł.K

0 l ef-Sospodvń. stamtąd przenosi się do 
*° r y k , późnie! dociera do partii narodo-
• socjalistycznej aż wreszcie dochodzi 

szych dniach stycznia doszło do zabu 
rzeń robotniczych z powodu obniżki.. 
płac. Interweniowała policja, przy kami „S. A." W ogóle liczba /.aareszto 

czym zaaresztowano przywódców straj 
ku Schwarza i Pinkerta. Oba; są człon-

P A M I Ę T A J ! 
W O L A N Ó W 

s t a l e w z b o g a c a ! 

nitlerow-

Bzy są kolonie do wynajęcia? 
to 3!XPeta i ,a Przez propagandę nierniec|niorte mogłyby zatym wydzierżawiać od 
ką akcja o zwrot kolonu III Rzeszy znaj\państwa o ludności ustabilizowanej ob-

s . A . : s . s . • do bojowych organizacyj 
ń ?fak surowców daje się we znaki. W 
, oukowo-niemieckim przemyśle wlo-
;ęnniczym panuje maskowane bezrobo-
25: W jednej tylko fabryce i w jednym 
OT tygodniu zwolniono tam 700 robot-

W miejscowości Kohlfurt na Slą-
r u w ciągu ostatnich 14 dni zdarzyły się 
K*y strajki % powodu płac głodowymi i 

zarząd gór-
sku w pierw-

'«brV> • 1 2 P°wodu płac i 
»k!7v u a ™bo<>iików przez 
3 ^ Penzig na Śląski 

duje jak najwyższy odgłos w prasie co­
dziennej i periodycznej Niemiec. Wśród 
rozmaitych pomysłów w tej dziedzinie 
pewną oryginalnością i realizmem od­
znacza się artykuł ł \ Pollacka w Zeit-
schrift fiir Bctriebs u. Volkswirtschaft. 

„Obecna emigracja z Europy za mo­
rza osiąga zaledwie jedną piątą tego, co 
liczbowo przedstawiała emigracja przed 
wojną. To znaczy, żc my, Niemcy, stra­
ciliśmy obok 2/3 naszego eksportu towa 
rowego jeszcze 4/5 naszego eksportu 
ludnościowego. Okoliczności tego rodzą 
ju wywołały w krajach z nadmiarem lud 
ności ruch w kierunku posiadania kolo­
nij, które byłyby w stanie nic tylko do­
starczać surowce; ale i przyjąć masy 
pracowników. Kolonie są jednak już po­
dzielone i znajdują się w mocnych rę­
kach. Próba wydarcia ich siłą mogłaby 
pociągnąć za sobą skutki nieobliczalne. 
Jako wyjśoje kompromisowe z tej sytu­
acji możnaby uznać i polecić koncepcję 
kolonij do wynajęcia. Państwa przclud-

szary kolonialne, nadające się do osad­
nictwa na przeciąg 30 do 50 lat z pra-

.wem osadzenia tam pewnej liczby swo-
jich bezrobotnych. Kolonia wynajęta sta­
nowiłaby pod względem gospodarczym 
terytorium państwa wydzierżawiającego 
Obowiązywałyby w jej granicach pra­
wa metropolii oraz jej waluta. Import fa 
brykatów odbywałby się w równych 
partiach zarówno z metropolii, jak z kra 
ju - dzierżawcy. Koloniści i kupcy mo­
gliby korzystać z wymiany towarów 
między obiema stronami. 

Do najbardziej rzadko zaludnionych 
krajów zamorskich walczą: Kanada, U. 
S. A., Chile, Argentyna, Afryka Południo 
wa, Australia." 

Chodzi tylko o to, czy zainteresowa­
ne państwa, jak Kanada np. lub Argen­

tyna zgodzą się ze względów politycz­nych na tego rodzaju dzierżawę/która 
po upływie 50 lat mogłaby się stać oku 
pacją dość niewygodną dla jednego z 
kontrahentów. 

wanych członków bojówek 
skich jest c o r a z większa. 

Jak wiadorno, władze niemieckie usi­
łowały przesiedlić ostatnio większą 
ilość bezrobotnych z przemysłowych o-
środków Nadrenii i Śląska do rolniczych' 
okolic w Prusach Wschodnich i Północ­
nych. Robotnicy nie chcą jechać, nie 
chcą pozostawić rodzin i puszczać się na 
głodową tułaczkę. Wtedy robotników, 
bierze się p o d r o s t u g w a ł t e m . 
I teraz w farmach rolniczych, gdzie przy. 
dzieła się zwerbowane siły. spotkali się 
robotnicy z różnych okolic niemieckich. 
Wymieniają poglądy. Okazuje się, że 
łączy ich jedna rzecz wspólna — niena­
wiść do reżymu. Nic dziwnego, że w. 
takich warunkach nienawiść ta jeszcze 
bardziej się powiększa. 

Do zaostrzenia nastrojów w Niem­
czech przyczyniają się nieustanne alar­
my wojenne. Społeczeństwo ciągle cze­
ka tej katastrolalnej chwili, kiedy wybu­
chnie jakiś konilikt międzynarodowy. Z 
niepokojem śledzi się wypadki w Hisz­
panii. Dotyczy to szczególnie północ­
nych miast portowych, gdzie ludzie są 
świadkami wysyłki do Hiszpanii t. zw. 
„ochotników" oraz materiałów wojen­
nych. 

W ogóle w Niemczech panuje to głę­
bokie przekonanie, że siły Trzeciej Rze­
szy nie podnoszą się, ale raczej opadają. 

Oczywiście, że opozycja jeszcze Jest 
nlezorgauizowana i opiera się raczej na 
odczuciach, ari żeli na pełnej świadomo­
ści przyczyn i skutków tego. co się dzie­
je. Ale reżym narodowo-socjalistyezny 
już został dotknięty trądem niezadowo­
lenia. 

To jest choroba postępująca bardzo 
powoli, ale zupełnie pewnie. Ratunku 
przed nią n!e ma... 

X. Y. Z. 

Żona autora dramatycznego 
W a t o " 0 i e s t b y ć d o b r y m a u t o r e m 
być j e Z 5 z . n y r n * J e s z c z e t r u d n i e j j e s t 

n a dób-0-"5*' k g o d o b r a ż o n a * D o b r a 

Ttltisi a u i u i u u i a i u a i v w Ł i i ^ b " 

k|6 J f ^ ż y w a ć wraz z mężem wszyst 
jąc j ó , n e chwile jego pracy, nie ma­
łej nr?;̂ 11

 Jedynie do radosnych chw ; 1 

r e g o a u t o r a d r a m a t y c z n e g o 

chwii ty. d o najdoskonalej radosnych 
.•Jakie daje rozkosz tworzenia. Do 

byt „ f a

n a , autora dramatycznego musi 
ui'ć ni " 1 < u l l u r a uramatyczneKo mus 

nią Je Wiko dyskretną wsoóttwórczy 
tiicą j u l u - Pielęgniarką, rozumna powier 
h ^ p°błażliwą krytyczka swego mę-
6nt , i , , l a k u s z « r k ą , matnką. piastunką i 
s*hik y c z n a miłośnica każdel z jego 

Georl°ial( Jedna z takich dobrvch żon, 
H-oi, u " e Bernard, spowiada się ze 

S Prężyć: 
fa sD (?*y n e K o n i e k »ego dnia żona auto 
N t e nlLZe_gai z e małżonek iei stał sie 
b i l a c h o y ' t n i , c z a c y 1 pogrążony w 
y Po<r...' , z y s'tole nie bierze udziału 

v"'az»Jaca 
ZyS?lvo'l. 0 ' V IHIV-II/.V emu-

, / ) t . c » postaci scenicznych.... 

»aw 
Dr 

•''Ml,, 111'. I ' . (. 1 / l l l V 1 / . I l l I \ i 

Ję ł yby . c. r o a z >nne j i wsłuchuje sk? w bezdźwięczną pogawędkę 
się miedzy e m b r i o n a m i 

mówi sobie żona 
K l i k 

lichot!3 d n i Potem, w momencie me 
w lasii-, ' ' ;-, C S z a ltacji lub zwątpienia we 
^len u^, i' ' a u t o r oznajmia: „Mam pe 

^ t m at . . . ale to wściekle trudne".... 
k'ego?'' z y rnożna wiedzieć, co to ta-

.,0! iste T n ' ° ' ^ ° ̂ e s t leszcze zupełnie 
iii, aj c m a t polega na tern. że"... i .za 
• a ó w u ' / e " ; , c Jest sani. a u t o r z a c z y 

"W/l l l • B » ODOwlaHoA a ..r . „ l o r o ł n l f 
1ą 

' "Vś i i , ° P O w l a d a ć , a w m i a r ę j a k 

J V c h z r i n - k r y s t a , l z » ^ s l e w f o r m ę ż y -
!^ ' Wyhn"' t e n , a ł zaczyna sle rozwl 
J^ icc ł 3 C a ć ' ż y c - ż o n a m u s i w t e d y 

nia ; n k n a . ' e i s 7 e j i udawać, że iei 
, aUto r a

 n n k ° J " - Bo oto za chwilę pló-
Danlerej 7 ' e t k n i o sle po raz pierwszy 

Zaczynają się długie tygodnie a cza­
sem nawet miesiące pozornie sookojne-
go życia. Autor płodzi. Jest szczęśliwy. 

Szczęście jego nie jest wolne od cicr 
pień. Każde szczęście wyrasta na pod­
łożu cierpienia. Ale autor iest w swoim 
żywiole, czyni zadość swemu DOwoła-

nlu. I oto pewnego dnia spada na żonę, 
jak piorun z jasnego nieba, zapowiedź 
pierwszego odczytania ukończonego rę­
kopisu. 

Pierwsze odczytanie! Ach! Prze­
cież od wra'żenia, jakie wywrze ta lek­
tura, uzależniona jest wspólna przysz­
łe ć. Jeżeli sztuka nie jest dobra, jak 
mu to powiedzieć? Ponadto co za stra­
szna odpowiedzialność! Trzeba się stać 
dla autora krytykiem, oceniającym „z 
perspektywy czasu". Jakże łatwo się 
omylić. A uchylić się od odpowiedzial­
ności nie wolno. 

Wreszcie sztuka została przeczy­
tana. 

— „To bardzo ładne. Tak. napraw­
dę, bardzo ładne... 1 pomysł dobry... j 
budowa. Ale czy nie sądzisz, że w tym 
miejscu możnaby było •troszeczkę?...." 

Nazajutrz, już na chłodno, powróć 
się do tego. Będzie już można opero­
wać śmielej, bo reakcja będzie spokoj­
niejsza. Zacznie się dyskutować. Autor 
v/ dyskusji sam zacznie .wysuwać pe­
wne wątpliwości. Z wątpliwości tych 
zrodzą się nowe pomysły. I autor zno­
wu usiądzie do roboty. Ale będzie to 
już robota mniej spokojna, mniei szczę­
śliwa, pełna wahań, zapytań, zwątpień. 
W tym okresie posada żony autora dra 
matycznego z newnośclą nie Jest syne­
kura. 

Wreszcie rękopis jest gotowy, wy­
gładzony, nrzepisany na maszynie 1 zło 
żony w kilku dyrekcjach teatralnych. 
Zaczyna się wyczekiwanie. Wyczeki­
wanie na listonosza, wyczekiwanie na 

dzwonek telefonu, wyczekiwanie na 
wieść.... 

Aż wieść przychodzi. Sztuka będzie 
wystawiona! Tu a tu, tak a tak. wtedy 
a wtedy. 

Jest to najszczęśliwszy okres dla żo 
ny autora. Mąż jej jest wesoły, uległy, 
rozmowny i oczekuje spokojnie na chwi 
lc, w której sztuka jego zostanie wy­
stawiona w najlepszym teatrze, pod 
najlepszą dyrekcją, w najlepszej reży­
serii i obsadzie wobec najlepszej pu­
bliczności. 

Aż oto zaczynają się próby. Żegnaj 
dobry humorze! Żegnajcie, pogodne o-
biady! 

Zaczyna się żyć — jak na wulkanie. 
Żonie autora nie pozostaje nic innego, 
jak na silę uśmiechać sle łagodnie, sta­
rać się towarzyszyć mężowi na pró­
bach w teatrze, aby poskramiać jego 
niepokój, ale robić to tak dyskretnie, 
aby nie pomyślano, że autor iest pod 
kuratelą żony. 

Aż nadchodzi niezapomniany dzień 
premiery. W taksówce, wiozącej do 
teatru, panuje ciężka, naładowana elek­
trycznością, cisza. W teatrze oaia się 
rozdziela i żona autora sadowi się w 
najciemniejszym zakątku autorskiej lo­
ży. Żona autora przeżywa w tej loży 
zdenerwowanie tak wielkie, że wolała 
by urodzić dziecko, niż przeżyć je po 
raz drugi. 

Antrakt. Zjawiają się przyjaciele. 
Składają życzenia, sadzą sie na pochwa 
ły, wytwarzają przesadna atmosferę 
tryumfu. Trzeba z uśmiechem na ustach 
dziękować i dziękować i leszcze raz 
dziękować. A potem na chwile za ku­
lisy. Tam pełne niepokoju postaci że­
brzą o słowo otuchy i trzeba im to sło­
wo przynieść, usiłować przynieść, z uś­
miechem, z pogodą, ze spokolem, pod­
czas gdy serce tłucze sle w piersi jak 
kołatka. 

Dzwonek. Ciemność. Znowu brawa. 
Wywoływanie autora. Ostatni akt. Suk 

W drodze powrotnej do domu — ci­
sza. A nazajutrz rano dzienniki. Autor 
podniecony, zdenerwowany, przemęczo 
ny zatracił zupełnie zdolność rozsądne­
go oceniania zjawisk: najlżejsza uwaga 
krytyczna w recenzji plsanei samymi 
pochwalnymi superlatywami wydaje 
mu się odsądzeniem od czci i wiary, a 
za to najpowśclągliwsze słówko otuchy 
w zdecydowanie niepochlebnei krytyce 
wydaje mu się laurowym wieńcem. 

Ileż oliwy do ognia mogłaby w tych 
chwilach dolać żona autora! Jakże dys­
kretną musi być... gaśnica! 

W pewnych wypadkach autor chce 
odpowiedzieć na surową krytykę. Wo­
ła: 

„Nie! To Jest niedopuszczalne! Ja­
kich słów on użył! Jak mnie potrakto­
wał ! Zobaczysz co Ja mu..." 

I odpowiedź już jest napisana.'Żona 
w takich wypadkach powinna wszyst­
ko akceptować z uśmiechem. Najlżejsze 
zastrzeżenie wywołałoby wybuch: „Na 
turalnle, trzymasz stronę moich wro­
gów!" Żona powinna wiedzieć, że jeżeli 

| z entuzjazmem zaakceptuje wszystkie 
' mocne wyrażenia, których Jej mąż użył 
w liście, szal jego automatycznie zacz­
nie się uspakajać i on sam oo chwili nie 
śmiało zapyta żonę, czy nie uważa, że 
pewne wyrażenia należałoby lednak zła 
godzić. Z chwilą gdy zacznie sie na ten 
temat dyskusja, ton listu zwolna łagod­
nieje i wreszcie list staje sie tak niewin 
ny, że nie warto go już wysyłać. W 
każdym razie chowa sie go do szufla­
dy do jutra. A nazajutrz... nazajutrz 
wrzuca się go do kosza razem ze zwię­
dłymi premierowymi kwiatami. 

Od tej chwili żonie nie pozostaje już 
, nic do roboty po za oczekiwaniem na 
'. dzień, w którym jej maż. odrodzony, 
j rozweselony i rozmowny zacznie na 
I nowo zdradzać, jak kobieta, która za­

szła w ciążę, objawy' wvżei cpisane, 
uświadamiające żonie, że cała zabawa 
zaczyna się da ćapo. 
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Tępienie chrześcijaństwa w Niemczech 
JJowa instrukcja w sprawie wykładu religii w szko­

łach.—Propaganda pogaństwa i bezbożnictwa 
(Od specjalnego korespondenta „Republiki?' w Niemczech) 

\ Życie społeczne 
P E O W I A C Y BACZNOŚĆ! 

Zarząd Kota przypomina członkom. * 

e t 
Berlin, 30 stycznia, 

Stosunek „nowych" Niemiec do za­
gadnień religijnych nie został jeszcze 
skrystalizowany. Z jednej strony dr. Ro­
senberg propaguje hasła pogańskie i od­
wrócenie się od wszystkich religii chrze­
ścijańskich, z drugiej strony Hitler zawie 
ra konkordat z Watykanem. W kościo­
łach protestanckich wre walka. Kościół 
katolicki traktowany jest mniej lub wię­
cej surowo, a niekiedy nawet prowoka­
cyjnie. Nie mniej jednak nawet „lewica" 
nazistyczna zdaje sobie sprawę, że zer­
wanie 60-cio milionowego narodu z 
chrześcijaństwem jest dzisiaj rzeczą abso 
lutnie niemożliwą. Rząd wyczynia wo­
bec tego najbardziej fantastyczne łamań­
ce, ażeby znaleźć z sytuacji jakieś wyj­
ście. Próbką takich nowych tendencyj 
jest wydana przed kilku dniami 
instrukcja w sprawie nauczania religii w 

szkołach państwowych. 
Na wstępie mówi się o tym, iż zada­

niem instrukcji jest zharmonizowanie re 
ligii oraz narodowego socjalizmu. Chrze­
ścijaństwo i... narodowy socjalizm — tak 
twierdzi instrukcja — w równej mierze 
pochodzą od Boga i z Boga czerpią swe 
siły moralne. Nauczanie raligii powinno 
tedy przyczynić się do przezwyciężenia 
różnic wyznaniowych i wysunąć na pier­
wszy plan germańskie pojęcie Boga. To 
pojęcie nie może być dogmatyczne. Do 
Starego Testamentu należy zastoso­
wać metodę starannej selekcji, tam, 
gdzie wymaga tego zrozumienie N°we-
go Testamentu oraz traktowanie snraw 
biologicznych. Stary Testament ncsi ce­
chy... typowo żydowskie (sic!) 

W nauczaniu Nowego Testamentu 
przedewszystkim należy zaiąć się trzema 
pierwszymi Ewangeliami. Na pierwszym 
planie winna znajdować się Osoba Jezu­
sa. Należy Go przedstawić jako nieu­
straszonego bohatera i bojownika prze­
ciwko hipokryzji religijnej, dobroczyńcy 
i pocieszyciela uciemiężonych i gnębio­
nych, przyjaciela dzieci i Odkupiciela 
wszystkich, którzy za Nim pójdą. 

Należy kłaść nacisk ciągle i nieustan­
nie na to, iż Chrystus pr°-wadził bczkom 
promisową walkę przeciwko duchowi ży 
dowakiemu. Każdy nauczyciel powinien 
pouczać swoich uczniów, iż jest to do­
wód, że Jezus rasowo nie należał do ży-
dostwa (!?) 

Historia Kośc ;oła, jak uczy imslruk-
cja, powinna wskazywać na pobożność 
germańską od czasów prahistorycznych 
aż do obecnych. Należy szczegółowo wy 
! • ! ' ' ! ' ' ć o 

RELIGII NARODÓW NORDYCKICH. 
pozostawiając naukę katechizmu Kościo 
łowi. Teksty, hymny i psalmy mogą być 
w szkole używane jedynie wtedy, jeżeli 
są zg°dnc z duchem narodowego socja­
lizmu (!) 

W szkołach średnich należy wyjaśn:ć 
uozmom kwestie nowych prądów religij­
nych oraz „demokracji' religijnej", jak 
np. duch bezbożniczy, problem niemiec­
kiego idealzmu, rasy i wiary. Uczniowi 
nie należy wydawać matury do tej pory. 
dopóki nie będzie on znał dokładnie 
tych prądów religijnych oraz nie uzyska 
w nich swego własnego i trwałego punk­
tu oparcia. 

Jak widzimy, cała ta instrukcja jest 
sztuczna, naciągana i nie tylko nie roz­
wiązuje rprawy religijnej w szkole, ale 
odwrotnie, komplikuje ją i zaostrza. 
Historyczne i m°ralne podstawy chrze-
ściańptwa tkwią zarówno w Starym jak 
i w Nowym Testamencie. Kościół chrze-
ściański nie może się zgodzić na to, aby 

przeprowadzano selekcie Biblii i wyrzu­
cano z niej, co się komu podoba. Rów­
nież i traktowanie Chrystusa z punktu 
widzenia rasizmu jest niedopuszczalne, 
gdyż wedle wszelkich pojęć strześciań- J 
skich Chrystus był Zbawicielem i Odku 

Niezależnie od tych prób deformo­
wania nauk Kościoła, istota rzeczy pole­
ga jeszcze na czymś innym. Nacjonal-
socjaliści, nie mogąc złamać chrzeciań-
stwa całkowicie w Niemczech, usiłują je 
osłabić, rozbić, aby później tym łatwiej 

picielem całego rodzaju ludzkiego, a nie propagować neopoganizm pogański w 
jakiejś jednej germańskiej rasy. stylu Rosenberga. x. y. z. 

Nowe z ł o ż a m&ieflsi 
odkryto w górach świętokrzyskich 
Kielce, 30 stycznia. 

(PAT) W górach świętokrzyskich 
odkryto nowe złoża miedzi. Przepro­
wadzono już szereg próbnych wierceń 
nad ustaleniem opłacalności ich produk 
cji. Dalsze wiercenia badawcze, wsku­
tek silnych mrozów, zostały przerwane 
i zostaną wznowione na wiosnę r. b. 

Ekspolatacja odkrytych w 1935 r. na 
górze „Chetmowej" złóż pirytu i w u-
bieglym roku hemattytu stale wzrasta. 

Kopalnia zatrudnia coraz większą ilość 
robotników, których liczba osiągnęła 
już 400 osób. 

Dubno, 30 stycznia. 
(PAT) W kamieniołomach D o l c z a ń -

skich w p o w . dubieńskim natrafiono na 
pokłady Audy żelaznej. Podjęte zostały 
badania, c e l e m ustalenia wartości tych 
pokładów i możliwości eksploatacji. 

Zarząd Kola przypomina czioiiKom. ' v »• 
2 lutego r. b. (wtorek) o godz. 10.30 ram* 
sali przy ul. Sienkiewicza 3/5 (lokal Sena'°' 
i Ppslów Regionalnych) odbędzie sie W J pco< 
wego zarządu Kota tutejszego Związku 
wiaków. u/. 

Członkowie Kola zwerytikowani i a J '.E(j 
nież posiadający zaświadczenia z Woisk 0 

Biura Historycznego, o ile z jakichkolwiek j , , 
wodów nie otrzymali kart uprawnień do % „• 
tu w wyborach, proszeni sa o odebranieJ ̂  
sekretariacie Koła — Sienkiewicza 23 ̂  , cjj 
dzielę t. j . 31 b. m. i w poniedziałek 1 l u 

w' godz. od 16-ej do 18-ei. 

KURS A R C H I W A L N Y w LODZI. $ 
Oddział Łódzki Polskiego 1'owarzysUC 

.liiiacii ' storycznego organizuje w Łodzi w i 
25 lutego rb. kurs archiwalny dla dclega^ ct. 
interesowanych urzędów, instytucyj i 0 , ' , .(#' 
lem kursu jest podanie fachowych wiau"1

 j a 

i wskazówek, archiwalnych dla pro^'" 1 

archiwów i składnic akt na terenie w 0 ) e ! l C j i l 
twa w zakresie porządkowania, konserw* 
rejestracji archiwaliów. 

Wykładowcami na kursie będą czy" 
kowo urzędnicy archiwów państwowych 
morządowych. Sekretariat kursu niicści * ' v j c | 
Archiwum Miejskicm w Łodzi (PI. ^ V c l 

Nr. I, tel. 202-01). ( \ f 

Inicjatywa Tow. Historycznego ze * c J . 
du na jej znaczenie dla nauki i życia n r a L 0 W 
nego znalazła całkowite poparcie wole 
łódzkiego i Zarządu Miejskiego w Łodzi-

ARTYŚCI T E A T R U MIEJSKIEGO 2EGNAJ' 
K A R N A W A Ł . r ) t i 

W dniu 9 lutego w Sali Malinowej ? 
Hotelu artyści Teatru Miejskiego urz^a*"' 4 £(. 
żegnaje karnawału. Zabawa urozmaić 0"* -o-
dzie występami artystycznymi i różnymi 1 , 1 

dziankami. 

0 

sic ,* 

Detaliczny 
Skład S U K N A 

Poleca materiały najprzedniejszych firm bielsk icli 
Kupony angielskie. 

HENRYKA BERKOW1CZA 
Przeniesiony został 

NA ULICĘ P lv . iHKOWSKA.44 
( w podwórzu) tel. 249-61. 

tomaszowskich w wielkim wyborze. 

Prace nad budżetem w komisjach 
s < R | m r f r o i v i i c l * d o b i ć g e i f c * i c o ń r c i 

Warszawa, 30 stycznia jferenta generalnego budżetu posła Du-
(Pat) Prace komisji budżetowej sej- cha. 

mu nad preliminarzem budżetu państwa 
na rok 1937-38 dobiegają końca. Do za-

Po zakończeniu debat nad prelimina 
rzem budżetowym, komisja budżetowa 

łatwienia pozostał jeszcze preliminarz'sejmu przystąpić ma do obrad nad rzą-
budżetowy ministerstwa skarbu, który J 
rozpatrywany będzie na posiedzeniu ko 
misji w dniu 3 lutego. W czasie debaty 
nad tym budżetem spodziewać się nale 
ży wystąpienia pana wicepremiera i mi 
liistra skarbu Kwiatkowskiego, który 
omówi sytuację finansową państwa. 

Budżet ministerstwa skarbu refero­
wać będzie p. poseł ł lołyński. 

Następnego dnia t. j . 4 lutego projek 
towane jest posiedzenie komisji budże­
towej dla wysłuchania sprawozdania re 

dowym projektem ustawy, dotyczącej 
planu inwestycyjnego. 

Przyszły tydzień należeć będzie do 
bardzo pracowitych, bowiem po za po­
siedzeniami komisji budżetowej sejmu, 
obradować będzie komisja budżetowa 
senatu nad preliminarzem budżetowym, 
oraz odbędą się posiedzenia szeregu sej 
mowych i senackich kpmisyj dla załat­
wienia różnych projektów ustaw, za­
równo rządowych, jak i zgłoszonych 
przez poszczególnych posłów. 

iti' 
A" 

DZIŚ PO RAZ O S T A T N I . , 
będziemy mogli podziwiać w ..Tabarinie 
niały program z fenomenalnymi tancerza"-
rzyńskimi duetem Mack i Twins na czele- ̂  
tyści styczniowego zespołu żegnać beda . J ( 

publiczność łódzką zarówni w eczoren''• # 
też i po południu na podwieczorki: ta" e 

od godziny 5 do 8-eł. 0,o-
W poniedziałek całkowita zmiana * 

graniu. 

BAL U C Z N I O W S K I . 
Dowiadujemy się, iż bal uczniowski * 

ia Kupców m. Łodzi , ^ 1 1 nazium Zgromadzenia Kupców m 
towicza Nr. 68 przeniesiony został z r. IM 
dnia 31 stycznia na sobotę dnia 6 l " t e t ; 0

e r l y » -
n: skutek zarządzenia Kuratorium o D r Z . , 0 dU 
niti zajęć we wszystkich szkołach z P° 

Ratujmy niemowlęta, 
Popierajmy „Krocie Mls^"^. 

Zbadajmy dzieci w Jednej szkole P ° * s r V 
nej, rozdzielmy Je na normalne 1 słabsze. ? j j 
kim wzrostem, matą wagą, wąską k | a t ,;,„ V> 
dzieci — zaledwie 15 odpowie wywaR 3 " 1 i-Iad* 

-i-c n 1 , _ , _ .,_ue»i'lH o°K.*«t to słabsze. Przy j rzy lmy sie słabszym. k S z" | ,

l 

niej: część ma początki gruźlicy, .P 0*; 8n(( i e j ! 

DZIś I DNI N A S T Ę P N Y C H ! 

Ulgi ważne. 
Dziś 2 poranki 
o g. 12 i 2 po, gr. 

Najczarowniejszy romans świata osnuty na 
nieśmiertelnego arcydzieła Szekspira 

tle 

ROMEO i JULIA 
W rolach głównych: NORMA S H E 4 R E R I 

LESL1E H O Y A R D . 

L U D Z I E BEZ B Ó L U . 
O ileż piękniej byłoby na świecie, gdyby 

ludzi nie gnębił ból. Nie znać bólu głowy, 
migreny, ischiasu. Doprawdy, życie byłoby 
piękniejsze. Są wszakże ludzie którzy przyj ­
mują cierpienie z rezygnacją i nie próbują na­
wet pozbyć się go. A iednak iak łatwo dziś 
można uchronić się od bólu. „Baver' ( stworzył 
Asplrinę, która osWabadza od ciernie:').' Tysiące 
ludzi zna już jej przyciwbólowe działanie, in­
ni natomiast zupełnie niepotrzebne nozwalają 
sobie zatruwać nadal tyle pięknych godzin ży-
c'a Dzięki Aspirinie mogliby łatwo stanąć w 
r/ędzic ludzi, nie znających już bólu. 

S Z O W I N I Z M PODNIEBIENIA . 
Na trasie Closerie dc Lilas o fioletowym 

zmierzchu sierpniowym trzej panowie leniwie 
gawędzą przy trunkach. To znani w Paryżu 
malarze, Francuz, Polak i Rosjanin. Z malar­
stwa rozmowa schodzi na modelki, z modelek 
na kobiety wogóle. a stad juz prostą drogą 
trafia się do kuchni 1 jei w \ rafinowanych roz 
koszy. 

Najlepsze, co świat - zawdzięcza glebie fran­
cuskiej, to chyba nic innego tylko niesfalszo-
wany boski szampan Roederer. 

A cóż może się równać z chluba kuchni ro­
syjskiej, czarnym gruboziarnistym kawiorem 
astrachańsk im — zawołał emfatyczuie Rosjanin 
i zwrócił się z kolei do Polaka — oana S. K.— 
Czemźe nan może nam zaimponować? Zanim 
pan S. K. zdążył odpowiedzieć wtrącił się 
znowu Francuz: — Byłem pare tygodni w 
Warszawie, daję słowo honoru, nie iadlem w 

I życiu nic smaczniejszego od czekolady Plutos. 
P. S. K. był wyraźnie zmieszany: zestawie­

nie czekolady z szampanem i kawiorem wyda­
wało mu się ermajmniej ironiczne. Postanowił 
si jednak przekonać i teito sameco dnia napi­
sał do krewnych, aby mu przysłali czekoladę 
Plutos. 

Jakoś po tygodniu dostał ogromna pakc. za 
wicrającą' czekoladki deserowe, tabliczki Gorz­
ka Lux i Deserowa. 

Nic trzeba dridawać. że odtąd nie mógł 
się pokazywać w kawiarniach: bliżsi i dalsi 
znajomi zaprnszali się natarczywie na przyjęcie 
„czekoladowe". 

T A J E M N I C A P O W O D Z E N I A . 
Produkcja radioodbiorników rozpowszech­

niła się bardzo, bo też i zaootrzebowanie na 
aparaty radiowe wzrasta nieustannie. Ale tutaj 
nasuwają się pewne refleksje. Oto na czoło po­
pytu wysunęły sic radioodbiorniki superhete-
rodynowe: Lord, Magnat, Arystokrata oraz od­
biornik Premier — krajowej fabryki Telefun-
ken. Zastanówmy się jakim to czynnikom te 
aparaty zawdzięczają swoje nadzwyczajne po­
wodzenie?.... Dlaczego właśnie te odbiorniki są 
stawiane przez tysiące radioamatorów za wzór 
doskonałości?... Kosztowne, precyzyjne maszy 
ny, dobrze wyposażone laboratoria do prób i 
kontroli wykwal i f ikowany zesnół pracowników 
techników i inżynierów — wszystko to dale 
rękojmię że każdy odbiornik, pochodzący z lej 
fabryki, jest doskonały, a przy tym jest wielo 
krotnie sprawdzony, wypróbowany, zanim do­
stanie się do rąk nabywcy. Nic dziwnego, że 
taki odbiornik działa znakomicie bez zawodu, 
że posiada niezwykłą selektywność wielki za­
sięg, ton czysty, naturalny, piękny, o barwie, 
która może być regulowana, że skrzynka takie 
go aparatu jest tak wykwintna i może być o-
zdobą każdego salonu. W tvch oto .całkiem na­
turalnych czynnikach mieści sie właśnie tajem­
nica powodzenia i popytu na radioodbiorniki 
Telefunken. 

C H O R O B Y DZIECIĘCE. 
W klinikach dla dzieci stosuje sie naturalną 

wodę gorzką FRANCISZKA-JÓZFFA lu* przy 
małych a uporczywych zaparciach z dobroczyn 
nym wynikiem. 

Pomoc bezrobotnym to nie Jałmużna, 
to obowiązek i nakaz s u m i e n i a . 

gruczoły, część źle odżywiona ma ślady "'^W 
sklej clioroby, prawie wszyscy mała z l 

kilkoro choruje na oczy 1 t. p. Ia&$ 
Najważniejsza tego przyczyna — j^lcó**' 

Jęlne chowanie. Musimy trafić do ro , (| fi 
przekonać ich, że mają dzieci chore. -y, j ( oj" 
czas. ba! w kołysce I nawet w łonie , n

r o ś n l ' 
czy my Je właściwą opieką, około 2/3 ptf' 
na normalne 1 z pośród tych słabszych- ̂ ft 
clwnym razie choroba sio rozwinie I * a j o * ' ' 
wyrosną ludzie chorzy i chorowici; B , . jUK 
leni z życia, ciężar społeczny, elcirtcn ,t,of" 
wartościowy dla siebie I ogółu. Komisjei i | f l |ł 
we mogłyby powiedzieć wiele, jak K | U 

sprawa wygląda. _ . s C e * 
Na sto dzieci umiera Jeszcze w "T',' v»'f' 
pierwszym roku 20 niemowląt z P o W , ijIs^Jr 
łoścl wrodzonci lub chorób żołądka ' ^ * 
Matki , które wiedzą Jak mają zacho«'"BJrf? 
okresie ciąży I Jak maja karmić ^°'tAte "Z 
wlęla, mają zwykle zdrowe dzieci. " . k t l i", 
umierają zaraz po urodzeniu. Trzeba |> 
uczyć chowania I karmienia dzieci. 
do Jej ogniska domowego I w ie> „^o " 
mieszkaniu wskazać co I Juk robić i c * 
kać dla dobra dziecka. ' ' j 

Stacje opieki nad matką I dzieckiem 
dzl „Kroplą Mleka" nazywane, motM- ,„ n"' 
umieją z masowym złem walczyć. M J 

nie beznadziejna praca? 
Nie, bb wśród niemowląt zapIsaiO^' ,nii*' 

cjach opieki śmiertelność Jest o P o i 0 " * 0 je^j 
sza, niż wśród pozbawionych opicM- ' |irj> 

wystarczyć powinno, aby przekonać. 1

 ( 1 iii> 
Jest pożyteczna. Użyteczność z prac.V „iiP" 
Kici 
niemowlęta 

ludności Jest oczywista. A wiej^ y>-i> 
popierajmy Łódzką 

DRUGIE W Y D A N I ? 
pierwszej polskiej powieść s l 

łł ,i.<" 
Aleksandra Rekszy I ft,a 

Strzeleckiego. ^ 

ukazało sie na nólkach k s L 

CENA 3 ZŁ. 

*etc 
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Kurier Handlowo-Przemysłowy 
„ R E P U B L I K A " m. d n i a 3 1 . s t u c z . n t a 1 9 3 7 r . 

Deklaracja 
walutowa 

łp.f a Posiedzeniu sejmowej komisji bud-
ies?o 1 o ś w i a d c z y l p. minister skarbu 
SWM e ^ a z* z e r z ^ d n i € odstąpi od zasad 

WĘJ Polityki walutowej. 
tiiln świadczenie przekonało i upew-
taJ W s z ystk ich, że w Polsce nie będzie 

" y c h eksperymentów walutowych. 
^ Mwierdzić należy, że czas pracował 
Rząd d l a l n l l l j s t r a skarbu: Dlaczego? 
ĆiełS z a w c z a s u zorientował sic, że punkt 
bic i P r o b l cmu waluty leży w skar-
r02 , ] e g° budżecie. To wydaje się nam 
i Rzygające. Mial dość silnej woli 
ruc , S n ' o y w c h w i l i krytycznej silnym 
m 3- e r n steru (reforma podatkowa jesie-
3<Mrr> z r o w " o w a ż y ć budżet. Wrosną 

p 0 '*" ograniczy! swobodę dcwizo-
•, nje' , 1 0 c z ytu jcmy za równie ważne, iż 
Piecz S i c u n i e ś ć inercyjnemu niebez-
Uiu z t l e r nu rozpędowi reglamentacyjne-
^Dr?u . W z o r niemiecki, utrzymując 
*um? • e r o z s ^ d ' n y umiar, dając do zro 
ttiiar m ' z e d ą z y 1 n i a d o ś c s i ' ' ' y a b y w 

° g r a 7 ' Z m i a n y stosunków rozluźniać sieć 
r ^do\v e

e i 1 " T y l e ś w i l a d o m a w o l a ' c z y n y 

l a | ? 0 z a tym minister skarbu trafił na 
wj5 ^ysdko-kcinjunkturalną. Szczęśli-
e X e m ' e g okoliczności przeinacza-skutki; 
u tvX. . : l e k dewaluacyjny wywoła! 

Pomyślne ultimo stycznia 
Mała ilość protestów.—Dostateczny zapas gotówki w bankach 

Ultimo stycznia przeszło bardzo po­
myślnie. Protestów wekslowych — tak 
jak w ub. miesiącu — było mato. 

W związku z wyjątkowo wczesnymi 
w tym roku zakupami tkanin na sezon 
etnt, kupiectwo starało się jaknajlepiej 
wywiązać ze swoich zobowiązań, aby 
móc otrzymać w większej ilości letni to­
war na kredyt. 

W bankach łódzkich znajdowała się 
większa ilość gotówki, wskutek czego 
weksle pewne były bardzo chętnie dys­
kontowane. 

Również na prywatnym rynku dys­

kontowym gotówki znajdowało się dość 
dużo, jednakże przy dyskoncie wcho­
dziły w rachubę prawie wyłącznie wek­
sle zupełnie pewne, to jest materiał 
pierwszorzędny, ewetualnie drugorzęd­
ny. Trzeciorzędny materiał wekslowy 
byl tylko realizowany w bardzo wyjąt­
kowych wypadkach. Przy realizacji 
weksli pierwszorzędnych dyskonterzy 
prywatni pobierali od 1 do 1,10 proc. w 
stosunku miesięcznym, natomiast przy 
realizowaniu materiału wekslowego 
drugorzędnego stopa dyskontowa wyno­
siła od 1,30 do 2 proc. miesięcznie, (p) 

Aukcje wełniane w Łodzi 
zostaną otwarte najpewniej w kwietniu 

C v £
0 l

°wie zeszłego roku pęd inwesty-
ciew ; l ę k ° P a d l a l e Pozostały dodatnie 
k **y ruchu Inwestycyjnego w umiar 
r ń t t , a n y c h rozmiarach. Szczęśliwy byl 
dott C L y k t a d warunków międzynaro-
C e *ych, który sprawił, że ciężar palą-
icm z a d a n i i a naszego pokolenia — mo-
^ ">y sobie rozłożyć na etapy, zasilając 

Kft zarazem dewizowo, dzięki pomyśl-
J operacji 'ipoUtycztno-finansowej ze 

\ wrzym5ierzeńcem. 

W dniu wczorajszym odbyło się po­
siedzenie specjalnej komisji, w skład 
której wchodzą przedstawiciele prze­
mysłu wełnianego, rolnictwa oraz gieł­
dy zbożowo-towarowej w Łodzi, zaj­
mującej się opracowaniem regulaminu 
przyszłych aukcji na wełnę krajową w 
Łodzi. Komisja otrzymała w okresie 
ostatnim szereg poprawek do rozesłane­
go jeszcze w grudniu r. ub. wszystkim 
instytucjom gospodarczym projektu re­
gulaminu aukcyj wełnianych. Poprawki 
do projektu regulaminu nadesłała m. in. 
łódzka laba Przemysłowo-Handlowa, 

tn C n w m a r d z ie j przekonywujące z argu-
w 0 w są te: Dewaluacja zwiększa 
*oEJ y c i e z a r n a s z e K ° zadłużenia 
tt i i e r , z . a g r anicy skoro w dużo większej 
Wj e r : e ^steśmy jej dłużnikami aniżeli 
ch i c 7 y c i e l a 'm i . Mała odporność psy-
ziije , naszego społeczeństwa parali-
K\ J \ Y w s z e l k i e ewentualne korzy-
ĘCL Za'kresie poziomu cen, czego mie-
rucu^ "amacalne dowody w postaci od-
r°ku u ; z w yżkowych latem zeszłego 
luacji t y m z w i a . z k u — skutki dewa-
nerjj m j°8lyby się okazać niebezpiecz-
ttia st r°w'"-Owagi skarbu, bez której nie-
^alujy S v v o b o d y decyzji w sprawach 

argn^ieg wypadków potwierdził tę 
«VcaS a c i c - W b a r d z o charaktery-
w Ve Z e

 S l ? o s ó b — np- we Francji, która 
tią_ H^ala już swą marżę dewaluacyj-

s t cnnv i T l c k wylękniony jest mało do-
iienty r o z sa.ciuej argumentacji. Argu-

u p ł o w y c h dcklaracyj waluto-
s2y}y ' c l 1 siła przekonywania nic zwięk 
'•u zr4 0t , ę , . a l e zwiększyła się psychicz-
s\Vai a n l, s c społeczeństwa do ich przy-

Unja Związków Włókiennictwa Polskie 
go. Izba Rolnicza etc. Na wczorajszym pierwszych aukcyj wełnianych 
posiedzeniu komisji regulaminowej po-1 szym mieście 
prawki te były szczegółowo omawiane 

i uzgadniane. 
Komisja regulaminowa postanowiła 

przyśpieszyć prace nad regulaminem 
giełdy, aby ostatecznie uzgodniony regu 
lamin został jeszcze w polowie lutego 
przesłany do" władz centralnych do za­
twierdzenia. W ̂ m celu komisja posta­
nowiła uzgodnić pozostałe poprawki 
i zwołać na dzień 10 lutego ponowne po­
siedzenie komisji, na którym zostanie u-
st;.łona definitywna redakcja regulami­
nu, poczem zostanie on przesłany do 
Warszawy. 

Najpewniej już w kwietniu bieżącego 
roku odbędzie się uroczyste otwarcie 

w na-
(w) 

Czy prywatni dyskonterzy 
muszą wykupywać świadectwa przemysłowe 

Bi 
^ i e c

 S o b ' e w miarę uspakajania się, 
P O C I w ' . ' ^u ' J u . u wp iy W em pomyśnego prze-

S i a ,ały i z e ń ' W t e n s P ° s ó b w s P ° l -
^"tkach- W z a j c l n Potęgowały się w 

y t«*cji 

MfitisrdT^rtwo Skarbu wydało w dniu 
22. VI. \92lr. okólnik nr. 11505-111 (Cza­
sopismo Skarbowe 1927 r. nr. 7 str. 15), 
w którym Ministrestwo Skarbu stwier­
dza, Iż nie podlega podatkowi przemy­
słowemu wypożyczanie pieniędzy na 
procent przez osoby fizyczne, gdyż wy­
konywanie tych czynności nie stanowi 
w myśl przepisów prawa handlowego 
„przedsiębiorstwa" i nie jest wymienio­
ne w zajęciach przemysłowych, wy­
szczególnionych w taryfie, załączonej 
do art. 23 ustawy. 

Nie bacząc na to, władze skarbowe 
uznają, iż w tego rodzaju przypadkach 
należy wykupić świadectwo przemysło­
we, a w ślad za tern wymierzają znacz­
ne grzywny, stanowiące kilkakrotną 
wartość takiego świadectwa. 

W konkretnym przypadku zapad! 
wyrok w Sądzie Okręgowym, który po­
dzielił w tym względzie stanowisko 
władz skarbowych. W szczególności 
Sąd Okręg, uznał, że oskarżony w swym 
prywatnym mieszkaniu, korzystając z 
usług pośredników, wypożyczał na pro-

' cciii pieniądze, po uprzednim przeprowa-
| dzeniu wywiadu o stanic wypłacalności 
swoich klijentów, umowy z kiljentami 
zawierał w swoim mieszkaniu, i w tym­
że mieszkaniu przechowywał notatki I 

i weksle. W związku z tym Sąd uznał, 
iż przedsiębiorstwo oskarżonego posia­
da organizację, obracając zaś kapitałem 
w wysokości 60 — 80,000 złotych, wy­
maga wykupienia świadectwa przemy­
słowego II kategorji. 

Od tego wyroku oskarżony wniósł 
kasację do Sądu Najwyższego. Kasacja 
podkreślała, iż zawieranie umów z kli-
jentami, korzystanie z usług pośredni­
ków i zasięganie informacyj o wypła­
calności klijentów — bo nie jest organi­
zacja, lecz jest to treść działalności han­
dlowej oskarżonego. Organizacją byłoby 
posiadanie specjalnego lokalu biurowego, 
szyldu, personelu pomocniczego, kasje­
ra, rachunkowości itp. Oskarżony zaś 
osobiście załatwia! czynności wypoży­
czania pieniędzy, na procent, a korzy­
stanie przezeń z usług pośredników było 
raczej konsekwencją braku jakiejkolwiek 
organizacji handlowej aniżeli jej wyra­
zem. 

Sąd Najwyższy podzieli! wywody 
kasacji, uznając, iż wypożyczanie przez 
oskarżonego pieniędzy na procent nie 
może być uznane za przedsiębiorstwo 
handlowe, a jako zatrudiuenie zarobko­
we, nie jest wymienione w postanowie­
niach taryfy świadectw przemysłowych. 

K. A 

Pzlat gospodarczy — tel- 211-66. 

I Mocniejsza tendencja 
dla przędzy czesankowe) 

Ostatnio na rynku łódzkim zanoto­
wano mocniejszą tendencje dla przędzy 
czesankowej. W ciągu ostatnich dwóch 
tygodni ceny przędzy tej nieznacznie 
zwyżkowały. Zwyżkę te tutejsze sfery 
zainteresowane tłumaczą znaczną zwyż 
ką cen wełny surowej na ryrkach zagra 
nicznych. Wypłacalność w dziale przę­
dzy czesankowej jest zupeinie dobra. Na 
leżności kryje się w części gotówką, re­
sztę wekslami z terminem do 90 dni. 

Wieści gospodarcze 
W K Ł A D Y O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E 

Na koniec grudnia r. ub. stan wkładów w 
kasach oszczędności przedstawiał sio nastgpu-
JMCO PKO — 89S;7 m'l. zł i Komunalne Kasy 
Oszczędności 0S3.M m.-!. złotych. 

Z ogólnej sumy na wkłady w nile,-kich ka­
sa ;h oszczędności nr/.yp^da — około 450 mli. 
z l i tycl i . na kasy R P W L A T F I W E 231.2 mil. złotych. 
Naiwicksza sumi; wkładów wykazule «ro]ewódz 
two śląskie, a mianowicie 122,3 mili. zł. następ­
nie m. Warszawa — 117.2 mli. z l . I woj. kra­
kowskie — 115.7 mil. zł. 

W A D I A I KAUCJE NA ZABEZPIECZENIE 
U M Ó W 

W myśl stosowane] praktyki , wadia przy 
przetargach oraz kaucje na zabezpieczenie u-
mów winny być przy dostawach większych 
składane wyłącznie w kasie I urzędu skarbo­
wego w Warszawie. Dla referentów I dostaw­
ców prowincjonalnych, podejmujących sie sta­
łych dostaw wojskowych, stosowanie się do 
owego wymogu jest uciążliwe I połączone z 
nie pożądanymi kosztami przesyłki I ubezpie­
czenia deponowanych wadiów. 

W związku z powyższym niektóre Izby prze 
inysłowo handlowe zwróciły sie do minister­
stwa skarbu o zmianę dotychczasowych prze­
pisów 1 wydanie w najbliższe] przyszłości roz­
porządzenia, aby wspomniane kaucle I wadia 
na rzecz Intendęnthry ministerstwa soraw wo j ­
skowych składane były w wyznaczonym w tym 
celu urzędzie skarbowym na terenie izby skar­
bowe], w której okręgu zamieszkule dostawca 
względnie znajduje się siedziba przedsiębior­
stwa. 

^ E N ' T C 

energia 
moc 

rządu, dobra ocena 
przekonywująca ar-

l V a ' e a r i a z a b e z p i e c z a 
•ezerwy złota 

Upciflłości i nadzory 
Upad ły W o l f Borenszta jn z łoży ł sędziemu-1 padłoścl. 

komisarzowi podanie o dopuszczenie go do za - l Sqd przy ją ł do wiadomości postanowienie 
warc ia uk ładu z w ie rzyc ie lami p rzy czym pro I sędziego-komisarza w sprawie niedopuszczenia 

^ C c l 1 1 z a b V a C a r S k | p r z e d s i S w z i 1 ł Pewne kroki 
rezerw złota w sumie 2 

I C L L» »P^-, 7°° m i l i ° n ó w Iranków w razie la-

W » ; , K U Ń 

' N z ą " ^ * " 5 k « a zaś część ma być -
u l °kowana w jednej z iortec 

europejskich. Mniejsza część 

została w tym celu ulokowana 

jak i 
gór-

ponowai z redukowana sunie w ierzy te lnośc i nie 
up rzyw i l e j owanych do 10 p r o c . bez kosztów i 
odsetek spłacić w 2 równych ratach pó ł rocz­
nych. 

Zadłużenie masy wynos i z ło tych 15.367.50. 
w t y m wierzy te lnośc i up r zyw i l e j owanych — 
zl . 1.812, w ierzy te lnośc i więc n ieuprzyw i le jowa 
ne wynoszą 13.554.66 z l . A k t y w a masy w y n o ­
szą 4.100 z l . 

Sędzia komisarz sprzec iwi ł się propozyc jom 
u k ł a d o w y m Borenszta ina. 

Syndyk masy przystąpi ł już do opracowania 
planu ostatecznego podziału ma ia tku masy u-

lll 

K O N S Y G N A C Y J N E S K Ł A D Y K A U C Z U K U 
W Związku izb przemys łowo hand lowych 

rozpa t rywana jest sprawa ewent. reorganizacj i 
impor tu kauczuku. 

W toku badań dotychczas przeprowadzo­
nych s twierdzono, że powołanie do życia gieł­
dy kauczukowej na wzór analogicznych giełd 
zagranicznych jest na razie przedwczesne ze 
względu na stosunkowo n iewie lka konsumeję te 
go surowca w Polsce, brak samodzielnego han­
dlu t y m ar t yku łem oraz odpowiednich sil fa­
chowych . 

Natomiast aktualne i pożądane wyda je się 
stworzenie sk ładów konsygnacy jnych kauczuku 
co uwarunkowane by łoby jednakże powstaniem 
p lacówk i handlu impor towego. 

K O N T R O L A O B R O T U O L E J E M P A L M O -
W Y M i K O K O S O W Y M 

Min is te rs two przemys łu i handlu zwróc i ło 
się ostatnio do Związku izb przemys łowo-han­
d lowych z życzeniem, by samorząd gospodar­
czy zorgan izował nadzór nad obrotem olejem 
p a l m o w y m i kokosem. 

Nadzór ten polegałby na: 1) czuwaniu nad 
równomie rnym rozprowadzeniem powyższych 
a r t y k u ł ó w • między z t in teresowane w y t w ó r n i e , 
zaopatrujące się w nie w f i rmach hand lowych ; 
2) dop i lnowaniu , by fab ryk i mydlą przestrze­
gały obowiązku odbioru 15 proc. k ra jowego 
oleju lnianego lub konopnego: 3) kon t ro l i by 
koszty pośrednictwa nie p r z e k r a c z a ł y ram go­
dziwego zysku. 

Spółdzielczy 
BANK H A N D L O W O - P R Z E M Y S Ł O W Y w Łodz i 

P io t rkowska 6, te l . 246-95 1 249-39 
, za ła tw ia wszelk ie czynności bankowe 

KUPNO I SPRZEDAŻ P A P I E R Ó W 
P R O C E N T O W Y C H . 

• • • • t e H I N t W M O I W O O M M O N M 
N O T O W A N I A B A W E Ł N Y . » 

N O W Y YORK. Loco 13.28, luty 12.67, ma­
rzec 12.78—79, kwiecień 12.69. maj 12.60—61, 
czerwiec 12.52, l ipiec 12.44, sierpień 12.27, wrze­
sień 12.10, pa idz iern ik 11.93, l istopad 11.91, gru­
dzień 11 88, styczeń 11.87. 

N O W Y O R L E A N . Loco 13.30, marzec 12.71, 
naj 12.56—57, l ipiec 12.41, październik 11.90— 

upadłego do zawarc ia uk ładu. 
Dow iadu jemy się, że Prokura to r ia General ­

na z łoży ła do Sądu sprzec iw na nieorzy jęc ie 
zgłoszonej przez nią wierzy te lnośc i w pełnej 
wysokośc i , na sumę 793.93 zł., podczas' g d y ! 

389 Z z ł ^ r ? " , B t V l k ° * wysokośc i j i ł . 9 | j grudzień 11 .93-95 

Sąd zobowiąza ł sędziego komisarza do z ło- ' 7 i , " ™ , ™ ? ^ ' ! u ° c o ? ^ 4 ' * ' y c " ń 7 H - I u l V 
żenią odpowiedniego sprawozdania i wn iosków g » 7 £ L . i n ? 1 " " * 7 ' 0 9 , ' m a | 7 0 8 , " e r " 
odnośnie sprzeciwu P roku ra to r i i Generalnej. i 6 7 0 „^ ,1 ,1^ k * V VC,P]EFT

J
 w r z « i * ń -

o./u, pazaziern-k 6.62, l istopad 6.57, grudzień — Następne sprawozdanie rozpoznawane 
dzie się w marcu 1937 roku. 

bę-

! ! ' t | , c t ) tas B ° Ś n y Plan jest podobno w t rakcie 
r6""1- Z «- • względów nie-

gcoeralnego szwajcarskiej 
bl„ 4 , y c h samych 

*° "lal i t ° W e ' Ł y ć r 6 w n ' e i P " e n i c s i ° 
0 d 0 8 t « m y c h okolic ióralrick. 

Szybka wpłata sumy zadeklarowanej 
na POMOC ZIMOWg - fio powszechny, 
obywatelski obow^zek dnia dzisiejszego. 

K0NY0 P.K.0. 70.200 „P0M0G ZIMOWA" 

6.56, styczeń 6.55, luty 6.54, marzec 6.52, kw ie ­
cień 6.50. 

E G I P S K A Loco 10.25, styczeń 9.89, marzec 
9.98, maj 10.18, l ipiec 10.01. 

UPPER. Loco 8.21, styczeń 8.04, marzec — 
8.02, maj 8.04, l ipiec 8.07, październik 7.71, l i ­
stopad 7.69. 

B R E M A Loco 15.33, marzec 13.36, maj — 
13.36, l ipiec 13.37.' październik 13.10, g rudzeń 
13.13, slvczeń 13 00 

A L E K S A N D R I A (SI.IrcUaricl s). Marzec -
18.36, maj 18.23, l ipiec 18.05. l istopad 18.04. 

A S H M O U N I . Luty 14 42, kwiec ień 14.32, 
M a r w i t c 14.26, sierpień 14.09, październik 13.91. 

file:///92lr
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przy ul. środę, dnia 3 Sutego r.b. Składu Wyrobów Sfalowo-Galanteryjńych £ F [ tAK£RAHK| 
M « « 1 « M $ A i H i ^ n M i M P L A T E R Ó W , wszelkich P R Z Y B O R Ó W FRYZJERSKICH oraz N A C Z Y Ń I • Ml H* W1JI l i i i 1 n a S V « | P l OB WarCaC K U C H E N N Y C H , aluminiowych i emaliowanych p. i. ( Z W A R S Z A W Y ) 
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U l . 265-H 

I S B B I 

l i 

SYPIALNIE , S T O Ł O W E . GABINETY 
jak również przedmioty pojedyncze: 
KREDENSY, S T O Ł Y , KRZESŁA i inne 

KUPUJĄ W S Z Y S C Y B E Z P O Ś R E D N I O W E F A B R Y C E M E B L I 

I. M l . T e r k e l t a u b 1 2 ; ~ V , 
NAJNOWSZE M O D E L E ! Wykonujemy również zamówienia wg. projektów architektów. Egz. od roku 1882. D Ł U G O L E T N I A GWARANCJA- f l , | | 

• • B A B B E B A B N I H G B I B B A A B B A B B B B H A H B A B H H B 

N A R U T O W I C Z A 10 
DR. M E D . 

M.Jakobson 
Chor. chirurgiczne 

(spec. chirurgga kostna,) 
Dr. Szterlinga 22 

tel. 174-42 
Dr. 
med. I. 

CHOR. W E W N Ę T R Z N E 
przeprowadzi! się na 

Al. I-go Maja 3 
Telef. 174-41 

przyjmuje od 4—6 wiecz. 

DR. M E D . 

Jerzy Suriya 
AKUSZER - G INEKOLOG 

Legionów 11 
przyjmuje od 8—10 r. 

i od 4—8 wiecz. 

D r . JAN POLAK 
CHOROBY W E W N Ę T R Z N E 

1 ALLERG1CZNE. 
Gabinet Elektro- I światlolecznlczy 

U l . NAWROT N£7 
Tel . 164­21. 

Przyjmuje od 5 do 7­eJ. 

DOKTOR 

' mim 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 

Aindi*zela2 1S2­28 
od 9 ­ 1 1 i 4 ­ 8 . 

P R Z E T A R G . 
Wojewódzkie Biuro Funduszu Pra­

cy w Łodzi ogłasza nieograniczony 
przetarg ofertowy na zakup: 
150.000 kg. maki żytniej 000-65 proc. 

w nowych workach. 
35.000 kg. mąki pszennej 0000-65 proc. 

W nowych workach. 
5.000 kg. grochu Victoria w nowych 

workach. 
5.000 kg. kaszy jęczmiennej w nowych 

workach. 
5.000 kg. kaszy manny w nowych 

workach. 
7.500 kg. słoniny. 
3.000 kg. mydlą-

300 kg. margaryny. 
800 kg. toreb papierowych różnych 
ręcznych i maszynowych „Manilla". 

Oferty na piśmie wraz z dołącze­
niem próbek na dostawę wszystkich 
wymienionych artykułów lub pojedyn­
czych, należy składać w Wojewódz­
kim Biurze Funduszu Pracy w Łodzi 
przy ul. Al . Kościuszki 1, pokój 17, 
do środy dnia 3-go lutego r. b. do go­
dziny 10-ej, po tym czasie nastąpi roz­
patrywanie ofert. 

Komisji przetargowej przysługuje 
prawo wyboru oferenta, jak również 
żądanie wpłaty wadium w wysokości 
5 proc. wartości oferowanego arty­
kułu. 

Na transporty, dostarczane kolej* . 
Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy 
w Łodzi udziela 50 proc zniżki ta­
ryfy kolejowej. 

Cena rozumje się po uwzględnieniu 
50 proc. zniżki kolejowej, loco stacja 
Łódź - Kaliska, bocznica"' f-ńiy I. K 

oznańskl, a na makę żytnia Łódź-
Fabryczna, bocznica f-niy K. Sclieib-
ler i L. Grohman. 

Bliższych Informacji można zasięg­
nąć w Referacie Pomocy Wojewódz 
kiego Biura Funduszu Pracy w Łodzi 
ul. Aleie Kościuszki 1, pokój 20 w go 
dżinach od 10 — 12-tej tel. 250-20 we 
wnętrzny 8. 

W O J E W Ó D Z K I E B IURO 
F U N D U S Z U PRACY W Ł O D Z I . 

W S Z Y S T K I E 
P A N I E 
które pragną uzyskać piękną 
cerę, idą za przykładem tej 

pięknej artystki. 

D O K T Ó R 

H e n r y ( u r i i f t 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych i seksualnych 
T R A U G U T T A 9 , Telefon 262-98 

od 8—11-ej i od 4—9-tej wieczór 
w niedziele i święta od 9 — 12.30 

DR. 

MED. L. NITECKI 
SPEC. C H O R Ó B S K Ó R N Y C H W E N Ę 
R Y C Z N Y C H I M O C Z O P Ł C l O W Y C r i 

NAWROT 32. "T°ei: iffia 
przyjmuje od 8 - 9 . 3 0 rano 

i od 530—9 wiecz. 
W niedz. i święta od 9—12 w .pol. 

D R . MF.D 

r y l s k a 
; H O K ( ) f ! Y S K Ó R N E I W E N E R Y C Z N E 

(kobiety i dzieci) 

6-1 o 
przyiuuiie od 11—1 1 od 3—4 no pol. 

PS ZE ,2; N A J L E P S Z Y C H ' 

tftaitanieg tylko 
w najstarsze) lIrmin 

U 

OGŁOSZENIE . 
Zarząd 'TOfejski w Łodzi pofeiikujc 

dla potrzeb instytucji Wydzia łu Zdro 
wia Publicznego na parterze lub pierw 
szyni piętrze: 
1) od dnia 1 kwietnia 1937 roku 

6 — 8 pokojowego lokalu, położo­
nego w okolicy ulic: Wólczańskiej 
Kopernika, Żeromskiego i 6 Sierp-
nia; 

2) od dnia 1 ILpca 1937 roku 1 0 - L 
pokojowego iokalu, położonego w 
północnej dzielnicy miasta (teren 
I, II i II I komisariatów) przy lub w 
pobliżu linii t ramwajowej . 
Właściciele nieruchomości, posia­

dający wolne tego rodzaju lokale, pro­
szeni są o złożenie w tym przedmiocie 
w terminie do dnia 15 marca 1937 ro­
ku w biurze Wydzia łu Gospodarczego 
przy ul. Zawadzkiej tir. 11 ( I I I piętro, 
pokój nr. 57) konkretnych ofert, któ-
reby zawierały dokładne warunki naj­
mu oferowanych lokali wraz z ich 
szkicami, lub planami. 

Łódź, dnia 30 stycznia 1937 roku. 
ZARZĄD MIEJSKI _ W _ L O D Z I . 

Do akt. Nr. Km. 440/36 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. 14-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej 132 na zasa­
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 5 lutego 1937 r. o godz. 15 w Ło­
dzi przy ul. Ks. Skorupki 19 odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, 
oszacowanych na łączna sumę zl . 
22.000.—, a mianowicie: maszyny t. 
z. Finisch kalander f-my „Kleiuwever 
Solnie" oraz suszarki rozszerzającej 
ramowej dwupiętrowej f-my „Gies-
ner", które można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 8 stycznia 1937 r. 
K O M O R N I K : 

(—) W . Trzebiatowski. 
Sprawa f-my Rudolf Ziegler p-ko 

f-mie Józef Richter S. A. 

" * V : > V > Narutowic/ . i i t l , tel.137-70 
W ó z k i dziecięco. Ł Ó Ż K A meta­

lowi- i |H)lo\ve, M A T E R A C E różne, — 
W y ż y m a c z k i , L O D O W N S E Kenern-
oje, lakierowimi' 1 w ó z k ó w i Ł Ó Ż E K . 

KIRMN T"ĄI.. od 1898 i. 

I11RMET YCZNIE 

O K N A 
systemem zagraniczny tri od zimna 

Wilgoci. Tencer, telef. 205-27. 
Trwałość długoletnia. 

Do akt Nr. Km. 44/Xl/37 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. XI-go, zamieszkały w Łodzi 
ul- Lipowa 44, na zasadzie art. 602 K 
P. C. ogłasza, że w dniu 4 lutego 1937 
r. o godz. l l w Łodzi, przy ul. Za­
wadzkiej Nr. 9 odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomości a mianowicie 
mebli i obrazu olejnego w złoconej 
ramie, oszacowanych na łączną sumę 
zl. 665.—, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży w cza­
sie wyżej oznaczonym. 

łór lż . dnia 16 stycznia 1937 r. 
K O M O R N I K : 

(—) S. Bednarek 

M E B L E komplety i 
pojedyncze sztuki 

poleca Zakład Stolarski S. T U R K O W ­
SKI i I I . ZG1D, KIL IŃSKIEGO 145 
(przy Głównej). Przyjmujemy wszel-
<ie zamówienia w zakres fachu wcho­
dzące po cenach przystępnych. 

JpaajłSHa*****! 
Rozmaite 

JUBILER M. K O R N B L U M , Piłsudskie 
go 57 tel. 255-76 (daw. Południowa 8) 

wykonuje roboty artystyczne pg. naj­
nowszych wzorów zagranicznych. Ce' 
ny przystępne. 

LEON M O R D Y A N E R zain- * ijflj 
przy ul. Brzozowej 6/10 ' ' Ł i f i ) ^ 
następujące kwity kaucyjne L j ( l 
iii Łódzkiej: 1. z dn. 27.11- & \ , » 

poz. złotej-

5 ProC'i 

25.* 
listach LI 

10.— w 8 proc 
7.XI 26 r. na zl . 1 
stach zastawnych 
dzi. 3. z dn. 21.1 21 r 
pop. proc. proc. 4. z dn. 
Rb!. 14.000 w 5 proc 
nych Tow. Kred. m. Łodzi. 

Z Y G I E L M A N M E N D E L , P l i s u j | 
Nr. 49, zgubił kwit kaucyjny v v ; ' 
Elektrowni Łódzkiej! 

Norma Shearei 

Kremy POND'S VANI-
SHING I COLI) oczyszczają 
pory i odnawiają tkanki. 

POND'S COLI) CREAM 
należy lekko wnmsowae wie­
czorem w skórę twarzy, rąk 
i szyi. Przez kilka chwil po­
zostawia się ten krem na 
skórze, poczerń .ściera się go 
miękkim ręcznikiem lub ser­
wetką papierową POND'S. 
Dzięki temu zabiegowi wszel­
kie nieczystości zostają usu­
nięte z porów słcóry. 

PONIM VANISUING 
CREAM używa się w cjąąłl 
dnia. 'fen nietlusty krem 
czyni skórę delikatną i aksa­
mitnie miękką, nadając cerze 
piękną matowość. 

PONIRS VANISIIING 
CREAM stanowi też dosko­
nały podkład pod PUDER 
PONIRS. 

PUDER POND'S w 5 od­
cieniach: Rachel 1 i 2. Nahi-
relle, Pćehc i Bnmctte jest 
niezwykle cienki, subtelnie 
perfumowany i doskonale 
przylega do twarzy. 

KOBIETY, pragnące sprzedać pokarm, 
mogą się zgłaszać ul. Piotrkowska 
103, „Kropla Mleka". | 

i i wychowanie J 

Z A M E L D O W A N I A , wymeldowania w 
Ubezpieczalni uskuteczniam. Zirla-
szam się na wezwanie telefoniczne 
166-78. Zand, 11 Listop. 19 m. 3. 

M O D Y S T K A poszukuje fachowczyni, 
celem wspólnego założenia interesu. 
Oierty pod „Pierwszorzędna". 

P O S I A D A M dyplom lekarza-dent. po­
szukuję spóluika (-czkę) do wspólpra-
cv. Oierty pod „Gabinet". 

R U T Y N O W A N A nauczycielkaJ[V 
udziela lekcyj gry i o r t e p i a " 0 * } |f 
kiewskie Konserwatorium' 0 l i . «• 
cuskiego P O kilkuletnim pobyoj ^ 
ryżu. G. Hurwicz - Sztyl lcW** 
1-go Maja 9. m. 6. 

POSZUKUJE koncesję na Handel win 
-i wódek z wyszynkiem punkt wyro- ZAKOPANE „Prlniąyerą 
błony. Oferty pod Koncesja Nr. 1 5 0 . - ! ty pensjonat malowniczo 

POSZUKUJE wspólnika z kapitałem 
dla prowadzenia robót kanalizacyj­
nych. Oferty „Koncesja 20". 

w dolinie Białego, poleca " " ^ „ . C r 

P O Z N A M kuBuraliiego pana celem 
uczęszczania na dancingi- Oferty 
..HAL/AKOWSKI wiek". 

pole* 

urządzone pokoje z bieżąca ,. l l Cii"; 
iralne ogrzewanie. v> J r." . f n n 

Zarząd Heleny S i l b e r f e l d / l j ^ 

ZAKOPANE. Pensjonat W?J?#j*$ 
zarząd Singerów, ul. cienkie" t ̂  
1779, pelnokomfortowe poKO c | , 

25-VI fi 
oszac ua 

Próbki obydwóch kremów i pię­
ciu odcieni pudru otrzymać 
można po nadesłaniu znaczka 
pocztowego za 15 groszy na 
koszty przesyłki przez 

D/H W Ł A D Y S Ł A W GLAZF.R 
Warszawa, Al. Jerozolimska -41. 
Nazwisko 

Adres 710 

B O L E S Ł A W K O C H A N O W I C Z , Pszen kwintnyni utrzymaniem po ^"M&Z 
na 12, zgubił legitymację zapomogową stępnych. Położenie obok 

wyd. przez P. U. P. P. w Łodzi stadionu wyścigów konnych > 
Nr. 30409/35. narciarskich. 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • ^ • • • • • • • • • ^ • • • ^ • ^ 

O B W I E S Z C Z E N I E O L I C Y T A C J I 
W myśl § 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów^^, daia 

o postępowaniu egzekncyjneni władz skarbowych i ^ ł i W D . . , ^ ^ 
580), 11 I r/ad Skarbowy w Łodzi po daje 44^»-«fólm-.j w.-id'.>mi»* 
uregulowania zaległych należności odbędzie«$ię-sprzedaż ,I ll.cj* 
wymienionych zobowiązanych. 

dnia L I I . 1937 r. w I terminie 
Gclade i Ska, Targowa 28, towar jedwabny 

dnia 2.11. 1937 r. w I terminie 
Krauze Ernest, Główna 69, mydło, 
Petzold Ferdynand, Główna 8,, swetry 

w I I terminie 
Sindcrnian Bron., Główna 14, ruchomości, 

dnia 5.11, 1937 r. w 1 terminie 
Sinderinan Bron-, Główna 14, ruchomości 
Stow. Szk. im. W I . Reymonta, Piotrk. 114. ruchomości, oszac. na * j ' a 
Thou i Kielpiński, Piotrk. 102, aparaty radjowc, oszac- "a \ 

Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na mie ls c U 

wanta czynności. 
Za 

H 
MABBBBBCCRCIARBB** 

oszac. " a

 r 

oszac. n a ' 

o'szac " a 

i 

II 

oszac. "a *[' W 
na ((/)• 

M 

B E R L I T Z ! 
Kursy lezyków obcych 

uznane przez państwo 
I K U R S Y H A N D L O W E 

Zapisy l'2 — 1 1 /.. 5 - 8 5 \ H 
A N D R Z E J A M I 

•n 

O strzeże nie 
Ukazały 

się 

Kupujcie 
z 1-go źródła 
W Ó Z K I dziecięce 
Ł Ó Ż K A metalowe 
M A T E R A C E 
wyścielane I sprę. 
żynowe .Patent" 
W Y Ż Y M A C Z K I 
W F A B R Y C Z N Y M 

S K Ł A D Z I E 
„ D O B R O P O L " 
Piotrkowska 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

jolki ReformacKig" wcda" 
w torebkach na sztuki; sq one bezwartościo­
wym F A L S Y F I K A T E M . — Uprzedznmy 
P R A W D Z I W E „Pigułki Reformacki-:" 

Zakonnikiem 
pakowane są: W P U D E Ł K A C H Kolorowycn 
po 10 pigułek, W C E N I E 4 0 G R O S Z Y oraz 
W P U D E Ł K A C H po 35 piuułek W C E N I E 
Z Ł . 1 . 2 0 

Fabr Chem. , LEK" 
A . T U S Z Y Ń S K I , W W A R S Z A W I E 

" Z A Ł O Ż O N A W ROKU 1 3 9 1 "^ALK^ 

L E C Z N I C A D L f l Z ł H I B W 1 

N o w o o t w o r z o n a K W I A C I A R N I A 
* 4 ul. Śródmiejska 8 

f I 
w ł . F L R o t b e r g o w a 
Poleca: artystyczne wiązanki, bukiety, kosze i wieńce. 
Obsługa pierwszorzędna — ceny przystępne. 

z kupieckim wykształceniem ustosunkowany w prze­
myśle i handlu. 

Pierwszeństwo mają młodzi panowie z praktyką w 
agenturowej branży wzgl. ekspedycyjnej. Oferty z refe 
rencjami sub: „A. F," do Akwizycj i Ogłoszeń FuchSa, 

Piotrkowska 87. 

Mag. Wet . H. W A R R . " ; 0 ^ ! ' 
ul. KOPERNIKA 22. 1 c ; i r U r g i c ż 

ODDZIAŁY wewnętrzny i <•»" 
SZCZEP1F.NIA psów i koni . 
STRZYŻENIE psów i koni 
KĄPIELE P S Ó W p y t . „I 
KUCIK KONI , nitowanie JOP^J \ & 

Przyjęcia w przychodni ^.„„TTPLJ 
3 - 6 w. Członkowie I " ; ' 0° 
Opieki nad Zwierzętami P | a Ł " 
ceny. 

r I 

CHROŃ Cl E Z DR Q $1P 

Z NAJLEPSZYCH 
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& * w i ę k o w y K l n o - T e a t r 

* E R O M S K I E a O Na 7 4 — 7 6 

t e l . 1 2 9 - 8 8 

1 
I światowej sławy teuor, którv podbił serca całego świata. 

B @ n i a m m o G l g l i 
w wielkim filmie miłości, poświęcenia i zdrady 

Następny program: 

„TRĘDOWATA" 
Według najpopularniejsze) powieści pol-
sklej HELENY MNISZKÓWNY. 

Cena miejsc 1 m. 1.09, I I tli. 90 gr.. 111 m. 
50 gr. -» Kupony ulgowe po 70 gr. —« 

i genialny chłopiec 4-'iCtni 
PIOTR BOSSĘ 

Początek seansów p godz. 4, w niedzielę 
i święta o godz. 12-ej. SS 1 dnf następnych! l^ŻSŚ^ •«•«- . ^ g a B s g s s Ł ^ ^ , 

" • • • • B B B B B B B B B B B B B B B I H M B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B S B X Ł E a B B B B B B B B B B B 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

Cenf raEna l e c z n i c a z ę b ó w 
I CHIRURGJI JAMY USTNEJ w L O D Z I . 
P R Y W A T N Y GABINET D E N T Y S T Y C Z N Y 

ul.PIOTStUOWSKA 164, te l . 127-83 
Ord. od 9 r. do 8 w., w nled iele i święta od 1 0 - 1 . 
Własne laboratorium zębów sztucznych I koron Por^lancwych. 

LEK-DENT. Z A D Z I t W I L Z . j 

T A P C Z A N Y , fotele-łóżka, kozetki, ma 
terace, łóżka metalowe, wózki dziecin-
ne, w wielkim wyborze po najtańszych 
cenach w składzie fabrycznym 

J ó z e f W a l f i s z 
N A R U T O W I C Z A 36, tel. 215-25. 

HĵCHORYCH n a r u p t u r y ( p r z e p u k l i n ę ) , s k r z y w i ę 
n i e k r ę g o s ł u p a I r ó ż n e k a l e c t w a ! 

bandaże ortopedyczne, które z naj-
te zP !e'cznin-S m w s t r z y n i u j ą najzastarzals/e i najnie-

P e c id lne i Z 6 i r u p t u r y u mężczyzn, kobiet i dzieci. — 
0 r az cDe • v , n c , a z e ortop. na ruptury powrotne po operacji 
0 l ) nt fens • , ° , a z e brzuszne po operacji ślepej k iszk ' na 
., D | a »lo"rnf° 1 . ' w , l « t rznośc i , obwisłe brzuchy I t p. 

c « l«o*ścl ł c !• " a s k r z y w l e n i e kręgosłupa (garby), gruz 
paraliże ortopedyczne. — Specjalne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów- Sztucz­
ne nogi I ręce aluminjowe (protezy) dla ampu­

towanych- Na płaskie bolesne stopy (platftis) 
specjalne wkładki ortopedyczne podluB form 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe ..Ideal-giini"dla c'et-
olacych na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nogi z 2 letnia gwarancją. 
Specjalny Zaktad Ortopedyczny 

J. RAPAPORT 
Łódź, Z A W A D Z K A 8 (dawn. Wólczańska 10) 

Fel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 
30-letnia praktyka. Pełna gwarancja. 

Liczne podziękowania! 
UWAGA! 

Dla ubezp. w Ubezp. Spot. specjalne ulgi. 
Świadectwa pochwalne wystosowali Profes. 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Baracz, Prol. Dr. J. Ma-
ciszter, Prol . Dr. Kalinowski i inni. Osobiste 
lawienle sie chorych iest bezwarunkowo ko­
nieczne. 

N a , e P O D Z I Ę K O W A N I E . 
^ a PapoM m ' . e ' s c u wyrażam moje serdeczne podziękowanie WPanu 

fc.Ce'o*e YntJ' z a m , e s z k a l e m u w Lodzi ul. Zawadzka 8, za umiejętne 
h' e'klch ro i n , e m i bandaża ortopedycznego na mo|ą ciężka i 
t lPiecze ,v, a r o v v Przepuklinę pępkową I nie grozi mi żadne nle-
n P°sladai c z " l ( <' s ' e wogńle lak zdrowy człowiek. Zaręczam, 
"ych r n i - J , e , » bandaże wykonane w Wiedniu, Berlinie, Rzymie i in-
•ffotiy, * ' ? c 1 Europy, to lednak stwierdzam iako cierpiący z jednej 
d i ' C e lown d d ° k t ó r medycyny z drugiej strony, że tak precyzyi-

H
n i - Pnni " '"^letnie założonego bandaża dotychczas nie posia-

i 11 wled, i e S l a m < *e W P a n J. Rapaport ortopedysta posiada glę-
h C y " v mi , 'ącliowa I jest wielkim mistrzem ortopedii. Doktór Me-
P ? > v i v e V?1,? ł C , e l l e r - Notariusz P. R. Rosman w Łodzi d. L. R. 678 

n °dzigkowanle w oryginale urzedownie stwierdził. 

duiifouthuc? 
cbfuHodćunia! 

IDEALNY ŚRODEK! O C H R O N N Y 

G r y p a p a n u j e ! 
Tej plagi pozbędziesz się. g d y d r z w i 

o k n a zostaną uszczelnione najnow­
szym svstemem 

A. Frycaenzona 
który chroni mieszkania od przewiewu 
zimna I kurzu. T e l . 2 6 8 - 2 8 

T r w a ł o ś ć d ł u g o l e t n i a 

POSZUKUJE nieumeblowanego 

POKOJU 
wszelkimi wygodami i telefonem od 

dnia 1 marca br. Oferty sub „Stale 
komorne". 

J 

Do akt Nr. Km. 29/37 
O B W I E S Z C Z E N I E . 

Komornik Sadu Orodzkiego w Ł o ­
dzi rew. 14-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej 132 na zasa 
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 5 lutego 1937 r- o godz. 14 w Ło 
dzl, przy ul. Piotrkowskiej 261 odbę 
dzie się publiczna licytacja ruchomo 
ści, oszacowanych na łączną sumę zł 
1.110.—, a mianowicie: urządzenia 
sklepowego, maszyny do mieszania 
ciasta, maszyny do wydzielania cla 
sta I młynka do mielenia bułek, które 
można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 9 stycznia 1937 r. 
K O M O R N I K : 

(—) W . Trzebiatowski. 
Sprawa Pabj. Młyny Parowe „Jed 

ność" p-ko K. Barczynskiemu. 

Dokończenia domu Jadźki, drzwi I okna 
•uW P | , Z E M V S Ł DRZEWNY 

"symiijan Jakubowicz" U ż"%e%?4°?£* 

TKALŃ B̂IL 
Składająca się z 18 Warszt . szer. od 64 c. — 72 c. 1 Schlauchspul-
maszyna na 48 wrzecion. 1 Motor 15 koni — z pełnym urządzeniem 
znajdująca się przy ul. Al. Kościuszki 10 sprzedani całkowicie lub 
częściowo. Wiadomość u portiera. 

T r z e b a d b a ć , b y ż o ł ą d e k s p r a w n i e f u n k c j o ­

n o w a ł i p r z y z w y c z a i ć g o d o s y s t e m a t y c z n e g o 

w y p r ó ż n i a n i a s ię . N i e w e ł n o n i szczyć o r g a ­

n ó w t r a w i e n i a o b s t r u k c j ą , p o n i e w a ż w k isz ­

k a c h p o z o s t a j ą subs tanc je g n i l n e , z a t r u w a j ą c 

[ o r g a n i z m . 

Z I O Ł A z C Ó R H A R C U D - r a L a u e r a 

r e g u l u j ą ż o ł ą d e k , n o r m u j ą t r a w i e n i e , ł a g o d n i © 

p r z e c z y s z c z a j ą , p o b u d z a j ą p r z e m i a n ę m a -

ł e r i i , s tosu ją się p r z y obs t rukc j i , p r z y c i e r p i e ­

n i a c h w ą f r o b y , w o r e c z k a ż ó ł c i o w e g o , ( k a ­

m i c y ż ó ł c i o w e j ) , p r z y c i e r p i e n i a c h h e m o r o r 

- d a l n y c h I o f y l o ś c i . 

Do akt Nr. Km. 1145/36 
I 54/37 

O B W I E S Z C Z E N I E . 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­

dzi rew. 14-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Piotrkowskiej 132 na zasa­
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 5 lutego 1937 r. o godz. 14 w Ło­
dzi, przy ulicy Radwańskie) 58, odbę­
dzie się publiczna licytacja ruchomo­
ści, oszacowanych na łączną sumę z l . 
1155.—r. a mianowicie: mebli I radio­
aparatu, które można oglądać w dniu 
licytacji w mleiscu sprzedaży, w cza­
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 19 stycznia 1937 r. 
KOMORNIK: 

(_) w, Trzebiatowski. 

z i ob A z 'ii\%Wk^S^^^^^i^ 
I.KBBM 

Większa fabryka 
wyrobów włókienniczych w Bielsku 

wyrabiająca towary modne wszelkiego rodzaju 

Poszukuje pierwszorzędną, doświadczona siłą 
w wieku do 40 lat, od 31.111 br. 
JAKO DRUGIEGO D E S Y N A T O R A I K IEROWNIKA T K A L N I . 

Poszukuje się także siłą pomocniczą 
dla manipulacji przędzy. Absolwenci szkoły tekstylne) mają pierwszeń­
stwo. Oferty z podaniem warunków do „Republiki" sub.: „Bielsko". 
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Paczek Pocztowych do Rosji SoraiReHHl Przyjmujemy zlecenia 
, nu w,\ sylkc. 

Na podstawie specjalnej umowy' z Przedstnwicielstwcm Handlowym Z. P..U. R-

LN.FM."J«ciS „K O N S U M" Przy Widzewsk ei Manufaktur*; 

DROBNE 

pokól. woda, 

pokój z ku-

ZL . 40 K W A R T A L N I E : 
światło. 
ZL . 75 K W A R T A L N I E 1 
chnią. 
2—3—4—5—6—7 mieszkania, 
POKOJE umeblowane od zl . 20.— 
„ZENIT". Piotrkowska 82. tel. 260-25 
POKÓJ umeblowany z oddzielnym 
wejściem z klatki schodowej z wygo­
dami 1 piętro do wynajęcia. Zakątna 
35 m. 2 
W W I L L I w ogrodzie umeblowany 
pokój do wynajęcia z oddzielnym 
wejściem. 45 i 65 z l . miesięcznie 
Gdańska 94. 
O D N A J M Ę panu lub pani (izr) pokój z 
całkowitym utrzymaniem lub bez. — 
Wiadomość: Andrzeja 28 m. 14, w 
G O D Z . 1—5. 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi w y ­
godami dla jednego ewent. dwóch pa­
nów (izr.) do wynajęcia, Moniuszki 1, 
m. 13. Obejrzeć można w godz. 2—4 
popol. i od 8 wiccz. 31 

NIEKRĘPUJACY duży słoneczny po­
kój umeblowany z telefonem i wygo­
dami do wynajęcia. Pictrkowska 55 
m. 16. •' 
POKÓJ umeblowany 
zaraz do wynajęcia, 
m. 19. 

z telefonem od 
Piotrkowska 91 

ELEGANCKI pokój, gabinetowo urzą­
dzony z wszelkiemi wygodami, telefo­
nem, nlekrępujący, odnajmę. Prze­
jazd 30 m. 22. : , 
ZARAZ do wynajęcia pokój w cen-
trum, l piętro, telefon. Może być z u-
trzymaniem. Piotrkowska 90 m. 12-
ZA ZL. 311 solidnemu panu wynajmę 
ładny pokój z wygodami na Piotrkow-
skiej. Telefonować 225-23. . 
POKÓJ wszystkiemi wygodami od­
dam jednej osobie. Piotrkowska 108 
m. 8, 10 — 7. 
C E N T R U M słoneczny cleg. uinebl. po­
kój telefon, komfort, łazienka utrzy­
manie oddam. Piotrkowska 81 front 
I P. 
ODDAJE ładny pokój umeblowany 
Wszelkie wygody, oddzielne wejście 
Piłsudskiego 57 m. 5 front. 1 piętro. 

2 SKLEPY do wynajęcia przy Jednym 
pokój z kuchnią i duża piwhica. Ko­
lonia Domów Z. U. S., Bednarska 24 
tel. 181-05. 

D W U O K I E N N Y pokój umeblowany z 
wygodami, telefonem 1 winda do od 

Ulania. Kilińskiego Nr .113 m. 15. 

SŁONECZNY pokój umeblowany 
wszelkimi wygodami oddzielnym we j ­
ściem do wynajęcia. Piotrkowska 109 
pr. of. ni. 38. 
M Ł O D E małżeństwo poszukuje ciep­
łego pokoju umeblowanego - nie. O-
ferty sub „M. O. 
POKÓJ ładnie U M E B L O W A N Y , wygody 
do wynajęcia. Żeromskiego 29 m. 2. 
Ł A D N Y pokój z wszelkiemi wygodami 
do wynajęcia. Sienkiewicza 6 m. 9 
D O W Y N A J Ę C I A pokój umeblowany 
z niekrępujacym wejściem. Andrzeja 
39 ni. 7. tel. 172-45. 
2 ŁĄCZNE frontowe, bardzo ładnie 
umeblowane pokoje do wynajęcia 
wsze'kie wygody, telefon. Kilińskie­
go 63 m. 7. 
POKÓJ umeblowany, frontowy oddam 
panu. Oddzielne wejście. 11-go L i ­
stopada 45 front II p. m. 6. 
POKÓJ frontowy umeblowany może 
być z pianinem do wynajęcia. Naru­
towicza 31. III n. fr. m. 10. / 
ODDAAt pokój - gabinet komfortowo 
urządzony ze wszelkimi wygodami. 
Piotrkowska 85 poprz. oj. m, 51. 
Ł A D N Y frontowy pokój, nadający się 
na biuro z osobnym wejściem. Nam 
łowicza 5 m. 6. . 
D U Ż Y pokój słoneczny przy rodzinie 
do oddania. Piotrkowska 82 miesz­
kanie 18. 
POKÓJ umeblowany z oddzielnym 
wejściem małżeństwu lub 2 panom od 
najmę. Lipowa 14 in. 21. 

S Z U K A M pokoju, oddzielne wejście 
lub gospodarza, wygody, okolica No-
wozarzewska, Plac Reymonta. Dzwo­
nić 229-46 zaraz. 

B IURO „ P O L R U C H " . Piotrkowska 831 PANI z wyższym wykształceniem 
141-02 poleca mieszkania, lokale, po- (prawo) wł. polskim, franc, nicmiec. i 
koje umeblowane, garsoniery zl . 20 - . r o s y j s k i m , poszukuje jakiejkolwiek po 
GARSONJERA (kawalerski pokój) po-|sady. Rówtiież i na kilka godzin 
szukiwany w centrum miasta. Zi;ło-[dziennic. Wymagania skromne. Tel . 
szenia: Główna poczta, Poste-Restante 241-6S. Godz. do 11 r., 3 — 4 pp. 
,N. R." I POTRZEBNY .sprzedawca benzyny ze 

stacji benzynowej szofer lub monter 
samochodowy. Zgłaszać się ul. 11 Li" 
stopada 109 w godzinach biurowych. 
P R Z E D S T A W I C I E L poważnych fab­
ryk dobrze wprowadzony w branży 
włókienniczej i galanteryjnej poszu­
kuje dodatkowego, zastępstwa na War 
szawę. Oferty sub „Trlcót" do Po­
wszechnego Biura Ogłoszeń Warsza­
wa Marszałkowska 132. 

POKÓJ, dwuoklertny, .słoneczny, ład­
nie umeblowany, wszelkie wygody, 
bezdzietnemu małżeństwu wynajmę. 
Żeromskiego 4 front II p. m. 10. 
PRZY S A M O T N E J inteligentnej Pani, 
pokój lub pomieszczenie dla małżeń 
stwa lub dla pojedynczej osoby. Sien­
kiewicza 37 m. 27a 
A1AŁY umeblowany pokoik wszelkie 
wygody. Zachodnia 39 m. 28. 
POKÓJ umeblowany z wygodami, od­
dzielnym wejściem niedrogo odnajmę 
Orla 23 ni. 15. ' 
')UZY POKO.I I R O N T O W Y . L A U I N E U N I E 

'ilowany, z niekrepiijacem wejściem, z 
itrzymaniem lub bez. z telefonem — 
Jo wynajęcia, ul. Główna 5 m. 15. tel 
mfi -60 

DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
Iz wygodami I telefonem. Piotrkowska 
Nr. 51, Lekarz • dentysta. 
DO WYNAJĘCIA dla solidnego pana 
pokój z wszelkimi wygodami w czys 
tym domu. Al. Kościuszki 57/18. od, P O S Z U K I W A N A 
1 - 4 g. 

PIELĘGNIARKA Izraelitka poszukuje 
posady od zaraz. Oferty do Repub i-
ki pod ..-.Pielęgniarka". 
P O M O C N I K buchalteryiny przyjmie 
kilkugodzinna pracę dziennie przy ofi­
cjalnej buchalterii bezpłatnie. Łask. 
oferty pod „Uczciwy". 
S A M O D Z I E L N A wychowawczyni kwa 
lifikowana przyjmie posadę do dziec­
ka od 3 lat. Oferta sub „Pracowita". 
W Y C H O W A W C Z Y N I poszukuje kon­
dycji. Wymagania skromne. Dobre 
referencje. Dzwonić 118-40. 

POSZUKUJE dwuch pokoi z kuchni* 
Wygody. Nie wyżej drugiego piętra 

"(Śródmieście. Oferty do Republiki — 
M." 

POKÓJ umeblowany, wszelkie wygo , 
dy, niekrępujace wejście tel. 205-07. o o d 

Moniuszki 10 m. 5. [POSZUKUJĘ nieunieblowanego pokoju 

inteligentna panna 
(izr.) do dwuletniego dziecka. Zgło­
szenia: od 9-ej — 11-ej i 3-ej — 5-eJ. 
Narutowicza 40 m. 10. 

O D D A M zaraz pokój umeblowany dlal* wszelkimi wygodami i telefonem od 
lub bez. d n ' a 1 marca. Oferty sub: „Biuralist-

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O handlowe po-
30/szukuje biuralistki. Oferty sub Obo­

wiązkowa do Administracji Repub­
liki. ' 

1 — 2 osób z utrzymaniem 
11-go Listopada 33 m. 22. ka 
ELEGANCKI pokój z oddzielnym we j ­
ściem i używalnością łazienki zaraz 
do wynajęcia. Zawadzka 17 m. 41 od 
S. 12 - 16. . 

r 
H 

ELEGANCKI niekrępujacy pokój 
wynaiec : a. Gdańska 12 m. 16. 

do 

POKÓJ słoneczny umeblowany z 
wszelkimi wygodami i niekrępujacym 
wejściem od zaraz do oddania. Piotr­
kowska 120 m. 46. 

PANNA do siedmioletniego chłopca ze 
znajomością francuskiego na pół dnia 
poszukiwana. Zgłaszać się, Kopernika 
18 ni. 8 od 2 — 4. . 

NIEKRĘPUJACY pokój, frontowy, re­
montowany, .z wygodami dla inte'i-
gentnego pana natychmiast. Lipowa 
31 m. 8 godz. 15 — 17. 
2 DUŻE słoneczne pokoje i kuchnia 
z wszystkiemi wygodami do wynaję 
cia. Wiadomość Piotrkowska 269 u 
dozorcy. 
I I 3 POKOJE z kuchnią i w.szclkimi 
wygodami do wynajęcia. Wiadomość 
Żwirki 4 u dozorcy. 
U M E B L O W A N Y pokój czysty, wygo 
dv dla pojedynczej osoby do wvna 
iecia. Śródmiejska 46 m. 6 front II p. 
DO W Y N A J Ę C I A 2 pokoje umeblowa­
ne dla lekarza, adwokata lub Pana 
Adres: Gdańska 11 fr. I p. RFT. 4 od 
10 — 11 i od 2 — 5. 

in .SŁONECZNY, ciepły pokój, ładnie u 
E R O N T O W Y ladme umeblowany po- m e b ! o w a n y , z balkonem, wejście z 
kól z wszelkim, wygodam. (ewent z ; k | a t k i s c ! l o d o w e i dla pojedynczego pa-

l.ołud- n a ( j 0 wynajęcia. Informacje od 11 
do 2. Nawrot 41 m. 4. 

utrzymaniem) do wynajęcia 
iiiowa 42 I p. m. 12. 
POKÓJ frontowy parterowy na niiesz' p o K Ó I 
kanie lub pracownię do wynajęcia. '„.„pi i / jp wi-™rlv 
Gdańska 38 m. 3 " ,wsze.Me w\goa> 

E O W Y N A J Ę C I A zaraz 5 - pokojowe 
mieszkanie, komfortowe z wszelkimi 
wygodami i centralnym ' ogrzewaniem 
na wysokim parterze. Odpowiednie 
również na biuro. Aleje Kościuszki 93. 

, C 'A . 

umeblowanie, 
telefon', do wynaję 

Piramowicza 4 m. 6. 

JEDEN lub dwa pokoje na biuro we 
frontowym domu do wynajęcia. Piotr­
kowska 89 m. 10. 
POKÓJ świeżo wyremontowany do 
wynajęcia dla pana. Cetralne ogrze­
wanie, winda etc. Narutowicza 16 
ni. 8. 
W Y G O D N E miejsce do spania dla Jed 
nei patii przy samotnej panience. Na­
rutowicza nr. 9 ni. 4. 
U M E B L O W A N Y pokój, wygody, 4e-
leion odnajmę. Piotrkowska 82/8, tel. 
20S-75.. 

2 — 3 P O K O J O W E mieszkania z w y ­
godami, słoneczne oraz sklep do w y ­
najęcia. Al. Kościuszki 41. dozorca-

Ł A D N Y pokój frontowy, dwuokienny 
z wygodami, wejście z korytarza, od 
naimę. Piramowicza 5 front m. 11. 

DO W Y N A J Ę C I A nmeblowauy pokój 
niekrępujacym weiścicm z wygodami 
Zawadzka 17 m. 43. 

POKÓJ komfortowy zaraz do wyna­
jęcia. Ulica 11 Listopada 30 m. 7, te 
lefon 214-43. 

DO W Y N A J Ę C I A od 1 lutego pokój 
umeblowany. Sienkiewicza 34 m. 4. 

Posady ? 

POSZUKUJE pracy w charakterze pie 
legniarki, lub przyjmę opiekę nad 
dzieckiem, w lepszej rodzinie. Oferty 
d'a „Rutynowanej". 
P R Z Y J M Ę pracę do • sklepu jako 
sprzedawczyni, bufetowa lub kasjerka. 
Oferty dla „Młodei". . 

KILKA sukienek wełnianych 
b. s.) sprzedam tanio. P r a c o * « 
kien Piotrkowska 121 m. 3 0 . . 1 8 " ' B 

nabycia kroje modelowe u ' a 

«yjL ^0 

kr»»" 

S A M O C H O D Y angielskie 
Flying, motocykle nowe i u Z > 
akcesoria, części zamienne, , a " ^j ł 
Renold poleca najtanei firma jjj, 
Leszczyński, Łódź, Piotrkowska 
tel. 205-06. 

biurowe. Ą ^ 

Oferty sub: „Biuro a 

U Ż Y W A N E meble . , c 

biurowe, szafy, półki (regały' 
rzukiwane. 

do adm. ..—ŚaV$' 
S P R Z E D A M okazyjnie M c ' ? ń . y I * 
lantowe czystej wody oraz Tj" •. pod 

clich. Wiadomość 
„Wyjazd 

do 

KUPIĘ dwudziesto lub 
konny mrftor ropny lub «a7°^:lat $ 
brym stanie. Oferty sub. .M° 
ny" do Administracji N I S I N A ^ — . — 

F U T R O karakułowe łapki, ^ j j j j i 
męskie używane okazyjnie s P 

Piotrkowska 105 ni. 7 II- PJęllS;— 

FABRYKA wyrobów metalowy** » 
sowa produkcia) z zaprowadź o l 
całej Polsce klijentelą GOTÓW * ^fi-
powodu wyjazdu zaraz D O sprz 
Zgłoszenia sub ,.15000". > J -~^l> 
F U T R O męskie prawie N O W E 4° J , fi 
dama. 6 - G O Sierpnia 14 m. 4, 
2 pp. 
ELEKTRYCZNY czajnik zela*K° *1 
dam okazyjnie 
od 2 — 4 pp. 

S T E N O T Y P I S T K A władająca biegle 
polskim, niemieckim, francuskim i an­
gielskim poszukiwana na pól dnia. 
Oferty sub ,B. K." do administracji ni­
niejszego pisma. 
P O S Z U K I W A N I A K W I Z Y T O R Z Y za 
prowadzeni w wielkich fabrykach, biu 
rach i sklepach do sprzedaży armatur 
oświetleniowych, dających 40 proc 
oszczędności prądu. Wysoka prowi-
zja. Oferty „P. L. 20". 28 
POTRZEBNI zdolni, wymowni agenci 
do sprzedaży bezkonkurencyjnego ar­
tykułu, potrzebnego w każdym więk­
szym interesie. Wynagrodzenie: pro­
wizja. Oferty pod „Zaraz" do nin. pi 
sina. 28 
K R A W I E C , specjalista - spodniarz, do­
bry fachowiec, poszukuje pracy. Wia­
domość: Brzeziny, Stryjkowskiego 3, 
m. 5. 31 
LEKARZ na prowincję blisko Łodzi 
poszukiwany. Apteka na miejscu. 
Wiad. : tel. 224 - 27, lub skrytka pocz 
towa 465.. 
PANIENKA izraelitka do 2-ca dzieci 
poszukiwana. Gdańska 02. Ginzberg. 

I N T E L I G E N T N A .. . wyclrowawczyni 
( i z r ) z niemiecifim jeżykiem pohuku­
je posady do dzieci. Posiada kilkulctr 
nia praktykę, Dzw. It-I. 256-42. 

POSZUKUJE posady biurowej za 
skromnem wynagrodź mieni. Pisze na 
maszynie, znam buchalterie oraz odby 
lam praktykę hiurową. Łask . oferty 
sub: „Obowiązkowa" do „Republiki" 

F Kupno 1 1 i sprzedaż f 
K R Z Y Ż O W E pianino czarne tanio, 
Fortepian zagraniczny do sprzedania u 
stroiciela Klepko Traugutta 10 ni. 21-

I KALANDER 9-cio bębnowy, 1 ka­
lander 2 bębnowy w dobrym stanie 
do sprzedania. Oierty sub „Kalander" 

31 

U P R Z Y J E M N I A M Y Ż Y C I E ! Zakład la 
picerski Pracowników 'T . i i rcerów-Pe-
koratorów, ul. Kilińskiego 60, telefon 
268-06 poleca tapczany, fotele, kanapy 
oraz przeróbki wszelkiego rodzaju w 
zakres tapicerstwa wchodzące. — Za­
kładanie firanek. — Ceny niskie, wy­
konanie b. solidne. 

P O T R Z E B N A wychowawczyni, przy­
chodnia do dziewczynki czteroletniej. 
Zgłoszenia niedziela cały dzień, Ma-
gistracka 8 m. 3. 

INŻ. M E C H A N I K lub technik (z czę­
ściową odbytą praktyka) potrzebny 
zaraz. Oferty pod W . F. do redakcji 
„Republiki"-

A B S O L W E N T Zagranicznej Akademii 
Tekstylnej poszukuje posady obeznany 
z fabrykacją wyrobów wełnianych 
wykwalif ikowany kupiec i znający się 
na administracji fabryki. Oferty sub 
„T. N.", 

POKÓJ umeblowany, względnie bez 
mebli do wynajęcia. Gdańska 28 m. 7. Tel. 2-13-39 (2 

Z A Ł A T W I A M niemiecko - angielsko-
francuską korespondencję na godziny. 

4). 

H IPOTECZNA sumę dobrze zabezpie­
czoną kupię za gotówkę. Oferty „Hi­
poteka "\ 31 

KREDENS, łóżka, kanapa, 
urządzenie sklepowe r-tanio 
Aleje Kościuszki 41. D o z o r f 3 ' - — ^ 

l Nauka 
i I w y c h o w a n i e j 

k . , - „n' 
ZA 8 ZŁ. miesięcznie wyucza"! $1% 
townie buchalterji, stenograll1- 0/f 
petycji, pisania na maszynie u ' 
skiego 50, m, 45. poprz. nficyjlŁ 
D O R O S Ł Y C H , młodzież z a u i c ^ t a l 
nauce gruntownie i szybko 0' 
ca rutynowany nauczyciel. ' \otcP\ 
wuje do egzaminów. Udziela 
tycyj. Specjalność: matematy^ i i 
ski. Piotrkowska 64, m. 3. fron" 
1 1 - 1 r.. 8 - 1 0 w. 

LEKCJI tkactwa (teorii i 
specjalną skróconą riietodą u 

Oferty sub „Tkactwo". .——r—̂Tlciel 

STENOGRAFJI polsko -
oraz języka niemieckiego 
metodą szybko i tanio 
Piotrkowska 55 m. 16, tek_Łii—„.„O-

RUT!" 

211-40 

OKAZYJNIE do sprzedania garnitur 
frakowy. Zakatna 40 m. 10 od 2—4-e 

LEKCJI i korepetycji udziela 
wany • nauczyciel. Zapóźninii> d*1 

todą skróconą. Przygoto* 1 " ępt' 
wszelkich egzaminów (matury'- |̂ci» 
cjalność: matematyka, polski., 
Kościuszki 13, m. 3. f r o n t . J j E 
B U C H A L T E R J I podwójnej z <y, 
cią samodzielnego P r ?, iid«,i 
ksiąg miarodajnych dla wlad* y 
lam po cenach niskich. Z a * a u >. m- 7- ^\tt 

SKLEP z urządzeniem na najlepszym 
punkcie ul. Piotrkowskiej do oddania. 
Dzwonić 189-68. 

F O T E L oraz przyrządy dentystyczne 
i. techniczne 'kupię. Oferty sub „Za­
raz". 

S P R Z E D A M dwa Dogi czystej rasy, 
pies 14 - miesięczny, suka 4-letnia. 
Piotrkowska 108 L. Szymański. ' 

DUŻA prasa i szpulmaszyna okazyj­
nie do sprzedania. Adres w Republice. 

MISS M A R Y udziela - a"B'PV\-: 
francuskiego, ffiemieckiego. „ { ' t ^ 
wszelką korespondencję. . 
12—2. 4—8. Piotrkowskj i^S-^j fni ' ' 

1 ZL. : Angielski, hebrajski ̂ "o^S 
cja, judaistyka, przedmioty g 

Tel . 187-59, Kamienna 10 " , - S 9 — 10, 2 - 3, -<i$t 
R U T Y N O W A N E korepetytor,^ A 
łają lekcyj w zakresie 8 K |>.i 
matyka fizyka łacina i « z 5 

skiego 77 m. 20, 
N A U C Z Y C I E L matematyki 
wuje do matury i udziela K , 2 

Ceny przystępne. Pomorsk 

ll> 
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PRENUMERATA „REPUBLIKI" 

w Łodzi zl. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 »r. miesięcznie; z przesyłka pocztową 
w Pol.-ce zł. 5—. „ReDuhlika" I ...p.x-
pre>s" w Łodzi z ndnuszeniehi do domu 

zl- 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 28U nur.. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 stpałtj po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dz.eli sie na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwvczajne 12 gr za wiersz mm- W tekście — W gr, za wietsz mm. Na 
stronie I — zl. 2 za wiersz mm. Nekrolog; — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubi-
nowe w tekście zl. 10. Adwokackie ryczałtem zl. 25.—. Drobne za słowo 15 gr. nijmnie) 
zl- 1.5'); poszukiwanie oiacy za słowo 10 gr„ najmu e| zl i.2U, Opisowe w tekście redakcyl-
nvm z!. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia tautazyine I tabe­
laryczne 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje będą uwzg 
o ile wniesione bedą naipóźnlel w . C I A ^ , 

tygodnia od ukazania sie ° ^ e ' ^ ^ * ^ 
ogłoszenia lub niezwłocznie po uka 7

 f r 

się drugiego z rzędu ogłoszenia ^l^tt 
mej » feści co oierwsze. — Omylk'- * t t -
z.isadniczo nie zmeniala treści ""•^Jjfll 
nia me upoważniają do żądania z * 

„ g l o ^ z e " 1 9 ^ / ioiatv lub nowtórzeira 

Za wydawcę: .Wydawn. „Republika". Sp. i ogr. odp. Wacław SmólskL r - Redaktor odw. Wacław SmólskL Druk Repub l i k i " w Łodzi, Piotrkowska 4 9 i (K. 



„ R E P U B L I K A " , n i e d z i e l a , 31 s t y c z n i a 1937 r o k u . 

C h ó r z r a d y m i e j s k i e j 

^ ^ i . ? a r ś ć uchwycił, 
' « Pienia chór... 

Płyną tony „hymnu młodych", 
Że największym wrogiem... Żyd, 
Zaś chórzysta w pikclhaubie 
Śpiewa wciąż... „Horst Wessel Lied" 

Ale Fuehrer na portrecie 
Uśmiechnięty patrzy w dół, 
Choć śpiewają i, o... Niemcze, 
„Że nie będzie w twarz nam pluł", 

Bo on o tym wie najlepiej 
(Niczym sam Reinecke — Lis) 
Że właściwie chór ten śpiewa 
Pieśń — „pcur le roi de Prusa**, 



Jak wywieziono... zero i przecinek 
B E Z i t g c l i z n a k ó w n i e m o g ł a b y I s t n i e ć c e s i 0 

w s p ó ł c z e s n a c y w i l i z a c j a i w i e d z a 
Ale nie na tem koniec cudów"' 

Już w zamierzchłej starożytności lu 
dzie umieli liczyć. Ale początkowo ty l ­
ko do dziesięciu. Na palcach. Następnie 
nauczyli się osobnymi krótkimi wyraża 
mi określać każdą ilość przedmiotów: 
od jednego do dziesięciu. Wtedy to w 
starożytnych językach powstały odpo­
wiedniki ustnych polskich liczebników: 
jeden, dwa, trzy... dziesięć. Do więk­
szej ilości przedmiotów niż dziesięć 
trzeba już było tworzyć składane l i ­
czebniki: dziesięć - jeden, dziesięć-pięć, 
dwa - dziesięć i t. d. Dzięki tym pierw­
szym liczebnikom można było wypo­
wiadać duże sumy. I wypisywać je. 
Ale... słowami. Dużą i nie okrągłą sumę 
trzeba było wypisywać słowami bar­
dzo długo. 

Aż oto wymyślono posługiwanie się 
cyframi. Wynaleziono cyfry. Ile ich 
^wynaleziono? 

Dziewięć. Od jednego do dziewięciu. 
Bo dziesięć to w dziesiętnym systemie 
liczenia było już: jedno dziesięć, pierw­
sze dziesięć, jedynka wyższego rzędu. 
I, nie mogąc sobie poradzić z tą Jedynką 
wyższego rzędu, postanowiono obok 
dziewięciu cyfr używać, przy wypisy­
waniu liczb, liter, oznaczających, że 
ilość wyrażona daną cyfrą odnosi się 
do dziesiątków, setek, tysięcy czy mil­
ionów. 

Rzymianie w tym systemie pisania 
liczb posługiwali się literami: d, c, m, 
M, d, — na oznaczenie dziesiątków, 
c — setek, m — tysięcy i M — milio­
nów. Dzięki temu wynalazkowi liczba, 
którą uprzdnio wypisywało się słowa­
mi: „osiemset dziewięćdziesiąt osiem 
milionów sedem set dwa tysiące trzy­
sta cztery", pisała się już tylko: 
8c9d8M7c2m3c4. 

A teraz — cztery działania arytme-j 
tyczne. Z dodawaniem i odejmowaniem 
szło przy powyższym systemie liczenia 
jeszcze jako tako, zwłaszcza żc istniała 
„tabliczka... dodawania", które] uczono 
się na pamięć. Ale już mnożenie było 
zagadnieniem ponad siły ludzkiego urny 
słu. 

I mimo to wiedziano, że mnożenie 
jest sztuką, która musi istnieć wśród 
zagadek bytu i że koniecznie trzeba ją 
posiąść i rozwiązać. 

Posiadł ją i rozwiązał, ale tylko 
częściowo, Pytagoras, układając znaną 
nam z lat dziecinnych tabliczkę mnoże­
nia, której już wtedy (i jeszcze dziś) 
uczono się na pamięć. Ale pytagoraso-
wa tabliczka mnożenia rozwiązywała 
jedynie mnożenie liczb Jednocyfrowych. 
Przy jej pomocy nauczono się również 
mnożyć liczby dwucyirowe przez licz­
by jednocyfrowe. Ale odwrotnie ani 
rusz. A zatem umiano wyliczyć, ile jest 
6 razy 16, ale nie umiano wyliczyć ile 
jest 14 razy 4. I dużo wody musiało 
upłynąć, zanim zorientowano się, że 
17 razy 7 jest to tyle samo, co 7 razy 
17 i że wobec tego równie łatwo jest 
mnożyć liczby jednocyfrowe przez dwu 
cyfrowe jak dwucyfrowe przez jedno­
cyfrowe, ale w obydwu wypadkach je­
dynie wtedy , kiedy się umie tabliczkę 
mnożenia na pamięć. 

Sztuka dzielenia była sztuką nieosią 
galną. 

I trwało tak długie, długie dziesiątki'świecie 
Ijllllllllllllllllllllllllllllllllllillll 

lat. Sztuka liczenia stała na martwym 
punkcie, bo czegoś w niej brakowało. 
Czegoś nieuchwytnego, a niezbędnego. 
Tem czemś było poprostu — zero. 

Dopiero w pierwszych wiekach ery 
chrześcijańskiej pewłen hindus, którego 
imię nie zostało zachowane przez hi­
storię, wynalazł dziesiątą cyirę, zero, 
mającą za zadanie zaznaczenie nieobee 
ność jednostek danego stopnia układu 
dziesiętnego w liczbie wypisanej cyfra­
mi. Dzięki temu odkryciu wszystkie 
znaki pisarskie, wszystkie litery przy 
wypisywaniu liczb stały się zbyteczne 
i każdą liczbę można było wypisać przy 
pomocy dziewięciu cyfr i czarodziej­
skiego zera. 

W czasie jednego z swych najazdów 
na Indie Arabowie przyswoili sobie ge­
nialny wynalazek hindusa i dzięki nim 
zero przywędrowało z Indii do Połu­
dniowej Hiszpjanii. Dzięki nim także j Kepler, 
udoskonaliły się, przy zastosowaniu cza 
rodziejskiego zera, wszystkie działania 
arytmetyczne. 

W roku 980 mnich francuski, Ger-
bert, w czasie podróży po Hiszpanii za­
poznał się ze sztuczkami, jakich można 
dokonywać w działaniach arytmetycz­
nych przy pomocy zera i, zasiadłszy na 
stępnie w roku 999 na tronie papieskim 
pod imieniem Sykstusa 11, zapoznał z 
tymi sztuczkami zachód Europy. Wy­
korzystali to natychmiast sprytni kupcy 
florentyjscy i stworzyli pierwsze na 

książki buchalteryjne. 

dokonało czarodziejskie zero. 
Oto, zapoznawszy się z 

wien mnich holenderski, Stevin, * w 
ślij przecinek, dzięki któremu n^J j* 
lo każdy ułamek dziesiętny wyP>saJd 
liczbę całą, pod warunkiem, żc ̂  
mianownikiem ułamka umieści si« 
a tuż za nim przecinek. 

To nowe udosoknalenic sztuK fit. 
sywania cyfr pozwoliło genialne fl#l, 

i tematykowi szkockiemu, 
wyliczyć pierwsze tablice lo«»r»,tfrir-
tablice, o których marzył J " 2 ^ t f ¥ 
żytności Archimedes, nie mogCiijiJ 

nak zrealizować swych marzeń ̂  
cia nieznanego mu, nieodga" 
przez niego, czarodziejskiego z e r ' 

W okresie gdy Neper uk ładają 
tablice logarytmów, genialnyJF 

usiłował określić orbl ty^ j l* 

DZIECKO POLSKIEW POLSKIEJ SZKOLE 
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA S7.K0ł.Y POLSKIE ZA GRANICĄ 

1 prawa ich krążenia dokoła sło" j j $tf 
»ryn 

posługiwać, były tak sko: 
metody rachunkowe, którymi 

rnP l l k o l * 
ze nie mogło wystarczyć mu ^ c ^ \ \ -
ukończenie swych prac. 

Dopiero > 
ce Nepera z czarodziejskim z? rf t e|ni3' 
prowadziły Keplera do unieśniie'1 

jących go odkryć. ^ 
A sto lat później rewolucyjni* 

dy mechaniki, ogłoszone przez *ZP 
Newtona, znalazły swe przekona ^ 
potwierdzenie w zastosowaniu d . 0

p ^ 
nomii i do praw, sformuowanyc11 v 

Keplera. „|j 
Bez czarodziejskiego wynaia^ 

dusa nie byłoby ani nowoczesnej j . jpl 
kowości, ani praw astronomiczna 'P 
podstaw mechaniki nowoczesnej-rffo, 
miast tego wszystkiego byłoby 
gdyby nie... zero. 

R o c z n a a n t e n a 
Wędrówki zarazka grypy.—Obłąkany „zamiatacz4*. — Sprawa 
feralnej trzynastki.—Znikające osoby, bujający fakir.—„Aura" 

i fale mózgowe.—Populacja 
Grypa, kaóra podobno do nas przedo 

stała się aż z wysp brytyjskich, ma w 
Anglji następstwa zdumiewające. Ludzie 
wychodzą z domu, tracą raptem pamięć, 
jeden z zamożnych obywateli miasta 
ocknął się nagle między trampami w wa­
gonie towarowym... Rodzai lunatyzmu w 
biały dzień, „wandering siekness", jak w 
ostatnim filmie Wellsa. 

Lekarze angielscy gromadzą próbki 
krwi, robią doświadczenia na zwierzę­
tach (podobno koty już także zapadają 
na influenzę), szukają szczepionki. Gry­
pa jest chorobą „pandemiczną"; ogarnia 
od razu cały glob i trudno w ogóle po­
jąć, co się dzieje z nieuchwytnym, nie­
widzialnym, przesączalnym zarazkiem, 
dlaczego się latami przyczaja, a potym 
nagle czuje w sobie wigor, napada na lu­
dzi ze zdwojoną siłą, dlaczego wywołuje 
raz takie, a raz inne objawy. 

W ciekawej książce o „zwycięzcach 
chorób" D. Mastersa znaleźć można już 
na pierwszych stronicach zdanie waźlkie, 
choć niepokojące. Człowiek dopiero od 
czasu Pasteura i Miecznikowa umie or­
ganizować świadomie samoobronę we 
własnym organizmie, umie alarmować 
straże „fagocytów", ale kto wie, czy nie­
widzialny wróg nie zna się na tych róż­
nych sztuczkach wojennych już od wie­
ków, czy po tamtej stronie, po stronie 
mikrojbów nie odbywają się również ma­
sowe i celowe „przystosowania"... Drob­
noustroje — powiada Masters — były 
pewnie ongiś tylko „zamiataczami'1, 
spełniały rolę bardzo pożyteczną w na­
turze, usuwały ciała martwe, sprowadza­
jąc je do pierwiastków, do punktów wyj­
ścia. Ale powoli — zmieniły się, przysto­
sowały, zaczęły dla zdobycia pożywie­
nia atakować organizmy żywe, jęły 
sprzątać i zmiatać to, co się jeszcze naj­
piękniej rozwija. Powstały nowe „rasy 
bakteryj" i sprowadzają — opętane gor­
liwością — życie'do punktów wyjścia. 
Zupełnie jakby w teatrze powarjowali 
chłopcy od spuszczania kurtyny — nie 

dają sztuki dograć do końca... 
W okresach ciężkich wraca wiara w 

przeróżne kabałki. Kiedy człowiek z 
tych czy innych względów stanie nad 
groźnym „maTe tenebrarum", natych­
miast zaczyna w pocie czoła budować z 
najgłupszych przesądów mosty nad pró­
żnią. Rozsądne miasto nadmorskie Mar-
gate postanowiło nagle, że na ulicach no­
wych dzielnic nie będzie nru domu 13 i 
świetny felietonista londyński p. Lynd. 
zastanawia się w dłuższym artykule nad 
tym, co to takiego tkwi w feralnej cy­
frze i czy trzynastka doprawdy przynosi 
nieszczęście? Usiłuje sobie przypom­
nieć, ile razy siedział jako trzynasty 
przy stole, ile razy jechał autobusem nr. 
13 przez miaslo, proponuje nawet ro­
dzaj dochodzenia statystycznego, żąda 
uwzględnienia liczby 13 w zestawieniach 
urzędowych, w kronice wypadków. Moż­
na przecież chyba sprawę zbadać obiek­
tywnie, naukowo, prawda? 

Argumentem naukowym "trudno za­
bić upartą bzdmę i rzecz podziwu god­
na, ile się tego pleni po łamach dzienni­
ków. Niedawno obiegła prasę europej­
ską wiadomość niesamowita o pewnym 
profesorze włoskim, który tka „czapki-
niewidki" z jakichś promieni nieznanych 
— kieruje snop światła na — nudniej-
szą — osobę znajomą i ta osoba znika 
jak dym. „Człowiek niewidzialny'1 z fan­
tastycznej noweilki Wellsa — kilka mie­
sięcy temu zresztą podobne brechly o 
znikających dłutkach i śrubokrętach, o-
powiadał w Londynie jakiś Węgier węd­
rowny. Semisacja się zjawia, skacze po 
szpaltach gazet i — znika bez pomocy 
promieni specjalnych, Ale po dwuch 
kwartałach wraca, nabiera wigoru, sze­
rzy się „pandemicznie", jak grypa. 

I zawsze się w najpoważniejszym 
dzienniku znajdzie miejsce na krew mro­
żącą w żyłach historię o duchu z epoki 
Tudorów. .Tcft to, jak się dowiadujemy, 
nieduży człowiek w zabłoconych buta 1^, 

w bluzie z czasów Elżbiety, ma poderż­
nięte gardło, ale mówi kiedy go trochę 
pociągnąć za język, którego zresztą bie­
dak nie ma. Oskarżono nieszczęśnika o 
zdradę główną i rebelię, zawleczono na 
tortury — pamięta tylko, że się ożenił w 
roku 1536 i że duch jego dozorcy wię­
ziennego każe mu straszyć w tym domu 
l:lclio wie po co, w czterysta lat po tra­
gicznym przejściu. Nie wolno mu uciec, 
nie dają amnestii. 

Z „lewitacjami" też jest jakoś dziw­
nie. Można je oglądać nawet na zdję­
ciach fotograficznych, zamieszczonych 
najpierw w solidnym tygodniku „London 
News", a później w kilku czasopismach 
nowojorskich. Na fotografiach widać wy­
raźnie, iak człowiek w turbanie i powłó­
czystej białej szacie („yogi") najpierw o-
wija zwykły kij, potem zamyka się w 
przenośnym namiocie i tężeje, a potem 
z lekka oparty prawą dłonią na tym o-
winiętym kiju — „leży w powietrzu" bez 
żadnej podpory, — po czym chwieje się 
trochę i zjeżdża wolniutko na ziemię. 
Powiada, że sam „lewituje" od lat dwu­
dziestu, a w ogóle w jego rodzinie ten 
sport jest uprawiany od kilku wieków. 

I wszystko byłoby w najlepszym po-
. rządku, ale szczególnym trafem, gazety 
| zamieszczają akurat teraz z tych samych 
1 tajemniczych Indyj inną wstrząsającą 
wiadomość telegraficzną. Rzecz dzieje 
się na wsi Bhainsa pod Heyderabadem. 
W okolicy grasuje niebezpieczny lam­
part, porwał i pożarł kilku mieszkańców 
wioski, nikt go z tubylców tknąć nie 
chce i nie może, bo wiadomo powszech­
nie, że to jeden ze współobywateli, „za­
mieniony w lamparta1' siłą nadprzyro­
dzoną, magiczną. Bardzo trudna, bardzo 
dramatyczna sytuacja — problemat, któ­
ry jednak podrywa w czytelniku wiarę 
w tamte „fotografowane" dziwy. 

T. zw. „aurą" zajmuje się w Londy­
nie jakiś tajemniczy badacz, który jeżeli 
pewne napomnienia dobrze rozumiem, 
szuka przez gazety forsy na studia dal­
sze i kosztowne soczewki z kwarcu. Ta­
jemniczy gość udzielił dłuższego wywia­
du prasie, twierdzi, że potrafi uczulić 

I własne oczy jak się uwrażliwia kliszę fo 
tograficzną i widzi „aurę", emanacje 
krótkofalowe nad głowami pacjentów. 
Jeszcze kilka prób — mówi — a przesy­
łanie myśli będzie dzienną zabawką, za­

mieni się po prostu na rodzaj^T0ĆL^' 
fu optycznego", myśli będą v 

jak płomyk nad zapaloną świec* „ji 
Najciekawsze, że to wcale zfl jif 

taki dziki absurd z tą „aurą". ] & ^ \ 
na pozór mogło zdawać. Z kiu™

 v„5rt' 
nych laboratoriów biologicznych ^tf 
nadchodzą relacje o wnikliwych P ^ j ' 
nad działalnością mózgu, który p

 e ( j * ^ 
daje „impulsy rytmiczne". d ° s t r 

w subtelnych przyrządach ^ 0 ifs 

Mowa jest w takich referatącn ji» 
jako procesie -
żna podobno 

elektrodynamice o 

odróżnić ie(»"*,_, jjp**. fal drugiej na podstawie jej «\a >

 r S, «'? 
wych" (Travis i Gottlobcr, urn* e ^ F. 
nu Iowa), woltaż mózgu jest ^^o^ 
hipnotycznym, a inny na jawie 1 iz|e ' 
Hobart), impulsy wykazują. ? l 9 id., 
znajdują defekty w mózgu, bhznJ* [PF 
tyczne mają również identVc.ZIJ j , 

sy elektryczne (Davis) i t. d- 1

 t *»' 
icZVc P{' Jest sporo rzeczy tajem"1 

gadkowych w nas i naokoło 
arl, statystyk rozwodził s , e!Jych jjjj. 
na jednym z kpngresów nauk ^t\e ̂  
najciekawszym zagadnienie^ jyisiac. 
ny populacji. Przez w i e k i 1 ̂  p^, 

zn»e' V ' ludzkość rozmnażała się n a 

powolutku, spokojnie, s t a * e c Z

c \ a 
nalnie. Nagłe — lat temu trzYS ^ 
dza, nauka doświadczajna.^^j-cr^, 
stworzyły nowe warunki. xoi^"<$ 

iko.y jakby świat i — nastąpił0 

niu coś, co można porównać VI\\F 
buchem z epidemią. Od t r ^ ^ 
zachowujemy się my, m / ' ^uk h y 

rie na dobrej pożywce. Alk°,L0ci>Vc F 
miewaiące myszy krajów P6"'de*/' 

lemingi. Wpadają w szał

 x°Lt^% . 
krywają gęstymi masami 
szary, gryzą, tną, niszczą. z ^ 0Y<- , 
pustynię duże przestrzenie . f t w ^ 
arktycznych. Później wPa„rllia ' 
szał -
siebie 
morzu. 

głupstwo — człowiek • 0oS°v jakoś rozwija na ziemi w 
więcej podobny. ^et 

„Pandemicznie" i trochę ttfl 
fi 

tak i 
lec, 

, / • c 7 61 * 

psychiczny — m ^as 3 

naoślep i giną — ̂  Ą 
Zarazek grypy, chociaż Pr. w fi ji» 

wcale nie jest odosobnionY jfly. ̂  
pomysłach niezwykle si Q°\o ,,| 
mnóstwo naśladowców. fi* 

Kila 
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I ambasador Ripllte) w Moskwie, 
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ok umierali no stokach C 
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Nlc7. S k 0 l i c z y ł o się! Nie odstanie się! 
| u * Poradzić nie można! 

, Nav/et wtedy, gdy życie ludzkie jest 
lc" yi(?2lde, że śmierć Jest nie ciosem, 
^wyzwolen iem, fakt śmierci jest 
iCy y dla tych, którzy nań Datrzeć 
I „L,, 4 . Nawet ta dobra l piękna śmierć 
by „ i 1 7 " Malczewskiego, która iak gdy-
c ? . n i e szczotliwle kładzie nalce na o-
W . A 8 , A R C A » wyciągającego do niej 
•udzi i U e r e c e ' n l e P ' z e s ' a i e w sercach 
śiiiicr-

 i ć , I C Z l l c i a R r o / v - Nawet 
się fc,masowa, śmierć, na którą idzie 
n r o k

! i W l a d ( > m ! e . śmierć ooromlenlona 
, »'cni sławy, ma w sobie noża boha-
«ern

 m 8 ł ę b , e tragizmu. A cóż do-
śn,ig jnówlć o śmierci przymusowej, 
Ł I® narzucanej przemocą rwącemu 
v'eim z y c i a nilodcmu. zdrowemu czło-
!d e o " w 1 'śmierc i wyznaczane! za czyny 
uni e

w e ' . ś 'nierci, spowodowane! nie w 
«aw. nie w walce, nie z orzeclw-
stiel I e ! " e m własnego ryzyka lub wła-
Waw° ^wledzialnoścl, lecz w Imieniu 
'fonu' A Wyroku sądu 1 za oOmocą S p e -
r»tn i t e S° celu ustanowionego apa-

1 Personelu! 

Ostatnia wizyta 
itio^ 0 | , c a w sprawie politycznej nie 
lam,, z°baczyć sie z e swoim ska-
się! 1 1 na śmierć klientem, gdy dowie 
«w * P 0 | I , i m 0 

wszystkich ieeo wyslł-
KanL • Z O s t a ł ' u z P r / e S ! a l l v d o wy-
K'ać i S k a z a , , y może jeszcze potrze-
\ * Jefio pomocy, może nrzekazać 
*e oł ,M S e , r d e c zniejsze swe zlecenia, mo-
S i u ? l n i e ć p r z y s o b i e w o s t a t n i e i 

<>y m n

k 0 8 ° ś życzliwego, z kim mógl-faiJE ° s k°ńczoneJ !uż dla niego 
*to>pii . s c i l l l b o tej przyszłości, u wrót w ' sto], 

1 , 3 < c e | W i e d ' " , y t a k i e s a °k'utne. Nedz-
a w 5 ę z i c n n a zamienia sie wów-

\A I l a k Bdyby kirem obita pogrze-
, ' B P , .

 p , C e ' wszystko w nie! staje s!ę 
^ " y i n - ważkit im i pamiątkowym, 

• każdy gest, każde spoj-
h/"*0'ica e r a specjalnego znaczenia. 
• r USzat n « a t r z y na pełne, barwne, żywo 

J , i C f t si" usta skazańca i myśli' 

5*5 S ł °wo, 
patrzy 

się 

^ * b o ! ° h w , , ę z b l e d n a c« 0 I 1 « • z a s t V 
hit y m wyrazem... 

^ 1 J. I1.3 'skier lub zadumy pełne 
"•ysli: 

Meil V v k r ó t C e zamkną ci sie one na 

Ui S l° I> lV , a

 8 , 0 w c ' z w y k l e młodą, 
I ) Qtąii{|" 1-' - a z a w s z e w takie! chwili 

'l! |a\vi 
'•biedzoną 
śnie 

ciężka, i myśli: 
i«8o Ł?wlśnle cl ona na olersl nle-
N l v ! n n a > tez marzeń, które ia ko-
UtmL ? Z a to już ! bez bólu. którym 

i ^ i V C l e ~ 
M \X[i

ly
 na człowieka żywego, a w l -

5 '«n (>W, n i l " lak gdyby truna; wic, 
wiek pójdzie prawie bezpo-

6 sio > u i e 8 ° pod szubienice i staje 
*%\Z l e n . prawie obcy człowiek. — 

IHj ' a 'ogim,'a nawet kochanym. 

!* fi'*Zn,e niyśla cl, którzy sądzą, 
z czasem 

****\S. zwalają 'sie 
D r N l 2 J b n y l l , , D'zeżyclaml... 
bf^Wyc0^8!3. D r z eżyc ia . do których 
hy*h n

 8 ' e n i e niożna. To są 
r.r-/"a

 k i ó l * c nie tępicie sie nigdy. 
il•'•rtey. ; y c I a ' k t ó r e przechodzi sie 
^ćn<lyih'.5 a każdym razem inaczej, 

są przeżycia, które pozostaia w nas na 
całe życie! 

Dlatego też niema obrońcy, który 
przeczytałby bez wzruszenia w dzien­
nikach wiadomość o wykonaniu nowego 
wyroku „na stokach cytadeli" lub który 
by nie zawrzał z oburzenia, czytając 
opis egzekucji, na którą inni nodążają, 
jak na widowisko. 

Każdy przezywa inaczej 
Wiadomość o zbliżającej sie egzeku­

cji prawie każdy skazaniec orzeżywa 
inaczej. 

Człowiek krewki, dużego tempera­
mentu I wielkiej siły fizyczne!, który 
nie chce pochylić głowy przed nieubła­
ganą siłą prawomocnego wyroku, któ­
remu bunt rozsadza piersi na myśl, że 
za chwilę w imieniu prawa ludzie zacz­
ną — z zachowaniem przez Drawo prze­
widzianych przepisów — dusić na 
śmierć jego, który wbrew woli swojego 
losu całą duszą żyć pragnie — walczy 
0 swoje życie do ostatniego tchnienia. 
On Już niema nic do stracenia, wciska 
się w róg celi, chwyta krzesło w miiskii 
larne dłonie, staje w pozycji obronnej 
1 z roziskrzonymi oczami, z wvniekami 
na twarzy, z pianą na ustach woła::: i 

— Trupem położę każdego, kto zbli­
ży się do mnie! 

Wtedy rzucają się na niego, odbywa 
się ohydna scena kotłowania sie po po­
dłodze kilku lub kilkunastu żywych ciał 
ludzkich i wyczerpana jednostka ulega 
zorganizowanej przemocy. A ;Tdy iuż. 
leży skrępowana, zziajana i naoół żywa 
— karzą ją za opór; jeden kopnie, drugi 
plunie, trzeci uderzy. 

— Masz! 
Biją mocno, folgc zemście dalą. Pła­

cą z lichwą za otrzymane ciosy! 
— Sam sobie winien! 
W protokóle 1 t»k będzie zapisane, 

że stawiał opór. Przy uśmierzaniu mu­
siał być poturbowany. Przyczyna bicia 
prawna. Zresztą o co chodzi? Byleby 
tylko głowa trzymała sie na karku! By­
leby było na co stryczek założyć! 
W tej chwili już tylko na to Im głów;; 
jego jest potrzebna! Reszta obojętna! 

— „Wsio rawno: i tak i tak powie-
siat!" 

Frazes ten żołnierze powtarzają za 
swoją starszyzną, bo gdy raz u takiego 
„straceńca" kapelan siedział w celi 
zbyt długo, co wywoływało opóźnienie 
egzekucji i zniecierpliwienie oczekują­
cych na nią dygnitarzy rządowych, ofi­
cer żandarmów j>srswadował księdzu: 

— (Xv to warto tak długo z nim 
mówić? Wszystko jedno: „ i tak i tak 
powiesiat". 

Przed północą władze zarządzające 
X pawilonem transportują zazwyczaj 
skazanego do celi parterowej, znajdują­
cej yię najbliżej wyjścia z gmachu wię­
ziennego na drogę prowadzącą na plac | J' 
tracenia.... 

Nad ranem, gdy zjadą sie władze, 
z tej celi prowadzą lub wiozą skazane­
go za „Iwanowskie wrota", na owe 
„stoki" cytadeli, na których odbywa się 
egzekucja. 

Podwójne te przenosiny dają okazję j clii nawet zdolność do f;~o rodzaju 
skazańcom do stoczenia Jeszcze dwóch' szczęścia. Nie posiadali u , na włas­

ność. Z upadkiem rewolucji skrzydła 
ich zwisły bezwładnie Jak sparaliżowa­
ne, a oni, jak albatrosy, pełzać po zie­
mi nic umieli. 

— Niech się to raz skończy! Dla 
ideału można więcej zrobić bohaterska, 
śmiercią, niż zlamanem żydem! 

Tacy szli na śmierć z upragnieniem. 
Widzieli w niej koniec niemocy. będą« 
cej źródłem Ich męki „Wyprzęgali!" 

Inną jeszcze grupę stanowili cl, któ­
rzy urodzili się jak gdyby wyłącznie 
dla spełnienia jedynego, wielkiego, bo­
haterskiego czynu. Spełnili go. zostali 
uleci i chcieli zniknąć z widowni życia, 
chcieli skończyć się razem z tym czy 
nem, z którym zostało związane, zroś­
nięte, zidentyfikowane ich Imle, Ich sla. 
wa, ich byt. 

lte missa est! Marzenia ziszczone, 
cel osiągnięty, życie wyczerpane do 
dna! 

Bohaterska śmierć 
Byli pomiędzy skazanymi na śmierć 

działacze, którzy rozumieli, że kara 
śmierci jest prostą konsekwenclą pro. 
gramu ich działalności. Działalność ta 
prowadzi do tryumfu, gdy sie powie­
dzie, lub na szafot, gdy sie nie uda. 
Rozważali to przed przystąpieniem do 
czynu. Z chwilą, gdy zostali schwytani 
przy robocie, na posterunku, jak gdyby 
podczas walki, jak gdyby z bronią w 
ręku, — zrozumieli co ich czeka 1 pa­
trzyli prawdzie w oczy ze spiżowym 
hartem 1 spokojem: 

— Ja nie mogę się dziwić, że oni 
mnie jwwieszą — mówił do innie Mont-
wi l l - Mireckl — bo w identycznym po­
łożeniu ja bym ich wszystkich powy­
wieszać kazał. To prawo walczących! 
Oni tylko sądzić mnie ule DOwinni, bo 
oni nie są sędziami, lecz przeciwnikami 
moimi! 

Byli wśród skazanych ludzie o pięk­
nych, dzielnych, poetycznych duszach, 

rewolucji widziało w śmierć! Jedyne j Ci ginęli Jak bohaterzy, z blaskiem o-
wyjście z beznadziejnej sytuacji. Byłyjgnla świętego w oczach, z natchnionym 
to jednostki, którym nie wystarczało; słowem na ustach i z głęboka wiarą w 

' walk. Walki te Jednak sa znacznie 
krótsze 1 mniej zacięte niż pierwsza, bo 

1 skazaniec jest Już skrępowany, a dwa 
końce sznura, trzymane z każdej stro-

' ny przez parę silnych ludzi, daią moż-
1 ność odciągnięcia go w jedna lub drugą 
stronę w miarę potrzeby. Gdy skaza­
niec iść nie chce, wyrywa sie lub sta­
wia opór, to zostaje dowleczony siłą i 
postawiony pod szubienice ledwie ży­
wy, zakurzony lub zabłocony cały. 

— „Wsio rawno; 1 tak 1 tak powie­
siat!" 

Ostatni akt oporu rozgrywa się przy 
zakładaniu stryczka... Chwila to naj­
straszniejsza! Błysk tej świadomości 
wstrząsa ofiarą, jak prąd elektryczny! 
Człowiek w walce ostateczne! pręży 
się, kopie i gryzie. Kaci znają te chwile 
i drżą przed ida. 

Gdy wszystko Już skończone, lu­
dzie prości, którzy przed chwilą wal­
czyli z ofiarą, patrzą na sztywnie wi­
szące ciało I mówią ze złością1 

— A to gałgan dopiero! jak on się 
bronił! o mato nas nie pokaleczył! 

Ludzie inteligentni podpisują proto­
kół, zacierają ręce i ida na śniadanie, 
mówiąc; 

— Bogu Najwyższemu dzięki: wszy-
s.ko skończyło sie w porządku, można 
będzie sobie podjeść i chwilkę wypo­
cząć! 

Dwie drogi życia 
Są epoki w historii narodu hardziej 

lub mniej w ideały bogate, ale serca, 
łaknące Ideałów, Istnieją zawsze i 

! wszędzie. Cele Idealistów w różnych 
okresach życia narodu sa odmienne, 
ale dusze ich mają prawie zawsze wie­
le wspólnego. Desperaci rewolucji bar­
dzo często woleli ginąć odważnie, w 
walce, z ręki wroga, aniżeli z nola stó­
wy schodzić po spadziste! ścieżce per-
traktacyj z nieprzyjacielem do smutnej 
wegetacji na tle szarzyzny codzienne­
go życia. Wielu z więźniów pod koniec 

pospolite życie z dnia na* dzień, które 
ponad wszystko ukochały przewodnią 
ideę swojej działalności 1 które straciły 
wiarę nie tylko w możność zwycięstwa, 
ale nawet w celowość dalsze! walki. 

Idei żyć nie 
on! żyć nie 

., Si:,. 8»adn. i. 

które przechodź 
każdym 

r a *oiu na nowo. To są prze­
p ływają po duszy ludz-

V a l a J !• i a k woda po szkle, lecz 
V - s l w L . ' Rleboko. formuła w niej 
%C^\ p smutku i odbilają się 

Ha H n o z i i i e i »a zdolnościach 
' 1 1 0 radości i szczęścia. To 

eglość" t. X V . 

Gdy już dla umiłowane] 
było można, a bez niej 
chcieli, pragnęli umrzeć! 

Na szerokim gościńcu życia ludzkie 
go" istnieją Jak gdyby dwa szlaki: dro­
ga, prowadząca do ideału społecznego, 
i droga, prowadząca do szczęścia oso­
bistego. Umiejętność zharmonizowania 
tych dwóch celów wytwarza równo­
wagę w życiu. Uprzywilejowanie jedne- J uym w cytadeli, 
go zubaża drugi. Im więcej miejsca zaj 
muje droga do Ideału, tern bardziej zwę 

|ża się droga do szczęścia. Niekiedy je-
z tych dróg rozszerza sie w ten 

sposób, że dla drugiej prawie nie pozo­
staje miejsca. Ten właśnie proces psy­
chiczny zachodził w życiu najwybitniej­
szych rewolucjonistów. Byli obojętni na 
szczęście osobiste. Nie stanowiło ono 
łącznika między nimi a światem. Zatra-

sercu, że śmierć ich jest niczym w po­
równaniu z jej rezultatami. Cl nairzyll 
śmierci prosto w oczy, a przeciwnikom 
rzucali z ironią I pogardą zapytanie: 

— No, dobrze, Ja zginę, a co będzie 
potem? 

Byli wreszcie I tacy, którzy pragnęli 
upostaciować w sobie idee protestu, rzu 
canla wrogowi w twarz tego, czego mu 
nikt, bezpośrednio stojąc przed nim w 
innych warunkach, w oczy powiedzieć 
l.ie śmiał lub nic chciał: 

— Jesteście łotry! — wołał robot­
nik Baron, stojąc przed sądem wojen-

Szybka wplata sumy zadeklarowanej 
na POMOC ZIMOWĄ — to powszechny, 
obywatelski obowiązek dnia dzisiejszego. 

KONTO P.KJ. 70.200 „POMOC ZIMOWA" 

— Nie minie lat kilkanaście, a tu, na 
tej ławie oskarżonych, na które! ja sie­
dzę, wy będziecie siedzieli. Ludzkość 
sądzić was będzie 1 z pogarda plunie 
wam w twarz! 

Kiedy, pomimo to, chciano go ułaska 
wić, on nie wolał, lecz krzyczał: 

— Precz z łaską! Ja waszego uła­
skawienia ule chcę! Ja wami pogar­
dzam! 

I zginął l 
Prawie każdemu z ludzi tak umiera­

jących należy się specjalne wspomnlo-
i.ie, bo prawie każdy z nich stanowi od­
dzielny całokształt, oddzielny świat, od 
dzielną Jednostkę, którei nie można 
sprowadzić z innem! do wspólnego mia 
nownika, an! ująć w określony schemat. 
Każdy z nich własną ś;nierć Drzeżywal 
Inaczej, każdy — Indywidualnie, i każ­
dy plękniel 



Wywiad podczas winy śwtowi 
Pamiętniki oficera z „Intelligence Senrice".—Jak aresztowano gló '̂ 
nego szpiega niemieckiego. — „Fritz" na tyłach armii angielskiej.̂  

Dlaczego Stany Zjednoczone wypowiedziały wojnę Niemcom 
(x) Wielkie zainteresowanie wzbu-| 31 października stanął on rjrzed są-;od tej chwili ślad po szpiegu zaginął, młody Inżynier otrzymał n r z V

£fj?jg$ 
dem polowym. Zachowywał się nad I Dopiero po wojnie okazało sie. że „FH- centralnego dowództwa n ' e i , , l c

v k r ó i ; { 

podziw spokojnie. Wyrok bvł krótki — j tzem" był ten schwytany wówczas do oddziału radlo-komunlkacll. w ^ j | 
dziła w Paryżu książka, która niedawno 
ukazała się na półkach księgarskich — 
pamiętniki oficera angielskiego „Intelli­
gence Serylce", majora Georga Astona 
p. t. „Secret serylce" (esplonnage et eon 
tre-esplonnage anglals). Pamiętniki po­
ruszają sprawy wyłącznie szpiegow­
skie, zrozumiałe więc, że wywołały 
szczególne zaciekawienie. 

Major Aston pisze, że bezpośrednio 
przed wojną na terytorium Anglii mie­
szkało około 30.000 Niemców. Wśród 
nich była spora licziba szpiegów, nie-
lftórzy z nich znajdowali sie nawet pod 
nadzorem brytyjskiego kontrwywiadu, 
ale szefostwo Intelligence Service wy­
dało surowe polecenie, aby Ich nie ujaw 
nfać.« Uczyniono to z tego względu, iż 
•nająć psychologię Niemców i ich wro­
dzony pedantyzm, przypuszczano, że 
szeregowi szpiedzy, ukrywają się pod 
maskami piekarzy, fryzjerów, lokajów, 
guwernantek, manikurzystek i t. d. ty l ­
ko w tym wypadku mogą być niebez­
pieczni, ]eśli kierują nimi specjaliści wo­
dzowie. A niszczyć górę szpiegowską 
należy nie w czasie pokoju, gdyż wy­
wiad nieprzyjacielski mógłby ja łatwo 
odbudować, lecz dopiero w czasie woj­
ny, gdy odbudowa skomplikowanego 
aparatu wywiadowczego jest niepomier 
nie trudna. Niemcy nie podejrzewali 
nawet, że w ciągu pięciu lat. bezpośre­
dnio poprzedzających wojnę, wszystkie 
raporty Ich 22 najwybitniejszych szpie­
gów były szczegółowo przeglądane, a 
co najważniejsze, że większość tych ra­
portów była wręcz inspirowana przez 
brytyjski kontrwywiad. Plan udał się 
znakomicie. Gdy wojna sie..rozpopzeja, 
aresztowano natychmiast wszystkich 
przywódców wywiadu niemieckiego, 
200 szeregowych zaś pozostawiono na 
wolności; roztaczając nad nimi szcze­
gólną obserwacje. 

Gdy w Berlinie dowiedziano się o 
likwidacji czołowych agentów wywia­
du, postanowiono natychmiast zrekon­
struować całą organizację. Skompliko­
wane i trudne zadanie powierzono po­
rucznikowi rezerwy Karolowi Lody. 
który służył niegdyś we flocie wojen­
nej. Po ukończeniu służby zajął on sta­
nowisko w towarzystwie okrętowym 
„Hamburg - Ameryka" i w chwili wy­
buchu wojny pracował w norweskim 
oddziale towarzystwa. Tam właśnie 
dotarł do niego agent, który zapropo­
nował mu podjęcie sie niebezoiecznej 
misji. Lody zgodził się. Znał on do­
skonale Anglię, po angielsku mówił jak 
rodowity Anglik. Otrzymał paszport na 
nazwisko obywatela amerykańskiego 

rozstrzelanie. Lody nawet nie drgnął 
Gdy nad ranem następnego dnia do je­
go celi wszedł oficer angielski, by za­
prowadzić go na śmierć. Lody rzekł: 

— Pan pewnie nie zechce nodać reki 
szpiegowi niemieckiemu? 

— Nie podałbym panu reki, gdyby 
pan był istotnie Amerykaninem na słu­
żbie niemieckiej, ale odważnemu nie­
przyjacielowi podam rękę z całą goto­
wością. 

Lody wręczył mu dwa listv do ro­
dziny. W dwie godziny późnlei Już nie 
żył. 

Grek, który wywiódł w pole wywiad 
brytyjski. 

** 
Major Aston opowiada dalei o słyn­

nym niemieckim szyfrze, który spowo­
dował, iż Stany Zjednoczone wzięły 
udział w wojnie. 

7 listopada 1925 roku w dzienniku 

zdobył on całkowite zaufanie s * c 

szefa, kierownika oddziału szvf^J*'jnl 
Gdy jego stanowisko nie bud^jL,). 

niczyjej obiekcji, odbyło sie {^Z^ 
kanie między nim a agentem I" ł e ,,J3l 
ce Serylce. Seck zgodził sie. w JjJ r 

nocnych dyżurów, kupiować s z V . "iej> 
ne depesze. To była ryzykowna i ^ 

angielskim „The Scotman" ukazała sicjka praca. I pewnego dnia uda. v 

wzmianka, że na uroczystym posiedzę-' się w ten sposób skopiować oyv 
niu uniwersytetu w Edynburgu premier 
Balfour m. in. powiedział: 

Wykrycie w czasie woiny nie 
mieckiego szyfru .dyplomatycznego, z 
którego wynikało, Iż Niemcy chcą wy­
sadzić w powietrze amerykańskie fab-

W początkach 1917 roku wśród ryki przemysłu wojennego, przyczyniło 
wojsk brytyjskich na froncie milcstyń-' s ię do tego, że Stany Zjednoczone wy 
skim szerzyła się wersja, że na tyłach | powiedziały wojnę Niemcom. Najdziw 
arml pracuje szpieg. 
„Fritzem 

id-tyczny szyfr niemiecki. 
Następnego dnia — było to w.K -ego 

niu 1915 roku — do mieszkania ^ 
przybyła żandarmeria niemiecka.. 
konano szczegółowej rewizji, ^ ? ' f 
dzie nic nie znaleziono, ale m l 0 " ' 
triota postanowił zbiec. U d taj-

Przedostał się on do de P J * yófJ 
nego agenta niemiecka wywiadu- po 

szpieg. Fama nazwała gojniejsze jest Jednak to, Iż za te usługę j z kolei-przekazał go de Goninc*0 'fljc! 
Wersje te podnieciły sztab .nikt nie otrzymał nagrody. Człowiek, kilku dniach, Seck przekroczył * 

do tego stopnia, że dowództwo zwróci-1 który okazał "tę niezwykła pomoc koa-: holenderską. Od tej chwili ztiikjj• „y 
3 maja 1921 admirał Hull- s»pg ło się do jednego z najwybitniejszych 

kierowników kontr-wywiadu brytyj­
skiego (tłumacz twierdzi, że był nim 
sam autor, major Aston) o zbadanie tej 
sprawy. 

Wprowadzono najbardziej drakońskie 
środki dla zachowania tajemnic wojsko 
wych. Przedsięwzięto wszystkie spo­
soby, mogące przyczynić sic do schwy­
tania szpiega. „Fritz" pozostawał nie­
uchwytny. Po szeregu tygodni agenci 
doszli do przekonania, że szpieg nie­
miecki wogóle nie Istnieje, że wersje o 
nim — to rezultat masowej psychozy. 
Zamierzali oni już wracać do Londynu, 
gdy przez przypadek schwytano wśród 
jeńców jakiegoś Greka, a DÓźniej oka-! 
zało śię, że Grek ten jest jednym z po­
mocników „Fritza". Twierdził, że 
„Fritz" postanowił już wyjechać, gdyż 
czuje, że mu się grunt, pali nnd nogami. 
Tej samej nocy Grek zbiegi. Istotnie 

licji, znikł bez śladu, 
Przed wojna w Brukseli, na ulicy de 

la Verrerie mieszkał wraz z oicem mło­
dy inżynier Aleksander Seck. Ojciec 
jego był austnakiem. Aleksander uro­
dził się jednak w Belgii, naturalizował 
się i uważał siebie za Belga. Namiętnie 
interesując się telegrafem bez drutu, 
pracował wiele nad jego udoskonale­
niem i urządził wzorowe laboratorium,, 
w którym przebywał całymi godzinami. 

Gdy po wybuchu wojny Niemcy o-
kupowali Belgię, Seck pozostał w Bruk­
seli z polecenia „Towarzystwa wolnej 
Belgii". Niemcy dowiedzieli sie o jego 
kwalifikacjach i postanowili zaangażo­
wać go do służby. WybHuy specjalista 
syn austriaka, mógł im oddać nieoce­
nione usługi. Fakt, że nie wyjechał on 
z Brukseli tłumaczono sobie inaczej — 
że mianowicie jego „krew niemiecka 
odezwała się". I 27 listopada 1914 roku 

naczelnik wywiadu admiralic" p 
skiej, na pytanie ojca: co stało siC 
go synem odpisał: syH 

— Niestety, musze donieść: z e

 f i . 
pański zginął przy przekraczaniu * 
nicy holenderskiej. „je-

Major Aston twierdzi, iż Jest t° fl}. 
prawda. Okazało się bowiem-
stępnego dnia po zniknięciu m'° „j 
inżyniera de Bock wydal paszooi ^ 
nazwisko Aleksandra Secka , aK!, t ariJ' 
młodzieńcowi, który został schw!\ (. 
przez Niemców na granicy i r 0 . z

f n ( ;zf 
lany. Prawdziwy Seck po W^Jfi 
niu granicy zameldował sie w 1 1 0 

u emisariusza Intelligence Service 

jora Oppenheinia. 
Gdzie się w takim razie nodzu ^ 

pozostaje tajemnicą Intelligen c e \ ^ 
vice. Są takie tajemnice, które 
nie zostają odkryte. 

To 

M 
Żadna gmina niemiecka w Czechach nie chciała go p r z y j - * 

Uroczyste powitanie przez robotników i chłopów czeskie* 1 ^ 
Jak wiadomo, Tomasz Mann, laureat \ Tomasz Mann z zapewnieniem sobie sta- stem przydzielony, gdy słyszą'610, 

nagrody Nobla, jeden z najznakomit- lego obywatelstwa. Trzecia Rzesza po- chłopów i robotników wzruszał* gur 
szych pisarzy współczesnych, musiał zbawiła go obywatelstwa niemieckiego... tania, zrozumiałem, żenię n a ^ciej*1'' 
wraz ze swym bratem Henrykiem, rów- j Tomasz Mann, mieszkający od dłuższe-1 nie wątpić w moralne walory d ^ 
nieź pisarzem, opuścić Niemcy... I go czasu na terenie Czechosłowacji,' go świata!.. 

wybuchu wojny w Berlinie. Chcąc 
przedłużyć swój pobyt zwrócił się do 
swego poselstwa, to z kolei nrzesłało 
pszport na WHhelmstrasse i — Amery­
kanin Już go więcej nie ujrzał. 

W jaki sposób i jaką drogą dostał 
się Lody do Anglii, tego dokładnie nie 
ustalono. Wiadomo tylko, że pierw­
szym jego etapem był Edynburg. Stąd 
wysłał on swą pierwszą depeszę, do 
Sztokholmu, do niejakiego .Adolfa Bur-
hardta. Był to wielki błąd z jego stro­
ny. Mimo, iż depesza nie zawierała nic 
specjalnego, to jednak zwróciła uwagę 
brytyjskiego kontr-wywiadu na osobę 
Lody, ponieważ Burhardt był podejrze­
wany o uprawianie szpiegostwa. Lody 
*ostał natychmiast otoczony agentami. 
Nie przypuszczając, że jest śledzony, 
Swobodnie' podróżował po Anelii i na­
wiązywał kontakty z agentami, przer-

pisarza. Henlein pisze międzY , j t e r »t a . 
„Dzięki przywiązaniu do t -r0tfl3., 

jakiegoś tam właściciela P r a . ' s ta i?\ 
Mann znalazł wreszcie swą ojCf * M' ,, 

Panowie z ministerstwa propagandy j zwrócił się do" władz czechosłowackich) Innego zdania jednak był K 0 1 1 ?^ ' ' * 
nie mogli T E G O tak łatwo strawić, Ł T A R A L I z prośbą o nadanie mu obywatelstwa lein, który w swym piśmie p. Ł £0init^' 
się W I Ę C szkodzić wielkiemu pisarzowi, j czechosłowackiego. Władze czeskie chęt1 mieścił nowy paszkwil na z n a , „vi"' 

Karola Inglesa. Amerykanin taki istniał odsądzając go od czci i wiary. W pis- j N I E się na to zgodziły, ale w myśl odpo-' 
W rzeczywistości i mieszkał w chwi l i , mach hitlerowskich ukazywały S I I > arly-j wiednich przepisów mogło to nastąpić 

kuły, których autorzy M I E L I odwagę na-1 tylko po przyjęciu go przez jedną z gmin 
W E T postawić pod Z N A K ; e m zapylania ] miejskich lub wiejskich. Mann zwraca j . 
nicwątpliwy> i przez wszystkie' nznawa- S I Ę więc po kolei do wszystkich gmin nę w Prosetsch koło Pardubic- p ( i i 
ny talent wielkiego pisarza. | niemieckich na terenie czechosłowackim ' awanturniczych przygód—jak s &

0 i c i ' \ 
Ostatnią szykaną \v Jerowców było .lecz żadna nie chciała przyjąć go do swe ! znał podczas swego ostatnieg0 słV 

odebranie Tomaszowi Mannowi honoro- i go grona. Stanie się to zrozumiałe, gdy 
wego tytułu doktora wydziału filczoficz j wyjaśnimy, że wszystkie te gminy nie-
nego uniwersytetu w Bonn. | mieckie są pod przem°żnym , wpływem 

Tomasz Mann odpowiedział na to li- j hitlerowców ora.z ich wodza czeskiego, 
stem otwartym do dziekana tego wy- Konrada Henleina. 
działu, zaznaczając, Ż E sama M Y Ś L o tym, Wówczas Mann otrzymał zaproszenie 
kim są ci ludzie, którzy odebrali mu ów, od czeskiej gminy Prosetsch, niedaleko 
tytuł, czyni nich zemstę śmieszną... | Pardubitz. Niedawno odbyło się wciąg-

— Skoro wypowiedziałem się prze- niecić Manna na listę obywateli tej gmi-
ciwko tym pan<*m — stwierdza nadal w ny, — Przy tej okazji przedstawiciele 
S W Y M liście Tomasz Mann — nie znaczy gminy, chłopi oraz robotnicy, wygłosili 
to bynajmniej, że wypowiadam się prze-i wzruszające przemówienia na cześć wici 
ciwko mej ojczyźnie!... Sądzę, że nikomu kiego pisarza niemieckiego, którego 
nie zależy na tym.aby go identyfikować zmuszono do wyemigrowania z Niemiec 

w Pradze - Mann jest D I U N N V rtj 
przynależności do naszego Pf n S ^ u C b d|j 
bardziej, że oddawna podziwia' ^k 0 

mokratyczny tego kraju i C E N I y ^ t " ^ 
teraturę czeską. Taką już on • cet, 
że zawsze sprawy kultury * J jej ^ t 

niż sprawy państwowe. P R Ó B K ? J . ^ ' ^ . 

tury poznaliśmy, słuchając w y l
 ^ / e ^ i t 

nowej powieści p. t. ..Lotta ^ •fofl1^ 
rze" i z „Józefa w Egipcie • J[, ^ 
Mann z wielkim patosem ,z*z

 0ścW % 
oto złączył się teraz z mnieisz j0ni* J 
-.1—1._ . . . O , — 1 L ! . . . U R Z Y n»e',jz r„ miecką w Czechach i wierzv 

. iż potraii być dobrym N i e m e j 
z tymi panami. Bo cóż oni uczynili z j W rozmowie z jednym z koresponden-1 nocześnie lojalnym obywatele^ « J< 
Niemcami w ciągu tych niecałych czte-, lów Tomasz Mann rzekł na ten temat czeskiego. Należy do tego a ° ° $ 
rech lat ich panowania?... Zrujnowali j następujące słowa: | wet najgorętsza m iłość W Y I * 8 * * T0"1 / 

jkraj moralnie i iizycznie, trwożą cały! — Niedawno przyjąłem obywatelstwo ku. Wątpimy bardzo, czv p ^ c r z ^ c ' 
1 czeskie... Gdy doręczono mi paszport, Mann znajdzie echo w Asch. ^ 
czeski, ogarnęło mnie dziwne wzruszę- Toeplitz Jub w Karlsbadz e . g p 
nie. Nie chcę przez to powiedzieć, że nie ' chyba tylko w Proisetsch k , fi>; 
czuję się więcej Niemcem... Przeciwnie, j bitz". . . p\cKtc$ 
sądzę, że mam większe prawo do ducho-1 Z artykułu tego widać. i a K ^ 

rcy na wieść o t t i f j ^ p i ^ 

wane przed k;:ku miesiącami. 
20 września Lody wyjechał do L i - ' ś wik t przyszłą wojną, zbrojąc , 

verpoolu, a Stamtąd do Dublina. I ta .„ 'Przez nikogo nielubiani, obserwowan 
Właśnie jeden z agentów koutr-wywia- | p r zez niektórych ze strachem, przez in-
du brytyjskiego popełnił nierozważny nych zaś z milczącą pogardą, doprowa-
kvok. Lody zrozumiał, ze iest śledzony.1 dzUi kraj do ruiny gospodarczej. Pań-
Nie pozostawało wiec nic innego, jak stwa dojrzałe ^ k u l t u r a l n e _ _ ( t r a k t y , J d i J J ^ » ^ « « < 4 1 Meudec. rf* niektórzy, hitlerowcy 
aresztować go, ponieważ wiedziano, że jak lekarz pacjenta:( — z wielką ostroż-
będzie sie starał obecnie zniknąć z, nością i cierpliwością"... 
Ariglit. ' Nie mało też kłopotu miał ostatnio 

panowie, których nie chcę tu wymieniać. 
Gdy mnie niedawno witano w małej 
wiosce czeskiej, do które] obecnie je-

przygarnęli do siebie wielk ; C B j k t d 

którego dzielą zna cały św**1 

cały świat czci 

H 

I I A 
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Herr Doktor Hialmar Schacht 
Duńczyk z pochodzenia, urodzony w Ameryce, optował na rzec? 

Niemiec—Wielka kariera cichego urzędnika bankowego 

H 
I* dob 

, e r f p°ktor Schacht iest nam wszy­
t e znany z widzenia. Pisma 

tr.o?e w i a t a Przyniosły setki, tysiące 
wL " a w e t {°tograii i tego dyktatora 
mus; n ^ e g 0 ^ z e s z y . człowieka, który 
lub „ a r a b ' a ć to, o czym sie nie mówi, 
rr.6w. c z y m Hitler, Goering i Goebbels 
likat«• z P a t°sem i — powiedzmy de-

* ' n i e - z przesadą. 

W y J^sc znamy wszyscy przyslowio-
doktfTySOki

 wykładany kołnierz pana 
Wo, S c h a c n t a . Takie kołnierzyki 
Przed W czasach zamierzchłych — 
i a dnvn^°^ n ą ' d z i ś n i e z n a i t l z i e g 0 w 

szanującym sie sklepie. 
okraoin d o k t ° r Schacht nosi również 
*ah • m a n k l e t y . W Niemczech nazy-
'eża H

 m a n k i e t y „Róllchen". 1 one na-
j a r V 0 0 muzealnych okazów męskiej 
W ł ! H

 y : ' i c h n i e można znaleźć dziś 
»nvn- ^ m s k l e P i e - T a k i e mankiety 
kos?ii!i

 0 s i e w dawnych czasach do 
Wa

 s p i n k a m i - Wyłaziły zawsze z rę-
^ n n

n a , ' 1 ^ I i « a-w chwilaon^zufsze-
Nać Z y c h ° i c ó w - m i a , y zwyczaj wy-

chac"ht T a k i e m a n k i e t y n o s i p a n 

Poton

Z^n iu stroi się dr. Schacht w przed 
Cza$6w 6 k o t n i e r z v k i i w mankiety z 

tę okrętową swej narzeczonej, baro­
nównie Konstancji Egers, również Dun­
ce z krwi i kości, którą poślubił w 
Brooklynie. 

Hialmar Schacht urodzi! sie nietylko 
Duńczykiem czystej krwi. ale nawet 
wychował się w domu zdecydowanych 
wrogów Niemiec. .Zanim nauczył się 
niemieckiego — znał tylko jeżyk duński 
zanim stał się Niemcem. bvł urodzo­
nym w Ameryce Duńczykiem. 

Ojciec wrócił do Niemiec. z którymi 
wiązały go liczne interesy. Z ojcem 
przyjechał i młody Hialmar. 

Studia zaczął dzisiejszy minister w 
Monachium, kontynuował w Berlinie i 
ukończył w Kiionii. 

Ojciec zabierał go często w swe po­
dróże handlowe: do Ameryki, do Anglii, 
Szwajcarii i Węgier. Ten chłodny i za­
wsze niezwykle zrównoważony młody 
człowiek, gdy tylko doszedł do peltio-
letntości — bez najmniejszych skrupu­
łów skorzystał z prawa oocii 1 został 
obywatelem niemieckim. O tradycje, 
które powinien był po ojcu przejąć — 
nie dbał. Mieszkał w Niemczech i wy­
godniej mu było zostać Niemcem, niż 
być cudzoziemcem. 

W tym samym czasie dostał sie do 
wydziału statystycznego Dresdner Bank 
jako skromny urzędnik. 

Zwrócono na niego dość szybko t t 
wagę dzięki niezwykle trafnym i nie­
raz uszczypliwym, Ironicznym uwagom, 
w jakie zaopatrywał raporty wydziału 
statystycznego o sytuacji w kraju, lub 
o obrotach banku za dany okres spra-
wazdawczy. . 

Po paru latach pracy w wydziale 
statystycznym zostaje Hialmar Schacht 
osobistym sekretarzem dyrektora Dres 
dner Bank — co jest już stanowiskiem 
poważnym. 

Qdy doktór Schacht ma lat 26 — o-

ki 
lajr0,,Io.ameryki przypłynęły do nas 
tle 
Ha. 

zamierzchłych? Czemu, g d y 
Poczyniła tak wielkie D o s t ę p y , 

puszcza stanowisko prywatnego sekre­
tarza dyrektora Banku Drezdeńskiego 

— jak na jego młody wiek rzecz wy­
jątkowa — zostaje współdyrektorem 
Deutsche-Mlttelbank. Po dalszych oś­
miu latach wraca do Banku Drezdeń­
skiego, ale dawny sekretarz osobisty 
dyrektora tego największego banku 
Niemiec — zostaje teraz sam dyrekto­
rem generalnym. 

Potem przez dłuższy czas o Hial-
marze Schachcle mulo jakoś było sły­
chać w Niemczech. Nie wychodził z 
czterech ścian swego gabinetu dyrek­
torskiego. Zajmował czołowe stanowi­
sko w świecie bankowości niemieckiej 
i to mu jakby wystarczało. 

Podczas wojny wraz z generałem 
von Bissingiem zostaje Schacht miano­
wany zarządcą finansowym podbitej 
Belgii. Poraź pierwszy w żvciu dozna­
je kompletnej porażki swych planów i 
zarządzeń. Ten człowiek nie umiał się 
znaleźć w nowych warunkach: był wy 
chowany i uformowany w czasach po­
koju i równowagi: niespodzianek wojny 
nie umiał przewidzieć. 

Wraca do Berlina, tworzy spółkę z 
finansistą Jakóbem Goldschtnidtem i 
wstępuje jako dyrektor do Darmstaed-
ter National Bank, który dzięki icgo ini 
cjatywie i doświadczeniu staje w szere­
gu najpierwszych instytucyj finanso­
wych kraju. 

W Niemczech następnie inflacja. 
Schacht przygląda sie tej sprawie z bo­
ku. Nie pytają go o rade. Ale w dniu 15 
listopada 1923 roku, gdy marka równa 
się trzynastu bilionom marek papiero­
wych — zostaje dr. Schacht mianowa­
ny komisarzem finansowym Rzeszy. 

Tutaj Schacht wygrywa dla Niemiec 
największą bitwę: ratuje markę i chroni 
państwo od niechybnego bankructwa. 
Ten człowiek, stale przebywający, w 
cieniu, staje się teraz popularnym, zna 

go niemiecka ulica i darzy sympatią, 
jako zbawcę marki. W tych warunkach 
korzystając z poparcia Dernburea i so­
cjalisty Hilferdinga — stawia swą kan­
dydaturę na najwyższe stanowisko w 
finansach Niemiec na dyrektora Reichs-
banku. Zostaje nim prawie bez walki i 
bez kontrkandydatów. W ó w c z a s 
Schacht mierzy jeszcze wyżej: opusz­
cza szeregi partii demokratycznej, któ­
ra zbliżyła sie więcej do niego niż on 
do niej i zgłasza swą kandydaturę, jako 
umiarkowany centrowiec, i dobry go­
spodarz finansów kraju na prezydenta 
Rzeszy. 

Dr. Schacht bardzo rychło zdaje soi-
bie sprawę, że jego kandydatura nie nia 
szans. W kraju coś fermentuje, z walk 
społecznych wyłania się grupa ludzi ó-
dzianych w brązowe koszule i przema­
wiających do szowinizmu ludzi głód1-
nych. Dr. Schacht już uświadamia sobie 
doskonale, że Hitler jest odeń znacznie 
silniejszy. I dr. Schacht usuwa się przed, 
tym człowiekiem, do którego, cruł. że 
należeć będzie najbliższa przyszłość i 
ułatwił mu jego wzniesienie. Kalkiiifru­
wał. słusznie. Dziś jest u boku Hitlera 
dyktatorem gospodarczym krain, choć 
sam do partii nigdy nie należał i nie na 
leży nadal. 

Ten spokojny, chłodny i na wszyst­
kich jakoś obco działający człowiek w 
staromodnym kołnierzu, mankietach i 
binoklach — prowadzi, naogół biorąc, 
bardzo spokojny tryb życia i iest wzo­
rowym małżonkiem. Pani doktorowa 
od zgórą, trzydziestu lat towarzyszy 
swemu mężowi i jest równie cicha, jak 
i on sam. Nie stroi się, nie wydaje wiel 
kich przyjęć, nie bywa w świecie. Cór­
ka komisarza policji o polskim nazwi­
sku Sowa—jest pani Schacht ponoć bar­
dzo czułą towarzyszką życia milczące­
go, skrytego, jakby tajnego dyktatora 
współczesnych Niemiec, IZ) 

"e oku?n

 e b a rdzo dobrze nomyśla-
a n a „Li b i n o k l e , pan doktor Schacht 

i k l e cwS iszczę ciągle staroświe-
*aieim , r y ' ' Z e sP reżynka na czole 

0 w s z y s t k i m p o t r o c h u . . . 
Komuniści pod rządami Bluma. —Naiwny Deterding i przebiegły 
Schacht. — Krowa, pies i osioł o stosunkach w Trzeceej Rzeszy 

Ni 
s m i szkiełkami? 

°wied* ,5y t a n i a
 iest tylko iedna qd-

'''wno l 1 . e r r Doktor Schacht iest na­jeżę nauf 1 1 1 wyrachowanym, 
'fcym w . e t oszczędnym i nie zwraca­

no d ^ ^ z e j uwagi na pozory. 
f ° c ° inn e w i d z i P r z e z s t a r e s z k l a -
%ó\v " 0 W c ? Skoro ma kilkanaście 
-^nkictów r y C n ' w y s o k i c n k o , r i i e r z y ł 

inó 
fl*'e p4Ó

e

Wj i są one czyste — nie bę-
w°mori, C ' e z wyrzucał pieniędzy na 

," e - Jest przytem dr. Schacht 
» wrany niedbale, ma twarz peł-

h V r*U Ó ? 3 t 0 P rzyznać na pierw 
k a nie świadcząca ani o jego; 

(lu) Od chwili objęcia rządów przez j rzecz pomocy zimowej w Niemczech kil 
Leona Bluma we Francji popularność 
jego gabinetu wystawiono sześciokrot­
nie na próbę, przy czym za każdym ra­
zem socjaliści osiągali pomyślny wy­
nik. Ostatnia próba odbyła się w Lille, 
gdzie wskutek tragicznej śmierci mini­
stra Salengro musiały się odbyć obec­
nie dodatkowe wybory. 

W maju ubiegłego roku minister Sa­
lengro uzyskał w Lille 8.828 głosów, 
podczas gdy na kandydata prawicowe­
go padło 6.505 głosów, a na komuni­
stycznego — 2.608 głosów. Obecnie z 
ramienia listy socjalistycznej kandydo­
wał brat tragicznie zmarłego ministra, 
który uzyskał 9.888 głosów. Na kandy-

ka milionów guldenów pod warunkiem, 
że pieniądze te zostaną całkowicie zu­
żyte wyłącznie na zakup artykułów 
żywnościowych dla tych, którzy cier­
pią w Niemczech głód i nędzę. Aby za­
gwarantować sobie ten kardynalny wa­
runek, Deterding wyznaczył jako wy­
konawcę swej woli, dr. Dyta, który daw 
niej był przedstawicielem interesów mi­
lionera na terenie Niemiec. Stosując się 
do życzeń swego mocodawcy, dr. Dyt 
zamówił w Holandii trzy miliony kilo­
gramów jaj. Tyle prawie wynosi mie­
sięczny eksport jaj z Holandii do Nie­
miec. 

Dzisiejsi gospodarze Nicmiec bardzo 
'data prawicy oddano 5.929 głosów, a ucieszyli się z pięknego prezentu De 

NdzvY "'ny^aiiPnawel o'wTeikielS"ia"komun'istyczncgo — 1.837"głosów. Iterdinga, ale nie w smak im poszło, że 
M £» 1 r°zumle. Tylko spojrzenie ma' Wyniki wyborów w Lille stanowią | milioner postawił jednocześnie warunek 
^nicz J l e k

 świdrujące 

Ś & > i ę 

jakby trochę 

T 7 n . n i a obecny minister finan 
z c c ' e i Rzeszy Hialmar, Jest to 

Najczęściej spo-H4' l|Hlynawskie 
^ W-Danli-
Sjna w"' SWjJnj^fracht nic darmo nosi to 

a*1^ j Ł ^ f e a n ' kropli krwi nlemie 
I ) , ' i ic2y l^| t c r S c l l ° c h t jest nie Niemcem 

Betlej Vzer°-
był duńskim oatriota. 

nowe yottiin zaufania dla rządu Leona : co do użycia ofiarowanej przezeń su 
Bluma. Ale w tych cyfrach zastanawia • my... Panowie ei woleliby, ażeby te ple 
jeszcze pewien szczegół, a mianowicie, | niądze poszły na inny cel... Długo za 

Niemcy w roku 1866 — "iii S'C Win L T C M C V W R 

% V w 1 S c h a c l l t ewałtowne-
^anii' S p r u saczcnia. optował na 

W-^liwc..' a w obawie, przed coraz 
szykanami .ktilttirtre-

nL i t 0 r zy w Schleswigu poczynali 
naszym Poznań-

że kandydat komunistyczny stracił w 
porównaniu z majem ubiegłego roku 
znacznie więcej głosów, niż kandydat 
prawicy. Niemal czwarta część głosów 
komunistycznych z maja ubiegłego ro­
ku padła w tym roku na kandydata so­
cjalistycznego. Mniejwięccj taki sam 
obraz odzwierciedlają inne wybory u-
zupełniające od chwili objęcia rządów 
przez Leona Bluma. Należy z tego są­
dzić o spadku wpływów komunistycz­
nych we Francji. ' 

Jest to wyraźna odpowiedź na ataki 
narodowych socjalistów, którzy lanso­
wali swego czasu „pewnik", w myśl 
którego rządy frontu ludowego „muszą 
doprowadzić do wzrostu wpływów ko­
munistycznych"... Zycie zadało kłam 

*V| ^ i so i " Schacht ojciec mini-1 tym twierdzeniom. Okazuje się, że właś-
Hrub/J v a ł do Ameryki, edzie zało- nie rządy premiera Bluma stanowią do-

Po kilku lalach, iuż jako skonała odtrutkę na komunizm... 
l l e Pierwszej młodości, był | * 

Sir Henry. Deterding ofiarował na 

turnię. 
nie 1 S i i H " 

" e l lacht w stanie przysłać kar-

której wypowiedzieli się najznakomitsi 
znawcy tego problemu, brzmi następu­
jąco: 

— W obecnym stadium ewolucji 
człowieka podział na rasy może być 
tylko najogólniejszy, to znaczy, że 
świat naukowy może odróżniać cztery 
rasy, a mianowicie: — białą, czarną, 
żółtą i czerwoną. Nazywanie innych 
sztucznie wytworzonych grup „rasami" 
uważać należy za fantazję nie mającą 
nic wspólnego z rzeczywistym stanem 
rzeczy. Lansowanie wyższości pewnej 
grupy ludzi nad inną grupą w obrębie 
tej samej rasy sprzeciwia się katego­
rycznie zasadom biologii. 

Organizatorzy ankiety zaznaczają, 
że problem ten był rozpatrywany w y ; 
łącznie z punktu widzenia naukowego i 
z polityką nie ma nic wspólnego. Ale 
minio to uczeni niemieccy udziału w an­
kiecie nie wzięli... Oni wolą nie poruszać 
tego problemu na płaszczyźnie nauko­
wej... 

»* 
* 

W kawiarniach berlińskich opowia­
dają sobie na ucho następujący kawał': 

— Krowa, osioł, kogut i pies opuści­
ły świat bajek, by udać się do Trzeciej 
Rzeszy. Troje z nich natychmiast po­
wróciło. Zapytana dlaczego, krowa od­
parła: 

— Zaczęli mnie odrazu doić, żeby z 
mego mleka zrobić masło, a z masła ar­
maty! 

Kogut odrzekł: 
— Ja tam jestem niepotrzebny... Tam 

każdy na wiecu pieje lepiej niż ja... 
A pies wzruszył ramionami, mó­

wiąc: 

stanówianp się nad tym jak postąpić, 
aby nie stracić pięknej dotacji i aby jed­
nocześnie zużytkować tę sumę wedle 
własnych planów... 1 sposób znaleziono. 
Bo oto „Amsterdamcr Handelsblad" z 
dnia 10 stycznia r. b. donosi, że rząd nie 
miecki wskutek braku dewiz zreduko­
wał zamOwienia u holenderskich eks­
porterów jaj o 50 proc... Czyli — nie 
kijem, to pałką... Sir Deterding życzy 
sobie, aby ofiarowane przezeń pienią­
dze poszły całkowicie na zakup artyku­
łów żywnościowych?.. Doskonale... Ży­
czeniu króla nafty stanie się zadość... 
Ale my sobie jednocześnie zredukujemy 
nasze zamówienia zagraniczne i zaosz­
czędzone pieniądze pójdą na zbrojenia... 

Ja tam jestem znienawidzony, bo 
„Nouvellc Litteraire , francuskie pi- tam wszystko ies> *)od p«em. 

smo literacko - naukowe, zakończyło! Tylko osioł ni- Wrócił- Dostał M e t 
długotrwałą ankietę na temat podziału na posadę w partii narodowo - socjali-
ludzkości na rasy z punktu widzenia stycznej... (lu) 
naukowego. Konkluzja tej ankiety, w ' 



Szczęśliwa 
matka 

Donosiliśmy nieda­
wno o nowym skan­
dalu, który wybuchł 
na dworze angielskim. 
Książe Kentu, brat no­
wego króla oraz kró­
l i , który ustąpił, wdał 
»ię. w romans z mar_ 
klzą Allen. W opinii 
angielskiej wywoła ło 
to tym większy nie­
smak, i e księżna Ken­
tu urodziła właśnie 
dziecko. 

Ostatnio otrzymu-
lemy Jednak fotogra-
f i t księżnej Kentu, 
Której piękne oblicze 
cdradza pełnię szczę­
ścia. Czy to oznaka, 
że małżonkowie do­
szli do porozumienia? 
A może to tylko szczę 
ście macierzyństwa 
wywołuje tę pogodę? 

Księżna Kentu, u-
rodzona księżniczka 
grecka Maryna, wido­
czna Jest na naszym 
zdjęciu wraz z swym 
pierwszym synem, 
księciem Edwardem. 

Cuda UJ u sta UJ u paryskie/ 

Opera mediolańska rywalizować będzie z moskiewska.—Jeanem 
Mac Donald i Vlasta Burian zapowiedzieli swój udział 

Termin otwarcia wszechświatowej nącej na powierzchni rzeki — s t v V |£ 
wystawy w Paryżu zbliża się. niebywały efekt przepływającego 

Olbrzymia część miasta od placu biu, mieniącego się tysiącami W*' $ 
Concorde począwszy aż hen poza Tro 
cadero pokryta jest drewnianymi rusz­
towaniami, ^ a których poruszają się 
mrówki - ludzie. W dzień i noc dobiega 
stamtąd huk młotków, syk spawanego 
metalu i odgłosy pracy. Francja pragnie, 
ażeby tegoroczna wystawa była ósmym 
cudem świata. 

Sekwana, przepływająca przez śro­
dek terenów wystawowych będzie 
wyzyskana dla widowisk i wspaniałych 
rozrywek. Paryż słusznie uchodzi za 
najlepiej oświetlone miasto, ale wystawa 
tonąć będzie w orgii i powodzi najroz­
maitszych świateł. Przewidziane są no­
cne iluminacje, których przepych prze­
wyższy wszystko dotychczas widziane. 
Ponieważ na terenie wystawy przepro­
wadzono szereg strumyków i źródeł, 
spływających do Sekwany — wszystkie 
te źródła, nic wyłączając potężnej rzeki, 
będą w nocy polane obfitą ilością oiiwy, 
zmieszanej z opiłkami metalu. Odpo 
wjednie oświetlenie tej gęstej masy ply-

Z y c i e z a c z y n a się 
G roński przystanął. Z pośród sze­

regu fotosów artystek i artystów 
teatru rewiowego „Colombina" 

uśmiechała się do niego twarz Evl Or­
skiej. Krótka chwila wahania i Oroński 
znalazł się w teatrze i kupił bilet. 

Gdy zajął swoje miejsce do uszu je­
go dobiegło nazwisko Orskiej. Począł 
się przysłuchiwać. 

— Podobno któraś z koleżanek wy­
trąciła jej z ręki szklankę z trucizną •— 
mówił szpakowaty jegomość do swego 
łysego sąsiada. 

— Zwykły trick . reklamowy przed 
dzisiejszą premierą — j>adła odpowiedź. 

— Mnie się jednak zdaje... — huczna 
muzyka zagłuszyła da'oze słowa. 

Na widowni pogasły światła, kurtyna 
rozchyliła się i na scenę, skąpaną w tę­
czowym świetle, wbiegła gromadka pół­
nagich dzeiwcząl. Ewolucje taneczne 
zespołu „Ilona" tozpoczyiiały program. 

Groński wbił oczy w przestrzeń i 
patrząc na scenę, jednak nic nie widzi.if. 

— „Zwykły trick reklamowy" — sło­
wa te ciężkim kamieniem zapadły w 
głąb jego duszy, bo potwierdziły to. co 
mu kiedyś Evi w przystępie szczerości 
wyznała. 

Cofnął się myślą o pół roku wstecz. 
Głucha noc. Na ulicach pustki. Groński 
wraca z klubu. Z mroku słabo oświetlo­
nej przecznicy, wynurza się sylwetka ko­
biety. Idzie z wolna |/rzcd Grońskim. 
W oddali błysnęło światło tramwaju, zje­
żdżającego do remizy. 

Tramwaj huczy i pędzi szybko. Nad­
jeżdża. Już jest tuż, tuż. Nieznajomą po­
chyla się naprzód: jedną nogę stawia na 
jezdni. Zasłania oczy rękoma i w tymże 
momencie chwytają ja silne r.imiona 
Grońskiego. Tramwaj pomknął dalej. 
Nic się nie stało; tylko na piersi Groń­
skiego szlochach niedoszła samobójczyni 

— Tak mi źle... tak mi źle — powta­
rza głosem, przerywanym ' r ze ; : płacz. 

•.,— Niech się pani uspokoi — mówi ła­
godnie Groński. 

Wyrywa się raptownie z jego objęć. 
— Dlaczego pan nie pozwolił mi 

skończyć z tym podłym życiem?! — 
wola ze złością. 

Światło latarni ulicznej pada wprost 
na jej twarz i Groński poznaje pieśniar­
kę z „Colombiny" ,Ęyi Orską, której mi­
łosne przygody są tematem pikantnych 
rozmów ..zlotei młodzieży". 

Groński rłdprtiwadzfi Orską do jej 
mieszkania. Młoda pieśniarka milczy 
przez cała drogę upnrcic i dopijro przy 
pożegnani" <ze;vvc: 

i ..'"-WMoń-niM-. ,••»•• •>dwiedzi? 

Groński skwapliwie korzysta z za­
proszenia. 

Upływa parę tyg«.dni; Groński jest 
codziennym gościem Orskiej. Pokochał 
ją gorąco pierwszym młodzieńczym u-
czuciem. a ona, zdawało się, że świata 
po za nim nie widzi. Nikt nic poznał by 
w tej rozkochanej, słodkiej k ibictce, 
„rozpustnej", jak ją nazywano, „Evi" , 
której nazwiska nic wymawiano w przy­
zwoitym domu. 

Nagle wszystko się zmieniło. Orska 
oświadczyła Grońskiemu, żeby więcej do 
niej nie przychodził, ho się jej znudził, 
przyczyni wyjaśniła, że próba zamachu 
samobójczego miała posłużyć jej jako 
reklama, gdyż właściwie „...nie miała za­
miaru ani powodu skończyć ze swym ży­
ciem". 

Dla nadania większej wagi rej roz­
mowie, tego samego wieczoru, wprost 
z teatru udała się z jakimś podtatusia'ym 
habią na kolację. Całą noc oczekiwał 
na nią Groński przed bramą domu, w 
którym mieszkała. Wróciła dop'cro ra­
no. 

Od tego czasu więcej się nie widzieli. 
Dopiero dzisiaj Groński zdecydował po 
długiej walce wewnętrznej spotkać się 
z Orską, bo w sercu jego nie wygasła mi­
łość dla płochej p!eśn'irki. Przeciwnie. 
Rozłąka podsycała płomień uczucia. 

Żegnane liucz-.iyrn; oklaskami girlsy 
zbiegły ze sceny; na widowni zabłysło 
światło. Groński.postanowił iść do do­
mu. 

Do dnia dzisiejszego nie był zupełnie 
pewien, czy ów z przed j)ól n.ku nie­
doszły zamach Samobójczy Orskiej był 
udany czy też prawdziwy. Nie chciał 
wierzyć jej słowom, które z takim cy­
nizmem rzuciła mu n i pożegnacie. Te­
raz jednak był przekonany, że samobój­
stwa, które tak szcz?ś'iwie się kończą, 
służą artystce dla rekLmy. 

Znajdował się we foyer. nie 
chce więcej widzieć tej przewrotnej ko­
biety, która igrała z jego sercem. Ale 
zamiast skręcić !:n wyjściu, ruszył zna­
ną sobie drogą Jo garderoby Orskiej. 

Nie pukając do drzwi, otworzył. 
— Stef! — okrzyk radości. 
Szyję jego otaczają miękko ramio­

na; na ustach czuje g.Tące wargi. 
— Hvi, kochana' - przygarnął ja 

mocno do swej piersi W tej chwili był 
naprawdę szczery. 

Usiedli na wypłowiałej !>-anapce. 
wsparci ramionami o siebie. Groński 
pieści jej smukłe palce, którymi zawsze 
się tak zachwycał. O !v,rócila odeń glo-
\vę i powiedziała: 

Na obszernej scenie Trocadsr | ( 

bywać się będą występy. W pr°» 
przewidziany jest konkurs teat' l A 

wiowych od początku ich powsW jjj 
aż do ostatnich czasów. Na 5e 

odegrane będzie wspaniałe ' V 
obrazujące powstanie i prace rż c K 

widowisku tym wezmą udział se 
Kwieconych łodzi i statków, na 
produkować się będą tancerki W 
reflektorów. .>v 

Z muzyków wezmą w N v y S^j | | iai^ 
dział Honogger, Strawiński. 1 j je-
Z aktorów przyrzekli swój przyJaz..j^tt 
anette Mac Donald z Hollywood, • . 
Burian z Pragi Czeskiej i szereg. 

M i m 

sław. Opera Mediolanu rywa»*$e 
będzie z sowiecką. Z Moskwy P^jajAi)' 

Evi ś p i e w a ł a . . . 

— Stef; to mój ostatni pożegnalny 
występ. 

Spojrzał na nią z niej>okojącym py­
taniem we wzroku. 

— Wyjeżdżam — ciągnęła dalej ze 
smutkiem w głosie. 

— Dlaczego? 
Ciche Westchnienie. Orska przytula 

się z całej siły do Grońskiego. 
— Dzisiaj, Stef, mogę ci powiedzieć 

całą prawdę — mówi - - gdyż więcej już 
się nie zobaczymy. 

— Czemu?! — okrzyk protestu rwie 
się na usta. 

— Cicho, Stef; wysłuchaj mnie w 
spokoju. Kochałam w życiu tylko ciebie 
jednego — szepcze -— wiedziałam, że 
i ty mnie kochasz. Uważałam, że nie by­
łam godna tej milowe!, więc zerwałam 
z tobą. Chociaż serce krwawiło, ale z 
rezygnacją znosiłam mękę rozstania, bo 
powtarzałam sobie, że to dla twego do­
bra... 

Więc wówczas, gdy zamierzałaś 
rzucić się na szyny'3... - • i;!os nut się k l ­
inie. 

— Chciałam urime?... 
— A wczoraj? 
— Słyszałeś już C tym? — po lnosi się 

raptownie. — Idź już, Stef. 
Groński zrywa się z kanapki i chwy­

ta ją w ramiona. 
— Ależ ja cię ko.-ham! 
— Właśnie dlatego musisz odejść. 

Cóż bowiem ja : i dać mogę za twą wio-
śnianą miłość? k<iciimany uczuna, spo-
piclałe serce, dusze /..iartn, jak żelazo 
rdzą, przez gorycz,' złość, ciało, które 
pieścił niejeden mężczyzna — odpycha 
go od siebie. —- Wiesz, :'ak nazwała innie 
dzlsini iedna z kle.żinck? - rzuca p!u-

L' słowo. - - Bo i taka jestem — mó-

teatr Stanisławskiego, 
słynna „Habima". 

Imponująco będzie się przeds^p 
pawilon prasy, w którym nie 
również rekonstrukcji pierwszej 0 1 ^ 
ni Gutenberga aż do olbrzymieli N]\.0F 
rotacyjnych. Będzie i redakcja W* $ 
plecie i administracja. OczyW |SC.|05tł' 
dakcja zaopatrzona będzie w r »" F 
cję odbiorczo - nadawczą, tclegraiy-^ 
lcfony, telcskryptory, maszyny A

 Q$TL 
łewu klisz, oddział fotografii 
i... połączenia z całym światem-
ze zwiedzających będzie mógł P° 
się z Australią lub Paragwajem, 
zapytać, co u nich słychać noweg°-'y 

W pałacu odkryć i wynalazk"^.^ 
konstruowane będą ostatnie z{|0 jtro' 
z zakresu fizyki, chemii, geolog"-
logii. n e 1 

Wszystko będzie tak o p r a c o ^ 
pomyślane, aby każdy widz mój?l,u 

dzieć się'•'wszystkiego'1' ż;'kfiżdeJ W 
nauki lub wiedzy i osobiście;.00 

wszystko, co go interesuje 

Młoda ładna aktoreczka fljj! 
nażycie... przeraźliwymi k r f l F 

W New-Jorku na Piątej A^n«c V 
duje się niewielki teatrzyk, które*• ^ 
cjalnośclą jest wystawianie sensô L $ 
sztuk. Występują tam P ^ Ł a °.' 
torzy o oryginalnym zadaniu- y v 3 <! ' 
ni w pewnych momentach vvy f l" - j 0 ^ 
siebie przeraźliwe krzyki lub t e z 

płakać czy też śmiać się. „ 
Podobno specjalnymi z d o l n 0 ^ ) ^ 

tym kierunku odznacza sie m'0. etert. 
Joan Boise. Szczupła ta. nien^1 

czna aktoreczka posiada tak' °, piel* 
wy głos. że ludzie, siedzący "Jt fó* 
szych rzędach muszą sobie * f l n 5$|)F 
szy, gdyż nic mogą w żaden sP° 
chać jęków .łom. . f 8 f, 

„Utalentowana" aktorka p ? : ! ^ 
swoje wyczyny pięćdziesiąt J o l > 

wi twardo — a wirin'ś:ie w f t r j $ f y 

chwili nienawidzi nawet ' hjw 
Opada na fotelik, twarz kry.'.0 

dłoniach i łka cicho, boleśnie- ^ d£ 
Groński sję nie warn. Ods ' ^ 

likatnie jej dłonie cd :warz.V 
cza z wielką prostotą: 

— Evi, zostań moją ż-ona-
Promienna radość świeci PiL,^ 1 * 

w jej oczach. Chwyta m.gl- u 

za rękę i całuje szybko . Ą(t*W 

— Dziękuję cl. Stef, s'/C'Lfr'A' 
wynagrodziłeś wsz;.si'\ic- k r " r ? . / jaf 
nawet hojnie, abym m>:gl« ' „/V1''1 
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•na to... _ , ; , crz c ' 
Z czułością wielką Gron* 4 ' ., 
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— Nie trap się tym. Pvi. " M1"' 
cie zacznie się dopiero j u " ' 0 'V-
lata wymażemy z nasa-j P a*7. • . 
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^ P o d r ó ż n i c y , Martin 1 Osa Johnson, 

M M I ofiarą wstrząsającej katastrofy 
numerze po- łudniowych. Gdy wrócił, uztt-

lobne

 b i m y .upomnienie ża pełnił swoje studia, ttsamodziel-
skieitjy < X s z ? r d o w i Bolesław- nił się, zainteresował się kine-

Dziś wypada nam pi- matografią, wreszcie poślubił 
o M A R * ? 0 , 1 1 0 0 . " ' 6 smutnej okazji dzielną Osę Leighty z Kanzas 
. . . .""UNIE I N L , _ T : . . N . J I~ . . . I , . I I ,„ ; "lartlnie Johnsonie, słynnym 
jouróżniku i naukowcu, który 
?*e badania i przygody utrwa-

na taśmach filmowych, o-
DleKających caty świat i budzą­
c a zainteresowanie całego 
r.'ata, a szczególny entuzjazm 
,71 młodzieży. Johnson, który 
J 1 ? razy naraża! swe życie, 
! , a W w obliczu dzikiego zwie-
A zginą! podczas niedawne] 
f^astroiy, której uległ samo-
' 7 Pod San Fernando. Trzy 
JJOOY załogi i osiem osób z po-
* R O 5 Pasażerów poniosło śmierć 
J « i katastrofie. Żona Marti-
'* 'lohnsona, jego wierna to 

1 odtąd zaczęła się wielka, 
wspaniała przygoda dwojga 
przyjaciół. 

Poważne wyniki, jakie da­
ła praca Johnsonów, jest za­
sługą nie tylko ich talentów, 
zamiłowań i odwagi, ale także 
milionów, którymi dysponowa­
li. Tylko bogate wytwórnie 
amerykańskie mogły finanso­
wać te wielkie wyprawy, po­
sługujące się karawanami sa­
mochodowymi, przelotami sa­
molotowymi, nie ograniczając 
się w wydatkach. 

Ostatnią swoją wyprawę od 

Dyskusje 

S o n i a H a s n i e w v c ! f e o d z i l a mąt 
Słynna łyżwlarka, i od niedawna gwiazda filmu, wy­
szła podobno za mąż za Tyrone Powera, jej partnera. 
A może to tylko trick impresaria? 

Co kręcą w Warszawie? 
S z c z e p c i o i T o ń c i o p r z y g o t o w u j ą j u ż d r u g i f i l m — 

P r z e r ó b k i p o p u l a r n y c h p o w i e ś c i . 

*yszka 

byli Johnsonowie samolotami, 
" f i rn U w y p r a w Podróżni- Zdjęcia, dokonywane z nisko 

Us?,|a 7^ych^Osa Johnson, szybujących samolotów, dały 
całkiem nowy aspekt życia katastrofy z życiem 1 

'^arze \ W s z P ' t a l 1 1 . sdzle 
5 V M I r ^ j 1 " 1 . 1 ^ sie iej strasz-

Jeszcze dziś 0Va'' t L a n a m i -
titi Joh i 1 " 8 0 " "ie wie, że Mar-

johnson nie żyje. 
? e S o Ł ^ 1 ^Pem szlachet-
W y n i k a - myśliwca. Jechał on w puszcze, ażeby 
lec2 du i n s t y n k t y zabijania, 
l y g r v , P o z n a n i a życia lwów, 
b r o n f a « W ' u m a , P i t. d. Jego 
-™ą5>e była strzelba, a 

ooperatora 
ka 

Tylko o 

zwierzęcego. Ogółem przele­
cieli Johnsonowie w celach wy-
prawowych przeszło 100,000 
kilometrów w samolotach my­
śliwskich. I oto zwykły samo­
lot komunikacyjny, zbłąkany 
we mgle r przyniósł im cios znie­
nacka. Johnson zginął, niero­
zerwalne małżeństwo już nie 
będzie tworzyć pięknych fil­
mów podróżniczych. 

Poza filmami (były wśród 
nich także dźwiękowce) pozo-

Na warsztatach wytwórni 
warszawskich znajduje się 0-
becnie kilkanaście filmów. Nie­
które z nich już w najbliższych 
tygodniach ukażą się na ekra­
nie, inne znajdują się dopiero 
w opracowaniu i termin pre­
miery wyznaczony został na 
dalsze miesiące. 

Oczywiście grupę najsilniej­
szą liczebnie stanowią w dal­
szym ciągu komedie, operetki 
oraz rodzaj pośredni, czyli tak 
zwane komedie muzyczne. Uj­
rzymy więc przede wszystkim 
popularnych radio - batiarów 
lwuwskicli, Szczepcia i Toncia 

-•uyw celował w stronę zwie stawu Jonnbui 1 
vy«y, którą chwytał i zamy-
i w k l a t c e - taśmy filmowej. 
u T ^ n c są jego filmy z Afry-
4vi r o d kowej , z Sumatry, z In-

„ K t o z n i e pamięta „Rau-
iJ; -Slmby" czy „CongorilU", 
ta*., , w ramach suchego repor-
^ r d z l . W a t y n a i c 

szereg pięknych książek: „Z 
kamerą u ludożerców". „Sim*-
ba", „Księga lwów", „Congorll-
la", „Babuna". (v) 

iSormrn f a s c y n " W c ą treść 
? b l i ł „ , . " " l n nie h r a k ł n RVRL w j CRI ital nie brakło odwugi, 
}L^V i?ę ?,° drapieżników nie-
S z d n K 0 d , c g ł o ś ć s k o k l ' . i d l a " 
k l i ^e n ł ? y w a l i najbardziej wni-

y c ia , ° s . e r w a c j e z intymnego 

Pagnol o filmie 
Marcel Pagnol, autor slynnego„Pa-

na Topaza" ,1 „Mariusza" zarzucił zu­
pełnie pisanie sztuk teatralnych i od 
trzech lat pracuje wyUcznle dla fil­
mu. 

W teatrze dusimy się w ciasnocie 
kulis — oświadczył Pagnol Jednemu 

e moje sztu-
Dyrektorzy 

^ Scenv

 l e r z J l t . Niezapomniane z dziennikarzy. Ostatni 
[°wiskrj m v a n g 0 ' gdzie zbio- ki by ły stale odrzucane 
i? DaniU D Ogarnięte zosta- teatrów twierdzili, ze n'e da się len 

,'K,a 7. n n „ , „ j . . — T — 1 - . . . 

fllr - W 
^ i . v$ z Powodu wizyty 1*U- wystawić w ramach sceny. 

e l k a pomoc stanowiły 
urządzenia tele-

l ą °brn, ? W e : k t ° r e przybliża­na? I N L . 

John. 0 r n e ł a -
i ^ I Ł O M ? "

 z a w dzięcza swoje 
k ^ n o l T u l 1 . 0 w y p r a w J a c k 

w ^ S h i ^ 0 ^ z a b ' a f ko ja-
; ^ielu a i a c e g o młodzieńca 

3 1 P r S r d r ó z morską i uka-
statiu 1 p 2 n c , n u obywatelowi 

"l.inois cuda mórz po-

Film mówiony ma większe możli­
wości niż teatr bo pokazuje życie 
prawdziwe a nie sztuczne wtłoczone 
w kwadrat przerlr«cnl za kurtyna. 
Film mówiony przekreśla też potrze­
bę nadmiernej mimiki 1 gestykulacji 
co potęguje naturalność widowiska. 

nowi bodaj najcenniejszy naby 
tek filmowy bieżącego sezonu 
wnosząc na nasze ekrany ów 
swobodny styl gry, który impo­
nuje nam we filmach amery­
kańskich. 

Dymsza wystąpi w komedii 
wojskowej oraz w przeróbce 
popularnej farsy „Robert 1 Ber­
trand", gdzie partnerem jego 
będzie Bodo. Scenariusze i re­
żyseria filmów świetnego ko­
mika „osiągają" zazwyczaj „mo 
żliwie" najniższy poziom. 

Eugeniusz Bodo, bohater 
bardzo niefortunnej „Awantury 
amerykańskiej", wystąpi rów­
nież w roli głównej komedii 
„Bączok 1 Pączek". 

Reżyser Nowina - Przybyl­
ski, który zwróci! na siebie u-
wagę zręczną realiza:ją kome­
dii „udel ze skrzypcami", ukoń­
czył właśnie montaż nowej ko­
medii — „Pan redaktor-szaleje". 

S t i d c s f i a k i n a 

^ Ó W N A T R I U M F U J E . . : 

N t i a 2 ^ Producentom 
F0 4ci R J ^ w i ć przedsiębior-
!° n sek\LP r z. e de wszystkim — 
; > l a si. C ) 1- "Trędowata" 0-
? N e U C d . n a k » k as^" i oto 

n? i n , z ~ W dalszy 
H jU;>"^dynat Mlchorowskl" 
x,° 7 Z r e a l ' zac j i i możemy 
> ?a i g.y. a r ancją - oczeki-
I S ^ Ł F F L 8 2 Miesiące. W 

r f M o ^ . e . , . s r a cały zespół 
S> z cze i e J ' a nawet Elżbieta 
^f c i ^ z e\vska, która - jako 

^ a l ^ e ś n i e 
I I I 

Przecież umarła... 
wytwórnia 

Y^\I , v„ Za,Powiada realizację 
U 8 z a Dołęgi wg. powieści 

Mostowicza. 
— Chodi 

góle nie istnieje,. 

(, Pour Vous"). 
chodź Alfredzie, takie kobiety jak ta, w 0-

Stanlsław Sielański, jeden z 
najpopularniejszych naszych ak 
torów komediowych, debiutu­

j e jako tytułowy bohater ńlrnu 
„Dorożkarz Nr. 13". 

Zbliżoną obsadę ma film re­
żyserii Aleksandra Martena 
„O czym marzą kobiety". R O . 
lę główną odtwarza Lena Żeli 
chowska, której partnerami są 
Cybulski i Sielański. Marten 
jest jak wiadomo twórcą B N R 
dzo nieudango filmu żargono­
wego „Za grzechy". .,0 czym 
marzą kobiety" nie będzie jego 
samodzielnym dziełem, film ten 
bowiem jest nakręcany wedle 
niemieckiego scenopisu i stano­
wi właściwie wierną reproduk­
cję pewnego filmu niemieckie­
go. 

Obok filmów komediowych 
najpoważniejszą pod względem 
gatunkowym grupę w produk 
cji polskiej stanowią przeróbki 
powieści. Przerabia s'ę albo 
Ł-rcydzieła literatury — przede 
wszystkim Żeromskiego, albo 
też powieści bulwarowe, cic 
szace się wyjątkowym powo­
dzeniem w najszerszych sferach | 
ludności. 

Bezpośrednim rezultatem 
fenomenalnego sukcesus „Trę­
dowatej" jest filmowanie dal­
szego ciągu tej powieści — „Or­
dynata Michorowskiego". 

W filmie religijnym „Ty, co 
w Ostrej świecisz Bramie", re 
żyserowanym przez Nowinę -
Przybylskiego, role główne od­
tworzą Marla Bogda, Adam 
Brodzisz, Lena Żelichowska 

Filmem do pewnego tylko 
stopnia polskim będzie również 
komedio - operetka — „Dyplo­
matyczna żona", realizowana 
obecnie przez polską ekspozy­
turę niemieckiego koncernu 
„Tobls" w Warszawie. Do f'I-
mu tego zaangażowano wpraw­
dzie polskiego reżysera (Kra-
wicza) i autora dialogów (K. To 
ma), ale rzeczywistym twórcą 
tego filmu, który w Niemczech 
nazywać się będzie „Awantura 
w Warszawie", jest niemiecki 
realizator Carl Boese, który 
pracuje już obecnie w atelier 
warszawskim wraz ze sztabem 
niemieckich asystentów i tech­
ników. Rolę główną w filmie 
tym odtworzy Jadwiga eKnda, 
debiutantka. Ukażą się także 
aktorzy zagraniczni, jak np. 
Georg Alexander. 

Zamierzona jest wreszcie 
nowa realizacja — tym razem 
już na dźwiękowo — „Halki". 

Sprawy aktualne 
Fałszywy stosunek powołanych 

czynników do spraw filmowych jest 
notorycznie znany. Faworyzuje się 
cały przemysł filmowy, t. zw. „bran­
żę", przy zupełnym ignorowaniu po­
stulatów sztuki i interesów pubPcz. 
ności. Ta postawa jest zresztą peł­
na sprzeczności i zasadzek. Stefania 
Zahorska w artykule „Miłość, wdzię­
czność i przyszłość" pyta: 

„Dlaczego rząd zapomina o swej 
misji bronienia kultury, o swych za­
daniach oświatowych w stosunku do 
szerokich mas ludności, o możliwoś­
ciach wychowawczych filmu". 

W dalszym cla.KU autorka obciąża 
czynniki decydujące odpowiedzialno, 
ścin za panujący w filmie polskim 
Obskurantyzm. Sa i praktyczne zale­
cenia. Chodzi 0 danie możności ksztal 
cenią się i dokształcenia, o tworze­
nie kadr i czy 

„nic możnaby gdzieś ukradkiem, 
na jakimś nieszkodliwym margines!* 
umieścić i tę sprawę, zapewnić sobie 
pomoc I współpracę branży, wytargo­
wać to małe, niedrogie ustępstwo". 

Równocześnie z poważnym a r t y . 
kułem pani Zahorskiej, wydrukowa­
nym w organie „branży" „Fi lm" (jed­
nak pod ostrożną rubryką „Wolna 
Trybuna") ukazał się ciekawy arty-

111 Jossa w „Dzienniku Popularnym", 
gdzie podane są drastyczne przykła­
dy dziwnych praktyk cenzury. Poza 
zakazami słusznymi, wynikającymi z 
racji stanu, mnóstwo zakazów opiera 
się na przesłankach conajmniej baga. 
telnych. 

Problem widocznie jest palący, sko 
ro i jeszcze jedno pismo warszawskie 
,Czas", porusza go. A. Cz. podaje nie 
szczęsne losy „Q-Mana", „Guliwera" 
i innych filmów, które na ekranach się 
nie ukażą, ale uderza w ton optymiz­
mu z racji dopuszczenia „Janosika". 
Wybitny dziennikarz stołeczny uważa 
ten fakt za jaskółkę zmian. Oczekuje­
my dalszych jaskółek. (v) 

Sztuka XX wieku 
..Rok 2000", film oparty na scena­

riusza słynnego I i . G. Wellsa, w y ­
wołał zdania bardzo podzielone. O-
statnlo wystąpił Antom Słonimski z 
bardzo negatywną recenzją, która Jest 
tym zńamlenniejsza, że pisarz polski 
jest znanym entuzjasta pisarza angiel­
skiego, „welsomamakiem'. 

„Scenariusz przvpomim — pisze 
Słonimski—sztukę młodego dramatur­
ga któr.y przy okazji jednego zdarzenia 
chce wypowiedzieć swoje poglądy na 
wszystkie sprawy świata. .Dydakty­
czna strona filmu zaciera się w za­
gmatwanej fabule". 

' „Weis nie iest człowiekiem epoki 
ina" — konkluduje Słonimski w na­

wiązaniu do wieku pisarza angielskie­
go i stwierdza, i e ludzie starsi nie­
zbyt dobrze czują się w kinie. .Znam 
dość blisko pewnego bardzo wspania-
ego pana, który odznacza się wielk* 

żywotnością umy.ilJ, ale gdy znajdzie 
się w kinie, traci całą swą bystrość". 

Słonimski dotknął trochę od nie­
chcenia bardzo żywych probehnów. 
Film wytworzy ł pcwie konwencje, z 
którymi ludzie pewnej generacji zro­
śli się i do których mają określony 
stosunek. Dla apercepcji przeciętne­
go widza jest rzeczą njrmalną, gdy 
zamiast pokoju biurowego widzimy 
nagle na ekranie pokład okrętowy, 
czy — dajmy na to — pustynię. Już 
orientujemy się w mechanizmie tych 
skrótów I przejść. Ale gdy pewien 
bardzo inteligentny i wykształcony 
człowiek, który spędził cjIc życie na 
wsi, znalazł się po raz pierwszy vi 
kinie, na jakimś nader prymitywnym 
filmie (Douglas Tairbanks lub Eddie 
Polo), nie zrozumiał niczego. Przy j ­
mował tę specynczną formę wido­
wiska, jak pięcioletnie dziecko. 

Czeska książka 
o filmie 

Czeski publicysta filmowy J. 
Hostane opublikował książkę 
omawiającą zagadnienia doty­
czące filmu dźwiękowego. 

Bojkot f i lmów 
W jednym ze stanów Ameryki wla 

Iściciele kin ogłosili miesięczny B O J K O T 

I wytwórni „Metro". Rojkot ma za 
ITLO — wygórowane ceny. ktćie w y . 
Jtwórnia pobiera za dzierżawę swych 
(filmów. 

http://umy.il


8 „REPUBLIKA" nr. 31. Niedziela, 30 stycznia 1937 r. 

lMTOSOtMWI 

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY Z E 8 0 W i t p 

PMBłttUliĄKIEPWdSłKr WflM DAJ4* 

SĄ T "LKO JEDNE 

Uczcie się zawodu! 
Kancelaria T - w a „ O R T " w Ł o j z l , 

W Ó L C Z A Ń S K A 27 przyimuje zapisy 
na następujące kursy i warsztaty za­
wodowe: 

Pończosznlctwo mechaniczne, 
Tkactwo mechaniczne, 
Dzlewlarstwo mechaniczne. 
W y r ó b swetrów 1 rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i król , 
Biellźniarstwo 1 król , 
Oorscciarstwo I król, 
Ondulacja i maiiiklr. 

Kancelaria czynna codziennie od 
P-ei rano do 7-ei wieczór. 

Czesne zniżone. 4 

p - p - pracodawcy 
i pracownicy! 

Jeśli macie kłopoty w związku z ja­
kąkolwiek sprawą ubezpieczeniową w 
Ubezpieczalni lub w Z.U.S. w Warsza­
wie — zadzwońcie do b. inspektora 

Z . U . P . U . B. Górskiego. Łódź, W ó l 
czańska 222, ni. 20. tel. 222-17. 

Przetarg. 
Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi 

podaje do wiadomości, że w ..Moni­
torze Polskim' Nr. 23 z dn. 29.1.37 i. 

ogłosiła przetarg na budowę osadnika 
filtru do oczyszczenia ścieków oraz 
Instalacji zaopatrzenia w wodę 1'mdj'n 

ku przy ul. Leczniczej Nr. 12 w Łodz! 

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W L O D Z I . 

D L A C I E B I E 
prawdz iwego znawcy muzyki 

s t w o r z y l i ś m y o d b i o r n i k i : 

M A R A T O N 
CZEMPION 
S T E N T O R 

D O N A B Y C I A W C A Ł Y M K R A J U 

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie 

Cerownia G ^ L T Ś M. KLEBER 1 

Elskfryczne Pogotowie 
t r r a U l A rajC W f c Ł N Y M A Po cenach B - c l a O A T 

J Ł U W H O J Ł S U K N I E I P A L T A konkureno. P i o t r k o w s k a 1 6 * t\ I 

tóżka-Wółki ; X K I . o W . SŚŁ M. SZEH3ER5 śródmiejski 12 
M ' I M E D U C M D y U ' P I O T R K O W S K A 3 8 i L N C I t n C N I \ l r \ p r a c o w n i a u b i o r ó 

l zynne P . D E S S A U 
cal i dobę A l . K o ś c i u s z k i 3 6 

Wykwin tna 
6 w m ę s k i c h 

Mleczarnia „Wegeta" narutow.cza 1 S£ y o i ^ r ^ r . : 

OGŁOSZENIA ffj^a, S." F U C H S P W ^ , i 
CAI f l U t>PMSKI, t rwa ła ondulacja zł 6. czekanie zi'lazW. 80 gr. U l t f-tnmVl 
J t tLUH [ MĘSKI, golenie 20 Kr strzyżenie t,ugr. Andrze.a 1 0 W U I Ł U I I M 
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LLIJ! 

DÓJ* 

Nr. 191/egz. 

Ogłoszeni© 
Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego m, Łodzi podaje do wiadomości, i i r'erl{farTi' '!! 

łódzka oznaczona nr. liip. 708, przy ulicy Piotrkowskiej położona i obciążona pożycz- j.cytacK 
gbż Towarzystwa, za niezapłacone raty wraz zaległościami, wystawiona została na âbjj 
na dzień 19 kwietnia 1937 r. Licytacja powyższa odbędzie się przed notariuszem • ̂  . 
rowskim w Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w Łodzi, przy ul. Pomorskie 
0 godz. 11-ej. ho«l«^» 

Licytacja rozpocznie się od sumy zł. 50.100.—. Przystępujący do licytacji o° , f pr» 
Jest do rąk notariusza odbywającego licytację wadium zł. 6.680.—. Nieutrzymujący ̂  
licytacji będą mieli zwrócone wadium! Pragnący brać udział w licytacji mogą stawać 
wej osobiście, lub przez pełnomocnika urzędownie zalegalizowanego. Hinot{C'Sil 

Zbiór obiaśnień i warunki licytacyjne znajdują się w dokumentach Księgi orsk» 
nr. 768 (rep. hip. 1004), oraz w Biurze towarzystwa I<rcdytowego in. Łodzi (ul. P ° m , 
1 tamże przeglądane być mogą. spr/ e 

W razie gdyby dzień wyznaczony do powyższej licytacji był świąteczny •— 
odbędzie się dnia następnego. , 
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DYREKCJA T O W A R Z Y S T W A KREDYTOWA 

MIASTA L O D Z I . 
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DZ.I/&Ł LEKARSKI 
Dr. M E D . 

C H O R O B Y D Z I E C I 
przeprowadził się na ul. . 

Al. 1 Mafa 25 
Telefon 111-10. 

_ W HI . . • LŁK.-UIA DR. M F D . MARJA 

I . B. HUf W I 6 Z F. K 0 P C10 WSKA L E WIN S 0 N 0 WA 
choroby skórne I weneryczne 

Piotrkowska 10, 
t e l . 2 6 - 6 5 3 

Przy Im. od 8 - 1 1 I. od 5—9. 
W niedz. I święta od 8 — 1 . 

LEKARZ - D E N T Y S T A 

0. TONDOWSKA 
P R Z E P R O W A D Z I Ł A SIĘ na ulicę 

Piotrkowską 152 
Ir. II p. tel. 171-93. 

Przy jm. od 9—2 I 3 - 8 . 

QlJ$$*fo$V WOŁ KO WY S KI Specjalista chorób 
skórnych, wenerycznych 

i seksualnych 
Leczenie promieniami Roentgena 

Południowa 2s. l e i . 2UI-9J 
przyjmuje od 8 —11 rano I od 5—8 

wiecz. w niedziele I święta od 9 — 12 

LEK. -DTA 

przyjmuje od 10—2 i 3 I pól—7 

Gdańska 37 , 
tel. 232-55. 

LEKARZ - D E N T Y S T A 

Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

PIOTRKOWSKA 5fi 
TELEP. 121-23. 

DR. M E D . 
Zatwierdzona przez władzę państwowe 

Miri»icii,riu.n.'!UIH KOSMETYCZNA rwnał Eli as bero lewinsondwej 
C H I R U R G | " " " ' ~ n l t " " " M. KELLER) 

przeprowadził się na ul. 

Zachodnią 63, 
Telef. 117-87. 

Dr. 

W . B A L I C K A 
S i e n k i e w i c z a 5 2 

iróg Nowrot', 
Nr. tel. 194-03 

Choroby skórne I weneryczne 
Przyjmuje od 1 — 2 1 od 6 — 8. 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 8 8 
Kurs nauki t e o r e t w - - •' i praktycznej 

4-o miesięczny. 
Informacje i zapisy na mleiscu-

Dr. M E D . 

BRUNON SOHHER 
P O W R Ó C I Ł 

chornhy skórne, weneryczne I kobiece 
Przyjmuje od 8 — 1 , 5 - 8 wiecz. 
w niedziele i święta od 10—1. 

6 - G O S I E R P N I A 1 
Telefon 220-26. 

Specjalista chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych. 

CEG8ELNIANA 11 
Telefon 238-02 

Przyimuje od 8—12 i od 4- -9 w ait» 
dziele I święta od 9 — 1 . 

CHOROBY W E N E R Y C Z N E I SKÓRNE 

Piotrkowska 88 
K o s m e t y k a l e k a r s k a 

pielęgnowanie cery I włosów, 
Qodz przyjęć od 10 rano do 8 wiecz 

DOKTOR 

W. ŁAGUN0WSKI 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

Boczkis-
Rozenblum 

wznowiła przyjęcia. 

Piotrkowska 123 

DR. M E D . 

S . K a n t o r 
Spec). CHOR. SKÓRNYCH 

l W E N E R Y C Z N Y C H 

ul. PIOTRKOWSKA 9 0 
Telef. 129-45. 

Przyimuje od 8 — 2 . i od 6—9 wiecz 
w niedziele i święta od o—2 po pol 

DOKTÓR |l 

TREPMAJ 
specjalista chorób wene.r\%c\> 

skórnych, moczop łc i 0 " ' ̂  

tel. 234-12 g M 
przyjmuje od 8 - 1 1 , 2 - 4 I 0 

SOŁO 

D O C E N T Dr. M E D . 

Benedykt Dylewski 
Specjalista C H O R Ó B W L N E R Y C Z , 
NYCH. SEKSUALNYCH I S K Ó R N Y C H ^ H O R O B Y USZU. NOSA I GARDŁA 
iGablnel Roeutgenn-1 śwlatłokcznlczy) 
P i o t r k o w s k a 7 0 T e l . 181.83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
I -ej do 2-30 pp. i od 6 do 8.30 wlecz. 
W niedz. i święta od 10 r- do 1 pp 

Ol. M™* Dr. HELLER 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e 

Nawrot 7 tei. 128-07 
przyjmuje od 10—12 I 5—7-

D r . M I C H E L I N I 

LEKARZ - W E T E R Y N A R I I 
N A R U T O W I C Z A 41. Tel . 213 

przyjmuje 5—7. 

W A D Y M O W Y 1 GŁOSU. 

Łódź, Bandursktego 12 m.3 
Przyjmuje od 4—6 po pol. 

Telefon 222-80. , 

SPEC. C H O R Ó B SKÓRNYCH. WENE­
R Y C Z N Y C H I M O C Z O P L C I O W Y C i l . 

Traugutta 8, tel. 17-89 
przyjmuje od 8—11 I od 4—8 

w niedziele I święta 1.0—1. 

DR. M E D . 

Niewlażski 
SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych 

I seksualnych. 

17 Andrzeja 5, tel.159-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5—9, 

.W niedziele » lwię ta 9—12. 

CHOR. W E N E R Y C Z N E I S 

2 - 3 i 5 - 9 wiec^ ̂  
niedz.' i święta od "g9 

PIOTRKOWSKA 
tel. 144-92, 

PRZYCHODNIA 

WeneroSog-^ 
LECZENIE CHOR. W l M K ' 

i SKÓRNYCH- - | 

Z A W A D i S ^ 

telei. I22-J3. 
czynna od 9 rano a° p 

PORADA 3 Z Ł O l t -

III* I IUIIW" ,ov 

A K U S Z E a - G l N e K ' . d i 

Pomorska 7, te % 
Przyjmuje od 8—10 t< SZKOŁA 

zatwier. przez Minist. (
 ,..|P|!I i j i 

instytucie kosmetyki | L g « 4 p 

„ I M I M l A ^ ; 
UL. S IENKIEWICZA 37. tiftLtń 
Szczegółowe programy |cc^n'j < i 
kursy kosmetyki i n i a s a i U k 0 | y oy> 
codziennie w kancelarii * 
.wiecz. 
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tydzień Radiowy 

Dama w czarnym welonie 
T a j e m n i c e s z k o c k i e g o z a m c z y s k a 
basztach. 

Starzy Szkoci opowiadają sobte po-
cichu o niebywałych harcach, jakie wy­
prawiają duchy w nawiedzonych zam­
kach. Są jednak sceptycy, którzy wszy 
stkie te opowiadania kładą na karb fan­
tazji ludzkiej. I 

Nie chcemy bawić się tutaj w spiry­
tyzm czy okultyzm, jedno tylko stwier­
dzić musimy, że w starych tych zamkach 
zdarzają' się czasem historie, które tru­
dno nam jest wytłumaczyć rozumem 

Nagle zbudziła się: wydało jej.się, że 
słyszy w komnacie szelest czyichś kro­
ków. 

— Może jaki złoczyńca? — pomyślą 
ła, jedną ręką chwytając za leżący pod 
poduszką rewolwer, a drugą przekrę­
cając kontakt nocnej lampki. 

Kiedy jednak zabłysło światło, ba­
ronówna przekonała siv ze zdziwieniem 
że w komnacie nie ma nikogo. 

— Złudzenie — pomyślała. Uczuła 
jednak niepokój. 

wicznego uczucia strachu, objawiające­
go się w histerycznych wręcz wybu­
chach. 

Nocami.nie mogła spać, musiano usta 
wicznie czuwać obok jej łoża, chora bo­
wiem obawiała się panicznie powrotu 
„damy z szarym woalem". 

Młody lekarz, James Llngtone, spe­
cjalista chorób nerwowych, wezwany 
do tak osobliwej pacjentki, wysłuchał u-
ważnie jej opowiadania o' niespodziewa­
nej nocnej wizycie „zjawy", ażeby za­
wyrokować: . 

— To, co opowiada pani, jest bar­
dzo symptomatyczne. Proszę nie gnie­
wać się na mnie, ale okre*ślę to w spo­
sób bardzo prozaiczny: atak histerycz­
nej halucynacji. Prawdopodobnie w cią­
gu krytycznego wieczoru nasłuchała się 
pani różnych gadek o duchach i upio­
rach zamkowych,'co zrodziło w umyśle 
pani pewne specyficzne nastawienie 1 
doprowadziło w końcu do rozstroju ner­
wowego... Tak, tak, proszę pani, imagi-
nacja tworzy cuda a historia medycyny 
opowiada wręcz zadziwiające rzeczy, 
wynikłe nie tylko z indywidualnej, ale 
i ze zbiorowej halucynacji. 

Tu przytoczywszy parę frapujących 

^ 1 Bez l £ S t k r a i ° b r a z Szkocji. 
W D o n r ; l 0 " c a c i £ ^ s i e równiny, 
s» "Wn* j i n a n e wstęgami strumieni, 
tól^ihi T d c b ° w y m i lasami — takimi 
flfo t -r .opisywał je Walter Scott, 
I I J K 0 H Ó W V - W y l o n i s>e z n i c h o r szak 

> i f ie c 
bieszących na polowanie, 

kr ś l '<Hl Z Z 6 l a z o zakutych rycerzy. 
He r a - a M d r z emią głębokie senne 
i f .^ re x " a U r wistych szczytach potęż-

' ^ l i n i o n , ? z y s k a śnią o dawnej chwa 
iS»SSc ,h wickach-
H? ' n iakóS ^ i c h c h m u r v - i legendy 

,0noda] ' K t ó r y c h sadyby wznoszą 

jJĴ klalei 
|aW.dy , . p o s u " i ę tego mistycyzmu, 
o ° s o h i - l e m a l s t a r V zamek posiada 
C l n ° c y w M Ć : h l a , a daniQ snującą się 
Mw' 'akleś a , y m welonie przez koin-
rok , I c ach " p i o r y bez głów, jęczące w 

"Drawio- t r a s zHwe potwory raz na 
v , a iace swój sabat w. nwoteKok 

t i d z k i m . 
Z wielu innych faktów przytoczymy 

tylko jeden. 

Baronówna l widmo 
[Yo najbardziej starożytnych nale-

/ ży w Szkocji zamek Glamis. Po 
śmierci lorda Srrathmore Earla oi 

Fortarshire przeszedł on na własność je­
go kuzyna — nowego lorda of Fortarshi­
re. 

Sam zamek Glamis nie cieszył się 
zbyt dobrą reputacją. Opowiadano o-
gólnie o tym, że w nim straszy i wszy­
scy goście, któr-v mieli sposobność spę­
dzić tu bodaj jedną noc zeznawali jedno­
głośnie, że jednak dzieje się w nim coś 
osobliwego. O tym, że opowiadania te 
nie były wyssane z palca miała przeko­
nać się również młoda baronówna Mary 
Mac Merlen. 

Była może godzina jedenasta, gdy 
młoda panna po wieczerzy, spędzonej mi 
le w olbrzymiej sali jadalnej udała się 
na spoczynek do swego pokoju. 

Wprawdzie ostrzegano ją, że w zam­
ku dzieją się często jakieś tajemnicze hi­
storie, ale ona nie przywiązywała do 
nich najmniejszej wagi. 

Zmęczona wrażeniami dnia, zai 
potem tawięta 

Przypomniała sobie fatalną reputa­
cję, jaką cieszył się zamek Glamis, posta 
nowiła więc nie gasić światła. 

Przez jakiś czas leżała bez ruchu w 
staroświeckim łożu — i oto znów roz-
egł się po posadzce bezszelestny od­
głos czyichś krokówr a równocześnie 
samotna panna usłyszała wyraźnie Jakiś 
stłumiony-jęk. 

— Halucynacje — zaczęła dodawać 
sobie otuchy, czując, że blednie. 

Lecz oto stało sie coś niezwykłego. 
Od kamiennej litej ściany oderwał 

się nagle cień i zawirował — niby szary 
welon — po pokoju. Z welonu wyłoni­
ła się wysoka, chuda postać niewieścia 
— i Snuć sie poczęła wolno niby dym z 
kadzielnicy przez martwą ciszę pokoju. 

Baronówna Mary Mac Merien, wy­
dawszy z siebie straszny okrzyk prze­
rażenia, zemdlała. 

Histeria I medycyna 

A czkolwiek baronówna Mary Mac 
Merien została doprowadzona do 
przytomności przez zaalarmowa­

nych jej okrzykiem gospodarzy i służbę, 
stan jej zdrowia pozostawia odtąd wie­
le do życzenia. 

Przeżycie, jakiego doznała, nawyrę-
J M O feł nerwy. Poczęto doznawać «*U-



przykładów, mających" poprzeć Jego te­
orię, doktór James Lingtone dochodzi! 
do wniosku: 

— Czy pani wie, w jaki sposób le­
czy się małe dziecko, które nasłuchaw­
szy się opowiadań o diabłach i czarno 
księżnikach, boi się wejść samo do ciem 
nego pokoju? Poprostu wprowadza, siej 
tam malca i przekonywuje naocznie, że 
w kącie ciemnego pokoju nie ma żadne 
ga stracha, ani upiora. Podobnie jest i z 
panią. Musi pani uwierzyć w to, że ule 
gła poprostu ułudnej grze zmysłów, a 
wńwczas będzie pani raz na zawsze u 
zdrowiona ze swego psychicznego nie 
domagania; 

Tak mówił mądry lekarz. Ale tej 
samej nocy i jemu przydarzyło się coś 
tak niezwykłego, że operując kategoria­
mi naukowymi, trudno jest znaleźć na to 
wytłumaczenie. 

Odważny doktór Lingtone 

Doktór James Lingtone, sceptycznie 
brawurując, oświadczył, że prag 
nąłby noc tę spędzić w zamku i to 

w komnacie, w której „najbardziej stra 

Zaopatrzywszy się w parę dobrych 
cygar i automatyczny pistolet, młody le­
karz, kpiąc z wszelkich „białych dam i 
koboldów ulokował się w staroświec-] 
kim łożu 

— No, chciałbym zobaczyć raz na 

Z. nodró±g do Mongolii (I) 

R e l i g i a ł a m ó w w M o n g o l i i 
Kiedy lamaityzm przywędrował do kraju? —Budowa światy fi mofl' 
golskich.—Klasztory handlujące.—Nabożeństwo w mongolskiej świątyń 

Panującą religią w Mongolii jest la­
maityzm. Ludność mongolska buduje 
swe świątynie w najpiękniejszych okoli­
cach kraju, a ilość świątyń świadczy o 
głębokiej wierze Mongołów. Złote dachy 
świątyń lśnią z daleka. 

Religia lamaicka pochodzi z Tybetu. 
Do Mongolii wprowadził ją misjonarz z 
Lassy, który nawrócił żonę Kublai Cha­
na. Nazwa religii lamaickiej od tybetań­
skiego słowa „lama", czyli „wyższy". 
Dalaj Lama Tybetu jest także głową du­
chowieństwa mongolskich lamaitów. 
Mongołowie (uważają Tybet ZA swoją du­
chową ojczyznę. 

Jak mahometanie urządzają piel­
grzymki do Mekki, nabożna ludność la­
maicka, duchowni i laicy, kobiety i męż­
czyźni wędrują do góry Potala, gdzie 

Imieści się pałac Dalaj Lamy. Duchown; 
lamaiccy stojący na wysokim poziomie 
umysłowym są przedstawicielami wznio­
słej _iilozofii i zwolennikami etyki Gauta 

czytawszy gazetę, dotknął ręką elektry­
cznego kontaktu. 

W tej chwili usłyszał niewyraźny 
stuk, potem szelest, przypominający 
czyjś chód, a potem jeszcze wiotki, po­
dobny do szmeru zwiędłych liście, szept. 

— Osobliwa akustyka jest w tej kom 
nacie — pomyślał realnie doktór. I spo­
kojnie zasnąłby gdyby nie fakt, że ze 
środka pokoju wykwit ł nagle podobny 
do dymku cień. 

Doktór James Lingtone niedarmo był 
sceptykiem i zuchwalcem. Zobaczywszy 
szary, do welonu podobny cień, jednym 
susem znalazł się na środku pokoju. 
Chciał ułudny kształt porwać w pałce, 
on jednak rozwiał mu się niby kadzidla-
n*JOgła i wsiąknął w ziemię. 

Doktór, uklęknąwszy na posadzce, 
zaczął ją badać. Odsłoniwszy dywan, 
skonstatował, że jedna z kamiennych 
płyt jest ruchoma. Bez namysłu podwa­
żył ją — i ujrzał głęboki loch. 

— Aha — mruknął — oto droga, któ­
rą „duchy" dostają się do zamku. No, ale 
tym razem damy im nauczkę. 

Oświetliwszy kjcśfcpnkową . lampką 
elektryczną loch, źjbbafczjH. ie\tfaJ|no je­
go wiodą wąskie, kamienne schody. 

Bez wahania, trzymając w ręce auto­
matyczny pistolet, opuścił się w dół 

O 
Tajemnica lochu 
wWfi&l.Tgó ż.afidfcft.$eiriU zgniliż-J 

NTI Zê  żd?lwlf|(ieyffl,liuważył, 
że gęste festony pajęczyny są 

nie na ruszone, jakgdyby od wielu lat rilkt 
tędy w£ fif^echogzif. , , . . . > 

Po T&T. pierwszy dpzML uczucia lę 
ku. Jakiś wewnętrzny |io !5 kazał MN 
się cofnąć, on jedhak opanowując ner' 
wy, wędrował dalej. m i * ; s 

Loch w pewnym miejscu rozgałęział 
się. Właśnie pdważny mężczyzna zasta­
nawiał się nad tym, w ktSłi^str.rJJif sfygfj 

cić. kiedy niespodziewanie $. le.w^. .b i q" 
gałęzieniu podziemnego przejścia roz 
kwitł się znowu pół błękitny, podobny 
do welonu dym. 

Odważnie skręcił w j fe i t ro i je ; £ze*Qy 
po kilkunastu kroka.cji przekonać się, że 
przejście to jest ślejji.e; ,.. , 

Kolbą rewolweru opukiwać począł 
gładką ścianę. Usłyszał głuche dudnie­
nie: nic uiegało wątpliwości, że za tą 
ścianką znajduje się przedłużenie lochu. 

Opodal leżało żmie/me Jui i rzeż rdzę 
przeżarta starożytna halabarda. 

Lingtone beż namysłu porwawszy ją 
w garść, począł walić nią w ściahę. Trud 
jego nie był, tladaremny: wkrótce mur 
wykruszył sle tak, że lekarz mógł prze­
cisnąć się prżfeż wybity b tww (J&IeJ. 

Lampka jeso oświeciła ciemną niszę 
i otbdirzfi straszny b o f i l 

Do jednej ścianki przykuły był srebr-
nyrri łańcuchem szkielet kobiety o dosko­
nale* JjpJlzJ zachowanych włosach ko­
loru jasnego — na ramionach narzucony 

ma Buddy. Mnisi niższej kategorii nąło 
miast i lud — hołdują zabobonom i bał­
wochwalstwu. 

Pierwotną religią Tybetańczyków by 
ła wiara animistyczna, według której 
można było wypędzić złe duchy przez 
rytualne tańce diabelskie. Była to reli­
gia strachu. Zwolennicy jej usiłowali 
zwalczać zło wystraszaniem go. Religia 
ta, zwalczająca zlo złem nazywała się 
„boenya". Buddyzm zaś, który powstał 
w VII wieku, usiłował zwalczać zło do­
brem: w religii lamaitów zjednoczone są 
obie te wiary. 

.Nauka lamaicka dwa razy została zre 
formowana'.' W" l 1 wieku Atisa prób;:wał 
oczyścić lamaJzm od demonów i nadać 
większe znaczenie etyce buddyzmu: ni'e 
bardzo mu się to jednak udało. W XV 
wieku Tson-Kapa przekształcił tę sektę 
i dzięki jego próbom reformacyjnym la-
maici podzieleni zostali na dwie grupy. 
Dawni lamaiccy mnisi nosili czerwone 
kapelusze i czerwone szaty, pierwotni 
zwolennicy demonów nosili czarne ka­
pelusze. Uczniowie Tson-Kapasa przy­
jęli jako swój kolor barwę żółtą, jako 

olor słońca. ' 
Duchowieństwo noszące czarne ka­

pelusze nigdy nie posiadało władzy świe 
ckicj, zaś czerwone i żółte kapelusze 
przez czterysta lat walczyły ze sobą o 
Władzę. 

Wszystkie te sekty lamaickie znaj­
dziemy w Mongolii. Ponieważ wszystkie 
Wierzą w odrodzenie, nie wolno im za­
bijać żadnej żywej istoty bez pozwole­
nia. Jeśli Mongoł chce zabić owcę lub 
Wilka, który zagraża jego stadom, musi 
przedtem uzyskać odpuszczenie grzechu 
pd najbliższego lamy. Duchowny zaś, 
fttóry niszczy życie jakiejś istoty, musi 
ciężko pokutować, zanim grzech zostaje 
mu odpuszczony. 

Religia lamaicka głosi, że zniekształ­
cenie cielesne jest karą za złe czyny po­
pełnione w poprzednim życiu. Lamaici 
|yją zatem w ciągłym strachu przed na­
stępną formą "swego życia. Wierzą bo-
1 

wiem, że człowiek, zależnie od swych 
grzechów, popełnionych wraca na ziemię 
jako zwierzę, gad lub owad. 

Sześćset lat minęło od czasu nawró­
cenia żony Kublai Chana, od sześciuset 
lat religia lamaicka jest religią narodową 
Mongołów. Mimo to jednak do dzisiej­
szego dnia Mongołowie uważają budowę 
świątyni za pracę przeznaczoną dla ob­
cych. 

Granicę świętego gruntu tworzy ko­
ło, oznaczone biało tynkowanymi kamie­
niami, ułożonymi w równych odstępach. 
Dokoła tego koła kroczą często pokutują­
cy duchowni, śpiewając modlitwy. Ko­
biety tylko we dnie mają dostęp do świą 
tyni. Po zachodzie słońca nie wolno im 
przebywać w obrębie świętego koła. 

Miejsce na lamaicka świątynię wy­
biera się w ten sposób, ażeby przede-
wszystkim miała widok na okohcę. 
Front świątyni i wszystkie wejścia skie­
rowane są na wschód, ażeby słońce po­
ranne mogło pobłogosławić świątyni, a 
bóstwa stojące na ołtarzach o twarzach 
również skierowanych na wschód, ino-
gly^rzyjąć pierwsze światło dnia. Chęt­
nie buduje się klasztory przy skałach Sub 
pagórkach, nigdy zaś w pobliżu płynącej 
wody —- prąd uniósłby ze sobą święte 
cnoty... 

Kiedy miejsce na świątynię zjsiało 
już obrane, urządza się wielką uroczy­
stość. Człowiek, wróżący z gwiazd, wy­
znacza odpowiedni dzień i z bliski i z 
daleka przybywają duchowni 1 l:ti.v. 
wszyscy ubrani świątecznie, by „uprosić 
bogów, ażeby zamieszkali w świątyni i 
opiekowali się ludnością. „Żywy Budda" 
lub też przeor, jako pierwszy zaczyna 
kopać grunt świętą łopatą. Do fundamen­
tu wrzuca się1 amulety, relikwie i wyp!s-
ki ze świętych pism w małych szkatuł­
kach, ozdobionych bogato srebrem. r!.r 
tern i drogocennymi kamieniami. 

W przeciwieństwie do świątyń chin-
skich, świątynie mongolskie zachowują 
się w doskonałym stanie. W niektórych 
klasztorach żyje tysiące mnichów, .v in­
nych zaś jest zaledwie po stu mieszkań 
ców. Każdy szczep o pewnym znacze­
niu posiada swój własny klasztor lama 
icki, w którym odbywają się wszystkie 
religijne uroczystości. Niekiedy klaszto­
ry ufundowane zostały przez bogate ro­
dziny; wtedy przeorem zawsze iest syn 
rodziny z prawem dziedzictwa. Niższe 
duchowieństwo składa się z przyiuc'01 
I krewnych rodziny. 

Część dochodów klasztornych pocho­
D Z I z ofiar, jakie składają pielgrzymi i 
wierni. Niektóre klasztory zarabiają 
pieniądze, handlując skórami, futram*.. se 
rem. i bydłem. Innym źródłem D O C H O ­

D Ó W są podatki, ściągane ze sprzeda­
nych towarów chińskich kupców, którym 
pozwala się podczas targów letnich u-
rządzać budki dokoła świątyń. Majątku 
klasztorów nie oblicza się podług roz­
miarów jego świątyń ani podług przepy-
chu urządzeń tych świątyń, lecz wcdftig 
stad koni. Nawet najmniejszy klasztor 
posiada chociażby jedno stado koni. 

Klasztory lamaickie wszystkie '»' 
dowane są według tego samego P^', 
Otaczający je mur jest czworaka^ 
ma wystające rynny, które chroni J,,, 
młynków do modłów przed złą P?I%J, 
Te młynki umieszczone są w ten

 sfVv;a. 
ażeby człowiek, który wchodzi do 
tyni, mógł prawą ręką przekręcić 
den każdy młynek i tym samym 'j. 
gać łaskę bogów. Przed głównym * t 

ściem do każdej świątyni jest ^̂ Lflt 
podwflfze dla nabożeństw na w, c ,

(Tj; 
powietrzu. Po obu stronach wć.i-^y; 
stawione są olbrzymie młynki >l°t|, J 
dłóW Z bronzti. które wprowadza s'*.£ 
ruch przy pomocy specjalnego mecn»^ 
mu. Po każdym obrocie rozległ 
derzenie dzwonka. •jrtHłtf 

Bywają świątynie dwupiętrowe L i 
piętrowe. Na parterze jest zaws^ Sjj,-
na sala do'nabożeństwa z małym1 

czkami bocznymi. Za główną saia *' u; 

ko spichrze. Dokoła świątyni ii* kania wyższych łamów, dalej żd- , 
niższego duchowieństwa i nówicJ^*^; 

Dachy wszystkich ' świątyń tP^nu 
skićh są koloru słońca. Do farb 
się prawdziwe złbtó ź ziemi m"' S ,1 
skiej. Wewnątrz świątynie urzadzop fr 
z wielkim przepychem i utrzyma*1 .̂ 

Ar'] 
katiia wyższych łamów, dalfcj IM.M 

Ł W IV,m,li |#. ......... . y, (J|l>'| 

wielkim porządku i czystości. 

katu 
Podłogi pokryte są drogocenitf'JU 

wanaml. Ściany ozdobione M , i 
dłami" wyjaśniającymi nauki £

0

rfjj|jlł 
,­i,,,,..,,.r.i.i.­. •/ wyl i '

1

" sufitu zwisają chorągwie z 
mi demonami i świętymi. 

Na haftach, tkaninach . 
wtarza się stale osiem symbolów "je 
ry lamaickiej. Biały namiot znaczy-yi" 
religia jest baldachimem, r o z t o c z a 
nadcalym światem. Dzban z 
przypomina wodę. która darzy j- syii i 
wiecznym życiem. Kwiat lotosu Je-. ,,, i 
bolęm ludzkości: wyrasta on I YJĘCF 
rozkwita w czystości bez skazy. 1 X 1 1 

nn trąba głosi zwycięstwo dom/1 

złem. Wnętrzności Buddy ś * 1 * „ f ł w 
nieskończonym łańcuchu o d r o d z e / i - j v 

które musi przejść człowiek. RŁ-E"\\N\R 
gnąc całkowite rozgrzeszenie. K£J'„arie' 
ta chorągiew Jest znakiem n l e p ^ W 
prawdy. Koło oznacza krag ŻV>" *! p C l ' 
cacy się hez końca przez królestw1' 
ne lśniących promieni słońca. #?T' 

Nabożeństwo odprawia zawWA, ITY 
szy lama w cudownie haftowany""^" 
tach; Pomagają mu przeorowie. TC 
nie* wspaniale ubrani. DUCWLLW 

stojący po bokach podczas nam^cb 

jedwabnych poduszkach 
gieżne pleśni tybetańskie 

uderzają w bębny 
cymbałach. 

1 grają na W 

— Naród ber \vlarv iest 
cugli! — rzeki mi kiedyś pewic 
lamaicki. 

miała szary szal, srebrne jej ciżemki wy­
glądały niemal jak nowe. 

Da przeciwległej ściany przykuty 
był szkielet mężczyzny, okryty blachą 
złocistego pół pancerza, w wysokich bu­
tach do jazdy konnej, opasany rycerskim 
pasem o zerwanych rapciach... 

Niewątpliwie w podziemnym lochu 
tym rozegrał się epilog strasznej Jakiejś 
historii z zamierzchłych czasów. Kim by­
ła jasnowłosa kobieta, kim rycerz w zło­
cistym pancerzu? Czyżby byli kiedyś 
kochankami: ona żona władcy tego zam-
K U , a on wędrownym rycerzem? — 
grzeszną parą. przychwyconą na gorą­
cym uczynku i wtrąconą potem w tę ot­
chłań, iżby tu, przykuci do muru, poma­
rli z głodu, spoglądając sobie w mdleją­
ce źrenice? 

Doktór Lingtone snuł właśnie na ten 
temat rozliczne .domysły — gdy wtem 
niespodziewanie zauważył, że szary 
szal koblety-szkleletu, poruszył się. 

Czyżby w lochu panował przeciąg? 
Lecz nie: przecież podziemia były 

hermetycznie zamknięte... 
Szal zadrżał jeszcze gwałtowniej... 

A równocześnie poruszyły się oba szkie­
lety. Zachrobotały ich piszczele. Za-
chrzęścił złocisty pancerz rycerza. 

Prawdopodobnie doktór Lmgtone u-
lec musiał atakowi obłędu, gdyż wyda­
ło mu się, że z trupich czaszek spojrzały 
na niego dwie pary żywych oczu. 

Oszalały z trwogi pociągnął za cyn­
giel. Głuchym krużgankiem wstrząsnął 

ołośny odgłos strzału. 

N 
,lfl?! 

ad ranem znaleziono dok to^ i t f * 
w tone martwego w . p 

krużganku u stóp dwócn 
po^m 

tych do ściany szkieletów. 
Ekspertyza lekarska orzekł' 

nat zginął od własnej kidi, która 
tern odbiwszy się od kamienna 
uderzyła go prosto, w czoło. ^\»- . 

Podziemny loch, z rozkaz^ j e ^ 

"ntnr^ cielą, zamurowano, a oba pa 
szkielety pochowano na cme 
fialnym. 

Fama okoliczna twierdz' 
Już „dama w szarym welonie fl ^ 
że się nigdy więcej w konina'3 

nego zamczyska Glanrs. 
Andrzej 
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Jim zapali ł lampę naftową... 
Obcy pożądliwie spoglądał na 
butelką whisky... 

* dramatycznych przygód poszukiwaczy srebr 
Poci?!1 1?1^ l a t dwadzieścia pięć, kiedy 
ka ci ę a g 0 z a sobą wielka fala ludz-
$kali«^ g n, ą c a o d m i a s t w kierunku gór 
Wala\?*°h- C a , a - Amerykę zelektryzo-
5ito\Vv u C z a s w i e ś ć 0 wykryciu w gra-
min Yu z , o m a c h skalnych bogatych 
ttiiat • r a - J ™ byl bezrobotnym, nie 
o$tah^ l ę c n i c do stracenia. Nabył zą, 

1 e Pieniądze oskard, łopatę, pló-
Pos7,.L.- N A M I O T i niszy! utartym szlakiem 

Onr a , c z y s r e b r a -
SkaJst l a Przeminęła szybko. Góry 
^zmin , ó r e P r z e z Pewien czas roz-
^ ń i h y zSielkiem oskardów i prze-
w s\vv i z n ó w Przycichły. Zawiedziona 
tic|a

 y c r ! nadziejach masa ludzka odpty-
t ween l n n y m kierunku — szukając ła-
Włin? a ^ o b l c u w innycb okolicach, przy 
J i ^ P o S a Z l ° t a 1 U b d r 0 E i c h k a m i e n L 

Z t l a u a

e b i e g ł Sóry wzdłuż i wszerz. Po-
piine «r Z2 y i c h z a ^ątek , odkrył niejedną, 
bogi e

s r e bnią, ale wszystkie były tak u-j 
Hdohw l e d w i e zdołał się utrzymać z 
8o razn v g 0 S r e b r a . Mijały lata. Pewne-
?'wie c

a , l m uprzytomnił sobie, że właś-
• ̂ dzie « t a p r a c a nic ma sensu. Nie zdo 
Jsłtku p t e i drodze upragnionego ma-
kierjy *; o s t anow!l wracać do miasta. Me 

ck iUst„!?i3.r.zal w wyszczerbiony kawa 
:ią s 

ETo z 

^etlt V ' C z y ć l a t a - I na'tej drodze do­
łu* s t

a o zdumiewającego odkrycia: był 
vVraz C z , o w i e W e m 

e c ia In 1 u j r z a i swa twarz, pokrytą 
^So z " l a i " s zczek. porosłą kępkami si-

a czał i i ? s t u ' zdumiał się i przestraszył. 

t W r n » ^'uwieniem. 
r do n n „ , z t y m odkryciem stracił ocho-

V c h- unv r c l t u d o miasta. Po co? Nie znal 
w '* b y l ' 

z obcy, 
Sj, lic im obcy, a oni jemu byli 

Jego mieszkaniem były 
V gór Skalistych. Tu prze 

? b i e nvtf ć 1 t u Powinien umrzeć. Zadał 
rt0szukitt,, n. leiL c z y warto kontynuować 
& sobi"- 1 natychmiast odpowie­
l i 1 ^ 

" l« cąf" 1 2 6 1 1 o n ' człowiek, który spę 

? arcl 2i e. 0 1e: warto! Któż bowiem byl 
d . h gór g ° d z i e n wykrycia tajemn'cy 

swoje życic. I z tym wie-
zapałem zabrał się do poszukt-

Y^lt^ , r a z e m czul. *c musi się mu po-
? ^ n e h ' istotnie, drobiazgowo prowa-
\ c°aaania nie pozostały bez rezuiią-

to J a z więcej śladów wskazywało 
? z nakL W i e , l k a - olbrzymia mina srebr 

l N a t ; ° W a c się musi w pobliżu. Wyłu u 4 ' ze ii * m u s i w PODl izu . w y i u ' 
lijjj&fcu ó.w granitowych kryształ-

w tym przeświadczeniu 

Vv arcu k J G R 

*iai 1 się \»; d ' ] ' e ! c c v r a z bardziej uoę-
Od tr> h w s t V m Przeświadczeniu. Mu-

iJr. • t a k a mi^o, o jakiei marzył 
J»m Jflcs-?tkow lat! 

i C straci! spokoju. Nerwy jego 

w ciągu tyluletniej włóczęgi po górach! 
uodporniły się na wszelkie próby. Nie 
pragnął już zresztą bogactwa z taką sią 
jak dawniej. Doszedł tylko do wniosku, 
że fortuna musi się do niego uśmiechnąć. 

Wszystkie znaki prowadziły do nie­
wielkiego kompleksu skal. Tu mus!ala 
brąC J3p£zą)ck. wielka mina. Należało te­
raz właściwie tylko założyć nabój dyna­
mitowa,; rozsadzić hlok granitu i - - la 
wszystko. Prawa do eksploatacji można 
było sprzedać na bardzo dogodnych wa­
runkach wielkiej kompanii, zajmującej się 
wydobywaniem srebra. Jim zaczął się 
sposobić do ostatniego aktu swej pra. y. 

Nagle przydarzyło się coś, co wytrą­
ciło go z równowagi. W pobliżu donmie 
manej miny znalaz! kroki ludzkie. Kroki 
te biegły wślad za jego krokami. Musiał 
to więc być człowiek, śledzący go! 

Po raz pierwszy od wielu lat nerwy 
odmówiły Jimowi posłuszeństwa. Nie 
pragnął bogactwa, me spodziewał się już 
niczego od życia, ale na myśl, że kttś 
mógłby zagarnąć jego własność, ktoś, 
kto wcale nie stracił swego życia na po­
szukiwaniach i jest teraz — być może — 
młody i pełn werwy, odbierała mu po-
prostu przytomność. Wyjął % kieszeni re 
wolwer i sprawdził magazyn 

Przypomniał sobie, że kiedy wyjeż­
dżał z miasta, pozostawił tam młodą, 
świeżą dziewczynę, której obiecał, że 
wróci za rok z pieniędzmi. Kto wie, 
może ona jeszcze czeka na niego? Aie 
natychmiast roześmiał się gorzko. Tyl­
ko w powieściach zdarza się, że ukocha­
ne kobiety czekają na mężczyzn po ki l­
kadziesiąt lat. W życiu jest inaczej. Je 
go Mabel z pewnością niańczy już pó! 
tuzina dzieci, a kto wie — może już jest 
nawet babką! A tymczasem taki łaj Jak 
mógłby za jednym zamachem zdobyć ma 
jatek, kochaną kobietę, szczęście — i 
wszystko to jego. Jima, kosztem! 

Pod wieczór Jim zaczaił się na szczy 
cie skały, skąd roztaczał się w'dok na 
całą okolicę. Ponieważ wąwozy górskie 
pełne były niedźwiedzi, złośliwychi wro 
go wobec ludzi usposobionych, człowiek 
ten będzie musiał rozpalić ognisko. Zre­
sztą, nawet gdyby nie wiedział o niebez­
pieczeństwie grożącym ze strony niedź­
wiedzi, zrobi to ze względu na straszne 
chłody, panujące tu po zachodzie słońca 
nawet gdyby nie wiedział o nlebezpie' 
czeństwie grożącym ze strony niedźwie' 
dzi, zrobi to ze względu na straszne chło 
dy. panujące tu po zachodzie słońca. 

Mijały godziny. Wreszcie wyostrzo­
ny wzrok Jima dostrzegł cieniutka nić 
dymu. Wybiegała z maleńkiej kotlinki, 

doskonale osłoniętej ze wszystkich stron 
przed niepowołanymi oczyma. Ani sło­
wa, nieznajomy wybrał doskonałe miej­
sce na schronienie! Zcipcwne krąży już 
po tych okolicach od dłuższego czasu! 
Jim aż zazgrzytał zębami na myśl o tym. 
Kocimi krokami zaczął skradać sie w 
sfronę ogniska.. Po upływie, kwadrrinsa 
znalazł się w bczpośredriim"jeg6 saSî rJz-
jttyie- Mirza,^ twarz człowjevką. ł )wpatrzo 
nego w płomienie. Była'tóYwarz rritfidi 
jeszcze, aie zwiędła i pozbawiona wszel 
kiego blasku. Polana trzaskały wesoło, 
a przy każdym trzasku człowiek wzdry 
gał się i rozglądał bacznie dookoła. 

— Widocznie boi się czegoś, - - po­
myślał Jim. —• Ma nieczyste sumienie. 

Ale po chwili opanowały go wątpli­
wości. Nic, ten człowiek nie wygląda 
na poszukiwacza min. Może to zwykły 
włóczęga? 

I nagle powziął postanowienie. v" 
— Dzień dobry, mister,—powiedział 

wychodząc ze swego dotychczasowego 
ukrycia. — A raczej nic dzień dobry, tyl­
ko dobry wieczór! 

Człowiek przy ognisku zadrżał r,a ca 
łym ciele i zerwał się z miejsca. 

— Kim pan jest? — zawołał chra­
pliwie. — Czego pan sobie życzy? 

Jim roześmiał się dobrodusznie. 
— Spokojnie, człowieku. Jestem po­

szukiwaczem srebra, mieszkam niedale­
ko stąd. Niczego sobie nie życzę, gle 
poprostu przechodząc obok, zauważyłem 
dym ogniska. Ponieważ w tych okoli­
cach bardzo rzadko spotyka się człowie­
ka, przyszedłem pana przywitać. 

Człowiek o twarzy alkoholika milczał 
przez chwilę, wpatrując się podejrzliwie 
w Jima. 

— Dobry wieczór, — powiedział wre 
szcie niepewnie. — Bardzo mi miło. Nie 
wiedziałem, że mieszka tu w pobliżu ja­
kiś człowiek. 

— Jeśli pan nie ma nic przeciwko 
temu, proponuję panu spędzenie nocy w 
mojej skromnej chatce. Nie ma tam wpra 
wdzie wygód, ale zawsze lepiej jest niż 
tutaj. Mogę ofiarować panu posłanie na 
niedźwiedzich skórach. 

Obcy mruknął kilka słów podzięko­
wania i w pośpiechu zaczął pakować 
swoje ubogie manatki. Po chwili znale­
źli się w chacie. 

Jim zapalił naftową lampę i obaj u-
siedli przy stole. Obcy powoli odzyska! 
pewność siebie i stał się bardzo rozmo­
wny. Jim wciąż nie był pewien, czy 
ma przed sobą autentycznego włóczęgę, 
czy też nieuczciwego poszukiwacza sre­
bra. Na stole znalazła się butelka whis­

ky, którą obcy miał w swoim tobołku. 
Wreszcie udali się na spoczynek. Ale 

Jim nie mógł zasnąć. 
— Jeśli to złodziej, — myślał sobie,— 

wystarczy mu usypać na tej skale kupkę 
kamieni i zapakować w niej puszkę » 
kartką, zawierającą dane, tyczące mojej 
miny, żeby sąd przyznał mu prawa do 
mojego odkrycia. Oczywiście, jeśii zdą­
ży przede mną do miasta i zamelduje o 
odkryciu w wydziale kopalnianym. 

Srebrne światło księżyca wpadało 
przez okno do izby. Z kąta dobiega! ró­
wny oddech nieznajomego. 

— Złodziej, czy nie złodziej? — me­
dytował Jim. 

Wreszcie, przed brzaskiem zerwał 
się i wybiegł z chaty. Drżącym: rękami 
zaczął zbierać kamieni, potem wyjął z 
kieszeni ołówek kopiowy i na świstku 
papieru spisał akt objęcia w posiadanie 
granitowego bloku. Wszystko to wło­
żył do puszki, którą trzymał w zana­
drzu. Potem przyłożył ucho do puszki 
i uśmiechnął się szyderczo. 

— Jeśli nie złodziej, w takim razie 
nie spotka go krzywda, — mruknął do 
siebie. 

Słońce już stało wysoko na niebie, 
kiedy zbudził się. Nieznajomy siedział 
przy stole i kręci! papierosa. Jim pozdro 
wił go przyjaźnie. 

— Idę do miasta,—powiedział otwar­
cie. — Muszę zarejestrować w urzędzie 
moją minę. 

— Minę? — powtórzył nieznajomy, 
a w oczach jego zalśnił jakiś chorobliwy 
blask. 

— A tak, minę — potwierdził Jim z 
udaną otwartością. — Znalazłem minę 
srebra. 

Nieznajomy nerwowo podkręci? s!-
wawego wąsa. 

— No cóż. — powiedział, — będzie 
cie teraz pewnie bogatym człowiekiem. 

— Spodziewam się. — rzeki Jim. — 
Należy mi się to. Miny tej szukam od 
wielu dziesiątków lat. 

Zaczął sposobić się do drogi. Niezna­
jomy również przygotowywał swoje to­
boły. 

— A ja w stronę przeciwną, - - rzeki 
uśmiechając się sztucznie. 
" ' Pożegnali Się i JirrTpogwizdując rufO 
szyi w stronę miasta. Tam załatwił bez 
itrudu swoje formalności i po dwócbu 
dniach wrócił na miejsce w towarzy­
stwie urzędowej komisji, która miała 
wytyczyć granice jego działki i stwier­
dzić ostatecznie przysługujące mu pra­
wo własności. Kiedy znaleźli się przy 
kamiennym kopczyku, usypanym przez 
Jima, z ust ich wydarł się okrzyk prze­
rażenia. Obok blaszanej puszki leżał 
zczerniały szkielet człowieka. Pobieżne 
oględziny wykazały, że zmarł on na 
skutek ukąszenia żmii. 

Jim uśmiecha! się spokojnie. Nikomu 
nie przeszło przez myśl, że to on właśnie 
włożył żmiję do puszki, zabezpieczając 
się w ten sposób przed próbą kradzieży 

Fred THOMPSON. 

przyczynił sią do umieszczenia 
kteptomana w zakładzie dla obłą­

kanych 
W tych dniach został przyłapany w 

Paryżu niejaki Aleksander Rudoliwic na 
oryginalnej kradzieży. Oto wsiadł on 
do tramwaju i korzystają: z nieuwagi 
jakiegoś starszego pasażera, wyciągną! 
mu z kieszeni starą gozetę, poczym wy­
skoczywszy z wozu umknął. 

Starszy jegomość, przypuszczając, 
że złodziej skradł mu jakąś wartościową 
rzecz, wszczął alarm. Niezwłocznie pusz 
czono się w pogoń za uciekającym i zła­
pano go. Jak się jednak okazało, mial 
on w kieszeni kilkanaście bezwartościo­
wych przedmiotów, które prawdopodob­
nie również wyciągnął z kieszeni rozmai* 
tym ludziom. 

Rudolowic jest, jak się przekonano, 
nałogowym kleptomanem i kradnie dla 
samej kradzieży. Przyznał się on w ko­
misariacie, że jeżeli któregoś dnia nic wy 
ciągnie komuś z kieszeni nawet zupełnie 
bezwartościowego przedmiotu nie może 
w nocy spać. Żadne lekarstwa nie poma­
gają mu. 

Sąd po zbadaniu kleptomana przez 
lekarza postanowił Rudolowica um :eś;ić 
w zakładzie dla umysłowo chorych, (s) 



Ula/weselfze historie w. Marsylii 

K t o t o j e s t a r i u 
N a i s y m p a t y c z n i e j 

a i e r , b ł a z e n i f a 
z y b l 
l a s f a 

Me z/wc/e Mariusza? Cała Francja a za nią i inni śmieją sie z przygód i ka­
wałów tego osobnika, obywatela Marsylii. Reprezentuje on specyficzny hu­
mor tego wielkiego miasta portowego. Czym u nas Szczepko i Tońko dla Lwo­
wa, czym irlandzki 0'Brien dla całej Anglii, tym jest Mariusz ich kuzyn, dla 
Francuza. 

Polowanie na Iwa 
Najpiękniejsza historyjka nnrsylijska 

jesl zawsze ta, którą właśnie się 
w tym momencie opowiada. Po­

słuchajcie więc — tej najmorowsze] hi­
storyjki. 

Mój przyjaciel marsylijski nazywa się 
Mariusz. .Iest byłym żołnierzem kolo­
nialnym. Ma za sobą różne kampanie 
afrykańskie. 

— Na co najchętniej polowałeś — py­
tam Matiusza. 

— Ac!:, na wszystko, na co tylko mo­
żna było — odpowiada Mąiiusz sw jim 
wspaniałym akcentem. 

— Na grubszego zwierza też? 
Mój Mariusz jest skromny. Wiem, 

źe nie będz'e się starał mi imponować. 
Czego najlepszym dowodem jest ta od­
powiedź: . 

— Nii' starałem się o to specjalnie, 
mój drogi. 

— Mariusz, mam pytanie, ale nie 
śmiem ci go zadać. Czy... 

Nie m< gę się zdecydować. Marutsz 
uśmiecha s'ę: 

— Już wiem, pan chce pewno zapy­
tać o pokiwania na lwy. 

Uff: - Tak, właśnie o to chciałem 
zapytać. 

— Pan chce wiedzieć, czy ja polowa­
łem na lwy. tak czy nie? 

!«!'>.« Mariusz. - ii. - -. • 
— Zależy mi na tym,.. 
Co tu znaczy? Może Marusz kpi 

sobie zt mnie? 
— OJ czego to zależy? 
— To zależy od tego, jak się tę hi­

storie opowie... 
Aha, trzeba zaczekać. Al t właśire 

Mariusz już zaczyna: 
— Każę się więc nieść tragarzom w 

mojej macie przez puszczę. Idziemy po 
tropie. Nagle, spoglądam: widzę perlicz­
ki. Każę się zatrzymać. Schodzę, bio­
rę broń i idę ze śladem jakie 200 me­
trów. Niestety, nic nie widuć. Idę iesz-
cze trochę: nic, widocznie odfrur.ęiy. 
Złość mnie ogarnia. Ale nie pozostaje mi 
nic innego, jak wrócić do mojej maty. 
Ale pan wic. jak to jest na łowach: cią­
gle ma się nadzieję. Daleko przecież, te 
perliczki nie mogły uciec. Robię jesz­
cze parę kroczków, trochę w tę. tra-hę 
w tamte stronę. Znowu nic... Postana­
wiam więc zawrócić. Próbuję teren i 
spostrzegani, że najwcześniej dotrą do 
moich trag; rzy, gdy przejdę przez łoży­
sko małego . częściowo wyschniętego 
strumyka. Świetnie, przecho Izę przez 
strumyk, gdy nagle na przeć'wlcgłym 
brzegu, w odległości może dwu i pól 
metra, może trzech metrów... 

— Co? Lew? 
— Tak Rzeczywiście jew — twar ­

dzi Mariusz — wspaniały, l>udzacv £ ę 
właśnie lew... ' 

Do diabla Straszne! Mar usz cią­
gnie dalej: 

— Serce mi zakołatalo. Pm ies; sp )-
kojny? Ojej, święty Jacku! Gdyby 
pan byl przy tym... Mariusz, rzekłem Jo 
siebie, jeś! ; sie ruszysz, jesteś , kaput*. 
Przypomni osobie, ^Mariuszu, pogromca, 
który popisj wał się ńa" jarmaiku z lwem. 

T y p o w y z a u ł e k w 
p o r t o w e j d z i e l n i ­

cy M a r s y l i i 

pan mówi. Pan wie. co było by, gdyby I ni? Broń?! Naturalnie, trzyma*?*^ 
to bydlę zobaczyło choć kawułek bro- |w ukryciu za sobą, że by nic wi&z' 

Konkurs na najpiękniejszego mężczyznę 
A oto ir.na historyjka z Marsylii. Ta 

jest najładniejsza, najm ńrowsza. 
Mariusz otrzymał zajęcie. Jest 

reporterem pewnej gazety nnr .ylijskiej. 
Mariusz w swym nowym zuwo k ie 

wykazuje wielką ambicję i stara się pobić 
konkurencje swymi pomysłami. Pewne­
go dnia zwiaca się do dyrektora wydaw­
nictwa i pi oponuje: 

— Konkurencyjny dziennik ogłasza 
konkurs ny najpiękniejszą kobiet* Mar­
sylii. Oglci-my my konkurs na najpięk­
niejszego mężczyznę Marsylii. 

Dyrektor byl olśniony ta myi\\ 
i wręczył Mariuszowi czek na 1,000 [ran­
ków, płatnych odrazu w kasie. (Z tego 
odrazu widać, że cala historia jest zmy­
ślona od początku do końca). 

Konkuis został ogłoszony. W gaze­
cie Mariusze zamieszczony zostui laki 
komunikat. 

Mariusz, zgodnie z planem. udał 
na bulwary Minęły trzy dni. a *, 
dakcji nie zjawił się najpiękniejszy.^, 
czyzna. 

ężczyźn; Marsyl i i ! 
Musisz, jak on, Zachrrwać ZSli-łagiWHfc*;' N , a s z rópwtpr Mariusz uda b!« lutro w po-, 
wobec zwierza, spójrz mu'wtoczy. ^ •>».«!'«? »>•«»• P r « * . « y dni z r z ę d , 
spuszczaj niego wzroku... 

— AL broń, Mariusz, pocóż właści­
wie masz broń ze sobą? 

Tym razem Mariusz zirytował się 
już: 

— Broń? Pan zdaje sie me wic, co 

przebiegaj bedzii- przez ulice Marsylii w poszu­
kiwaniu najpiękniejszego mężczyzny. " \ gdy 
znajdzie najpiękniejszego, wówczas przypnie mu 
do piersi ^zuife z nazwa naszego dzteunlka. Po­
siadacz tej szarfy zgłosi się do nasze] redakcji, 
gdzie odbici ze premię w wysokości 25,000 fran­
ków. 

Mężczyźni Marsyl i i ! Wasza fortuna w ciągu 
trzeci) dni leży na ulicy! 

Zaginął też ślad po M a r ^ . 
Dopiero w parę godzin po oziw ^, 

nym terminie*zjawia się w g;abinecie fl> 

dakcyjnym ni to człowiek ni to n ł g 

strum, owinięte całe bandażami- * v | g 

twarz p.idcjrzanego indywiduum o y 

skąpana we krwi. ^ 
— Pan;e, kto pana tu wpuścił' 

pan jest na miłość boską? — woła' 
rektor. ! 

— To ja, Mariusz. Przez t r z y,?ti( :e 
trzy noce przeszedłem przez wszy* j c 

ulice i zauik, Marsylii. Ale Marsyl* ^, 
ma w ogóle pięknych męż:zyzn-. fj^uf 
piłem już zuiiclnie w powodzenie 
su. Dziś rano, wyczerpany i z i r y I 
ny, wchodzę do małej restauracyjna 
nagle widzę przed sobą rzeczy-
najpiękniejszego mężczyznę, chyh;'1^ | 
piękniejszego w" świecie, nie ty" v 

Marsylii. Panie-dyrektorze, P.rPSL, 
bie wyobrazić: wysoki, o potężnym ch 
sie, krucz: - czarnych włosach, o ""„{c-

' O.r.t' ognistych, o stalowych bicepsach > 
knie rzeźbionych dłoniach. 
Nie zastanawiając się już więcej. t*' (cgD 
tam szarf., naszej redakcji, biegnę •' ^[c; 
człowieka, wpadam na lustro i " y , V< 
czę się od stóp do głów. 
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Pani uprawia sporty zimowe 

IpMnlca czy spodnie 
Do niedawna pisało się — zima — czytało: 

— karnawał. Obecnie mówiąc — zima — m y . 
ślimy: - - sporty zimowe. Maskarady weszły 
do lamusa wspomnień; j tko zabytek przeszłości 
najmniej interesującej, bo względnie niedawnej. 

Na pierwsza wieść o tein, że w górach spadł 
-śnieg, wsz-ystko. co żyje, w y r y w a w góry. Tyle 
jest po temu okazyj dogodnych i niedrogich. Nie­
mal każde stowarzyszenie sportowe, czy insty­
tucja społeczna organizują dla swoich członków 
wycieczki i kursy narciarskie na warunkach 
przystępnych. Ma się więc i miłe towarzystwo 
I fachową (sportową) opiekę i wszelkie, możli­
we udogodnienia. 

Do rynsztunku narciarskiego niezbędne są w 
pierwszym rzędzie ciemne spodnie z nieprzema­
kalnego sukna, długie do kostek, lub sięgające 
do kolan (te ostatnie są nawet modniejsze). N a j ­
wygodniejsze są -chyba spodnie narciarskie, swo 
bodnę, aie nie za bufiaste od góry, zwężające się 
powyżej kolan i ciasno -wiązane w kostkach. 
Modne są również długie, równe spodnie męskie 
i sportowe „knickcrbockers'y"; te ostatnie no­
szone do zamszowych getrów, albo grubo prąż­
kowanych pończoch wełnianych. 

Moda obecna dopuszcza w ubiorach narciar­
skich najśmielsze zestawienia barw i materiałów. 
Więc do spodni z czarnej gabardiny — kurtki 
z białego zamszu. Przy „knickerbockers'ach" w 
brunatno-beżową „pepitę" — sweater czekola­
dowy. 

P.-.niom. nie odznaczającym się szczególnie 
wysokim wzrostem ani chłopięcą smukłością, za­
lecać • należy największą wstrzemięźliwość wobec 
zbyt fantazyjnych, chód niewątpliwie powab, 
nych i kuszących, sportowych ubiorów. 

Jeżeli sprzykrzył-się pani granat (niewątpli­
wie jednak najładniejszy kolor) pozostają do 
wyboru: brązowy we wszystkich odcieniach, zie 
lony najciemniejszy, czarny, ciemno-wiśniowy. 
Jeżeli pani bardzo lubi barwy zdecydowane i ży ­
we można dla.nich znaleźć dyskretne zastoso-
sowanie we wzorach szalików na szyję, mankie­

tach skarpetek i rę-
| kawiczek. W. jas­
nych i jaskrawycli ko 
lorach koszul. Radz i , 
labym unikać rekwi­
zytów białych. Żadna 
biel nie jest w stanie 
konkurować z przy-

| slowiową białością 
śniegu. 

Jeżeli nęcą panią 
dalekie wycieczki tu­
rystyczne — polecam 
obszerne, szerokie w 
pachach nieprzemakal 

| ne wiatrówki , zacią. 
gane z przodu na de­
koracyjne i praktycz­
ne zapięcia. 

Ślizgawka nie da­
je szalonego upoje­
nia śnieżnym bezkre­

sem i złudzenia przy­
piętych do stóp skrzy 
deł. Za to ślizgawka 
nie wymaga ani tak 
skomplikowanego ryn 
sztunku, ani specjal­
nych przygotowań. 

Ślizgać się można 
w każdej spódniczce 

' (byle nie za wąskiej 
i i nie za długiej), w 

pierwszym lepszym 
sweatrr'ze. 

1 Jednak ostatnim krzy 
kiem mody na śliz­
gawce są jupes-culot-
tes'y, czyli spódnice-
spodnie, krajane t-'< 
że rozdwojenie n 
'vek dostrzegali^ -*st 
dopiero w ruchu. W . 

]N iewie ,zk im le»* 
ożeniony 

Zagubione dokumenty- ' ' , 
szukiwanie nieznajo" 1 

W jednej z dzielnic Paryża mj? ^ 
w starym budynku, od chwili s . w e 7 j ra f C ' 
dzenia, solidny obywatel, Jerzy ^n i 3 ' 
Nigdy nie zmienił swego zamiesi 
wyjąwszy 4-Ietni okres wojny. a f«, 

Jakież było zdziwienie pan . r C|ji. 
który był zapamiętałym kaw» jntDi 
gdy przyszedłszy przed paru ty8 fat*''6' 
do urzędu stanu cyw ilnego dla ru­
nią pewnej sprawy, stwierdził- ' e jaK° 
bryce „stan cywilny", figuruje 0 1 ' 
-żonaty". n i e 

Co więcej, księgi wykazały• ^ 
jest to żadna omyłka. Dnia i z f i i ib i i %" 
1917 roku, on, Jerzy Grare, P0^1' pr0; 
miasteczku Le Creuzot (słynny^jhui 1 , 

dukcji broni) niejaką Augustynę p$ 
Zdumiony Grare wy jaśnil, że ? h f o; 

ci* 
! wda w tym czasie miał zwiaz e l t ^<0. 
' nią, ale w całkiem inny sposób: • r C 

kulą armatnią spoczywał W 
wojennym w Dormaus. 

Ktoś musiał się podszyć za o P jakiś z J J f f ^ J 
^kuinenty L o 

Dedhu-t tf^ 

Rozkoszny narciarz 

Przypuszczalnie 
jaciół, wykorzystując dokunie 
go, poprowadz'1 pannę Dedh 
tarza, licząc na to. że naskute*. 
nacji dokumentowej, łatwiej- x 

;ię z tego małżeństwa. ' ,- ( )ii!<''. * 
Pan Grare szuka swej , l i a i L r i i 

••5rą związany jest aktem su' 0 

prawie... 20 lat... 
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« A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 
POLSKIE. 

i 8.00 N H W 1 " . - ~ >2<> k W . 
k a 2 Płyt ^ fi1SNTW0- - H.15 M u z y . 
'».: Suit, U 0 3 Koncert ork. sym-I — SUITA W 1 """ ^orocert orK. syni-
" f t e p i a ^ H - m o l l (Bach); Koncert 

S'i L E P A A N ° W Y A. Brachockiego; 
płonią ' , f t U

F . , H B

Ł . C H A J L 1 " (Weber ) ; III 
S E N W \ S

m

c l u i b ,«0: Sonata na fn-
^cSole

,y.s

n"i.yczk. (Reinken); Uwert . 
V C R T CHA

 I e ł y ^ c o l a i ) . - 14.15 
' y k a iekk a

 u - ~ K 3 ° P ' Y T Y . mu-
, u J°r tep i * ' „JL W Y K O N A N I U zespołu 

Kon ^ r E ^ o w e g o „ A l m e r - O t t e n " . -
> C Ś C M W

N

(

I

K A L N Y - - 16-00 (PK) 

N R A Ź N I
 1 p y t y > - 16-20 Teatr 

! * * mikrnf"~- 1 7 > 0 ° Podwieczorek 
? ^ o n c ° z

f

p

0 , m e - - 19-15 (K) Sonata 
fen'now) ? N

O P ' I 9 Q - m o l l (Rach . 

- 21 w v 1 , 0 0 Wesoła fala lwów 
V^eboje ,?u,.Koncert wokalny.—22.00 

2 3 0 ^ 2 y k a , Ł d n Ź a W i e k ° W y C h > " 

„ B E R L I N . 

»OO 1 0 0 K V V 

N K A M R » ' Y K A , NIEDZIELNA. - 10.30 
IRT P O Ł U D N I ' Y W K O W A . ~ 1100 K O N . 

Wvt ™ T ' ? * y - . - 14.00 KONCERT z 
RYWKOWA 
ORY SCHU 

zyka wiedeńska. — 22.00 Muzyka ka­
meralna: Sonata A-dur op. 120 (Schu­
bert ) ; Romans (Schumann); Waic 
(Chopin); Stara pieśń (Ca-pitanio); A l . 
cova di Turandot (Busoni); — Muzy­
ka taneczna. 

OSLO. 
1154 m - 60 k W 

16.10 Narodowa muzyka norweska 
— 18.20 Koncert fortepianowy. — 
20.40 Koncert radioork. — 22.30 Mu­
zyka taneczna. 

PARYŻ. 
1648 M - 80 k W 

14.30 Koncert południowy. — 16.30 
Muzyka rozrywkowa. — 17.15 Kon . 
cert popołudniowy. — 24.00 Muzyka 
taneczna. — 0.30—1.15 Muzyka roz­
rywkowa. 

PRAGA. 
470 M - 120 k W 

12,20 Koncert południowy. — 17.35 
Niemiecka audycja. — 21.10 Muzyka 
słowiańska: Uwert . „Mar ia" (Statków 
ski); Tańce (Krawc) ; „Niewidoczne 
miasto Kitec" (Rymski-Korsakow); 
Kamarinskaja (Glinka). — 22.35 P łyty 

S Z T O K H O L M . 
426 M - 55 k W 

14.00 Koncert symfoniczny.—19.30 
Muzyka szwedzka. — 20.10 Koncert— 
22.00 oKncert Chopinowski. J. Gim-
pel (fortepian). 

STRASSBURG. 
349 M — 100 k W . 

13.00 Koncert z Paryża. — 14.15 
Muzyka z płyt. 1) Enrico Caruso. 2) 
Ork. Filharmonii Berlińskiej (Furt-
waengler). — 16.00 Koncert z Kon-

1 SaarK , 1 0 MUZYKA ROZ 
KTRTA " " " K E N . - - 1 8 . 5 0 UTWORY OW»I 
iitjo 1 D 0 0 KONCERT UTWORÓW VER 
•NY D 0 TAŃCJF 1 1 ' 6 8 0- ~ 2 2 - 3 0 Z A P R A S Z A 

B R U K S E L A 
484 M - 15 k w 

Rtcit^0 koncert południowy — 14.30 
ORK'*5' "JANOWY - 16 00 KONCERT WAENGIEN. - hm» 1 « ^ 
C R T 1 ! 0 " - /

 S y m , 0 « ' a »>nŁ (BERLIOZ) SERWATORIUM PARYSIK.E:o. - 2 L 3 0 Kon 
A r i a T " * FORTEPIAN I ORK. (MARTINI); CERT ORK. - 22 15 WLECZOR ALZACK.. 
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S S S R I P T T Ł ( ? ? D A R L ) ; T A A K S " * * (DVORAK)";" RAPSODIA 
WZEKELY - R.rii ' Bertha); Gio-
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D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
1571 ra. - 60 k W . 

uuftsiu Koncert południowy. — 14.30 
t t t

5 * l e tańce ludowe. — 16.10 Kon. 

B U K A R E S Z T 

d 64.S m - 12 a W 

S T U T T G A R T . 
523 M — 101) K W . 

10.00 Muzyka rozrywkowa—15.00 
Koncert. — 18.00 Muzyka z płyt. — 
20.00 Wiedeńska muzyka karnawało . 
wa. — 23.00 Muzyka taneczna.—24.00 
Koncert-nopny. • 

W I E D E Ń . 
507 M - 120 k W 

11.45 Koncert ork. — 13.00 Kon­
cert życzeń. — 17.20 Muzyka rozryw 
kowa. — 19.55 Recital śpiewaczy. — 
22.30 Muzyka taneczna w wyk . Ork. 
Jazzowej S. Schiedera. 

BUDAPESZT . 

12.45 Koncert fortepianowy—13.00 
Muzyka cygańska. — 17.00 Jazz. — 
20.35 Węgierskie pieśni ludowe. — 
21.30 Koncert Ork. Operowej . — 22.50 
Muzyka różnych narodów. 

BUKARESZT. 

17.15 Muzyka rozrywkowa.—20.25 
Muzyka kameralna: Kwartet E-moll 
(Jora). — 21.45 Koncert nocny. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 

12.00 Koncert południowy. — 14.00 
„Od drugiej do trzeciej — muzyczka 
na świecie". — 16.00 Koncer popo­
łudniowy. — 21.00 Współczesna mu­
zyka wioska. — 23.00 Muzyka roz­
rywkowa. 

D R O I T W I C M . 

13.25 Koncert południowy. — 17.30 
Koncert fortepianowy. — 20.20 M u z y . 
ka rozrywkowa. — 22.35 Koncert ra­
dioork. N. Semino (wiolonczela): U-
wert. „Mój dom'' (Dvorak) ; An erfs-
kay Lullaby (Bantock); Koncert D-
moll (Lalo); Pastorałka (Collina); 
Suita Nr. 2 (Elgar). — 0.15 Muzyka 
taneczna. 

H I L V E R S U M . 

12.55 Koncert. — 15.15 Płyty. — 
17.40 Muzyka rozrywkowa. — 22.40 
Koncert kwartetu. — 23.45 Płyty. 

L O N D Y N . 

12.30 Koncert południowy. — 15.30 
Koncert popołudniowy. — 17.00 Kon­
cert: Sonata A-dur op. 13 (Fanrc). — 
19.00 Koncert Szkockiej radioork. — 
22.10.Koncert: Kwartet G-dur op. 3 
Nr. 3 (Haydn). — 23.55 Muzyka ta­
neczna. — 0.40 Pły ty . 

M E D I O L A N . 

17.15 Muzyka taneczna. — 20.40 
Koncert skrzypcowy. — 21.50 M u z y . 
ka rozrywkowa. — 22.45 Muzyka ta­
neczna. 

Tańce austriackie (Bitner). — 22.30 
Koncert życzeń na rzecz Pomocy Zi ­
mowej. 

WTOREK 
W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 

POLSKIE . 

8.03 Koncert poranny. - 9.00 Na­
bożeństwo i koncert chóru. — i0.40 
P ły ty : Muzyka operetkowa. — 12.03 
Koncert południowy. — 14.00 Koncert 
chóru. — 14.15 (PK) Płyty i w iado . 
mości. — 14.45 Polskie tańce narodo­
we. — 15.30 Słuchowisko. — 16.15 
Melodie z operetki „Kawaler slcrbnej 
róży" (R. Strauss) (akt I). - 17.15 
Muzyka taneczna. — 18.40 Koncert 
fortepianowy (Paweł Lewicki , utwo­
ry Bacha Schumanna, Liszta i Ver ­
diego). — 19.20 Płyty. — 21.00 Kon­
cert wieczorny: Uwert . ..Ifigenia w 
Aulis" (Gluck); Dwie ar-e z „Mei j ter 
singerów" (Wagner ) ; Fant. „Faust" 
(Gounod); Melodie z „Parsywal" (Wa 
gner); Stare melodie (Młynarski ) : IJ-
wert. „Jaś i Małgosia" (Humperdiiick) 
— 22.15 Skecz. — 22.30 Muzyka ta­
neczna. 

H I . K L I N . 

6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 
Koncert z Saarbruecken. — 12.00 Kon 
cert południowy. — 16.30 Muzyka roz 
rywkowa. — 18.00 Koncert z Królew 
ca. — 20.45 „Ucieczka" słuchowisko 
Alverdesa. — 22.30 Muzyka taneczna 
i ludowa. 

BRUKSELA. 

18.00 Jazz. — 19.15 Koncert bran­
denburski Nr. 5 D d u r (Ba,ch). — 21.00 
Muzyka rozrywkowa. — 22.15 Kon­
cert radioork. Muzyka I8.go wieku: 
Marsz francuski; Andante na flet i 
instrumenty smyczk. (Mozar t ) ; Kon­
cert (Couperin). — 23.10 Płyty. 

BUDAPESZT. 

12.30 Muzyka cygańska. — 18.00 
Koncert .radtoorkj snlortpwej. k*- 19.40 
Koncert wokalny. — 22.30 Muzyka 

17.00 Koncert popgfudniowy., < 7 - jjCygąflska. ., .. 
18.25 Koncert skrzypcowy."— 20.40 

O S L D . 

Koncert wokalny, 
radioork. 

— 22.15 Koncert BUKARESZT. 

radioork. — 22.15 Muzyka kamciahn: 
Sekstet op. 81 (Bcetlioven). 

PARYŻ. 

12.00 Koncert ork. — 14.30 Muzy­
ka rozrywkowa. — 18.U0 Płyty i pie 
śni. — 20.00 Muzyka rozrywkowa. — 
21.30 Muzyka taneczna. 

PRAGA. 

12.35 Koncert południowy. — 13.40 
Płyty. — 17.30 Koncert fortepianowy, 
Utwory Beethovc»a. — 19.30 ,!)nma 

Pikowa" opera C z a j k o w s k i e j — 
21.35 Koncert utworów Slrawinskic-
go. — 22.25 Atuzyka taneczna. 

S Z T O K H O L M . 

17.45 Płyty. — 20.00 Koncert skrzy 
pcowy. — 22.00 Muzyka rozrywkowa. 

STRASSBURO. 

12.45 Koncert utworów Honnejera 
Dalcrozego, Scassoii i Leopolda. — 
14.15 Płyty. — 18.30 Koncert l Gre­
noble: Caligula (Faure); Mistyczne go 
dżiny (Boelmann); Modlitwa (Boe i . 
mann); Nokturn (Boelmann); Pomans 
(Boelmann); Suita linoskoczków (Mes 
sager). — 20.15 Koncert ży:zeń z płyt. 
21.00 .Othallo" opera Verdiego. 

S T U T T G A R T . 

. 8.30 Koncert poranny. — 12.00 Kon 
cert południowy..— 14.00 Muzyka z 
płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. 
— 18.00 Koncert z K r ó l e w c a . — 20.10 
Muzyka baletowa. — 21.10 Herbert 
Ernst Groh śpiewa (płyty) . — 22.40 
Muzyka taneczna i ludowa. — 24.00 
Koncert nocny: Niemiecka muzyka ro 
mantyczna. 

W I E D E Ń . 

-2.00 Koncert południowy. — 14.00 
Eugeniusz Ormandy dyryguie (pły­
ty). — 16.05 Wesołe pieśni. — 17.40 

Recital wiolonczelowy: Sonata' na 
wiolonczelę I fortepian Q-dur (Boc-
cherini); Elegia op. 24 (Faure); Pieśń 
hinduska (Rymski - Korsaków). — 
20.10 Koncert ork.4 s o l i s t ó w . ^ 22.30 
Koncert wieczorny. — 23.00 Jazz an­
gielski z płyt. 

P O N I E D Z I A Ł 33 

< U , . K , ° * A . .1' 
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^ 4 B A L E T O W ; T D °P-73 ( B R A H T N S ) 

t a ^ I N R A (REGER); ADAGIERTO Z K$°* J U A „ S 8 ^ . U R M A N I E R ) ; SUI-
& ( R - STRAUSS).-17.40 

"A NARLN A Z ^lyt - 22.00 
23.2O V C Z O N A " OPERA S M E . 

' U KONCERT CHÓRU. 

3«Lra°1DLN 

M„l8-00 J " " m - BO k W 

! a e . ^ D I Q n

z ^ w k o w a . - 22.05 Kon-
10 

W ^ N O Y E N ? - - Uwer t . 
: p ' ' Koncert 

P O E M A T 
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W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 
POLSKIE . 

7.20 Płyty . — 12.03 Koncert wojsk. 
— 12.50 Pogadanka dla matek o od­
żywianiu niemowlęcia. — 13.00 (PK) 
Płyty . — 15.15 Płyty . — 15.15 (P) 
Wiadomości I płyty. — 16.30 Koncert 
chóru. — 17.15 Koncert solistów. — 
17.50 Występ Zofii Adamskiej (wiolon 
czela), Fela Kamińska — śpiew. — 
18.30 (PK) Płyty.—19.30 Muzyka roz­
r y w k o w a : Marsz (Snieckowski); Hisz 
pańska uwert. (Keler-Bela); Walc 
(Strauss); Potpourri (Morena); Balet 
górski (Maklaklewicz) ; Mazurek (Ru­
dnicki). — 20.15 Mazurki na fortepian 
w wyk . H. Sztompki. — 21.30 Pieśni 
(Od dworu do dworu jedziemy kuli­
giem). — 22.00 Koncert radioork.: 
U w e r t „Król Stefan" (Beethoven); 
Melodie z ,Romeo i Julia" (Berl ioz); 
Symonietta (Perkowski) ; Suleika; 
Krakowiak (Szymanowski); Triptipue 
(Łabuńskl). — 23.00 Muzyka tanecz­
na. 

B E R L I N 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 

Koncert z Wrocławia . — 12.00 Kon­
cert z Hamburga. — 14.15 Muzyka 
rozrywkerwa. — 17.00 Pieśni 1 muzyka 
fortepianowa. — 18.00 Ze starych I no 
wych operetek. — 19.15 Muzyka forte 
pianowa Liszta. — 22.35 Muzyka noc. 
na i taneczna. 

B R U K S E L A . 
13.30 Koncert południowy. — 18.00 

Jazz. — 19.30 Muzyka kameralna: Ra­
psodia (Jongen); Sekstet (Chervreull-
le ) ; Kwintet (Mahy ) ; Aubade (Meule-
mans). — 21.00 „Fanny Elssler" ope­
retka J. Straussa. — 23.10 P ły ty . 

PARYŻ. 

13.15 Koncert południowy. — 14.15 
Pieśni. — 17.00 Koncert popołudniowy 
— 19.30 Muzyka rosyjska z płyt. — 
21.45 Muzyka operetkowa. — 24.00 
Muzyka taneczna. — 0.30—1.15 M u ­
zyka rozrywkowa. 

PRAGA. 

15.00 Sonata na skrzypce i tor te . 
plan A-dur (Franek). — 17.35 Koncert 
chóru. — 18.10 Niemiecka audycja. — 
21.25 Kwartet fortepianowy D-dur op. 
23 (Dvorak). — 23.00 Preludium i fu­
ga. — E-moll na organy (Bach). 

S Z T O K H O L M . 

14.15 Muzyka rozrywkowa.—22.00 
Koncert Kwartetu Drezdeńskiego: 
Kwartet smyczk. E-moll (Smetana); 
Kwartet smyczk. Nr. 78 B.dur 
(Haydn). 

STRASSBURG. 

12.45 Lidia Szaliapin śpiewa ro­
syjskie pieśni ludowe (płyty) . — 14.15 
Koncert. — 17.00 Koncert: Les peti-
tes Riens (Mozar t ) ; Tańce wiedeń­
skie (Beethoven); Suita (Haendel). — 
19.15 Sonata skrzypcowa Debussyego 
(płyty) . — 21.30 Transmisja, z Ren-
nes. 

S T U T T G A R T . 

6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 
Koncert z Wrocławia. — 12.00 Kon­
cert południowy. — 14.00 Muzyka z 
płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. 
— 18.00 Koncert z Mannheim. — 20.10 
Muzyka taneczna i rozrywkowa.. — 
22.30 Koncert z Kolonii. — 24.00 Kon­
cer t 

W I E D E Ń . 

12.20 Koncert południowy z płyt. 
— 14.00 Adela Kern, sopran (płyty) . 
— 17.50 Recital skrzypcowy. — 21.00 
Koncert ork.: Rzymski karnawał 
(Berl ioz); Suita ork. op. 7 (Schaub); 
Arlekinada na ork. kameralną (Ast); 

19.55 Koncert skrzypcowy. — 20.35 
oKncert symfoniczny: Utwory Con-
stantinescu. — 22.15 Płyty. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 

12.00 Koncert południowy. — 14.00 
„Od drugiej do trzecie) — muzyczka 
na świecie". — 16.00 Koncer popo­
łudniowy. — 17.50 J. v. Karolyi gra: 
Sonata księżycowa (Becthovenj: Con 
solation; Taniec gnomów (Liszt): Dwa 
preludia (Rachmanino) 20.10 M u z y ­
ka taneczna. — 22.30 Koncert wie­
czorny. — 23.00 Muzyka z plyL 

D R O i r W I C H . 

ę 12.50 Koncert południowy. — 14.20 
Muzyka rozrywkowa. — 17.15 Kon­
cert Wigierskiej Ork. Cygańskiej. — 
22.40 Muzyka kameralna: Uwert . 
.Samson" (Haendl); Suita (d ' Indyk); 
Koncert Brandenburski' Nr. 4 G-dur 
(Bach); Koncert Brandenburski Nr. 2 
F-dur (Bach). — 24.00 Muzyka tane­
czna. 

H I L Y E R S U M . 

12.55 Koncert południowy. — 16.45 
Koncert radioork.—18.40 Muzyka rcz 
rywkowa: Utwory Lorzłnga. — 22.25 
Koncert radioork. symfon.: Uwert . 
„Lovengrin" (Wagner ) ; Koncert for­
tepianowy Nr. 2 A-dur (Liszt); U-
wert. „Śpiewacy Norymberscy" ( W a 
gner). — 0.10 PŁYTY. 

L O N D Y N . 

15.00 Muzyka taneczna. — 17.30 
Koncert popołudniowy. — 20.50 Kon . 

Nr. 2 
orga-

cert: Kwartet C-dur op. 3 
(Haydn). — 22.40 oKncert na 
nach. — 0.4O—1.00 Płyty . 

M E D I O L A N . 

12.30 KONCERT POŁUDNIOWY. — 17.15 
KONCERT śpiewaczy i fortepianowy. — 
20.40 „HASZISZ" operetka Ponticgo. — 
23.15 MUZYKA taneczna. 

OSLO. 

17.00 MUZYKA ROZRYWKOWA.—19.30 
MUZYKA WĘGIERSKA. — 20.30 KONCERT 

W C H " 1 Popołudniowy. 
syrnfojj. - 20.40 M U -

W P R O G R A M I E P O L S K I M L I T E R A P L U B K O Z N A C Z A J Ą , Ż E dana audycja 
N A D A W A N A J E S T T Y L K O P R Z E Z M I K R O F O N P O Z N A Ń L U B K A T O W I C E 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 
POLSKIE. 

7.30 Płyty. — 12.03 Utwory St. Sa 
ensa z płyt. — 13.00 (PK) Płyty. — 
15.15 Koncert tria. — 15.15 (PK) W i a ­
domości i płyty. — 16.30 Koncert: 
Kwintet na instrumentach dętych ( O s . 
Iow). — 17.20 Muzyka rozrywkowa: 
Polonez (Noskowski); Figle bandyt 
tów (Suppe); Taniec marionetek o 
północy (Noack); Fantazja Marakesz 
(Yoshitomo); Pieśń słońca (Filipow­
ski); Pieśni ( Izbicki-Maklakiewicz).— 
18.30 (P) Koncert wokalny. — 19.35 
(K) Płyty. — 19.00 Humoreska. — 
19.20 Melodie z oper „Kawaler srebr­
nej róży" (R. Strauss), akt I I 1 I I I . — 
19.20 (K) Recital wiolonczelowy. — 
19.45 (P) Płyty . — 21.00 Życie Chopi 
na i George Sand. Odczyt 1 koncert 
fortepianowy. — 21.40 Koncert skrzy 
pcowy, skrzypek włoski Orlando Ba-
sera, „Pieśń Roksany" Szymanowskie 
go i utwory Karola Mar i i Webera. — 
22.10 Muzyka taneczna. 

B E R L I N . 

6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 
Koncert z Lipska. — 12.00 Koncert po 
ludniowy. — 14.15 Muzyka rozrywko 
wa. — 18.00 Koncert z Frankfurtu.— 
21.00 Muzyka rozrywkowa. — 22.30 
Muzyka rozrywkowa i taneczna. 

BRUKSELA. 
18.05 Koncert radioork. — 21.00 

Koncert radioork. symfon.: U twory 
Beli Bartok: Suita taneczna; II kon­
cert na fortepian i ork.; wiejskie sce­
ny; Rumuńskie tańce ludowo. — 22.30 
Muzyka rozrywkowa. — 23.10 P ły ty . 

B U D A P E S Z T . 
14.44 Koncert wokalny. — 17.30 

Koncert fortepianowy. — 18.40 Muzy­
ka cygańska. — 19.30 „Wolny strze­
lec" opera Webera . — 23.10 P ły ty . 

BUKARESZT. 
17.00 Muzyka z płyt. — 19.00 Kon 

cert fortepianowy. — • 19.35 Pleśni 1 
arie. — 20.15 Dawna muzyka wioska. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
10.00 Słuchowisko. • - 12,00 Kon­

cert południowy. —-. 14.00 , O d drŁ, 

http://ken.--18.50


Kle] do trzeciej — muzyczka na śwle-
d e " . — 16.00 Koncert popołudniowy. 
— 20.10 Koncert muzyki na instru­
mentach dętych. — 21.15 Pieśni i mar­
sze żołnierskie. — 22.30 Koncert no­
cny. — 23.00 Zapraszamy do tańca. 

D R o r r w T C H . 
12.45 Koncert południowy. — 15.50 

Muzyka taneczna. — 16.35 Koncert tor 
tepianowy. — 20.45 Koncert ork. — 
21.15 Koncert radioork. symfon.: 
Symfonia Nr. 97 C-dur (Haydn) ; Poe­
mat symfoniczny. „Paryż" (Delius); 
Koncert fortepianowy 'A-moll (Grieg) 
D w a epizody z Kalewali (Sibeiius). — 
24.00 Muzyka taneczna. — 0.30—1.00 
P ły ty . 

H I L V E R S U M . 
13.10 Koncert południowy. — 16.40 

Koncert wokalny i fortepianowy. — 
20.55 Koncert radioork. — 23.25 P ł y ­
ty. 

L O N D Y N . 
12.30 Koncert południowy. — 15.00 

Koncert septetu. — 16.15 Koncert po­
południowy. — 19.00 Koncert radio­
ork. Northern: Uwert . „Dziewczyna z 
Madrytu" (Jesso); Suita „Hassan" (Ja 
mes); Suita „L'Allegro" (Nicholsen). 
— 20.30 Koncert: Kwartet E-dur op. 
3 Nr. 1 (Haydn). — 21.40 Broadway. 
Melodramat z Nowego Jorku. — 23.25 
Muzyka taneczna. — 0.40 Płyty. 

M E D I O L A N . 
12.30 Koncert południowy. — 17.15 

Muzyka taneczna. — 20.40 Muzyka 
rozrywkowa. — 21.00 , La Bohemę" 
opera Pucciniego. 

OSLO. 
20.00 Koncert radioork. — 22.15 

program rozrywkowy. 

PARYŻ. 
14.30 Muzyka rozrywkowa.—15.30 

Koncert ork. — 18.45 Koncert skrzyp­
cowy: Koncert E-moll (Nardini); 

Pszczoła (Schubert'); Uawot (Ra-
meau). — 24.00 Muzyka taneczna. — 
0.30 Muzyka rozrywkowa. 

PRAGA. 
12.35 Koncert południowy. — 15.00 

Koncert popołudniowy. — 18.10 Nie­
miecka audycja. — 20.50 Koncert ra ­
dioork.: O wiecznej tęsknocie, poemat 
symfoniczny op. 40 (Novak): Koncert 
skrzypcowy (Strawiński); Smietć, po 
emat symfoniczny op. 24 (R. Strauss). 
— 22.25 Muzyka, taneczna. 

S Z T O K H O L M . 
13.30 Mużyka"rozrywkowa.—17\'45 

Płyty . — 20.00 Muzyka wojskowa. — 
22.00 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 

13.00 Koncert. — 14.15 Koncert 
ork.: Marsz (Arnaud); Dwa szkice al ­
zackie (Gross); Badine i Privolite 
(Mel inę); Marzenia Efila (Scltreiner). 
— 18.30 Koncert — 20.15 Koncert 
życzeń z płyt. — 21.30 Koncert z Pa 
ryża: Symfonia włoska (Mendels­
sohn); Do muzyki (Chabrier): Kon­
cert na saksofon i ork. ( Ibert) ; La 
Demoiselle elue (Dcbussy). 

S T U T T G A R T . 

8.30 Koncert z Lipska. — ?2.00 
Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 
z płyt. — 16.00 Koncert popołudnio­
wy . — 17.30 Niemiecka pieśń. — 19.00 
Płyty . — 20.45 Utwory Schuberta z 
lat 1822—1828. — 23.15 Muzyka tane­
czna z płyt. — 24.00 oKncert nocny. 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

Michele Fleta, tenor (płyty) . — 16.05 
Muzyka rozrywkowa. — 17.15 Współ 
czesna muzyka austriacka. — 19.15 
Koncert. — 21.00 Fragmenty z opery 
„Akrobaci" Bortkiewicza. — 22.30 Kon 
cert na dwa fortepiany. — 23 00 M u ­
zyka taneczna. 

CZWARTEK 
W A R S Z A W A 1 W S Z Y S T K I E STACJE 

POLSKIE . 
7.30 Koncert poranny. — 11.30 

Audycja muzyczna dla młodzieży 
szkolnej. — 12.03 Koncert południo­
wy . *— 13.00 (PK) P ły ty . — 15.15 P ł y 
ty. — 16.35 Koncert na mandolinach. 
— 17.00 Z życia nauczyciela wiejskie, 
go — odczyt Olgi UstupskieJ - W r ó ­
blewskiej. — 17.15 Koncert solistów. 
— 18.20 (PK) Płyty. - 19.00 Teatr 
wyobraźni. — 19.30 Audycja muzy­
czna. — 21.00 oKncert. U twory S. 
Kasserna (z cyklu: „Utwory kompo­
zytorów polskich). — 21.50 Muzyka 
taneczna (Występy Czwórki Radio­
we j , — .Tłusty czwartek" dla radio­
słuchaczy). 

BERLIN. 
6.30* Poranek muzyczny. - 8.30 

oKncert z Królewca. — 12.00 Koncert 
południowy. — 14.15 Muzyka z płyt. 
— 17.00 Muzyka wspólciesn.ł. -18.00 
Koncert z płyt. — 20.10 WesDiy V e _ 
czór taneczny. — 22.30 Muzyka tane­
czna i rozrywkowa. — ^ ' "O Muzyka 
ludowa i rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
13.30 Koncert południowy. — 19.30 

Koncert popołudniowy: Uwert . „Cór . 
ka pani Angot" (Lecocq); Fantazja 
„Miss Lelyett" (Audran); „Co Dunaj 
opowiada" (Morena); Marsz (Scher-
zinger). — 23.10 Koncert nocny. 

BUDAPESZT . 
13.30 Koncert muzyki cygańskiej. 

— 17.30 Kwartet smyczk. A-dur 
(Schmidt). — 19.30 Koncert wokalny. 
— 21.20 Koncert ork. — 23.00 Węgier 
skie pieśni ludowe. 

BUKARESZT. 
17.00 Muzyka rozrywkowa.—19.05 

Muzyka kameralna. — 20.15 Koncert 
symfoniczny z Ateneum. — 22.15 
Koncert nocny. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
10.00 Pieśni ludowe. — 12.00 Kon­

cert południowy. — 14.00 „Od dru­
giej do trzeciej — muzyczka na świe 
cie". — 15.45 Muzyka z płyt. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 20.10 Me­
lodie z oper włoskich. — 21.00 Kon­
cert symfoniczny: Uwert . C.dur 
(Bach); Symfonia Nr. 3 (Brahms); — 
22.30 Koncert nocny. — 23.00 Muzy­
ka taneczna z płyt. 

D R O I T W I C H . 
12.50 Koncert południowy. — 14.15 

Muzyka rozrywkowa. — 17.45 P ły ty . 
— 19.40 Koncert: Kwartet A-dur op. 
3 Nr. 6 (Haydn). — 22.20 Koncert ra­
dioork. teatralnej. — 23.20 Koncert 
skrzypcowy 1 fortepianowy. — 0.15— 
1.00 Muzyka taneczna. 

H I L V E R S U M . 

12.55 Koncert południowy. — 15.40 
Recital organowy. — 18.40 Koncert 

wiolonczelowy i fortepianowy. — 
21.55 Muzyka rozrywkowa. — 23.25 
Płyty . 

L O N D Y N . 
13.15 Koncert południowy. — 15.00 

Koncert na organach. — 17.15 Lekka 
muzyka klasyczna. — 20.30 Koncert 
Ork. Halle. — 23.30 Muzyka tanecz­
na. — 0.40 Płyty. 

• M E D I O L A N . 
17.15 Koncert wokalny. — 19.00 Mu 

zyka rozrywkowa. — 22.00 Muzyka 
kameralna. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert popołudniowy. — 

20.00 Koncert symfoniczny: Symionia 
Nr. 1 op. 38 (Schumann); Suita wio-

"seriiia"' (Sch)elderups). — 22.15 Ta f l .a 
w starym stylu. 

PARYŻ. 
12.00 Koncert ork. — 14.15 Pieśni. 

—17.30 Koncert fortepianowy. — 22.45 
Muzyka rozrywkowa. — 24.00 Muzy­
ka taneczna. — 0.30—1.15 Muzyka roz 
rywkowa. 

PRAGA. 
12.35 Koncert południowy. — 17,15 

J. S. Bach: Sonata na organy E-moll. 
— 20.45 .Eugeniusz Onegin" Czajków 
skiego. 

S Z T O K H O L M . 
14.30 Koncert solistów. — 17.50 Mu 

zyka rozrywkowa. — 19.30 Muzyka 
taneczna. — 20.30 „Trystan i Izolda" 
opera Wagnera. — 22.00 Płyty . 

STRASSBURG. 
14.15 Koncert. — 18.30 Koncert 

septetu. — 21.15 Koncert muzfk i koś­
cielnej z Verdun. — 23.00 Koncert 
śpiewaczy. 

S T U T T G A R T . 
10.00 Pieśni ludowe. — 12.00 Kon­

cert południowy. — 14.00 Muzyka z 
płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. 
— 17.40 Muzyka z płyt. — 22.30 M u ­
zyka rozrywkowa. — 24.00 Koncert 
nocny: Utwory Elgara, Berl iozi , Res . 
pighi 1 Chaussona. 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert południowy. — 13.45 

Toti del Monte, sopran koloraL (pły­
ty). — 16.05 Muzyka z płyt. — 17.40 
Recital śpiewaczy: Pleśni Schuberta, 
Griega 1 Paszthoryega. — 20.00 „Mło 
dy człowiek z Cambridge" komedia 
Lichtenberga. — 22.20 Muzyka tane­
czna. 

PIĄTEK 
W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 

POLSKIE 
7.30 Płyty . — 12.03 Utwory Schu­

berta z p ł y t — 13.00 (PK) Płyty. — 
15.15 Koncert sekstetu. — 15.15 (PK) 
P ły ty i wiadomości. — 15.45 (P) Kon­
cert śpiewaczy i na organach. — 16.30 
Płyty . — 17.15 Melodie z operetki 
Kalmana „Jeździec diabelski" w w y ­
konaniu chóru i orkiestry Teatru Miej 
skiego w Bydgoszczy. — 18.20 (PK) 
Płyty . — 19.20 Pieśni. — 20.00 ,La 
mer" Debussiego, „Obrazy z Wysta­
w y " Mussorgskiego i in. (Ewa B a n . 
drowska-Turska). — 20.15 Koncert 
Ork. Filharm.: „Morze" (Dcbussy); 
Koncert wokalny 1 ork. (Kassern); O . 
brązy z wystawy (Mussorgski); Rap­
sodia murzyńska (Poulenc); Suita ba­
letowa „Ptak ognisty" (Strawiński). 
— 20.30 Szkic literacki: „Legenda o 
Farysie" Aleksandra Piskora. — 22.5C 
Muzyka taneczna. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 

Koncert z Monachium. — 12.00 Kon­
cert południowy. — 14.15 Muzyka roz 
rywkowa. — 17.00 Utwory Haydna I 
Wolfa. — 18.00 Koncert z Lipska. — 
19.15 Marsze. — 20.30 L. v. Beetho-
ven: Koncert na fortepian skrzypce, 
wiolonczelę i ork.; Symfonia Nr. 3 
(Eroica). — 22.30 Koncert rozrywko­
wy . 

BRUKSELA. 

13.30 Koncert południowy. — 18.30 
Muzyka kameralna. — 19.15 Koncert 
życzeń z płyt. — 21.00 Koncert radio 
ork.: 7_ma Symfonia A-dur cp. 92 
(Beethoven); Nokturny (Dcbussy); 
Dwie pieśni (Bernier); Rapsodia hlsz 
pańska Ravel). — 23.10 Płyty . 

BUDAPESZT. 

13.00 Koncert południowy. — 17.00 
Muzyka taneczna. — 19.10 Muzyka 
cygańska. — 23.30 Jazz. 

BUKARESZT. 
17.00 P ły ty 19.35 Transmisja 

opery. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
•••• 12.00 Koncert południowy. — 14.00 
„Od drugiej do trzeciej — muzyczka 
na świecie". — 16.00 Koncer popo­
łudniowy. — 18.10 Pieśni. — 20.10 
Muzyka rozrywkowa. — 23.30 Kon­
cert nocny. 

D R O I T W I C H . 
13.30 Muzyka taneczna. — 14.15 

Koncert. — 18.15 Muzyka rozrywko­
wa. — 20.40 „Broadway" melodra­
mat z Nowego Jorku. — 23.10 Kon­
cert radioork.: Uwert . „Sprzsdana na­
rzeczona" (Smetana); Merok (Fogg); 
Intermezzo koncertowe (Bedford); In­
termezzo (Kodaly); Muzyka chłopska 
z Austrii (Schoenherr). — 0.10 Muzy­
ka taneczna. 

H I L V E R S U M . 
12.55 oKncert południowy. — 16.10 

Płyty . — 16.55 Koncert popołudnio. 
w y . — 19.20 Koncert radioork.—21.00 
Muzyka rozrywkowa. — 21.50 „Sprze 
dana narzeczona" opera Smetany. — 
23.50 Koncert Ork. Węgierskiej. — 
0.20 Płyty . 

L O N D Y N . 
12,30 Koncert południowy. — 14.00 

Muzyka rozrywkowa. — 15.45 K o n . 
cert fortepianowy. — 17.30 Koncert 
popołudniowy. — 20.30 Koncert kwin­

tetu. — 21.15 Muzyka Debussyego.— 
22.00 Tańce amerykańskie. — 23.25 
Muzyka taneczna. — 0.40 Płyty. 

M E p i O L A N . 
17.15 Muzyka taneczna. — 20.40 

Muzyka rozrywkowa. — 21.00 Kon­
cert wieczorny — 23.15 Muzyka ta­
neczna. 

OSLO. 
18.25 Koncert muzyki lekkiej. — 

20.00 Muzyka kameralna. — 21.25 Kon 
cert fortepianowy: Dwie etiudy (Czer 
n y ) ; Dwie etiudy (Neupert); Etiuda 
Nr. 7 op. 10 (Chopin); Etiuda (Liszt). 

P A R Y Ż . 

13.15 Koncert południowy. — 17.00 
Muzyka kameralna. — 20.00 Rapso­
die z płyt. — 21.45 Kabaret — 24.00 
—1.45 Koncert nocny. 

PRAGA. 
15.00 Koncert: Dziewczyna sło­

wiańska (Malat ) ; Polka; Marsz (Ax- * 
man). — 16.30 Jazz. — 18.10 Niemiec, 
ka audycja. — 19.25 Muzyka lekka. — 
20.35 Kwartet smyczk. F.moll op. 95 
(Beethoven). — 21.00 „Ruslan i Lud­
miła" opera. — 22.25 Płyty. 

S Z T O K H O L M . 
13.30 Dawna muzyka taneczna. — 

14.30 Liryka szwedzka. — 17.30 Fiń­
skie pieśni ludowe. — 21.00 Program 
solistów. — 22.00 Koncert radioork.: 
Uwert . „Rienzi" (Wagner) ; Cztery po 
ważne pieśni (Brahms); Muzyka wie­
czorna, suita (Graerner); Hymn mi­
łości (Reger). 

STRASSBURG. 
13.00 oKncert ork. — 14.15 Kon­

cert ork. — 18.30 Muzyka kameralna: 
Kwartet smyczk. (Pierne); Tertzet 
na skrzypce, altówkę I wiolonczelę 
(Beethoven). — 21.30 Wieczór tea­
tralny z Paryża. — 0.15 Koncert noc. 
ny. 

t 
S T U T T G A R T . 

6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 
Koncert z Monachium. — 13.15 Kon­
cert południowy. — 14.30 Muzyka roz 
rywkowa. — 16.00 Koncert popołud­
niowy. — 18.00 Muzyka z płyt. — 
20.10 „Pod złotym rogalkiem" operet­
ka Koselki. — 23.00 Muzyka tanecz­
na. — 24.00 Melodie z oper i opere­
tek (płyty) . 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

S. Rachmaninow fortepian (płyty) .— 
15.35 Serenada na flet, skrzypce, wio­
lę D.dur op. 25 (Beethoven). — 16.05 
Muzyka z płyt. — 17.30 Koncert: So­
nata na wiolonczelę i fortepian D-dur 
(Leonardo Leo) ; Sonata na wiolon­
czelę i fortepian G-moll (Eccles); Lar­
go w starym stylu; wyznanie miłos­
ne (Becker); Starofrancuska pieśń 
wiejska Gawot (Popeer). — 19.25 R y „ 
cerskość wieśniacza opera Mascagnie 
go. „Bajazzo" opera Leoncaval!a. — 
22.00 Muzyka rozrywkowa. 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E STACJE 
POLSKIE 

7.30 Płyty . — 12.03 Utwory M o ­
zarta z płyt. — 13.00 (PK) Płyty . — 
15.15 Groteska jazzowa z płyt.—15.15 
(PK) P ły ty i wiadomości. — 16.15 
Koncert popołudniowy: Noc letnia w 
Madrycie (Gl inka); Serenada truba­
dura; Idylla trubadura (Amadei); Se­
renada wschodnia (Karastajanow); 
Suita Goliardica (Amadei); Suita „Noc 
letnia" (Siede). — 17.15 Muzyka tane­
czna. — 18.20 (P) Koncert na dwa 
fortepiany. — 19.00 Audycja dla Pola­
ków zagranicą. — 19.45 Kotylion pio­
senek ze Lwowa (od poloneza aż do 
białego mazura) z występem Dunki 
Heczkowskiej 1 Eugeniusza Stebelskle 
go. — 2L00 Koncert radioork.: Marsz 
karnawałowy (Gilbert); Uwert . „Noc 
w Wenecj i" (Strauss _ Conrad!); S t a . 

Jeszcze tylko przez krótki czas 
Z A O P A T R Z Y Ć S I Ę M O Ż N A 

I 

Ml III , , „„„„„ „„ „ t „i, 

na rok 1953 
Kalendarz ten jest najdoatępniejszą I najbardziej interesującą 

lekturą na długie wieczory z imowe 

Cena 1 zl+ 2 0 OTOSZY 

,.A. \ 
ro - wiedeńska melodia (ZieJ1^, i j 
ria z ,Róży - Marii" (Frirnl;. ^' i t l r 

„Kraina uśmiechu" (Lehar): ' A. 
wienie z Sorrento (Curtis); yfLrt. 
meryka (Luebbe); Mazurek t. 
skl); Intermezzo (Pleszow): /.„dy 
tuum mobile (Strauss). — 2[r...n i J 

cla karnawałowa. — 22.J0 M U " B > 
neczna ork. Roberta Gadena * 
na (muzyka taneczna). 

BERLIN. jjO 
6.30 Poranek muzyczny "T^n. 

Koncert z Saarbrucckcn. — •- ,v. ro* 
cert południowy. — 14.15 M " " . ^ 
rywkowa. — 16.00 Koncert pw y C j 
niowy. — 19.15 Muzyka i ai

mt$ 
czasów. — 20.10 Melodie \!''atf 
dźwiękowych. — 2230 Muzy*" m 
czna i rozrywkowa. — 24.00 J» u" 
taneczna. 

BRUKSELA. 
13.30 Koncert południowy- "~ A 

Muzyka taneczna. — 17.00 oKl?,,,,yK« 
tworów Mozarta. — 19.15 
kameralna: Symfonia (W. 5Ji;|i); 
V Koncert fortepianowy U- bLftit. 
III Koncert na wiolonczelę: H •' cert 
nia (C. F. E. Bach). -
radioork. symfon. — 23.10 W* 
24.00 Płyty. 

BUDAPESZT. , 0 
12.05 Koncert południowy. ^ 

Koncert wokalny. _ 21.10 J<1Z ,̂JJ 
22.05 Koncert ork. operowej. " 
Muzyka cygańska. 

BUKARESZT. ,„|j 
18.10 Muzyka rozrywkowa--"' ^ 

Muzyka rozrywkowa i tanee*' 
21.45 Muzyka nocna. 

DEUTSCHLANDSENDfR- ^ 
12.00 Koncert południowy- cZs> 

„Od drugiej do trzeciej W ' 
na świecie". — 16.00 Wesoła »u ^ 
popołudniowa. — 18.15 Pies"1 

ludowe. — 20.10 Muzyka tanę"' , r 

22.30 Koncert nocny: Wariacie » t . 
mat melodii z 15-go wieku 1 . . • 
linek); Aria I wariacje (Hae»de"' 
23.00 Muzyka taneczna. 

DROirWFCfl. ,7.50 
14.00 Koncert południowy- " , 8j5 

Koncert radioork. szkockie). -~ 
Muzyka taneczna. - W-M 
- 22.20 Koncert: Kwartet F-""'.,,()» 
Nr. 5 (Haydn). - 23.10 Koncer' 
ork. teatralnej. — 24.00 Muzy*'1 

czna. 
HILVERSUM. ,7,4(1 

12.55 Koncert południowy- -",k0łr» 
Płyty. - 21.10 Audycja rozn^0,p5 
— 23.35 Muzyka rozrywkowa-
Płyty. 

LONDYN. ,yiOf 
12.45 Muzyka rtanep.Jria-^j p\ 

Muzyka tozrywkowa. — „̂nc*" 
cert Ork. R. Kinga. - 21.00 ^ 
Londyńskiej Ork. Symfon.: •.. m,f 
rai (skrzypce): Uwert. „Zapy ,oeSpl' 
tock); Koncert gregoriański l " tfr. 
ghi); Muzyka (Barber); S y ^ ' & » 
3 C-dur feibelius). - »•» I V 
rozrywkowa. — 23.25—1-0° 
taneczna. 

Ralf 

*łu*s 

M E D I O L A N . 
12.40 Koncert południowa j^ j r j j j 

Muzyka taneczna. — 2 U v L i e W s Z ^ -
rozrywkowa. — 21.00 -^pucc l"^ 
ze Złotego Zachodu" opera 
go. — Muzyka taneczna. 

OSLO. . -w &l 
13.20 Płyty . - 18.00 A u « 

dzieci. — 23.00 Muzyka ta" 

PARYŻ. „ |4JJ 
12.30 Koncert południowy- d n ; 0 »> 

Pieśni. - 17.30 Koncert f t ó 
— 21.45 oKncert symfot]| f . r ( G 1 ' V 
ment z „Ifigenia w Aulis ^ \ 
Mithridate (Mozar t ) ; Uyer t \ pi«-
(Mendelssohn); Pieśń 
Raciny (Faure); Uwert . y ^ 4 

che" (St. Saens). - 24.00 W [0łii 
neczna. - 0.30—1.15 M u z y 

kowa. 
PRAGA. . Ą 

12.35 Koncert r o M y w W K o n ^ , 
Audycja niemiecka. .— 1 _22.4 n ' 
na instrumentach dętych. - " 
zyka taneczna. 

S Z T O K H O L M - M 
14.00 Muzyka rozrywka> (fle 

Koncert skrzypcowy: . ^ " L t o j a ' - . ^ 
ze ) ; Sonatina op. 13 ( M * d 7 ^ >y 

łysanka; Taniec Oot landaw-^ j . 
Jazz. — 22.00 Muzyka » n 

S T R A S S B U R G B , r j - ' 
12.45 Koncert. Utwory 'K T P»'_jo 

16.45 Płyty . - 17.30 K o n c ? ' . 
ża. - 20.15 Muzyka t a n e f J.5 " 
Wieczór rozrywkowy. 
zyka taneczna. ^ 

S T U T T G A R T - J j j j 
12.00 Koncert P o l u d n l ^ y W „-

Muzyka z płyt. -
ka.—19.00 Płyty . - 22-30 ^ r-
neczna 1 rozrywkowa. 
cert nocny. 

W I E D E Ń . H 
12.00 Koncert p o l u d n i ^ e r ' {c< 

Muzyka z p ł y t - 15:35 $ „ , f i r 

ru. - 16.25 Koncert ż y c * 6 1 p j e^ • 
Pomocy Zimowej. — 
dowe. — 20.25 Wesoła 
22.50 Muzyka taneczna. 

doi 



trwanie Ralfa Forbesa 
*°'na wv o d z y s k a l przytomność. 

j>atrza| _ y p r °s tował się i ze zdumieniem 
Wero J j j* k t ó F e K o w c a l e 

nie znal. 
Sic do nńi^.y , o c z y tego przyzwyczaiły 
Hm. """Moku, zauważył, że nie jest 
& p a n

f 1 c l ° ' - S o a n o w n y p a n i e F °rbes, jak 
%y r n ,™ '_ e / — zapytał niprnalnnw. 

3 

.|fJ» 

na 

"(5* 
ndel)-

S i l 

iby ';spi' 
tfoni* 

1715 

net*1"' 

Ił* 

Hf 

,M)fy rn ~~'v' "~ zapytai nieznajomy, 
""iszei i r t y tygodnie na krześle, od 

t c ^ i chwili obse rwował swego jeń-
szum ., c w n ie odczuwa pan jeszcze 
"HrkotSrK v i e - A l c " ' " t e t y , bez tego 
KI tu Jjn

nie u d a , o b y nam się sprowa-
F ° fbe s

Q d z i c i e s t e m ? — spytał cicho 

%~ki l^ n i e* w tecej jakieś siedemdzie-
W c f t r 6 w n a p o 'udnie od Nowego 
koki L , : s p o t kal iśmy pana na dworcu 
W o a t n i e i s k i e j i w sposób może zbyt 
iuta, a l n y zaprosiliśmy do naszego 

iHjl^J 0 test niesłychane! — zerwał się 
Mi An»? 5S- ~~ J a Jestem kasjerem Ban 

J 2 1 0"Amerykańskiego i dlatego... 
Ne pn, u t e g 0 i e s t pan tutaj, szanowny 
J|>aiom s ' ~~ zakończył spokojnie nie 
Ulana l' 7 P a n s k a osoba jest mi dobrze 
ciii * D ? n i e waż nie spuszczałem jej z o-

.J . C l agu ostatnich czterech tygodni. 
0W» 1 p a n s a d z i - ze wymusi pan 
W n i „ m n i e ' t 0 myli się pan wraz z ca-
Jestem S z a i k ą - ~ oświadczył Forbes.— . 
s i c Z v " . z u p e ' r i ie samotny i nikt nie zatro-1 

" p o m n i e 

Nowela sensacyjna 
wymyślił głupią bajkę o porwaniu, o so­
bowtórze i tym podobne bzdury powie­
ściowe. 

— Ma pan słuszność, — rzekł z na­
mysłem Forbes. — A więc dziś jeszcze 
będę za granicą. No, trudno, życie pła­
ta niekiedy najbardziej nieprawdopodo­
bne figle. Życzę panu wiele szczęśc:a 
w jego nowej roli, dodał z zagadkowym 
uśmiechem. v 

Sio gf/fers*gf o sporcie 
Hockey Już się spopularyzował, 
także i golf wejdzie w modę.— 
Triumf Anglików 

— Dzień dobry panu, panie Forbes, 
— pozdrowił portier Banku Anglo-Anie-
rykańskiego mężczyznę, który w ubraniu 
kasjera wszedł do swojego gabinetu. 
Przy biurku siedział dyrektor Meners i 
dwaj nieznajomi panowie, którzy z za­
pałem studiowali niezliczone księgi, leżą­
ce na biurku. 

— Wspaniała pogoda dzisiaj, — po­
wiedział mężczyzna w ubraniu Forbesa. 
wchodząc do gabinetu. — Dzień dobry 
panu dyrektorowi. 

Dyrektor Meners wstał z miejsca i 
wzrokom pełnym zdumienia patrzał na 
przybyłego. 

— A więc pan... pan... odważył się 
tu jeszcze przyjść... Ma pan czelność... 
jakby nic się nie stało... 

— Nie rozumiem, — odparł sobowtór 
kasjera. — Czy coś nie w porządku? 

— Coś nie w porządku? — powtórzył 
z oburzeniem dyrektor. — Od tygodni 
jest pan podejrzany o sprzeniewierzenie 
wielkiej sumy na niekorzyść naszej fir­
my. Przez całą noc kontrolujemy pań­
skie książki. Prawie pół milona ukracił 

Trudao o sport wymagający większego he 
rolzmu ze strony widzów Jak hokej na lodzie. 
Przy obecnych mrozach nie zawodnicy winni 
być przedmiotem podziwu i ekscytacji ze strony 
widzów, alc naodwrót: widzów należałoby po­
dziwiać, ze potrafią przez cale trzy tercje usie­
dzieć na ławkach, albo choćby tupać, biegać i 
chać na siarczystym mrozie. 

Mimo to hokey przyJat się w Polsce w cią­
gu ostatnich trzech . czterech najwyżej lat zna­
komicie. 

Obecnie toczą się rozgrywki o mistrzostwo 
Polski. Zajmiemy się nimi w przyszłym tygo­
dniu, gdy sytuacjo Już sic prawie całkowici* w y ­
klaruje 

Ze śniegu I lodu przejdźmy na zielona mura. 
wę. Pomówmy o sporcie letnim nawskroś I an 
glelsklm przed wszystkim. Mamy na myśl *° Znamy ten wyraz : przeważnie tak nazywamy 
szerokie spodnie męskie, t. zw. sportowe. To są 
spodnle-gollv. Są również półbucikl-go y. Jedne 
I drugie należą do stroju, w Jakim Anglicy grają 

w swą grę narodową: w golfa. Nie ma koło 
wielkich miast kawałka murawy, by nie krzątali 
się po niej ludzie z kijami, którymi podbija się 
od dziury do dziury, od dołka do dołka — gu­
mowe piłeczki. 

U nas nikt golfa nie zna prawie 1 nikt w. tę 
grę nie gra. Prawda — komplet kijów Jest dro­
gi, piłka, pono zwinięta z paruset metrów taśmy 
surowe] gumy Jest droga, trzeba wyjeżdżać za 
miasto z całym bagażem I przeważnie trzeba 
mieć leszcze chłopca do pomocy — L.zw. „cad. 
dy". Na to mało kogo u nas Stać. "Alc czemu 
ct bogaci ludzie, których I u nas znaleźć można, 
nie próbują golfa? 

Zdaje ml się, że pod tym względem zaczyna 
się coi w naszym kraju Zmieniać. Proszę nas 
trzymać za słowo: najdalej za pięć lat będziemy 
Już mieli tylu golłlarzy, co dziś mamy hokeistów. 

t W Warszawie powstała Już szkoła gry w golfa 
na myśl i ' z Mister Goodwillem na czele, rodowitym An­

glikiem, przezwanym Już panem Dobrowolskim, 
co Jest dosłownym tłumaczeniem Jego nazwiska. 

W UUtJ u y i u " |.«.»" i« «-

nie było puste, z czego wnioskowałem, 
że umknął pan za granicę... 

— Ależ ja... ja nie wiem o niczym...— 

n o z n y w K i m m m m m . 

~ * «tuuie, 

'"^najom ? ~~ p o w t ó r z y ł pogardliwie 
"""ie A , y * — Pan, widzę, nie d o c e n i a ( s m c n.aic^n,. i „ „ 

"liary ^ ? m ° ż e zrozumie pan nasze za-' pan i umieścił pewnie za granicą. Juz 
Idzimi X n i e c o więcej światła wpro-1 w nocy była u pana policja ale mieszka-

l 0 t e go pokoju. Więcej świa-lnie bvło nuste, z czego wnioskowałem, 
i KrWi e d z i a l Q o c ^ . 
[Ustal i A nK , 0 _Amerykańskiego Ban­
ja, L w osłupieniu naprzeciw człowie­
ka! t« I 8 0 * S k ą d ś z n a l - S d z i e s i u ż w l " 
r*ienia „ 0 s t a ć .1 nagle z okrzykiem prze 

^ c o f n ą ł się o krok w tyl . 
' teraz już wie pan o co cho-

% _ a u ważył nieznajomy z zadowble-
Ż e ~ T . L z a r y . nieprawda-ż? 

k2|owiPl , i eniem patrzał kasjer na 
Semi w- r y b y ł tego dokładnym o-
ą'e Dor,^ i e b y , ° t 0 iuż podobieństwo, 
?*aro

 P , u , s t u d r ug i Ralf Forbes. Te same 
% u J « u ? o c z y < ten sam szeroki nos 

- ffi m ? c o z a °krąglony. s4ch i k' ! r a l n i e pewne zmiany we wio 
siedział i e . musiały być dokonane. — 
v % i a sobowtór tonem usprawiedli­wcie giTT P a »ska postawa, gesty, wre-

r°ehe »ł, t a kże kosztowały mnie 
^ t o * , 1 ó , w - A l c teraz już, gdy po-

b f ani a _ ł e m s o b i e zamienić nasze 
n ^larJo W a ć

 m o g ^ p a n a z powo4zenicm 

^nS0-dobrze- — rzekł Forbes, gdy 
^er Z a ' z l z d umien ia . — I co pan za-

;*M0T

 0 b a T d z o proste, — wyjaśnit so-
tPstarj \T~. M a m zamiar raz w życiu 
> k u Eterem Anglo-Amerykańskiego 

1 , 5 i niehi, n- a d ł u e ° - bo to byłoby nu-
! c miał vf I 1 , c c z n e - A l e teko kasjer bę-
prtose S2„ :

do safesów, których z 
'ona.. 

zaczął sobowtór w panicznym strachu. 
— Milczeć. Forbes! — przerwał dy­

rektor. — Pańska próba zamalowania 
nam oczu tą niezwykłą bezczelnością nie 
odniesie skutku. Proszę, panowie — 
zwrócił się do obu milczących mężczyzn, 
— czyńcie swą powinność. Pan rozumie, 
że muszę pana oddać w ręce policji. 

— Zaraz, — odsapał sobowtót, — 
przecież ja... 

Przerwał sam sobie, gdv przed oczy­
ma zamajaczył mu obraz Forbesa, który 
jest teraz w Meksyku, pewny i bezpie­
czny. Przypomniał sobie argumenty, 
które mu podsuwał o podejrzanych ba­
jeczkach, ł teraz dopiero zrozumiał o-
sobliwy uśmiech kasjera, gdy dowiedział 
się o planach swego sobowtóra. 

Anglicy triumfują. Uznając zasadę „wspania­
lej izolacji", nawet w dziedzinie boksu — mają 
w każdej kategorii swych własnych mistrzów 
świata, którycli nie uznaje ani cała pozostała 
Europa, ani Ameryka, która rozgrywa swe w ła ­
sne, Jak wiadomo najbardziej „szanowane" roz­
grywki o tytuły mistrzów pięściarskich. 

Mistrzem Europy wagi musze], według zda­
nia federacji francuskie] I europejskie] był mały 
Alzatczyk Angolman. Anglicy, Jako swego od­
powiednika mieli małego Peter Kane. 

Przed kilku dniami Kane rozniósł Angelmana, 
posyłając go nawet na deski. Anglicy, którzy na 
tę walkę w Paryżu licznie przybyli z za Kana­
łu — triumfują. — Mają rację. 

P. PONO. 

14. Atv8mo«|ff«9ff 
" l i ł . Szymon Tauchner, L w ó w (Czl . Kl. Sz.>. 

1 2 3 — 4 5 6 — 2 7 8 3 8 9 — 5 — 1 10 
4 11 — 12 4 3 6 13 3 5 10 - 13 14 — 15 8 
16 17 18 5 8 — 7 8 19 10 15 13 8 20 3 — 
10 7 4 21 20 10 4 4 2 — 5 19 2 4 11 20 14 
12 8 15 10 22 14. 

Klucz: 

7 8 19 10 1 13 14 4 7 14 21 — zmieniający mc 

obraz. 
22 20 8 15 5 11 — Rodzaj skały. 
12 5 4 3 15 2 — bóstwo hinduskie. 
9 8 16 6 13 3 — ptak wodny. 
18 17 7 19 14 15 — huragin. 

u c z y n i moją przyszłość zapew-

^erza A n C z y m o g < * s i e dowiedzieć, co za-
H\ s i e p ^ g y m ć ze mną? — informo-

1 N ^ ł N a t l i r a l m e . Zrobi pan'maleńką 
^ P r a ^ S 1 d r °K i - Podróże kształcą, 
^ Pani, . Z a godzinę moi ludzie bę-
Hku. \ °warzyszyli w locie do Mek-
N»'eć n e i stodole, którą pan może 
L e ( W i a ? z e z o k n ° znajduje sie świetny 

^ bl'HP? s i e dz 

"kowanego W r Ó C ' ć d ° Ś W ' & t a 

e c A w Meksyku, panie 
i pan dwa, tnzy dni i po 

SSB &jera W s p a ni a J y Pomysł. - za-
h».C l a. te JA ~~ P a n domyśla się z pew-

ycł>rniast y y l k o o d z yskam wolność, 
Im.^ Nio . 2 a w i a d o m i ę policję., 

isjet 
nai 

5! opo\viP u

n

r z e d nika. A jeśli w Meksy 
"ller!..- W 1 c Dan »„ł_j . i. 

1 5 . S z 9 r a c 9 < B 
ul. „Opal", Nisko n. S. (czł. Kl . Sz.). 

Niestety, dziś czasy tak już ciężkie mamy, 
żc i na łakocie Raz - szóstego, grosza brak... 
w prezencie więc prócz szarady, niczego nie 

damy, 
bo bez forsy nie Istnieje i piąty wspak. 
Rok temu W a m życzyłem, szaradą pieniędzy... 
lecz trój -dwój się ciągle, to samo powtarza; 
nie wiemy czy się wylabudał, kto ze swojej 

nędzy, 
bo niestety bardzo rzadko, dziś sie to wydarza. 
Czyżby „Pierwszych" wróżby podobnie jak 

PIMa.. . 
miały być mrzonkami... często zawodziły...? 
kto latem przepowiada, że srogą będzie zima, 
a w zimie twierdzi, że w zamian, lato będzie 

mile... 
Jak kształty i całość „od - dwói • czwartego", 
Zawisłe od ręki, która go formuje... 
tak ufny, że akcja „Koca" zbawi nas od złego, 
a za samą już Intencję, wdzięczność każdy czuje. 
Życzę więc Redakcji i wszystki-n W a m mili, 
szczęścia do czasu gdy Was, w „pięć z kreską" 

złożą, 
niech Wasz żywot, po różach, schodzi aż do 

chwili, 
gdy w Walnall. . . się znajdzie, za laską Bożą.. 
Niech trój lat w szczęściu, schodzą wam na ziemi 
czego życzę W a m z serca, całością szarady, 
komu źle, temu życzę, niech się los mu zmieni, 
lepszej jednak jak „cierpliwość"!., nie ma na to 

rady 

_. Błazen cyrkowy. 
4. Przepis,prawa kościelnego. 
5. Miasto w Polsce. 
6. Rodzaj ozdobnego kołnierza. 
7. Liche, źle wykonane obrazy 
8. Taniec. 
9. Miasto japońskie (o = ó). 

10. Znajdziesz w plocie. 
11. Roślina polna. 
12. Rodzaj pokrywy. 
13. Ormiana melona. 
14. Dawna broń. 
15. Owoc południowy. 
16. Inaczej szajka, bandŁ. 

1 9 . Ł a m i g ł ó w k a p o * w i q 
toczna 

Tosiek Oolko, Kraków. 
Ze słów poniżej podanych idąc w kierunku 

z góry na dół, wyjąć po jednej literze, tak, aby 
utworzyć początek znanej kolędy. 

Gwiazdka 
Boże Narodzenie 
Bydło 
Siano 
Betleem 
Wigil ia 
Pasterka 
Kolęda 
Stajenka 
Żłóbek 
Chrystus. 

1 8 . Szarada 
U l . Toslek Oolko — Kraków. 

Czasami to sprawa, choć pierwsza 1 droga 
Tak idzie, Jak pierwszy wspak, a nie Jest długa. 
I nie jest powodem pracy drugie . trzecie 
Że się tak opóźnia choć Ją skończyć chcecie. 
Więc może całość jest tego przyczyną. 
Zwłaszcza, gdy masz randkę z milutką dz iew. 

5° kasjer P ZL p a n u - Przecież gdy ja, 
MK naL ? r b e s zniknę z moim łupem 
Ĉ egô Tl̂ J z a c z " i e szukać nie 

V? 8 V nam?a n władzom tę historię, te. 
ign? femJS,!"0^0' c z y uwierzy ktoś 
%Jnie noSL,zna b a teczkę? Wszyscy 

l ą d z e ll d z u- * e p a n zdefraudował 
' w y d a ł je w Meksyku i potem 

1 6 . L o a o a w f 
Ułożył Wilhelm Ground. 

Należy odgadnąć szesnaście wyrazów 5-cloll 
terowych, o podanym znaozeniu. Wszystkie w y ­
razy mają taką samą literę początkową. Rząd 
środkowy da rozwiązanie. 

1. Dostojnik mahometański. 
' 2. Słynny zamek w Z. S. S. R. 

czyną, 
Za którą warto przeskoczyć choćby trzecie 
Lub skoczyć w żar ognia! Sądzę, że zgadniecie. 

19* Łamlafówica 
U l . Toslek Oolko — Kraków. 

Do Jakiego drzewa trzeba przylepić literę 
„a", by odpowiednio przeczytawszy, otrzymać 
nazwę wyspy, która oznacza również imię mę­
skie? 

Rozwiązania i nagrody w numerze następ 
nym— 

LSSTY MIKA 
DO CZYTELNIKÓW 

Niech co chcą mówią o roku 1936-tym, Ja 
w każdym razie jestem zdania, że był to rok 
poczciwy. Wcale nienajgorszy. Zimę przed-
wipsenną dał łagodną, w Boże Narodzenie wpra­
wdz ie la lc ,4ak ,z cebra a l e . . c z y ż biedny, i ta ry 
rok nie miał prawa popłakać sobie na odcho­
dnym? Potem, aż do samego Sylwestra, do 
„ostatniego tchnienia", był pogodny, a poza 
tym... pogodzony z Losem. Nikomu mrozem nie 
dokuczył. t 

A Nowy Rok, 1937. odrazu zaczął z m l o . 
dzieńczą werwą. Na pewno podsłucha! jakieś 
ciche błagania amatora łyżew, saneczkowania 
czy choćby ślizgania się na własnych pode. 
szwach i dał zimę pierwszorzędną. 

Gdybym autora tych błagań dostał w .swoje 
ręce miał by się' z pyszna. Dokładnie według 
nowej pisowni, z pyszna, a nie spyszna. 

Zostawmy jednak mróz, którego każdy ma 
dosyć, atk samo, jak i nowej pisowni, więc po 
co o rym pisać? 

Lekko jednak nzwlążę Jeszcze do arcydzieła 
pana Nitscha i wspólników, chcąc zwrócić jak 
najdelikatniej i Jak najdyskretniei (nigdy nie 
odważył bym się inaczej) uwagę Panu L. W . 
z Lodzi, że wyraz „potrójny" wedle każdej pi­
sowni, spośród obowiązujących w ciągu ostat­
nich lat kilkudziesięciu, pisało się zawsze przez 
„6", a nigdy przez „u". Poza tym omówienie 
wstępne, już bez błędów ortograficznych, szwan­
kuje mocno, z racji genialnie zawiktanego sty­
lu. Nikt by z tego mądry nie byl, ale jakoś 
wyreperowaliśmy. , Admirał" podobny nieco do 
przedwojennego rosyjskiego strażnika, ale oprócz 
tego stanowczo za duży. Nie było innej rady. 
Admirał musiał utonąć — w koszu. Ale niech 
to Pana nie peszy. Inne prace idą i będą szły. 

Pan Z. W . z Lodzi rysuje dobrze, ale — naj­
lepszy nawet rysunek krzyżówki nie może pójść 
do druku, o ile cyfry wykonano w ostrej kolizji 
z zasadami kaligrafii. Musi być wszystko rów­
ne, dobrze wykończone, tuszem .albo czarnym 
atramentem, a cyfry także trzeba wyrysować, 
o ile przy pisaniu „wychodzą" nieszczególnie. 

Jeśli Już mówimy o pracach rozrywkowych 
to: „Dosiego Roku" P. Sz. T . ze Lwowa nie 
pójdzie, bo Już zbyt późno, a okoliczuościówki 
„wlaz ły" Panu wcześniej „w paradę". Inne 
prace na ogól Idą. Boję się, że w związku z 
rozrywkami zapomniałem o jakiejś Pańskiej pro­
śbie, ale... może lepiej nie przypominać? Krzy_ 
żówka Pana A. M . O. z Krakowa, ta w kształ­
cie palety, nie pójdzie dlatego, że zacicniowanie 
kratek Jest bardzo niedbale, poza tym zaś roz­
wiązanie podano na oryginale. Inne praco z tel 
samej przesyłki (czy Pan A. G. albo T. G. jest 
Identyczny z Panem A. M. O.?) pójdą na pierw­
szy ogień, z małymi wyjątkami. Wracając jesz­
cze do Pana Sz. T . ze Lwowa muszę donieść 
t przykrością, że Pani „Ar" z Kalisza nie prze­
czyta „szarado - ballady", tej Szaradzistce po­
święconej albowiem, niestety, ani to narada , 
ani balada, ani więc okazia do dedykacji. 

Ciągowy logogryf P. W , Gr. ze Lwowa , po­
święcony Mixowi , nie pójdzie do druku, albowiem 
niektóre szczegóły wypadły zbyt blado i nie 
dadzą się uchwycić na kliszę. W drugim logo. 
gryfie zaprowadzono drobne zmiany. 

Pan P. C. i inni otrzymają odpowiedzi za 
tydzień. 

No i do przyszłego tygodnia. 
Wasz Mix. 
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M ę ż c z y ź n i t o b e s t i e 
Doris ma lat osiemnaście i 

szuka posady. Sztf firmy Pick 
et Co odnosi się z wielką sym­
patią do oferty pięknej panien­
ki. Gdy Doris przekroczyła 
gabinet szefa, Pick senior ujął 
jej śliczną główkę w swe po­
marszczone dłonie i bez cere­
monii pocałował koralowe u-
Stó.'"' i • ' 

Ale już osiemnastoletnia rą­
czka przeszyła powietrze i po­
liczek Picka przybrał niepoko­
jącą barwę dojrzałej czereśni. 
Szef firmy nie wiele miał czasu 
do namysłu, gdyż drzwi już się 
zatrzasnęły za piękną Doris. 

— Wszyscy mężczyźni to 
bestie — myślała — idąc do 
znajomego adwokata. Adwokat 
bardzo sie ucieszył z nieocze­
kiwanej wizyty i słuchał skargi 
Doris. 

— Co mam teraz zrobić? — 
py'nła. —- Czy mam go zaskar­
żyć do sądu? Czy mam żądać 
odszkodowania? Czy... 

— Ależ nie — zaśmiał się 
adwokat — ja doskonale rozu­
miem starego Picka — dodał, 
patrząc pożądliwie na piękne 
dziewczę. 

I ujął Doris za ramię, ale 
tak mocno,-że na ślicznym ra-
mieniii dziewczyny ukazała się 
n !cb eska plama. DoYis wy­
rwała się i uciekła. • A całe jej 
osiemnastoletnie serce było 
wstrząśnięte niezłomną praw­
dą: wszyscy mężczyźni są nie­
opanowanymi bestiami. 

Doris poszła do swego ku­
zyna, Francisza. Miał bowiem 
wiele doświadczenia życiowe­
go. 

— Hm — chrząknął poważ­
nie, gdy mu Doris opow'edziała 
swe tioskj. — Czy masz świad­
ków? Czy-widział ktoś, że 
stary Pick usiłował cię poca­
łować? 

— Nie! 
— No to pokaż mi ten s!-

Moiarf 
Do Anglii zaproszona zosta­

ła grupa studentów austriac­
kich. W Manchesterze wyda­
no na cześć gości specjalne przy 
jęcie, na którym wykonano ki l ­
ka sonat Mozarta. 

Wszyscy —• a głównie An­
glicy — byli głęboko wzrusze­
ni.- Jeden z gospodarzy uwa­
żał za stosowne dać wyraz o-
gólnemu nastrojowi. Zastukał 
w kieliszek, wsta! i tymi słowy 
rozpoczął toast: 

" — Jestem zachwycony i do 
głębi wstrząśnięty. Istotnie ta­
ka sztuka, to rzecz niezwykła. 
Można co prawd 1, powiedzieć, 
żt, Manchester jest miastem o 
wysokiej kulturze. ;• zwłaszcza 
w przemyśle tekstylnym i ba­
wełnianym przoduje całemu 
światu. Ale mimo to. śmiem 
wątpić, czy w całym Manche­
sterze znalazło by się chociaż 
pięć osób, które by_ potrafiły 
coś podobnego skomponować, 
(b) 

niak, jaki ci zrobił adwokat. 
— Ale poco? — zapytała 

Doris. I gdy zobaczyła, jak 
wzrok kuzyna Franciszka śli­
zgał się po jej ślicznym, toczo­
nym ramieniu — wiedziała 
wszystko. 

— Bestie! — rzuc ;!a przez 
zaciśnięte zęby i uciekła. Ucie­
kła prosto do Pawła. Do Pa­
wła, z którym razem grała w 
tenisa i spędziła tyle tnWv**h 
chwil. Do Pawła, który już jest-
doktorem medycyny, ma wspa­
niałą jasną czuprynę i cudne, 
niebieskie oczy. 

— Pawełku — powiedziała. 
— Ty musisz mi pomóc. 

I opowiedziała wszystko. 
— Hm, hm — chrząknął Pa-, 

weł. 
— Czy mam ci pokazać si­

niaka? 

— Nie, nie trzeba — odparł 
Paweł, patrząc z tęsknotą na 
książkę, leżącą na stole. 

— Ale proszę cię, ja ci po­
każę — mówiła Doris błagalnie, 
ściągając bluzkę. 

— Nie zdejmuj bluzki — 
przestraszył się Paweł. — Jesz 
cze. się możesz zaziębić. Naj­
lepiej zrobisz, jak wszystko o-
powiesz w policji. 

—W policji? 
— Tak, tak. Ja naprawdę 

nie mam czasu — mówił spiesz­
nie Paweł, wypychając Doris 
nieznacznie w kierunku drzwi. 

Doris patrzała z żalem na 
jasną czuprynę i wspaniałe nie­
bieskie oczy i uciekła. 

— Bestie — myślała — 
wszyscy mężczyźni to bestie. 

Z. z. z. 
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— Gdy oglądani t ak ie modelk i , marzą 
z a w s z e o nowej sukn i . 

— A ja o nowe j żonie . J 
Definicje 

Kto to Jest pesymista? 
Optymista, który się ożenił. 

• 
Dyplomata to człowiek, który sta­

ra się naprawić bałagan, urządzony 
przez swego poprzednika. 

Humor angielski 
Ostatnio depesze doniosły, że p e . 

wna mieszkanka Nowego 'Orkanu o-
trzymała rozwód za to, że Je] mąż 
grał na flecie. 

Zwracamy uwagę naszych Czy­
telników, że flet kosztuje tylko 30 z ło . 
tych. ^ 

— Dlaczego dałeś portierowi tak 
suty napiwek? 

— Należało mu się to. Dał ml 
wspaniałe lurro I kapelusz. 

W kolejce podziemne] Jakiś męż­
czyzna ustąpił miejsca kobiecie. 
Wzruszona tym niewiasta zemdlała. 
Po przyjściu do przytomności podzię­
kowała mu, a wówczas ów pasażer 
zemdlał. 

. • 
W Danii przystąpiono do masowo] 

produkcji aparatów radiowych, mie­
s z ą c y c h się w kieszonce od kami­
zelki. Nalwiększym nieszczęściem ) o t 
jednak to, że Jeszcze Je słychać. 

Całe życie traci mężczyzna na szu 
kanie odpowiedniej towarzyszki. W 
międzyczasie Jednak żeni się. 

W Afryce Południowej 
— Będę całował ślad? twych stóp 

— powiedział zakochany do dz iew, 
czyny, która była córką właściciela 
pól diamentowych. 

Dlaczego ? 
Do Jednej z redakcyj przychodzi 

początkujący poeta i kładzie na biur. 
ku rękopis. Wywiązu je się dialog. 

— Co to ma być? 
— To mój pierwszy poemat, podo­

bno doskonały. 
Redaktor przegląda rękopis, wpa­

truje się chwilę w twarz poety i na­
gle pyta: 

— Był pan z tym już w Jakiej re­
dakcji? 

— Nie nie byłem. 
— To dlaczego ma pan podbite 

oko? (b) 

został uodporniony przeciw 
ospie. Gdy podrósł zastosowa­
no również szczepionkę prze-
ciwdyfterytową... 

Jako młody chłopiec wycho­
wywany był w wyjałowionym 
pokoju, ubierany w sterylizo­
waną odzież, w stałej trosce 
o to, ażeby złośliwe bakcyle 
nie miały dostępu do jedyna­
ka. Pod kierunkiem lekarza za 
szczepiono mu surowicę prze­
ciwko zapaleniu płuc, a także 
szczepionkę przeciwko chole­
rze. 

Jako młodzieniec, w obawie 
o *woje zdrowie, pozwolił się 
również uodpornić przeciwko 
alkoholizmowi. W tym czasie 
jakiś lekarz napisał pracę, z 
której wynikało, że choroba 
morska również wywoływana 
jest przez bakcyle. Jakkol­
wiek miody człowiek nie nosił 
się z zamiarem odbycia pod­
róży morskiej, mimo to jed­
nak pozwolił się uodpornić 
przeciwko te] chorobie-
' To samo było z dżumą, ty­

fusem, migreną, zgagą, iszja-
sem, bólami zębów i zapale­
niem ślepej kiszki. Później 
uodporniono go także przeciw 
atakom serca, zapaleniu uszu, 
katarowi, nadmiernemu tyciu, 
bronchitowt, wrzodom w gar­
dle, odciskom l zapaleniu paz­
nokci. 

Wiedza kroczyła siedmio-
milowymi krokami. Lekarze 
odkrywali wciąż nowe bakcy­
le, a miody człowiek drżąc o 
swoje cenne zdrowie i życie, 
korzystał z postępów wiedzy 

Byl sobie pewien młody medycznej. Z kolei 
człowiek, który jako dziecko się on przeciw grypte>, 

bieniu, reumatyzmowi, 
nerwom i malarii. TETF 
bezpieczny. Nie g^"UT 
żadna choroba, albowiw^F 
śliwę bakcyle nie miały] 
stepu do jego organizuj 

Ale młody człowiek K 
się. Groziło mu Jeszcze1^ 
zenie krwi, utrata l>r^','^ 
ści i zawroty głowy. A1'","1 

niec uodpornił się rf*t 

i przeciw tym niebezpw 
stwom. 

Gdy wreszcie został /"* 
pomiony przeciw "'ftft 
możliwym chorobom. 
którzy otaczali młode™ p 
wieka specjalną opiekaj Ji 
śtatowalt u niego zaWr*,;; 
umysłowe,' pow stałe nu jp 
rozmiękczenia mózgu- ^ 
szczęście w tym sarnyfju 
mai czasie jakiś szkocki '< | 
odkrył bakcyle tej cW*fo 
oczywiście skuteczna 5

 {tt 
płonkę. Młodzieniec W $ 
towany. Gdy opuścił w* 
leczniczy, zdrów l taW+ 
czony na przyszłość. t,nZii) 
niony przeciwko «'5*L ,J 

możliwym chorobom. 2jLfl 
głosem nabrzmiałym 
radością: 

— Teraz nie óbawW 
już niczego-.. ,jj 

W te! same] chwili it<% 
ny domu oderwał sie Kijt, 
muru i cegła uderzyła M 
dzieńca w głowę. MtoW 
zmarł natychmiast. (H 

Przeciw uderzeniu cC%ni, 
został bowiem uodporm'-

EUS- M 

Cudownie się składa 
Do znakomitego reżysera Relnhard 

ta przyszedł pewnego dnia jakiś mło­
dzieniec i kładąc na biurku olbrzymi 
plik papierów, powiedział: 

— Chciałybym, aby pan to ocenił.. 
— Wspaniała rzeczI Czy to pański 

utwór? 
— Tak — odparł młodzieniec, ru_ 

mieniąc się. 
— To cudownie się składa! — 

wota Relnhardt wzruszonym głosem, 
chwytając go za ręcel Już oddawńa 
marzyłem o tym, żeby pana poznać, 
panie... Goethe!... (b) 

Kobieta 
— Pozwoli pani, że popro­

szę o jej rękę. Wprawdzie nie 
jestem tak bogaty, jak mój przy 
jaciel Artur... 

— Och... może mi pan zdra­
dzić nazwisko pańskiego przy­
jaciela? 

Dzieci 
— Ależ 'dziecko, ty pytasz i 

pytasz. Czy nie wiesz, że je­
dna dziewczynka umarła z cie­
kawości? 

— A co ona chciała wie­
dzieć, tatusiu? 

Skarga 
Gość zażą'dał w restauracji 

książki zażaleń. 
— Czy on tam coś wpisał? 

— pyta szef kelnera. 
— Nie, nic nie wpisał — od 

powiada kelner, — ale wlepił 
sznycel. 

Rzeczowa odpo^6' 
Pączek Jest bez gr°sZ^ f\ 

stanawia więc naciafJna^y«' 
grubszą pożyczkę swego P .̂ 
jaciela, Bączka. Ale P f z y 
duje go pech, parokrotnie $ 
pie się po schodach M \ » 
piętro, żeby się p r z e k o p y 
Bączka nie ma. Wreszcie ^ 
wieczór zziajany łapie Pr 

cielą na schodach. $Ą 
' —. Jesteś nareszcie.-TWi 

bez tchu niemal. - W^Jtł* 
sobie, że byłem dziś « 
pięć razy napróźno. 

— I szósty też - mó* 1 

czowo Bączek. 

Tajemnica j a * ' 0 " ' 

l o w s i e ci s a m i 
Mc 0'Connor chce kupić pułapka 

na myszy i prosi sprzedawcę aby 
mu objaśnił jej mechanizm. Kiedy 
sprzedawca u iwa l nareszcie pctol. 
swej wymowy, Tzkot powła ia : 

— Niestety, muszę zrezy-iuowaS ? 
kupna, pomeważ nie ma pan pułap­
ki, która zabiła by mysz zanim u 
/dola zjeść słoninę... 

Mc Cormlck stoi przed sądem o 
karźony o oszustwo. 

Sędzia feruje wyrok: , Oskarżony 

jest pan skazany na t rzy miesiące 
więzienia. ." M c Cormick zachowuje 
spokój. „Miną jak sen" mruczy. 

Sędzia czyta dalej: „Następnie na 
rok utraty praw obywatelskich..." 
Mc Cormick śineje się: .N ie wiedzia­
łem, że mam tyle praw iż starczy -eh 
u» rok". 

Sędzia czyta dalej: „Następne ska.. 
/.any pan jest na zapłacenie grzyw-
•iy w wysoko.'c" pięciu funtowi • Mc 
mdleje. Ody r.o ocucono, Jęknął' 

Ach, przeczuwałem, ix n ie i iczekae 
przyjdzie w ku?.cu". 

W 

— Zanim 
pójdz iec ie^ 

mu, chcę strząsnąć P a r 

dla twoich.chłopców"' 

\. 
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